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Na  pierwszym  roku  studiów  pierwszego,  drugiego 
i  trzeciego  stopnia  oraz  jednolitych  studiów magister-
skich 1 października naukę rozpoczęło blisko 17 tysięcy 
młodych  ludzi. Wśród nich  jest 668  laureatów  i finali-
stów olimpiad ogólnopolskich oraz konkursów uwzględ-
nianych  na  UJ.  Według  danych  Działu  Rekrutacji  UJ 
wśród  tegorocznych  kandydatów  największą  popular-
nością – podobnie jak w latach ubiegłych – cieszyły się 
prawo, medycyna i psychologia. Najtrudniej było dostać 










historyka Marcina  Starzyńskiego  i  archeologa Dariusza 
Niemca, będący próbą odpowiedzi na pytanie, gdzie król 
Kazimierz Wielki postanowił wznieść pierwszy gmach dla 
Uniwersytetu,  obszerny  artykuł  Ryszarda Gryglewskiego 
poświęcony sztuce leczenia zwierząt w murach Jagielloń-
skiej Wszechnicy, a także na kolejny odcinek cyklu „Smak 




stosowanych  w  terapii  choroby  Parkinsona,  depresji, 
ADHD, uzależnienia oraz zaburzeń funkcji poznawczych, 
opowiada prof. Maciej Pawłowski. 




wi  Szydłowskiemu,  aresztowanemu  6  listopada  1939 





pisma wspominamy  też  zmarłych  niedawno:  historyka 
dr  hab.  Urszulę  Perkowską  oraz  geografa  i  geomor-













Rozpoczynamy 654. rok akademicki na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wszyscy zastanawiamy się i dyskutujemy, 
co przyniesie on Uniwersytetowi – wszak 
trwają intensywne prace i toczą się żywe 
dyskusje nad projektem nowej ustawy 
o szkolnictwie wyższym w Polsce. To 
dla nas bardzo aktualne wyzwanie, bo ten 
właśnie akt prawny stanowi naszą swoistą 
wewnętrzną konstytucję, której powin-
niśmy być wierni i którą należy chronić.
Całkiem niedawno, bo we wrześniu, 
odbył się w Krakowie Narodowy Kongres 
Nauki. Mając świeżo w pamięci jego idee, 
możemy (i wciąż to robimy!) zgłaszać 
własne uwagi do projektu. Z nadzieją bę-
dziemy śledzić przebieg dalszego procesu 
legislacyjnego ustawy (prace w Sejmie, 
Senacie i u prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej), licząc na to, że nasze propozycje 
zostaną w niej uwzględnione.
Zdajemy sobie sprawę, że obecna at-
mosfera polityczna w kraju i anormalny 
przebieg dyskusji programowych właści-
wie w każdej dziedzinie życia społecznego 
muszą budzić obawy, że podobne tło bę-
dzie towarzyszyć dysputom dotyczącym 
nowej ustawy o szkolnictwie wyższym. 
Można sobie postawić klasyczne pytanie: 
cui bono? (komu mogłoby to służyć?), sko-
QUOD FELIX, FAUSTUM, FORTUNATUMQUE SIT!
ro w rzeczywistości wszyscy służymy jed-
nej koncepcji: wysokiej jakości nauczania 
w szkolnictwie wyższym. Z całą mocą 
podkreślam, że liczę na mądrość i rozwagę 
decydentów w tej kluczowej dla edukacji 
w Polsce kwestii.
Uczelnie są apolityczne – to fakt zna-
ny od lat. Im mniej polityki napotkamy 
w murach szkół wyższych, tym ich rozwój 
będzie szybszy i pełniejszy, a synergiczne 
działania członków akademickiej społecz-
ności wykreują odpowiednie warunki po-
stępu. Jeszcze raz powtarzam: Uniwersytet 
ma uczyć polityki, a nie uprawiać politykę!
Wszystkim Państwu – studentom, 
doktorantom, pracownikom naukowym, 
dydaktycznym i administracyjnym, bardzo 
serdecznie dziękuję za aktywność i zaan-
gażowanie. Nasz głos – głos Uniwersytetu 
Jagiellońskiego – jest ważny i niezbędny. 
Pamiętać jednak należy, że nawet najlep-
sza ustawa nie będzie miała warunków do 
właściwego wdrożenia, jeżeli jednocześnie 
nie wzrośnie finansowanie zarówno nauki, 
jak i szkolnictwa wyższego. Będziemy 
o tym przypominać na wszelkich dostęp-
nych płaszczyznach, tak często, jak to 
tylko możliwe. Bo takie właśnie najważ-
niejsze dla uczelni wyzwania stoją dziś 
przed nami: rozwój badań naukowych, ja-
kość kształcenia, transfer technologii oraz 
umiędzynarodowienie. Jesteśmy przecież 
państwem członkowskim Unii Europej-
skiej i europejska przestrzeń naukowa jest 
także naszą przestrzenią.
Niebawem, bo jeszcze w bieżącym 
roku kalendarzowym, Uniwersytet zakoń-
Trzykrotnym uderzeniem berła w katedrę 
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czy realizację Programu Wieloletniego 
„Budowa Kampusu 600-lecia Odnowienia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego”. Ostatnie, 
praktycznie zakończone już, inwestycje 
to nowy budynek Instytutu Nauk Geolo-
gicznych i nowe obiekty Wydziału Chemii, 
a także końcowy etap realizacji dwóch 
zadań infrastrukturalnych: budowy syste-
mu retencji wód opadowych oraz budowy 
Alei Wawelskiej.
Podsumowanie tego ogromnego, 
wieloletniego przedsięwzięcia wraz z po-
dziękowaniami dla wszystkich, którzy 
do tej cennej inicjatywy się przyczynili, 
nastąpią w dniu Święta Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w przyszłym roku kalen-
darzowym. Będzie to zakończenie długo-
trwałego i niezwykle istotnego dla naszej 
Uczelni etapu.
Jednak proces inwestycyjno-remon-
towy jest żywy, nadal trwa i nieustannie 
aktywizuje uniwersyteckie służby. Jego 
składowymi są, między innymi, zakoń-
czone remonty pomieszczeń dla studentów 
i doktorantów przy ul. Czapskich 
i w tak zwanej Strefie Studenta przy 
ul. Jagiellońskiej. Rozpoczynamy 
remonty pomieszczeń po dawnej 
siedzibie Wydziału Fizyki, Astrono-
mii i Informatyki Stosowanej przy 
ul. Reymonta, budynku przy ul. 
Oleandry po Instytucie Nauk Geo-
logicznych, obiektu tzw. „starego” 
Paderevianum, siedziby Rotundy, 
a w Collegium Medicum – przede 
wszystkim kontynuujemy flagową 
inwestycję pod nazwą „Nowa sie-
dziba Szpitala Uniwersyteckiego 
w Krakowie-Prokocimiu”.
Jednocześnie rozpoczynamy 
modernizację infrastruktury na 
Kampusie 600-lecia Odnowienia 
UJ. To szeroko zakrojone, wymaga-
jące sporych nakładów finansowych 
działania. Dla nas to dodatkowy bodziec 
mobilizujący i motywujący, bo rozwój 
Uniwersytetu tego właśnie wymaga.
Infrastruktura to rzecz niezwykle 
istotna dla uczelni, jednakże równie 
ważny jest rozwój strukturalny – wszak 
niedawno nasz Uniwersytet wzbogacił 
się o nowy wydział: Wydział Geografii 
i Geologii. Jednak największą dumą na-
pawają nas nasi studenci i ich osiągnięcia, 
tak w badaniach naukowych, jak i w spor- 
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Jest tu dziś z nami na sali 
młody człowiek – tegorocz-
ny absolwent Wydziału Le-
karskiego Collegium Medi-
cum Mateusz Hołda, który od 
kwietnia bieżącego roku, jako 
pierwszy w historii i jedyny 
do tej pory w Polsce, jest już 
doktorem nauk medycznych! 
Droga naukowa Pana Doktora 
od studenckiego Diamentowe-
go Grantu potwierdza regułę, 
że chcieć to móc! Jeszcze raz 
serdecznie gratulujemy.
Wszyscy wiemy, że konty-
nuacja i stała poprawa jakości 
kształcenia oraz rozwój badań 
naukowych to fundamenty dzia-
łania Uniwersytetu. Podobnie, 
postępujący rozwój badań zwią-
zanych z tworzeniem nowej 
infrastruktury badawczej, jak 
i dużo bardziej aktywna współpraca mię-
dzynarodowa – to nasze kierunki na przy-
szłość. Osiągnięcie tych celów zależy od 
nas, od całej społeczności Uniwersytetu.
W codziennej pracy, kształcąc studen-
tów i prowadząc badania naukowe, nie 
działamy w izolacji od reszty kraju i świata. 
Z dużym smutkiem obserwujemy perma-
nentny antagonizm i już nie merytoryczną 
dyskusję, lecz autentyczną walkę partii 
politycznych, wyniszczającą je i odzie-
rającą z pierwotnie założonej ideologii. 
Z jeszcze większym smutkiem i ogrom-
nym niepokojem obserwujemy niektóre 
działania partii rządzącej. Taka sytuacja 
przynosi gorzką, ale wnikliwą refleksję, 
że jakość władzy nie bierze się znikąd, 
a uzurpowanie sobie nieomylności w spra-
wach państwa to kierunek właściwy tylko 
iluzorycznie.
Zajmujemy w tych sprawach spo-
kojne, wyważone i wspólne stanowisko, 
nierzadko wypracowane w wyniku bardzo 
trudnych dyskusji i sporów, wśród licz-
nych kontrowersji – wszak w tym procesie 
wszystko jest ważne. 
Główną zaletą owych 
poczynań jest ta właśnie 
wartość, że są wspólne. 
Tym sposobem mamy 
nadzieję wskazać poli-
tykom, że można, trze-
ba i należy mieć wolę 
porozumienia.
Istnieje mnogość 
problemów i dróg ich 
rozwikłania, jednak 
pamiętajmy, że Polskę 
i społeczeństwo mamy 
tylko jedno, podobnie 
jak niepodważalne naro-
dowe wartości: wolność, 
równość, demokrację.
U progu nowego roku akademickiego 
2017/2018 bardzo serdecznie dziękuję całej 
społeczności akademickiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego za trud poświęcony w mi-
nionym roku dobru wspólnemu. Ono nie 
zginie, bo to, co naprawdę ważne, choćby 
zdarzyło się sto lat temu, będzie w nas 
trwało dalej, jakby zdarzyło się wczoraj.
Nasz wspólny wysiłek warunkuje 
sukces – rozwój Uniwersytetu, a minione 
653 lata działalności to nasze największe 
zobowiązanie wobec przeszłości i przy-
szłości Polski. Dlatego właśnie dziś z pełną 
ufnością i radością ogłaszam otwarcie 654. 
roku akademickiego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim!
Quod felix, faustum, fortunatumque sit!
Oby wypadło dobrze, szczęśliwie 
i pomyślnie!
Przemówienie inauguracyjne 
rektora UJ prof. Wojciecha Nowaka 
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Nasz wspólny wysiłek warunkuje sukces – rozwój Uniwersytetu, a minione 653 
lata działalności to nasze największe zo-
bowiązanie wobec przeszłości i przyszłości 
Polski. Dlatego właśnie dziś – z pełną uf-
nością i radością ogłaszam otwarcie 654. 
roku akademickiego na Uniwersytecie Ja-
giellońskim! – akcentował rektor UJ prof. 
Wojciech Nowak 1 października 2017. 
Uroczystości inauguracyjne w Audito-
rium Maximum poprzedziła msza święta 
odprawiona w kolegiacie św. Anny przez 
metropolitę krakowskiego arcybiskupa 
Marka Jędraszewskiego. Po jej zakończe-
niu przedstawiciele władz Uczelni oraz 
profesorowie reprezentujący wszystkie 
wydziały Uniwersytetu skierowali się do 
Collegium Maius – najstarszego budyn-
ku uniwersyteckiego, by stamtąd, ulicą 
św. Anny, Plantami, a następnie ulicami 
Piłsudskiego i Wenecja, przejść do Au-
UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 
ROZPOCZĄŁ 654. ROK AKADEMICKI
ditorium Maximum.  Zgodnie z tradycją, 
orszak profesorów rozpoczynali pracow-
nicy naukowi reprezentujący najmłodszy 
z szesnastu wydziałów Uniwersytetu – 
Wydział Geografii i Geologii, a zamykał 
rektor UJ prof. Wojciech Nowak. 
W inauguracji 654. roku najstarszej 
polskiej uczelni uczestniczyło wielu wyjąt-
kowych gości. Byli wśród nich: wicepremier, 
minister nauki i szkolnictwa wyższego 
Jarosław Gowin, podsekretarz stanu w Mi-
nisterstwie Nauki i Szkolnictwa Wyższego 
Piotr Dardziński, podsekretarz stanu w Mi-
nisterstwie Zdrowia Marek Tombarkie-
wicz, wojewoda małopolski Piotr Ćwik, 
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W wydarzeniu wzięli udział również 
posłowie na Sejm Rzeczypospolitej, se-
natorowie RP, przedstawiciele Sejmiku 
Województwa Małopolskiego, Rady 
Miasta Krakowa, przedstawiciele kor-
pusu dyplomatycznego, goście z Korei 
Południowej, Meksyku i Stanów Zjed-
noczonych. Nie zabrakło także prezesa 
Polskiej Akademii Umiejętności prof. 
Andrzeja Białasa, sekretarza generalnego 
PAU prof. Szczepana Bilińskiego, wice-
prezesa Polskiej Akademii Nauk prof. 
Edwarda Nęcki, prezesa Oddziału PAN 
w Krakowie prof. Andrzeja Jajszczyka, 
rektorów UJ poprzednich kadencji prof.
prof. Franciszka Ziejki i Karola Musioła, 
jak również rektorów szkół wyższych 
Krakowa i Małopolski, reprezentantów 
świata kultury, duchowieństwa, do-
wódców jednostek Wojska Polskiego, 
Policji, Straży Miejskiej. Uczestnikami 
uroczystości byli też członkowie Senatu 
UJ, prorektorzy, dziekani, doktoranci, 
studenci, pracownicy administracji oraz 
liczna grupa darczyńców i przyjaciół 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Po uroczystym otwarciu roku akade-
mickiego przez rektora UJ prof. Wojcie-
cha Nowaka  (pełny tekst wystąpienia 
rektora na s. 5–7) głos zabrał wicepremier, 
minister nauki i szkolnictwa wyższego 
Jarosław Gowin. W swoim wystąpieniu 
przedstawił najważniejsze założenia 
projektu nowej ustawy o szkolnictwie 
wyższym, tzw. Ustawy 2.0, szczegółowo 
omawiane podczas Narodowego Kongre-
su Nauki, który odbył się w dniach 19–20 
września 2017 w Centrum Kongresowym 
ICE w Krakowie. – W historii Polski 
głębokie zmiany zaczynały się od reformy 
edukacji – zaznaczył minister. – W XVIII 
wieku to właśnie ze świata akademickiego 
wyszły inicjatywy mające uratować nasz 
kraj przed upadkiem – mówił, powołu-
jąc się na działalność Komisji Edukacji 
Narodowej, założenie przez Stanisława 
Konarskiego Collegium Nobilium czy 
reformę krakowskiej uczelni przeprowa-
dzoną przez Hugona Kołłątaja. – Mamy 
powody do dumy, ostatnie kilka dekad to 
był dobry czas dla Polski, ale można było 
go wykorzystać lepiej, tak aby uniknąć pu-
łapki średniego rozwoju. W przyszłym roku 
obchodzić będziemy 100-lecie odzyskania 
przez Polskę niepodległości. Byłbym dum-
ny, gdyby ten jubileusz został uświetniony 
reformą polskiej nauki, która da potężny 
impuls dla rozwoju całego naszego kraju 
– akcentował Jarosław Gowin.
W dalszej części uroczystości prorek-
tor UJ ds. polityki kadrowej i finansowej 
prof. Jacek Popiel poinformował o licz-
nych nagrodach i odznaczeniach, jakimi 
uhonorowani zostali w poprzednim roku 
akademickim pracownicy UJ.
Chwilą ciszy uczczono pamięć osób, 
które w roku akademickim 2016/2017 na 
zawsze odeszły z naszej wspólnoty. 
Podczas uroczystości za odegranie 
znaczącej roli w nawiązaniu wielostron-
nej, wieloletniej współpracy pomiędzy 
Uniwersytetem Jagiellońskim a Uniwer-
sytetem w Orleanie w dziedzinach fizyki, 
biologii molekularnej, biotechnologii, 
chemii oraz historii i filologii francuskiej 
odznaką „Zasłużony dla Uniwersytetu 
Jagiellońskiego” uhonorowany został 
prof. Stéphane Pellerin. Laudację na cześć 
Profesora wygłosił dr hab. Krzysztof 
Dzierżęga z Wydziału Fizyki, Astronomii 
i Informatyki Stosowanej UJ (fragmenty 
laudacji na s. 12). Łaciński tekst dyplomu 
odczytała dziekan Wydziału prof. Ewa 
Gudowska-Nowak. 
Za wybitne osiągnięcia naukowe 
dokonane w ciągu pięciu ostatnich lat ka-
lendarzowych Nagrodą Rektora Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego „Laur Jagielloński” 
uhonorowani zostali: w dziedzinie nauk 
humanistycznych, społecznych i praw-
nych prof. Andrzej Chwalba, w dziedzinie 
nauk ścisłych i przyrodniczych prof. Ta-
deusz Holak,  w dziedzinie nauk medycz-
nych prof. Maciej Pawłowski. 
Prowadzący tę część uroczystości 
prorektor UJ ds. badań naukowych i fun-
duszy strukturalnych prof. Stanisław Ki-
stryn wymienił także osoby, które zostały 
wyróżnione i nagrodzone za działalność 
naukową w roku 2016 (lista tych osób na 
s. 103).
Okolicznościowy dyplom z rąk rektora 
UJ prof. Wojciecha Nowaka otrzymał te-
goroczny absolwent Wydziału Lekarskie-
go Collegium Medicum Mateusz Hołda, 
który – jak poinformował rektor – od 
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ZASŁUŻONY DLA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
Kontakty fizyków krakowskich z fizykami z Orleanu rozpoczęły się dokładnie 40 lat temu. [...] Współpraca realizowana jest przede wszystkim w dziedzinie fizyki atomowej oraz plazmy niskotemperaturowej i z roku na rok obejmuje coraz 
szersze grono osób – naukowców, doktorantów i studentów UJ z zakładów Optyki Atomowej i Fotoniki Instytutu Fizyki.
Od momentu objęcia przez prof. Stéphana Pellerin, w roku 1999, stanowiska adiunkta, a później profesora na Uniwersy-
tecie w Orleanie współpraca z krakowską grupą spektroskopii plazmy nabrała jeszcze większego przyspieszenia. To z jego 
inicjatywy i dzięki jego staraniom krakowscy uczeni i studenci mają możliwość pracy w uznanych na świecie laborato-
riach GREMI i CNRS. Dostęp do unikatowej aparatury badawczej w tych laboratoriach pozwala na realizację wielu nowa-
torskich projektów, a wyniki 
przeprowadzonych tam eks-
perymentów stają się istotną 
częścią kilku rozpraw doktor-
skich i habilitacyjnych. Wspól-
ne prace badawcze na prze-
strzeni ponad 20 lat przynoszą 
bogaty plon w postaci ponad 
50 artykułów w prestiżowych 
czasopismach naukowych. 
W tym czasie prof. Pellerin był 
także jednym z pomysłodaw-
ców i głównych organizato-
rów cyklicznych seminariów 
polsko-francuskich „FraPol” 
poświęconych badaniom pla-
zmy termicznej w przestrzeni 
kosmicznej i laboratorium. 
Seminaria te są forum wymia-
ny myśli, powstawania wspól-
nych projektów i zawierania 
kontaktów, w szczególności 
pomiędzy młodymi naukow-
cami z Polski i Francji. Jedno 
z tych seminariów odbyło się 
w Krakowie. [...]
Bez pomocy prof. Stépha-
na Pellerin, i to także tej mate-
rialnej, bardzo trudno byłoby stworzyć nowoczesne laboratorium spektroskopii plazmy, które działa obecnie w Zakładzie 
Fotoniki Instytutu Fizyki. W latach 80. i 90. pomoc z jego strony polegała, między innymi, na wypożyczaniu własnej 
zaawansowanej aparatury badawczo-pomiarowej, w tym nawet takiej, która objęta była embargiem, nierzadko osobiście 
przywożonej przez Profesora. Między innymi to dzięki jego zaangażowaniu powstało w Krakowie laboratorium, w którym 
prowadzone są badania z dziedziny szeroko pojętej ablacji laserowej i restrukturyzacji materiałów fotonicznych, a jakość 
otrzymywanych wyników czyni go coraz bardziej rozpoznawalnym na świecie.
Profesor Pellerin odegrał istotną rolę nie tylko w rozwoju współpracy fizyków obu naszych uniwersytetów. Bardzo 
ważna była także jego rola – jako członka wspólnych komisji – w nawiązaniu współpracy w dziedzinie biologii moleku-
larnej i biotechnologii, chemii, historii oraz filologii francuskiej. Należy podkreślić, że współpraca pomiędzy Uniwersyte-
tem Jagiellońskim a Uniwersytetem w Orleanie jest obecnie najszerszą tematycznie i najaktywniejszą, jaką UJ prowadzi 
z uczelnią zagraniczną.
Korzyści, jakie czerpie Uniwersytet, nie wynikają wyłącznie ze współpracy naukowców na polu zawodowym. Serdecz-
ne relacje towarzyskie z prof. Pellerin, jego osobiste pasje, do których potrafił przekonać innych, w dużej mierze doprowa-
dziły do powstania, z inicjatywy rektora Karola Musioła, winnicy uniwersyteckiej w Łazach w 2005 roku. A konsekwencją 
tego są uruchomione, przez Wydział Farmaceutyczny, podyplomowe studia enologii. Tak to w sposób pośredni i całkowi-
cie nieświadomy można również wpływać na rozwój Uniwersytetu, będąc jego niewątpliwym przyjacielem.
Krzysztof Dzierżęga
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storii i jedyny do tej pory w Polsce, jest 
już doktorem nauk medycznych. 
– Inauguracja roku akademickiego to 
bez wątpienia najważniejsze wydarzenie 
w życiu społeczności akademickiej. I choć 
scenariusz tego dnia w wielu punktach jest 
powtarzalny, każdego roku jest to moment 
szczególny i wyjątkowy. To dzień pełen 
emocji zwłaszcza dla tych, którzy progi 
Uczelni przekraczają po raz pierwszy. Tym 
bardziej cieszę się, że mogę Was przywitać 
w murach naszej Alma Mater – mówił 
prorektor UJ ds. dydaktyki prof. Armen 
Edigarian, witając świeżo upieczonych 
studentów, reprezentujących wszystkie 
wydziały UJ, a także Międzywydziałowe 
Indywidualne Studia Humanistyczne 
oraz Studia Matematyczno-Przyrodni-
cze. – Z chwilą, gdy złożycie ślubowanie, 
staniecie się studentami najstarszego 
i najlepszego uniwersytetu w Polsce. 
Chciałbym, aby – podobnie jak dla mnie 
kiedyś – Uniwersytet Jagielloński od 
dzisiaj stał się dla Was drugim domem. 
Miejscem, w którym rozpoczniecie nową 
życiową przygodę, jaką jest studiowanie. 
Namawiając do korzystania podczas 
studiów z bogatej oferty dydaktycznej 
Uniwersytetu, prorektor zachęcał młodych 
ludzi do angażowania się w działalność or-
ganizacji studenckich i tworzenia nowych 
inicjatyw. Wszystkim życzył, aby studia na 
Uniwersytecie Jagiellońskim były wypeł-
nione zarówno nauką, jak i spotkaniami 
z ciekawymi ludźmi i przyjaciółmi.
– Dążyć do prawdy, podstawy wszel-
kiej nauki, zdobywać wytrwale wiedzę 
i umiejętności z pożytkiem dla Ojczyzny, 
przestrzegać norm, zasad współżycia 
i zwyczajów uniwersyteckich, dbać o dobre 
imię Uniwersytetu i godność studencką 
– ślubowali uroczyście przedstawiciele 
studentów pierwszego roku UJ 
w obecności rektora, prorektorów, 
członków Senatu UJ i wszystkich 
zgromadzonych gości.
Zanim jednak, po wspólnym 
odśpiewaniu pieśni Gaudeamus 
igitur, w imieniu wszystkich 
kształcących się na UJ młodych 
ludzi głos zabrał  przewodni-
czący Samorządu Studentów 
Jakub Bakonyi, rektor UJ złożył 
serdeczne podziękowania za 
wysiłek i pracę na rzecz ca-
łej społeczności akademickiej 
kończącej kadencję przewod-
niczącej Samorządu Studentów 
Patrycji Piłat. 
Jej następca  w swoim wy-
stąpieniu zadeklarował pełne 
wsparcie dla władz UJ w działa-
niach na rzecz rozwoju Uczelni 
i budowania silnej wspólnoty 
akademickiej. – Nieprzypadko-
wo deklaracja ta pada właśnie 
dziś – zaznaczył. – Wraz z inau-
guracją nowego roku akademic-
kiego rozpoczynamy także nową 
kadencję organów Samorządu. 
Chcę, aby był to Samorząd 
otwarty na ludzi i ich pomysły. 
Samorząd aktywny i zaanga-
żowany. Samorząd pomocny 
i dostępny. Wśród priorytetów 
stawiam przemyślaną politykę 
informacyjną, transparentność 
w realizacji zadań publicznych, 
budowę komfortowego i przy-
jaznego środowiska pracy oraz 
wszechstronne wsparcie inicja-
tyw studenckich.
Ostatnim punktem programu 
był wykład inauguracyjny, po-
święcony inżynierii tkankowej – wielkiej 
nadziei współczesnej medycyny, wy-
głoszony przez dr hab. Justynę Drukałę 
z Wydziału Biochemii, Biofizyki i Bio-
technologii. 
Oficjalną część uroczystości, której 
piękną oprawę muzyczną zapewnił Chór 
Akademicki Uniwersytetu Jagiellońskie-
go, zakończyło wspólne odśpiewanie 
hymnu państwowego.
Wieczorem w Auditorium Maximum 
z okazji inauguracji roku akademickiego 
2017/2018 odbył się koncert Zespołu 
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2  października  2017  w  Sali  Senackiej  Collegium  Novum  rektor  UJ  prof. 
Wojciech Nowak przyjął delegację z Keimyung University (Korea Południowa) 
w  składzie:  rektor  Keimyung  University  prof.  Ilhi  Synn,  dyrektor  Biura 
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Dyrektorował w trudnym okresie. Jego praca była próbą dostosowania 
funkcjonowania jednostki do realiów eko-
nomicznych, a wysiłek skierowany był na 
przetrwanie zapaści w polskiej służbie zdro-
wia. Zadbał nie tylko o rozwój placówki pod 
względem wyposażenia i przebudowy, ale 
także w zakresie organizacji i jakości pracy. 
Dziękuję za to w imieniu społeczności aka-
demickiej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Senatu Uczelni oraz swoim własnym – po-
wiedział rektor UJ prof. Wojciech Nowak, 
dziękując za oddaną i rzetelną pracę na 
rzecz Uczelni dr. hab. Maciejowi Kowal-
czykowi, który przez ostatnie siedemnaście 
lat kierował Uniwersyteckim Szpitalem 
Dziecięcym w Krakowie-Prokocimiu. Uro-
czystość odbyła się 25 października 2017 
w Librarii Collegium Maius po zakończeniu 
posiedzenia Senatu UJ. 
– Jestem zaszczycony, szczęśliwy i za-
skoczony, bo nigdy nagród nie oczekiwa-
łem. Byłem wychowany w środowisku, 
gdzie słowa „placówka”, „obowiązek”, 
„misja” były czymś naturalnym – mówił 
ustępujący dyrektor. Przypomniał, że 
obecnie Uniwersytecki Szpital Dziecięcy 
ma wiodącą pozycję wśród placówek pe-
diatrycznych w  Polsce. Przyznał jednak, 
że odbyło się to nie tylko wielkim kosztem 
finansowym (dzięki pozyskanym z różnych 
źródeł 450 milionom złotych), ale również 
osobistym. – Trzeba było się poświęcić, 
zakończyć karierę naukową na habilitacji, 
ale zawsze pozostanę wierny maksymie: 
ZA WIELKIE SERCE DLA MAŁYCH PACJENTÓW
Podziękowania dla dyrektora Macieja Kowalczyka
navigare necesse est, vivere non est necesse. 
Jestem szczęśliwy, że należę do społeczności 
akademickiej UJ i mogłem dołożyć swoją 
cegiełkę do rozwoju naszego Uniwersytetu 
–  podkreślił dr hab. Maciej Kowalczyk.
W liście okolicznościowym wręczonym 
dr. hab. Maciejowi Kowalczykowi rektor 
UJ prof. Wojciech Nowak napisał, między 
innymi, że przez ostatnie siedemnaście 
lat dr hab. Kowalczyk dobrze wypełniał 
obowiązki dyrektora Uniwersyteckiego 
Szpitala Dziecięcego – największej i jednej 
z najbardziej rozpoznawalnych placówek 
leczniczych dla dzieci, będącej w kraju 
i na świecie wizytówką polskiej pediatrii. 
W tym czasie szpital zmienił swoje oblicze, 
Doktor  hab. Maciej Kowalczyk jest zwią-
zany z Uniwersytetem Jagiellońskim od 
najwcześniejszych lat swojej kariery na-
ukowej. To tutaj na Wydziale Lekarskim 
uzyskał najpierw tytuł lekarza (1970), 
a następnie tytuł doktora nauk medycz-
nych (1982) oraz doktora habilitowane-
go (1999). Z Uniwersyteckim Szpitalem 
Dziecięcym i pediatrią jako własną spe-
cjalizacją związany jest od 1970 roku. 
W lipcu 2017 roku dobiegła końca jego 
trzecia sześcioletnia kadencja na stano-
wisku dyrektora USD w Krakowie. Wtedy 
też podjął decyzję, że nie będzie się ubie-
gał o kolejną kadencję.
przechodząc, między innymi, gruntowną 
modernizację, co poprawiło komfort ho-
spitalizacji pacjentów i towarzyszących im 
rodzin oraz warunki pracy personelu. 
Dziękujemy dr. hab. Maciejowi Kowal-
czykowi za zaangażowaną, często niełatwą 
pracę dyrektora i menedżera jednej z naj-
większych placówek leczniczych w Polsce, 
za oddanie sprawom Szpitala, za wielkie 
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Organizacja: Dział Promocji UJ
ul. Michałowskiego 9/3, 31-126 Kraków





    spotkanie delegacji krakowskich uczelni przy bramie cmentarza Rakowickiego
 
    słowo Rektorów do uczestników spotkania 
    uroczyste odsłonięcie odnowionych – dzięki inicjatywie Komitetu ds. Opieki nad Grobami 
    Profesorów UJ – nagrobków: prof. Edmunda Krzymuskiego 
    i prof. Władysława Leopolda Jaworskiego
    składanie kwiatów na grobach zmarłych profesorów szkół wyższych Krakowa 
    (zgodnie z własnymi planami Uczelni)
Cmentarz Salwatorski
 
    składanie kwiatów na grobach zmarłych profesorów szkół wyższych Krakowa 
Koszary 16 Batalionu Powietrznodesantowego 
im. gen. bryg. Mariana Zdrzałki, Kraków, ul. Wrocławska 82
 
    złożenie wieńca pod tablicą pamiątkową
 
godz. 11.00 
Aula Collegium Novum, I piętro
wystąpienie Rektora UJ prof. dr. hab. med. Wojciecha Nowaka    
 
    wystąpienie Przewodniczącego Komitetu ds. Opieki nad Grobami Profesorów UJ prof. dr. hab. Jana 
    W. Tkaczyńskiego – „O pożytkach płynących ze studiowania żywotów uczonych mężów”
 
    recytacja fragmentu poematu „Niewola” Cypriana Kamila Norwida – Rektor AST 
    prof. dr hab. Dorota Segda 
 
    Apel Pamięci 
    składanie wieńców pod tablicami pamiątkowymi w Collegium Novum oraz pod Dębem Wolności
 
Collegium Novum, ul. Gołębia 24 
4 listopada 
godz. 12.00 – Kaplica na cmentarzu Rakowickim
 – msza św. w intencji Zaduszki Politechniki Krakowskiej 
zmarłych profesorów, pracowników, absolwentów
i studentów Politechniki Krakowskiej. Po mszy św. 
Marsz Pamięci i zapalenie zniczy na grobach.
(organizacja: Politechnika Krakowska im. Tadeusza 
Kościuszki)
6 listopada 
godz. 19.30 – Uniwersytecka Kolegiata św. Anny 
                         w Krakowie
  
Msza św. w intencji ofiar Sonderaktion Krakau,
poległych podczas wojny oraz wszystkich zmarłych
w minionym roku akademickim profesorów, 
pracowników i studentów uczelni krakowskich, którą 
odprawi ks. prof. dr hab. Tadeusz Panuś, proboszcz 
Parafii św. Anny.
Oprawa muzyczna: Chór Uniwersytetu Papieskiego Jana 
Pawła II „Psalmodia”
(organizacja: Uniwersytet Jagielloński oraz Uniwersytet 
Papieski Jana Pawła II) 
Wydanie specjalnego dodatku do „Dziennika Polskiego” 
Szlakiem Pamięci. Profesorowie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego spoczywający na wybranych 
cmentarzach Krakowa – inicjatywa Komitetu 
ds. Opieki nad Grobami Profesorów UJ 
listopada
Komitet Ewaluacji Jednostek Nauko-wych (KEJN) ocenił działalność 
naukową i badawczo-rozwojową 1000 
jednostek naukowych. 16 wydziałów Uni-
wersytetu Jagiellońskiego oraz Jagielloń-
skie Centrum Rozwoju Leków uzyskało 
najwyższe kategorie: A+ i A. To pierwsza 
taka kompleksowa ocena od 2013 roku. 
KEJN dokonał oceny działalności na-
ukowej i badawczo-rozwojowej na podsta-
wie elektronicznych ankiet wypełnionych 
przez jednostki naukowe. Pod uwagę 
brano osiągnięcia naukowe i twórcze, 
potencjał naukowy oraz efekty działal-
ności naukowej i artystycznej. – O skali 
przedsięwzięcia niech świadczy fakt, że 
uczelnie i instytuty przedstawiły około mi-
liona efektów związanych z działalnością 
naukową. W ocenie parametrycznej wzięło 
KATEGORIE A+ i A 
DLA WYDZIAŁÓW UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
udział około 180 czołowych ekspertów ze 
wszystkich dziedzin nauki i sztuki, pra-
cujących w 20 zespołach ewaluacji oraz 
jednym zespole do spraw oceny jednostek 
prowadzących działalność naukową na 
rzecz obronności i bezpieczeństwa pań-
stwa (członkowie posiadali uprawnienia 
do dostępu do informacji niejawnych) – 
informuje w komunikacie Ministerstwo 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego.
Eksperci z zespołów ewaluacji przy-
znali jednostkom naukowym odrębne oce-
ny punktowe za przedstawione osiągnię-
cia. Oceny uzyskane przez poszczególne 
jednostki naukowe w ramach poszcze-
gólnych kryteriów zostały porównane 
z wartościami ocen referencyjnych dla 
kategorii A i B, ustalonych przez KEJN 
i zatwierdzonych przez ministra nauki. 
Wyniki porównania stanowiły podstawę 
do zaliczenia jednostki naukowej do ka-
tegorii naukowej A, B lub C.
Ponadto została przeprowadzona 
dodatkowa ocena ekspercka (sześć kryte-
riów) w celu wyłonienia spośród jednostek 
z kategorią A jednostek szczególnie wy-
różniających się jakością prowadzonych 
badań naukowych lub prac rozwojowych, 
które zaliczone zostały do kategorii A+.
Na Uniwersytecie Jagiellońskim 
najwyższą kategorię A+ przyznano Wy-
działowi Biochemii, Biofizyki i Biotech-
nologii, Wydziałowi Filozoficznemu oraz 
Wydziałowi Matematyki i Informatyki. 
Pozostałe 13 wydziałów, a także Jagielloń-
skie Centrum Rozwoju Leków uzyskały 
kategorię A.
ŁW























AMBASADOR INDII W POLSCE GOŚCIEM UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
17ALMA MATER nr 197
78
6
2 0 1 7
reprodukcja obrazu Mieczysława Wątorskiego „Aresztowanie profesorów” ( ze zbiorów Muzeum UJ).
Prof. dr hab. med. Wojciech Nowak
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

























Organizacja: Dział Promocji UJ
ul. Michałowskiego 9/3, 31-126 Kraków





    spotkanie delegacji krakowskich uczelni przy bramie cmentarza Rakowickiego
 
    słowo Rektorów do uczestników spotkania 
    uroczyste odsłonięcie odnowionych – dzięki inicjatywie Komitetu ds. Opieki nad Grobami 
    Profesorów UJ – nagrobków: prof. Edmunda Krzymuskiego 
    i prof. Władysława Leopolda Jaworskiego
    składanie kwiatów na grobach zmarłych profesorów szkół wyższych Krakowa 
    (zgodnie z własnymi planami Uczelni)
Cmentarz Salwatorski
 
    składanie kwiatów na grobach zmarłych profesorów szkół wyższych Krakowa 
Koszary 16 Batalionu Powietrznodesantowego 
im. gen. bryg. Mariana Zdrzałki, Kraków, ul. Wrocławska 82
 
    złożenie wieńca pod tablicą pamiątkową
 
godz. 11.00 
Aula Collegium Novum, I piętro
wystąpienie Rektora UJ prof. dr. hab. med. Wojciecha Nowaka    
 
    wystąpienie Przewodniczącego Komitetu ds. Opieki nad Grobami Profesorów UJ prof. dr. hab. Jana 
    W. Tkaczyńskiego – „O pożytkach płynących ze studiowania żywotów uczonych mężów”
 
    recytacja fragmentu poematu „Niewola” Cypriana Kamila Norwida – Rektor AST 
    prof. dr hab. Dorota Segda 
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    składanie wieńców pod tablicami pamiątkowymi w Collegium Novum oraz pod Dębem Wolności
 
Collegium Novum, ul. Gołębia 24 
4 listopada 
godz. 12.00 – Kaplica na cmentarzu Rakowickim
 – msza św. w intencji Zaduszki Politechniki Krakowskiej 
zmarłych profesorów, pracowników, absolwentów
i studentów Politechniki Krakowskiej. Po mszy św. 
Marsz Pamięci i zapalenie zniczy na grobach.
(organizacja: Politechnika Krakowska im. Tadeusza 
Kościuszki)
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godz. 19.30 – Uniwersytecka Kolegiata św. Anny 
                         w Krakowie
  
Msza św. w intencji ofiar Sonderaktion Krakau,
poległych podczas wojny oraz wszystkich zmarłych
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pracowników i studentów uczelni krakowskich, którą 
odprawi ks. prof. dr hab. Tadeusz Panuś, proboszcz 
Parafii św. Anny.
Oprawa muzyczna: Chór Uniwersytetu Papieskiego Jana 
Pawła II „Psalmodia”
(organizacja: Uniwersytet Jagielloński oraz Uniwersytet 
Papieski Jana Pawła II) 
Wydanie specjalnego dodatku do „Dziennika Polskiego” 
Szlakiem Pamięci. Profesorowie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego spoczywający na wybranych 
cmentarzach Krakowa – inicjatywa Komitetu 
ds. Opieki nad Grobami Profesorów UJ 
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Jak każdy chemik od leków, marzę o odkryciu nowego leczniczego spe-
cyfiku! Inne marzenia dotyczą nieopi-
sanych jeszcze substancji biologicznie 
aktywnych, przemian chemicznych, 
nowych możliwości syntezy, a także 
uproszczenia i ograniczenia jej kosz-
tów. Zamiłowanie do chemii rozbudził 
we mnie młody nauczyciel Jan Szopa, 
który w I Liceum Ogólnokształcącym 
im. Jana Długosza w Nowym Sączu 
uczył mnie biologii. U niego brałem 
również prywatne lekcje z chemii. 
Bez nich z pewnością nie zdałbym 
z wynikiem celującym ustnej matury 
z chemii i nie odebrał gratulacji ko-
misji egzaminacyjnej, która określiła 
moje odpowiedzi jako „wykład na 
poziomie akademickim”. Profesor 
Jan Szopa zainspirował mnie swoim 
podejściem do nauki, pracowitością 
i swoją postawą.
Wybrałem farmację, bo spodobał mi 
się program tych studiów, obejmujący 
swą problematyką substancje chemiczne 
o zastosowaniu leczniczym i chemiczne 
problemy związane z farmakoterapią. Na-
uka sprawiała mi radość, co przekładało 
się nie tylko na wysokie stopnie z zalicza-
nych przedmiotów, ale także na nagrody 
rektorskie, których podczas studiów 
kilkakrotnie byłem laureatem. Badania 
w ramach pracy magisterskiej wyko-
nywałem pod bezpośrednim nadzorem 
W POSZUKIWANIU NOWYCH LEKÓW
wspaniałego nauczyciela akademickiego 
dr. Zygmunta Ryznerskiego, w grupie 
badaczy zajmujących się syntezą nowych 
leków, kierowanej przez prof. Marię Gor-
czycę, ówczesnego kierownika Katedry 
Chemii Farmaceutycznej. Efektem tego 
było nie tylko uzyskanie stopnia magistra 
farmacji, ale również propozycja pracy 
naukowej w katedrze na stanowisku na-
uczyciela akademickiego. W ten sposób 
rozpocząłem karierę naukową. 
Przeszedłem kolejno wszystkie szcze-
ble kariery akademickiej. W ramach 
stypendiów naukowych miałem okazję 
pracować naukowo w kilku ośrodkach 
zagranicznych: w Buffalo, Berlinie Za-
chodnim, Tübingen i Montpellier, reali-
zując różnorodne badania, tak związane, 
jak i odmienne od projektów, nad którymi 
pracowałem w macierzystej jednostce.
NOWATORSKIE PROJEKTY
Moja przygoda naukowa, która trwa 
do dziś, zainspirowana została możliwo-
ściami syntezy nowej klasy związków 
biologicznie aktywnych i sukcesami 
badaczy zajmujących się poszukiwaniem 
nowych leków skutecznych w schorze-
niach ośrodkowego układu nerwowego 
(OUN). Moje wcześniejsze zaintereso-
wania naukowe zostały dość radykalnie 
zmienione, bo zamiast poszukiwać 
nowych leków o działaniu związanym 
z układem krążenia, rozpocząłem bu-
dowanie zespołów zajmujących się 
badaniami nad możliwością znalezienia 
nowych leków o potencjalnej aktywności 
psychotropowej.
Według światowej organizacji zdro-
wia (WHO) starzenie się społeczeństw 
oraz przeciążenia, jakie wywołuje postęp 
cywilizacyjny, będą powodowały stały 
wzrost zachorowalności na schorzenia 
natury psychicznej. Przyczyny występo-
wania większości z nich nie są jednak do 
końca poznane. Problemy homeostazy 
oraz mechanizmów regulujących te 
procesy w OUN wymagają dokładnego 
opisu. Zrozumienie natury tych procesów 
może prowadzić do zmian w podejściu do 
farmakoterapii chorób takich jak depre-
sja, schizofrenia czy lęk. Zaplanowane 
przeze mnie i pracowników naukowych 
Katedry Chemii Farmaceutycznej bada-
nia chemiczno-farmakologiczne mają na 
celu opracowanie nowych, selektywnych 
związków modelowych lub też ligandów 
o wielokierunkowym mechanizmie dzia-
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wiedzy w zakresie neuropsychofarma-
kologii doświadczalnej i klinicznej. 
W przyszłości może to ułatwić prace 
koncepcyjne nad opracowaniem struk-
tury nowego leku psychotropowego dla 
bardziej efektywnych terapii.
W ramach badań powadzonych wspól-
nie z różnymi jednostkami UJ (Zakładem 
Farmacji Klinicznej UJ CM), instytucjami 
spoza naszej Uczelni (Zakładem Farma-
kologii i Fizjologii Układu Nerwowego 
Instytutu Psychiatrii i Neurologii), uczel-
niami zagranicznymi (Wydziałem Farma-
ceutycznym Uniwersytetu Ludwika Mak-
symiliana w Monachium) oraz firmami 
branży farmaceutycznej (Adamed) reali-
zujemy rozliczne projekty skupiające się 
na zaburzeniach OUN. Koncentrujemy 
się na procesach neurodegeneracyjnych 
towarzyszących powstawaniu choroby 
Alzheimera, zmianach neurologicznych 
objawiających się napadami padaczki czy 
też bólem o nieznanej etiologii.
Prowadzimy także badania, które 
mogą zostać wykorzystane do powsta-
nia potencjalnych leków stosowanych 
w terapii choroby Parkinsona, depresji, 
ADHD, uzależnienia oraz zaburzeń funk-
cji poznawczych.
Badania realizowane przeze mnie i ze-
spół, z którym pracuję, mają głównie cha-
rakter podstawowy. Ich celem jest poznanie 
skomplikowanych interakcji substancji 
otrzymywanych według odpowiednich 
przesłanek (ligandów receptorowych, 
inhibitorów enzymatycznych i innych) 
ze strukturami endogennymi (receptory, 
enzymy, kanały jonowe, transportery biał-
kowe). Budując koncepcję tego rodzaju 
badań, mamy na uwadze możliwość od-
krycia nowych leków, narzędzi do badań 
farmakologicznych, środków użytecznych 
w diagnostyce medycznej czy nowych 
struktur zwiększających możliwości syn-
tezy związków organicznych. Ten aspekt 
praktyczny daje możliwość komercjalizacji 
ich wyników.
Chciałbym też dodać, że realizowane 
przez nas projekty badawcze mają charakter 
nowatorski, a wyniki badań przyczyniają się 
do zdobycia nowej wiedzy z zakresu chemii 
medycznej, farmakologii eksperymentalnej 
i medycyny doświadczalnej. Nasze badania 
są opisywane w publikacjach naukowych 
w prestiżowych czasopismach o zasięgu 
międzynarodowym z zakresu chemii leków 
i farmakologii doświadczalnej, a także 
prezentowane na konferencjach krajowych 
i międzynarodowych. 
W OPARCIU O GENOTYP
Rozwój chemii farmaceutycznej, a tak-
że będącej jej częścią chemii leków, jest ści-
śle związany z kierunkami badań, mającymi 
na celu racjonalizację farmakoterapii w taki 
sposób, by była ona bezpieczna dla pacjen-
ta, optymalna kosztowo i uwzględniająca 
możliwie wiele elementów skomplikowa-
nego organizmu człowieka: wzajemnego 
wpływu różnych układów, działających 
poprzez produkowane do tego celu sub-
stancje chemiczne. Szczegółowe poznanie 
mechanizmów biochemicznych stojących 
u podstaw tych procesów daje szansę ich 
korygowania w przypadku anomalii.
Większość funkcjonujących układów 
działa w sposób uniwersalny, u wszyst-
kich osób w miarę podobnie, ale nie do 
końca identycznie. Poznanie przyczyn 
tych anomalii niewątpliwie jest szansą 
na personalizację leczenia, również 
w zakresie farmakoterapii. Indywiduali-
zację leczenia obserwuje się już dzisiaj, 
dobierając schematy leczenia w oparciu 
o cechy konkretnego pacjenta. Wymusza 
to ciągłe opracowywanie nowych możli-
wości terapii, bardziej skoncentrowanych 
na leczeniu przyczynowym i, na ile to 
możliwe, nieprzynoszących istotnych 
zagrożeń dla zdrowia i niepogarszających 
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planowana w oparciu o genotyp człowieka 
jest niewątpliwie przyszłością, pełna jej 
realizacja, zwłaszcza w leczeniu chorób 
przewlekłych: cukrzycy, nadciśnienia czy 
chorób o wysokim zagrożeniu śmiertelno-
ścią, jak nowotwory i choroby metabolicz-
ne, będzie istotnym przełomem i pozwoli 
uporać się z największymi zagrożeniami 
zdrowotnymi ludzkości.
Na ile jest możliwa farmakoterapia 
spersonalizowana, to jest dobrana ściśle 
do potrzeb indywidualnego pacjenta? 
Jakie elementy w zakresie właściwości 
leków są decydujące dla możliwości da-
leko posuniętej indywidualizacji leczenia? 
Wydaje się, że podstawowym ogranicze-
niem natury medycznej jest uzyskanie 
wyników badań diagnostycznych znacznie 
poszerzonych o skomplikowane metodo-
logicznie i kosztowne badania genetyczne 
badania profilu przemian metabolicznych, 
wydolności i cech indywidualnych ukła-
dów enzymatycznych, neuroprzekaźników 
i neuromodulatorów sterujących funkcją 
tkanek i narządów. Barierą dla farmako-
terapii zindywidualizowanej jest ograni-
czony asortyment leków, ich niewystar-
czające zróżnicowanie. Zarówno strona 
medyczna, jak i farmakoterapeutyczna 
wymaga pogłębionych badań, których 
realizacja generuje wysokie koszty, trudne 
do udźwignięcia przez systemy opieki 
zdrowotnej. W bliższej lub dalszej per-
spektywie badania w tym zakresie pozwolą 
na zwiększanie zakresu indywidualizacji 
leczenia – pełny zakres nie zostanie jednak 





wych prac zrealizowanych w interdyscy-
plinarnym zespole naukowców z Zakładu 
Chemii Leków Katedry Chemii Farma-
ceutycznej UJ CM, Instytutu Farmako-
logii PAN w Krakowie oraz Instytutu 
Biocząsteczek im. Maksa Mousserona 
w Montpellier jest odsprzedaż hiszpańskiej 
firmie Spherium Biomed praw do serii 
związków o cechach antagonistów recep-
torów serotoninowych 5-HT6, o potencja-
le terapeutycznym w leczeniu zaburzeń 
poznawczych. Jest to pierwsza technologia 
lekowa, która została odsprzedana z UJ. 
W udzieleniu licencji na wynalazek uczest-
niczyło CITTRU, odpowiedzialne za 
komercjalizację własności intelektualnej 
opracowanej w UJ. Na uwagę zasługuje też 
równolegle realizowany projekt, zakłada-
jący opracowanie kandydata na lek, który 
będzie wykorzystany w terapii demencji, 
między innymi w chorobie Alzheimera. 
Jest to ważne także dlatego, że preparaty 
tego typu mogą też działać przeciwdepre-
syjnie i przeciwlękowo.
W badaniach naukowych, które reali-
zuję, naturalną koniecznością jest inter-
dyscyplinarność. Poszukiwanie nowych 
leków rozpoczyna się od projektowania 
nowych potencjalnie aktywnych struk-
tur z udziałem metod obliczeniowych, 
wspieranych odpowiednimi programa-
mi komputerowymi. Trudno już sobie 
dzisiaj wyobrazić ten początkowy etap 
bez wsparcia chemików teoretycznych, 
matematyków, fizyków i informatyków. 
Nawet jeśli nie biorą oni bezpośrednio 
udziału w pracach zespołu, to ich dorobek 
jest przez nas wykorzystywany.
Chemia leków nie zajmuje się poszu-
kiwaniem nowych metod syntezy orga-
nicznej, choć czasem, mniej lub bardziej 
przypadkowo, takie metody odkrywa. 
Korzystamy przede wszystkim, w bardzo 
szerokim zakresie, z dorobku chemików, 
choć dobór metod do założonych celów 
leży całkowicie po naszej stronie. Nie 
ma współcześnie prowadzonych badań 
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cjalistycznych testów in vitro i in vivo, 
które dobierają i często opracowują far-
makolodzy. W związku ze zwiększającymi 
się wymogami dotyczącymi badań na 
zwierzętach (in vivo) testy wykonywane 
z zastosowaniem metod biochemicz-
nych i biologii molekularnej nabierają 
szczególnego znaczenia. Do tego inter-
dyscyplinarnego zespołu należy dodać 
farmakokinetyków i toksykologów, często 
również krystalografów i specjalistów 
od analizy strukturalnej, a ostatecznie 
również technologów od postaci leków. 
Oczywiście, zakres interdyscyplinarności 
zależy od etapu prowadzonych badań. Ob-
serwowaną tendencją jest coraz szersze za-
angażowanie różnych specjalistów, nawet 
na początkowych etapach badań. Wyniki 
prowadzonych w ten sposób komplekso-
wych analiz, wnoszących wiele informa-
cji o aktywnych, nowych połączeniach, 
łatwiej jest publikować w czasopismach 
o wysokim potencjale wpływu na naukę 
światową.
ZGODNIE Z DOBREM PACJENTA
W pracy naukowca najważniejsze dla 
mnie są konsekwencja i pracowitość, ale 
również wiedza i kreatywność w zakresie 
reprezentowanej dyscypliny, a także umie-
jętność współpracy naukowej. 
Zawsze lubiłem zajęcia dydaktyczne 
– kontakt ze studentami, przekazywanie 
przemyślanej wiedzy zarówno w formie 
zajęć seminaryjnych i ćwiczeń labora-
toryjnych, jak i w formie wykładów. 
Boleję jednak nad tym, że studenci nie 
wykazują wystarczającej aktywności 
w pozyskiwaniu wiedzy i kompetencji. 
Minimalizm, który często obserwuję, nie 
wróży dobrze, jeśli chodzi o podnoszenie 
Profesor Maciej Pawłowski – farmaceuta, kieruje Katedrą Chemii Farmaceutycznej 
i Zakładem Chemii Leków UJ CM. W latach 1993–1996 pełnił funkcję prodzieka-
na, a następnie, przez dwie kadencje, dziekana Wydziału Farmaceutycznego UJ. 
W latach 2005–2008 pełnomocnik rektora UJ ds. ogólnych w Collegium Medicum. 
Był sekretarzem Sekcji Leku Syntetycznego w ramach Komisji Nauk o Leku PAN, 
członkiem Rady Naukowej Instytutu Farmakologii PAN, reprezentantem CM UJ 
w Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa. Był jednym z trzech reprezen-
tantów nauk farmaceutycznych w Sekcji Medycznej Centralnej Komisji ds. Stopni 
i Tytułów, członkiem Polskiego Towarzystwa Farmaceutycznego. Za podręczniki 
i cykle publikacji otrzymał nagrody ministra, a za rezultaty badań naukowych, wie-
lokrotnie, nagrody prorektora ds. CM UJ i dziekana wydziału. Za wybitne osiągnię-
cia w dziedzinie nauk medycznych 1 października 2017 otrzymał Nagrodę Rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego „Laur Jagielloński”. 
rangi farmaceuty jako doradcy lekarza 
w zakresie farmakoterapii. Każdego roku 
odnotowuję zaledwie kilka przykładów 
studentów dobrze zmotywowanych, którzy 
jako farmaceuci praktycy zyskują uznanie 
swojego środowiska; dotyczy to przede 
wszystkim osób pracujących w aptekach 
szpitalnych.
Moim zdaniem, dla prawidłowej realiza-
cji zadań przez absolwentów uczelni w ich 
późniejszym życiu zawodowym decydują-
cego znaczenia wcale nie ma zakres wiedzy 
przekazywanej na szczeblu akademickim.
Idealna uczelnia przyszłości powinna 
w kształceniu uwzględniać znacznie więcej. 
Powinna kształtować postawy, wskazywać 
sposoby działania w oparciu o racjonalne 
przesłanki, przybliżać aktualne zdobycze 
nauki i inspirować do ich interpretacji, po-
zwalającej na przełożenie ich na praktykę, 
zawsze zgodną z dobrem pacjenta, a nie 
z interesem grup nacisku, skłonnych, dla 
wygenerowania zysków, poświęcić nawet 
zdrowie i życie człowieka.
Wysłuchała i opracowała 
Rita Pagacz-Moczarska
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Jak stwierdził Sokrates, niczego innego nie wypada szukać człowiekowi w tym, 
co jego samego dotyczy albo dotyczy 
czegoś innego, jak tylko tego, co jest 
najlepsze, najdoskonalsze (Platon, Fe-
don)1. Młodzi ludzie decydujący się na 
podjęcie studiów, w szczególności huma-
nistycznych, wpisują się w długą tradycję 
zgłębiania wiedzy, zwłaszcza tej, która 
dotyczy człowieka – jego myśli, uczuć, 
twórczości. Wstępują na służbę mądrości 
i piękna, którą wcześniej pełnili wybitni 
nasi przodkowie, ale i liczni bohaterowie 
literaccy. Tradycja studiowania, połączona 
z badaniami naukowymi prowadzonymi 
TRADYCJA STUDIOWANIA A LITERATURA 
przez tych, którzy nauczali, jest, jak wia-
domo, bardzo długa. Najsłynniejsza bodaj 
była w czasach antyku tzw. Akademia 
Platońska, czyli „szkoła” założona w gaju 
Akademosa w IV wieku przed Chrystu-
sem, a po niej tzw. „szkoła perypatetycka” 
Lykeion, założona przez ucznia Platona, 
Arystotelesa. 
Były to inne szkoły – uczelnie – niż 
ta, jaką jest dziś Uniwersytet Jagielloński, 
gdyż nauka odbywała się na świeżym 
powietrzu i polegała, wówczas i póź-
niej, na dyskusjach między uczniami 
i nauczycielami. Trwałym śladem tego 
sposobu kształcenia są dialogi platońskie, 
w których sportretowany został Sokrates 
ze swym otoczeniem i zaprezentowana 
jego myśl (lub samego Platona – na ten 
temat toczą się dyskusje), dotycząca 
przeróżnych zagadnień. Dialogi platońskie 
(Fedon, Fajdros, Uczta, Kriton, Obrona 
Sokratesa i wiele innych) na trwałe weszły 
tak do historii filozofii, jak i do dziejów 
literatury, a nawet, pośrednio oczywiście, 
do sztuk pięknych. Na zlecenie papieża, 
w XVI wieku, Rafael Santi namalował 
Szkołę Ateńską (La Escuela de Atenas), 
w której, w postaci alegorycznej, przedsta-
wił wielu filozofów starożytnych, w cen-
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pogrążonych w dyskusji. Sokratejskie 
rozumienie wiedzy czy raczej wchodzenia 
w jej posiadanie opierało się na rozumo-
waniu i dowodzeniu, którego celem było 
zarówno określenie zakresu problematyki, 
intelektualna weryfikacja hipotez, jak i – 
w konsekwencji – stworzenie jakiegoś do-
statecznie spójnego systemu myślowego, 
niepozbawionego odniesienia do wartości 
wyznawanych przez mistrza. Osiąganie 
tych celów, przedstawione w platońskich 
dialogach, dokonywane było nie w od-
osobnieniu, w cieniu portyku lub drzewa, 
lecz w rozmowie z uczniami, niekiedy 
nawet pierwotnie nieprzychylnymi poglą-
dom Sokratesa. Dwie zasadnicze metody 
sokratejskie opierały się właśnie na dys-
kusji: majeutyczna polegała na wspólnym 
dochodzeniu do prawdy, a elenktyczna na 
zbijaniu czyichś fałszywych argumentów. 
Wagę ustnego charakteru przekazu pod-
kreślał filozof w rozmowie z Fajdrosem: 
SOKRATES: Mistrz, który wiedzę 
posiada, pisze ją w duszy ucznia. [...] 
FAJDROS: Mówisz o żywej, pełnej ducha 
mowie człowieka, który wiedzę posiada; 
mowa pisana to jej mara tylko? 
SOKRATES: Ze wszech miar [...]. 
(Platon, Fajdros2)
W czasach nowożytnych, w odróż-
nieniu od antyku, nastąpiło wiele zmian 
w kwestii studiowania – zaczęły powsta-
wać uniwersytety, ale nauczanie nadal 
miało niekiedy charakter indywidualny, 
a jego jakość zależała w dużej mierze 
od mistrza, choć od zdolności i pilności 
ucznia, rzecz jasna, również. Najobszer-
niejszym dziełem literackim w całości 
mówiącym o kształceniu i prowadzeniu 
ucznia, by następnie przekazać go „wyż-
szej instancji”, a ostatecznie pozwolić mu 
na samodzielność, jest Boska Komedia 
Dantego. Jej bohater, Dante-wędrowiec 
(alter ego poety), prowadzony, pouczany, 
wychowywany i kochany był przez Mi-
strza, którym był Wergiliusz (a po nim, 
kolejno, Beatrycze i św. Bernard z Clair- 
vaux). Wędrując przez Piekło i Czyściec 
do Raju, Dante nie tylko otrzymuje wiedzę 
(w postaci pouczeń), ale przeżywa spotka-
nia z różnymi postaciami, zadaje pytania – 
staje się coraz dojrzalszym i pełniejszym 
człowiekiem, by ostatecznie osiągnąć 
najwyższy cel: poznanie i bliskość Boga. 
O ile cel wędrówki Dantego, zgodnie ze 
średniowiecznym ideałem doskonałości, 
jaką może osiągnąć człowiek, był jasno 
określony, o tyle sam proces – niezwykle 
złożony. Składały się nań przeróżne meto-
dy. Pojawia się bowiem w Boskiej Komedii 
jako źródło wiedzy (zwłaszcza w Piekle) 
przeżycie: trwogi, litości, współczucia... 
Poznanie doświadczalne, z którego trzeba 
dopiero wyciągnąć wnioski albo popro-
sić o ich wyjaśnienie nauczyciela. Nie 
znaczy to, że brak pouczeń, „wykładu”, 
zwłaszcza w Czyśćcu i w Niebie, sposobów 
nauczania i uczenia się jest wiele. Warto 
wspomnieć, że scena przedstawiająca 
Dantego i Wergiliusza doczekała się licz-
nych interpretacji plastycznych (ryciny 
Gustave’a Doré, malarstwo 
Eugène’a Delacroix). Co cie-
kawe – postaci Wergiliusza 
Delacroix nadał rysy Chopi-
na, a postaci Dantego – rysy 
samego siebie. To jednak już 
inna historia. Zacieśniająca się 
relacja prywatna nauczyciela 
(Dante określa Wergiliusza 
mianem mistrza, nauczyciela, 
ojca) i ucznia, obok samego 
procesu nauczania i uczenia 
się, stały się również jednym 
z ważnych tematów literac-
kich, a ich obecność w kultu-
rze, choć niekiedy zapoznana, 
jest bardzo istotna. Jeszcze 
w średniowieczu samo życie 
stało się źródłem powstania 
jednej z odmian takiej relacji, 
z czasem w różny sposób 
ewoluującej, w tym – w kie-
runku stosunku osobistego, 
miłości. Mam na myśli słyn-
ną parę profesor–uczennica, 
czyli filozofa-nominalistę 
Piotra Abelarda i jego wybitną 
uczennicę, Heloizę. 
Kształcenie kobiety, i to 
w dziedzinie filozofii i teo-
logii, nie było wówczas powszechne. 
Heloiza była jednak obdarzona wyjąt-
kowym intelektem, więc jej kształcenie 
przez profesora Sorbony miało charakter, 
by tak rzec, „studiów indywidualnych”. 
I Abelard, i Heloiza, dwoje wybitnych 
myślicieli średniowiecznych, weszli 
do dziejów filozofii ze względu na ich 
dokonania naukowe, a do literatury – ze 
względu na uczucie, które ich połączyło, 
ale które nie przyniosło im szczęścia. 
Nam jednak pozostawili wspaniałe listy, 
które wymieniali po koniecznym rozsta-
niu, a które stały się z kolei zarzewiem 
powstania wielkiej sentymentalnej po-
wieści XVIII-wiecznej, Nowej Heloizy 
Jean-Jacquesa Rousseau, w której miłość 
guwernera i wyżej odeń postawionej 
uczennicy stanowi osnowę fabularną, zaś 
pouczenia listowne, które kieruje do Julii 
jej guwerner, są wykładem idei samego 
Rousseau. To zjawisko – prezentowania 
swoich poglądów poprzez wprowadzenie 
fabularne postaci ucznia i nauczyciela, 
znane od czasów dialogów platońskich, 
w literaturze stało się bardzo popularne, 
choć często o tym nie pamiętamy. Na-
tomiast pisemna postać nauki udzielanej 
po rozstaniu się pary (Heloiza w listach 
zadaje pytania, Abelard na nie odpowiada) 
stoi w opozycji do tego, co za ważniejsze 
uznawał Sokrates, czyli do formy ustnej 
pouczenia. Literatura, rzecz jasna, szeroko 
wykorzystywała pismo, również do celów 
poznawczych, perswazyjnych czy forma-
cyjnych, lecz nie zapominała o rozmowie, 
dialogu i wykładzie jako formach przekazu 
wiedzy i poglądów, stąd też ich obecność 
w obrębie fabuły – już w średniowieczu, 
ale i później, w naszych czasach. Pomię-
dzy średniowieczem jednak a wiekiem 
XVIII i późniejszymi wiekami pojawiło 
się o wiele więcej dzieł mających za temat 
kształcenie (kształtowanie postaw itp.), 
swego rodzaju „podręczników”, by wspo-
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glione. Rozprawa Castiglione’a została 
spolszczona przez Łukasza Górnickiego 
jako Dworzanin polski. Warto dodać, że 
Castiglione był zaprzyjaźniony z Rafaelem 
Santim, który namalował jego najbardziej 
znany portret.
Wraz z nastaniem romantyzmu po-
jawiły się liczne „powieści o wychowa-
niu”. Powieści te, z niemiecka zwane 
Bildungsromanen, mówią o uczeniu się, 
poznawaniu, kształceniu, które w istocie 
oznacza zarazem kształtowanie osobo-
wości – podobnie jak miało to miejsce 
w przypadku uczniów Sokratesa i Dante-
go-wędrowca. Pojawia się w nich również 
niekiedy postać mistrza i nauczyciela (jak, 
na przykład, w powieści Novalisa Henryk 
Ofterdingen, w której młody człowiek 
kształci się na poetę, czy Goethego Lata 
nauki i wędrówki Wilhelma Meistra). 
Nacisk pada jednak w tych powieściach 
zwłaszcza na doświadczenie własne bo-
hatera, różnego rodzaju przeżycia, wśród 
których spotkania z ludźmi grają ważną 
rolę i oddziałują zarówno na jego poznanie 
(wykształcenie), jak i na charakter, uzdol-
nienia. Nie ma tu mowy o czystej wiedzy 
czy o sokratejskiej techne (umiejętności), 
lecz o kształceniu i jednoczesnym kształ-
towaniu człowieka poprzez nabywanie 
przezeń wiedzy nie tylko na zasadzie 
pouczenia i rozumowania, ani też samej 
lektury, lecz niejako pośrednio – poprzez 
refleksję aposterioryczną w stosunku do 
doświadczenia, przeżycia, przemyślenia, 
a także uczucia. Warto zwrócić uwagę na 
to, że w niektórych z tych powieści (jak 
tych przywołanych na przykład) pojawia 
się wędrówka, podróż (podobnie jak to 
miało miejsce u Dantego) jako istotny ele-
ment poznawania i zarazem symbol wcho-
dzenia w posiadanie wiedzy – i stawania 
się człowiekiem nie tylko wykształconym, 
ale i ukształtowanym...
Nie oznacza to, że wraz z upływem 
czasu kwestia wiedzy czerpanej od na-
uczyciela, mistrza, bardziej zaawanso-
wanego i chętnego do podzielenia się nią 
z uczniem, zniknęła z literatury. Już w XX 
wieku powstała wielka powieść Tomasza 
Manna, Czarodziejska góra, której bo-
hater, Hans Castorp, poddany jest wpły-
wowi dwóch, drastycznie różniących się 
w poglądach, postaci: pesymisty – jezuity, 
wielbiciela średniowiecza, Naphty, i en-
tuzjasty – masona, miłośnika renesansu, 
Settembriniego. Ich dyskusje są trudne do 
zrozumienia przez Castorpa: przychyla się 
do zdania jednego lub drugiego, stopniowo 
rozumiejąc coraz więcej z ich argumentów. 
Obydwu zależy bardzo, żeby stał się on 
„uczniem” właśnie jego, żeby przyjął jego 
argumentację i wizję świata. Zapraszają go 
na przechadzki, w czasie których gwałtow-
nie ze sobą dyskutują i spierają się, usiłując 
przekonać do swoich poglądów młodego 
i naiwnego człowieka. Te przechadzki po-
łączone z dysputami filozoficznym to jaw-
ne nawiązanie do pewnej tradycji oralności 
i perypatetycznego charakteru nauczania 
lub toposu drogi jako procesu uczenia się, 
by wspomnieć tylko Boską Komedię czy 
Lata wędrówki i nauki Wilhelma Meistra. 
Proces rozwoju bohatera znajdzie swoje 
dopełnienie w czasie zimowej wyprawy 
Castorpa w góry, kiedy to, znalazłszy się 
w stanie lekkiego zamroczenia wywoła-
nego zmęczeniem, przemyśli sobie to, co 
usłyszał od swoich samozwańczych „na-
uczycieli”, i znajdzie własną odpowiedź na 
nurtujące go pytania, po części wzbudzone 
przez Naphtę i Settembriniego, którzy 
zresztą dawali mu na nie odpowiedzi go-
towe, ich własne. 
Ach, ci dwaj pedagodzy; ich spór i ich 
antagonizmy [...] są bezładnym zgiełkiem 
bitwy, który nie ogłuszy nikogo, kto ma 
choć trochę swobody w myśleniu i trochę 
pobożności w sercu3. 
W powieści Manna mamy do czynie-
nia ze sporą dawką ironii, która jednak 
nie narusza serio potraktowanego statusu 
kształcenia i wychowywania ucznia do 
dojrzałości, a także ewentualnych metod 
takiego postępowania. Ironia tkwi w tym, 
że to zwolennik liberalizmu, Settembrini, 
traktuje Hansa przedmiotowo i chce go 
zmuszać do przyjęcia swojej perspek-
tywy: Niech pan milczy, inżynierze! [...] 
Niech pan się uczy, ale sam niczego nie 
wymyśla! Pan niewiele może sobie wy-
obrazić, inżynierze. Niech pan sobie nie 
roi, że sam przez się może daleko zajść 
wyobraźnią, niech się pan raczej stara 
przejąć i przetrawić to, co jeszcze chcę mu 
wbić w pamięć4.
Natomiast konserwatysta i jezuita 
Naphta mówi doń: Uczeń musi być żądny 
wiedzy i wolny od lęku5, przyznając mu 
swobodę decyzji w przyjmowaniu jego 
uwag i pouczeń.
Warta wzmianki z naszego punktu 
widzenia jest jeszcze jedna powieść, Gra 
szklanych paciorków Hermana Hessego, 
w której kształcenie się (i kogoś) odgry-
wa zasadniczą rolę. Ta bardzo obszerna 
powieść ukazuje drogę dążenia do osią-
gnięcia doskonałości w pewnej dziedzinie 
z wiedzą powiązanej, drogę zasadniczo 
słuszną, lecz obarczoną niebezpieczeń-
stwem jednostronności, z czego główny 
bohater, Józef Knecht, w końcu, po latach, 
zda sobie sprawę. 
Miłujemy nauki, każdy swoją ich dzie-
dzinę, lecz wiemy przecież, że oddanie 
się nauce niekoniecznie zdoła ochronić 
człowieka przed egoizmem, wadami czy 
śmiesznościami, historia sporo tu dostar-
cza przykładów, postać doktora Fausta 
stanowi literacką ilustrację owego nie-
bezpieczeństwa. [...] [oddanie się nauce] 
doprowadzić umie do pustej wirtuozerii, 
egoistycznego napawania się artystyczną 
próżnością, karierowiczostwa, zdobywa-
nia władzy nad innymi, a wskutek tego 
nadużywania owej władzy (Hermann 
Hesse, Gra szklanych paciorków6).
Po pierwsze – osiągnięcie nawet 
głębokiej wiedzy w jakiejś dziedzinie, 
skupienie się jedynie na doskonaleniu 
swojego umysłu, jeśli nie idzie w parze 
z kształtowaniem siebie, z otwarciem na 
świat i na innych, może prowadzić do 
złego postępowania. Świadomi byli tego 
już starożytni – ich ideał człowieka opierał 
się na kalokagathii (nierozerwalnie powią-
zanym ideale piękna i dobra), a także na 
harmonii ciała i duszy. Tak więc uczenie 
się i dbanie o rozwój ciała miało iść w pa-
rze. Współcześnie trudno sobie wyobrazić 
nauczanie podczas spacerów (jak w ary-
stotelesowskiej „szkole perypatetycznej”), 
co nie znaczy, że ideał aktywnego życia się 
zdezaktualizował. Do takiego wniosku – 
że pełne życie polega na połączeniu dwóch 
perspektyw i dwóch rodzajów aktywności, 
doszedł też Józef Knecht i wprowadził go 
w życie: Nie powinniśmy z „vita activa” 
uciekać ku „vita contemplativa” ani na 
odwrót, lecz krążyć stale pomiędzy nimi, 
w obu z nich jak u siebie w domu się czując 
i w obu uczestnicząc.
W polskiej literaturze temat nauczania, 
kształcenia, wiedzy był również często 
obecny, by wspomnieć tylko skompliko-
waną relację (byłego) ucznia, Gustawa, 
i jego nauczyciela, Księdza z IV części 
Dziadów, przykład „buntu” przeciwko 
nauczycielowi i temu, co się z jego nauk 
wyniosło (bunt to jeszcze jeden ważki 
temat literacki). Oczywiście przywołać 
można by obfitą nowelistykę i powieść 
końca XIX wieku, z jej akcentowaniem 
prawa do bycia uczonym i heroizmu 
nauczania wbrew osobistemu szczęściu, 
a także odwieczną (choć niekonieczną) 
opozycję – wiedza lub miłość, wobec 
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którego to wyboru stanął, na przykład, 
Stanisław Wokulski, i inne. 
Tych kilka wybranych przykładów 
literackiej obecności zagadnienia kształ-
cenia – kształcenia się – studiowania 
dalekich jest od wyczerpania długiej listy 
dzieł, które – z pełną powagą lub z lekkim 
przymrużeniem oka – tematykę tę podej-
mowały. Powagę znajdziemy, dla przykła-
du, w tych z nich, które podnosiły kwestię 
pragnienia kształcenia się i niemożności 
zrealizowania go. Tak nawiasem mówiąc, 
obecną już – w odniesieniu do dziewcząt – 
w pięknej legendzie o Nawojce, pierwszej 
studentce UJ, która, już w XV wieku, miała 
zacząć studiować, oczywiście w przebra-
niu chłopca. Poważnie lub humorystycznie 
bywał traktowany w literaturze motyw 
miłości między nauczycielem a uczniem. 
Inaczej rozumianej u Platona, inaczej, bar-
dzo serio, u Dantego (miłość caritas – stąd 
liczne porównania Wergiliusza do ojca, 
matki, opiekujących się swoim dzieckiem-
-uczniem). Jeszcze inaczej w przypadku 
rzeczywistej relacji miłosnej Abelarda 
i Heloizy (oraz ich literackiego odbicia 
u Rousseau). Bardzo poważny problem 
poruszony został w przypadku związku 
filozofów: Hanny Arendt (uczennicy) 
i Martina Heideggera, który stał się tema-
tem sztuki teatralnej autorstwa izraelskiej 
pisarki o „banalności zła”, czyli konfliktu 
między szacunkiem dla wiedzy i roli 
nauczyciela a potępieniem jego postawy 
moralnej (Heidegger był nazistą). To tę 
konsekwencję – życia zgodnego z głoszo-
ną nauką – głosił już Sokrates i potwierdził 
ją swoją zgodą na śmierć, co wyłożył 
uczniom w Kritonie. I to brak takiej 
konsekwencji, rozziew między głoszoną 
nauką a postawą lub/i praktyką życiową 
piętnowało wielu pisarzy. Nie tylko sytu-
ację, w której uczucie może zdominować 
poczucie słuszności i doprowadzić do 
zguby nauczyciela (a niekiedy i ucznia – 
uczennicę), jak w przypadku choćby Hań-
by Coetzeego. I nie tylko w pełni serio, lecz 
niekiedy na wpół żartobliwie, ironicznie, 
jak w opowiadaniu Henry’ego Jamesa 
The Lesson of the Master, w której mistrz 
oszukał ucznia (przekonawszy go, że ślub 
z ukochaną przeszkodzi mu w karierze, 
a potem sam ją poślubił), ale ten odniósł 
z tego korzyść – naukową. Pragnienie 
ukształtowania kogoś, dostarczając mu 
maksymalnej wiedzy, tak by uzyskał pełną 
doskonałość, może prowadzić do przesady, 
co w humorystyczny i właściwy sobie me-
taforyczny sposób przedstawił Stanisław 
Lem w Cyberiadzie, portretując usilne 
(i udane do przesady!) wysiłki Trurla, żeby 
stworzyć idealnego (sztucznego) poetę – 
robota, Elektrybałta, a także nieszczęsne, 
choć śmieszne tego rezultaty. Nawiasem 
mówiąc, Trurl w swojej rywalizacji z Kla-
paucjuszem przypomina trochę Naphtę 
i Settembriniego, a Elektrybałt „eman-
cypuje się” się podobnie jak Castorp – 
to jednak jest daleko idące porównanie. 
Osiąganie ideału kształcenia kogoś na siłę, 
z przesadą i przy złej motywacji (ambicji 
uczącego, na przykład, lub rywalizacji), 
jak widzieliśmy to już w Czarodziejskiej 
górze, bywa nieskuteczne, a niekiedy – 
śmieszne. Niezbędny jest bowiem jakiś 
stopień wolności i samodzielności ucznia, 
zwłaszcza kiedy osiągnie już pewien 
stopień wiedzy i etap kształcenia, czego 
świadom był Wergiliusz Dantego, mówią-
cy do Dantego-wędrowca pod koniec swej 
nad nim opieki:
Nie czekaj głosu mego ni skinienia:
Sąd twój dziś wolny, pewny, 
niezmącony;
Głupstwem byłoby nie iść w trop 
sumienia.
Ja ci udzielam mitry i korony (Dante, 
Boska Komedia7)
Uczyniwszy, wedle zaleceń Sokratesa, 
najlepszy możliwy wybór, nadal trzeba 
wybierać. Zaletą studiowania na kierunku 
humanistycznym jest to, że jeden z przed-
miotów studiów służyć może pomocą 
w dokonywaniu takich wyborów. Litera-
tura bowiem (co dostrzec można w tym 
skrótowym artykule) podnosi niezliczone 
kwestie związane z nauczaniem, uczeniem 
się, studiowaniem, doskonaleniem i samo-
kształceniem – nie sposób wszystkich ich 
przywołać. Warto do niej sięgać nie tylko 
dlatego, że tak trzeba, kiedy chce się być 
humanistą, ale i dlatego, że przynosi ona 
głęboką niekiedy wiedzę na temat nas sa-
mych, nas uczniów, nas nauczycieli – po 
prostu nas ludzi. 
Maria Korytowska
Wydział Polonistyki UJ
Wykład inauguracyjny dla studentów I roku Wydzia-
łu Polonistyki UJ wygłoszony 2 października 2017 
1 Sokrates, Fedon, [w:] Platon, Dialogi, przeł. W. Witwicki, 
Kęty 2005, t. I, s. 685. 
2 Platon, Fajdros, [w:] Platon, Dialogi, przeł. W. Witwicki, 
Warszawa 1993, s. 65.
3 T. Mann, Czarodziejska góra, przeł. Jan Łukowski (Włady-
sław Tatarkiewicz), Warszawa 1972, t. II, s. 219.
4  Ibidem, s. 90–91.
5 Ibidem, s. 242.
6 H. Hesse, Gra szklanych paciorków, przeł. M. Kurecka, 
Wrocław 1995, s. 317.
7 Dante Alighieri, Boska Komedia, przeł. E. Porębowicz, 
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SMAK ŻYCIA
Babcia Basia z Dębnik, gdzie mieszkała z mężem, poszła 
na Stary Kleparz zrobić na targu 
zakupy. Była jesień 1940, a może 
1941 roku, niemiecka okupacja. 
Obok straganów, na płóciennych 
chustach i gazetach ubogo ubrane 
kobiety z podkrakowskich wsi 
i z Podhala rozłożyły to, co przy-
dźwigały na plecach. Do jednej 
z takich kobiet podszedł mężczy-
zna w mundurze SS. Nic nie chciał 
kupować. Jednym kopnięciem 
przewrócił koszyk z jabłkami i za-
czął owoce rozrzucać, bo taką miał 
ochotę, jako pan i władca. Widząc 
to, babcia Basia zaczęła głośno 
krzyczeć czystym wiedeńskim 
dialektem, jako że była rodowitą 
wiedenką: 
– Co robisz żołdaku, co! Jak ci 
nie wstyd! W czym ci zawiniła ta ko-
bieta, może masz matkę w jej wieku.
Na Kleparzu zrobiło się zamie-
szanie, ludzie w popłochu pierzchali 
na boki. Dopiero w oddaleniu przy-
stawali, aby zobaczyć, co się będzie 
dalej działo. Można to było przewidzieć: 
obsztorcowany niewybrednie SS-man 
wyjmie broń i zastrzeli krzyczącą kobietę, 
a potem tę babinę z jabłkami. 
– Broni nie wyjął. Schylił się i po-
zbierał jabłka – mówi wnuczka Barbary 
Ostrowskiej, prof. Marta Gibińska-Ma-
rzec, anglistka, szekspirolog.
OSTROWSCY
Babcia Basia urodziła się w 1900 roku. 
Była najmłodszym z ośmiorga dzieci 
Józefa Kudina, wiedeńskiego szewca, 
który miał warsztat w jednej z biednych 
dzielnic miasta. Jego rodzina pochodziła 
z Moraw, ale on już był stuprocentowym 
wiedeńczykiem. Pewnie nic by się takiego 
niezwykłego w życiu jego córki nie wy-
BYĆ SOBĄ
– Na co warto w życiu postawić? – pytam.
– Postawiłabym na uczciwość. Bądź sobą i nie udawaj, że jest inaczej. Życie ze 
świadomością, że nie podołaliśmy, nie byliśmy uczciwi, musi być okropne – odpowiada 
prof. Marta Gibińska-Marzec. 
darzyło, gdyby nie poznała w 1917 roku 
Polaka, Stefana Ostrowskiego. 
Jakby tak Stefan mógł się kształcić, 
byłby zapewne wybitnym inżynierem 
wynalazcą. Ale kształcić się nie mógł. To 
mało powiedziane, że w domu była bieda. 
Matka wyrobnica w folwarku, ojca nie 
znał. Chłopiec ukończył zaledwie cztery 
klasy szkoły powszechnej we wsi Słupia, 
w zaborze rosyjskim. Tu, gdzie się urodził, 
przyszłości nie miał żadnej. Do Wiednia 
dotarł piechotą w poszukiwaniu pracy. Nie 
zabrał ze sobą dosłownie nic, prócz tego, 
czego nie nosi się w portfelu ani nie wozi 
w kufrach. Prócz bystrego umysłu i talentu. 
Języka niemieckiego dziadek Stefan 
nauczył się szybko. W fabryce, gdzie zna-
lazł zatrudnienie jako niewykwalifikowany 
pomocnik, wkrótce awansował. Został 
konserwatorem maszyn papierniczych 
i włókienniczych. Potrafił je napra-
wiać, a na dodatek ulepszać. „Złota 
rączka” to za mało powiedziane. 
Wiedzę zdobywał samodzielnie. Dużo 
z tego, co zarobił, wydawał na książ-
ki. Mając już jako tako ugruntowaną 
pozycję zawodową, poznał Barbarę 
Kudin. Blondynkę, nieco pulchną, 
o pięknym uśmiechu. Był to czas, 
kiedy pierwsza wojna dobiegła końca 
i Polska zrzuciła kajdany. Dziewczyna 
spoglądała na Stefana rozmarzonymi 
oczami, ale on nie chciał jej łudzić. 
– Wracam do mojej ojczyzny, 
niech się dzieje, co chce! – powiedział 
do dziewczyny.
Zdolnego chłopaka właściciel 
fabryki nie chciał od siebie puścić. 
Proponował wyższe zarobki. Ale on 
się uparł. Inaczej postąpić nie może. 
Wyjechał z żoną w ciąży. Zrozumiano 
jego motywy postępowania. Z listem 
polecającym do dyrekcji zakładów 
papierniczych znaleźli się w Żywcu. 
Dziewczyna ani słowa nie znała po 
polsku. Dla męża zostawiła całą ro-
dzinę (kiedy po drugiej wojnie światowej 
Europę podzieliła „żelazna kurtyna”, zosta-
ła na długie lata odcięta od żyjącej jeszcze 
matki i rodzeństwa). Miłość...
– Moja mama, Wanda, urodziła się 
w 1920 roku jeszcze w Żywcu, jej brat 
Witold w 1921 już w Krakowie, gdzie 
dziadek zaczął pracować w Herbewie – 
znanej wytwórni bibułek i tutek używanych 
w przemyśle tytoniowym. Pochłaniał nie 
tylko literaturę fachową. W jego miesz-
kaniu stały na półkach zbiorowe wydania 
dzieł Mickiewicza, Sienkiewicza, Prusa, 
Słowackiego, było z nim o czym rozma-
wiać. Wykształcił dzieci. Moja mama przed 
wybuchem drugiej wojny ukończyła pierw-
szy rok studiów medycznych. Jej młodszy 
brat już po wojnie na AGH górnictwo. 
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polsku z wiedeńskim akcentem. SS-man, 
który w czasie okupacji rozsypał jabłka na 
Kleparzu, był przekonany, że w Krakowie 
trafił na rodaczkę, sam był Austriakiem. 




Dziadek Pani Profesor ze strony ojca, 
Stanisław Gibiński, pochodził ze szlachty 
zubożałej po powstaniu styczniowym. Był 
urzędnikiem kolejowym, ale co innego, 
a nie kolej, stało się pasją jego życia. 
Sztuka. Z Rzeszowszczyzny przyjechał do 
Krakowa studiować malarstwo. Znalazł 
się w pracowni malarskiej, wysoko cenił 
malarstwo Juliana Fałata. Chociaż stu-
diów na krakowskiej ASP nie ukończył, 
artystyczna kariera rozwijała się szybko 
i został dobrze znanym akwarelistą. Po-
zostając nadal urzędnikiem na kolei, dużo 
malował, wspomagając rodzinny budżet, 
który musiał wystarczyć na wychowanie 
i kształcenie czworga dzieci. Jego akwa-
rele były wystawiane i chętnie kupowane. 
Podobały się zwłaszcza widoki z kreso-
wych wsi z końca XIX wieku, drewniane 
cerkiewki, sceny rodzajowe. Wziął za żonę 
Annę Pedenkowską, też z rodziny takiej 
jak jego, pozbawionej majątku ziemskiego 
w odwecie za udział w powstaniu. Była 
wspaniałą gospodynią. 
Pierwsze dziecko, córka Leokadia, 
urodziło się jeszcze przed wybuchem 
pierwszej wojny światowej. 4 września 
1914 Stanisław Gibiński zdecydował, że 
pora schować pędzle i sięgnąć po broń, 
bo ojczyzna wzywa. Odpowiedział na 
apel wodza, Józefa Piłsudskiego, i wstąpił 
do Legionów Polskich. Kiedy żegnał się 
z rodziną, jego żona oczekiwała drugiego 
dziecka. Znalazł się w 6. kompanii 2. puł-
ku piechoty II Brygady pod dowództwem 
gen. Józefa Hallera. Walczył w kampanii 
karpackiej. Żona nie miała wątpliwości, że 
mąż postępuje, jak powinien, a więc sama 
musi sobie poradzić i zapewnić dzieciom 
byt. W 1915 roku urodziła syna, Kornela. 
RODZICE
Wanda Ostrowska i Kornel Gibiński, 
rodzice Pani Profesor, zainteresowania za-
wodowe mieli podobne. Ona była od niego 
o pięć lat młodsza. Kiedy on w 1938 roku 
skończył studia medyczne na Wydziale Le-
karskim Uniwersytetu Jagiellońskiego, ona 
dopiero je rozpoczęła. Do wybuchu wojny 
zdążyła zaliczyć pierwszy rok. 
– Jak się rodzice poznali? – pytam. – 
Może na uczelni? Może przez wspólnych 
znajomych? 
Poznali się w harcerstwie.
Ślub brali w grudniu 1941 roku. Kornel 
Gibiński pracował wtedy w Ubezpieczalni 
Społecznej. Jego żona Wanda w rok po 
ślubie urodziła pierwsze dziecko, córeczkę 
Martę. W dwa lata później, w marcu 1944 
roku, przyszedł na świat syn Paweł, a nie-
długo potem ojciec Pani Profesor został 
aresztowany. 
– Był Polakiem, to jak miał nie wejść 
w struktury AK? Nie walczyć z okupantem? 
Ani mama, ani potem my nie mieliśmy 
wątpliwości, że inaczej postąpić nie mógł. 
W lipcu 1944 roku w efekcie wielkiej wsy-
py ojciec został aresztowany, uwięziony na 
Montelupich, tam przesłuchiwany, bity (do 
mamy doszła wiadomość, że został zbity na 
śmierć), a potem zesłany do obozu Gross- 
-Rosen. W obozie pracował jako sanita-
riusz. Miał do dyspozycji trochę aspiryny 
i krople walerianowe. To było dla niego 
bardzo ważne zawodowe doświadczenie 
– mówi córka.
Po wojnie jej mama już na studia 
medyczne nie wróciła. Po Pawle przy-
szedł na świat drugi brat, Tadeusz Piotr, 
w 1946 roku, potem jeszcze w roku 1953 
siostra Barbara. 
– Ale moja mama przez całe życie 
ciężko pracowała! Prowadziła przed-
siębiorstwo, które się nazywało: rodzina 
i prywatna praktyka męża. Ojciec był 
znanym lekarzem, pacjenci czekali 
w kolejce, on miał dziennie dwie, naj-
wyżej trzy godziny na ich przyjęcie, 
a kiedy trzeba było, potrafił jednemu 
poświęcić godzinę lub więcej. Mama 
musiała sterować kolejnością tak, aby 
przed gabinetem ludzie długo nie czekali. 
Była mistrzem organizacji. A poza tym jako 
jedna z pierwszych kobiet poszła na kurs, 
zdała egzamin na prawo jazdy i prowadziła 
samochód. Chodziła na kursy języka rosyj-
skiego, aby nam, dzieciom, dorównać w jego 
znajomości wyniesionej ze szkoły. Uzyskała 
dyplom czeladnika krawieckiego, bo prze-
cież ktoś musiał to nasze całe towarzystwo 
„obszywać”. Dokąd ona mnie ubierała, 
byłam bardzo elegancka – słyszę.
WROCŁAW
Rodzina Gibińskich znalazła się we 
Wrocławiu w 1946 roku. Miasto o 1000- - 
letniej historii porażało obrazem gruzów. 
W ciągu niespełna trzech miesięcy trwają-
cego oblężenia straciło 66 procent domów, 
64 procent struktury przemysłowej, 80 pro-
cent sieci gazowej, sto procent oświetlenia. 
– Nam, dzieciom, widok tych gruzów 
niespecjalnie przeszkadzał. Zamieszka-
liśmy w dawnej dzielnicy akademickiej, 
przy niewielkiej uliczce Norwida, mię-
dzy mostem Grunwaldzkim a mostem 
Zwierzynieckim. Mieszkanie było duże, 
wychodziło się na taras, a stamtąd do 
ogrodu, było gdzie się bawić. Chodzi-
liśmy na spacery nad Odrę, do parku 
Szczytnickiego, gdzie kwitły prześlicznie 
azalie, do ogrodu zoologicznego... Ja ten 
zburzony Wrocław zapamiętałam sielsko-
-anielsko – słyszę.
Był tylko jeden „zgrzyt”. Rodzice zapi-
sali Martusię do przedszkola. Wytrzymała 
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samowolnie od grupy i uciekła. Chciała 
być w domu z braćmi. Bardzo się rodzice 
martwili, co to będzie, kiedy córka pójdzie 
do szkoły. Znowu ucieknie? 
– A ja włożyłam na plecy tornister i do 
szkoły poszłam radośnie – wspomina, bo 
to była wspaniała szkoła. Budynek stary, 
toalety na zewnątrz, ale jaka atmosfera! 
Cała kadra nauczycielska przyjechała ze 
Lwowa. Byli to mądrzy i bardzo nam 
oddani pedagodzy. W klasach znalazły 
się dzieci z różnych środowisk. Te naj-
uboższe, sieroty, dzieci repatriantów 
ze wschodu starano się otoczyć opieką 
szczególną i „ciągnąć do góry” – mówi 
uczennica tej szkoły dzisiaj, po 70 latach. 
Jej ojciec, doktor nauk medycznych 
Kornel Gibiński, został asystentem, a po-
tem docentem w III Klinice Chorób We-
wnętrznych, którą kierował prof. Edward 
Szczeklik (ojciec Andrzeja Szczeklika, 
lekarza, późniejszego profesora UJ). 
W 1948 roku zrobił habilitację. Znalazł 
we Wrocławiu trzy poniemieckie endo-
skopy. Technika zaglądania do wnętrza 
ludzkich organów znajdowała się wtedy 
dopiero na początku drogi. 
BYTOM
– Swoje pierwsze doświadczenia ba-
dań endoskopowych ojciec wdrożył do 
praktyki klinicznej dopiero w Bytomiu, 
dokąd się przeprowadziliśmy w 1953 
roku, a on od podstaw zorganizował 
III Katedrę i Klinikę Chorób Wewnętrz-
nych Śląskiej AM. Po roku, jako najmłod-
szy w tym gronie w Polsce, otrzymał tytuł 
profesora nadzwyczajnego. W 1959 roku 
ukazał się pierwszy w naszym kraju pod-
ręcznik gastroskopii klinicznej, który on 
napisał – mówi Pani Profesor, aby zakoń-
czyć wątek odnalezionych przypadkowo 
endoskopów. 
– Kiedy ostatnio była Pani we Wro-
cławiu? – pytam.
– Dwa razy przez Wrocław przejeż-
dżałam, ale aby tak iść w miejsca mi 
bliskie, to nigdy – słyszę.
W Bytomiu szkoła podstawowa była 
całkiem inna od tej wrocławskiej. W jed-
nym budynku, nowoczesnym, wybudo-
wanym przez Niemców tuż przed wojną, 
mieściły się dwie szkoły, męska i żeńska. 
Dziewczynki i chłopcy mieli surowo za-
kazane, aby kontaktować się ze sobą na 
przerwach. A przecież Marta miała dwóch 
braci, z którymi zabroniono jej w szkole 
rozmawiać. Chodziło się w czerwonych 
chustach. Pani wychowawczyni, też ubra-
na w taką chustę, roniła potoki łez, kiedy 
nadeszła wiadomość o śmierci Bolesława 
Bieruta. 
– Ale w następnej szkole, w Liceum 
Ogólnokształcącym im. Bolesława 
Chrobrego przy pl. Sikorskiego w By-
tomiu, było zupełnie inaczej. Cudowni 
nauczyciele, antyideologiczna klasa – 
słyszę i spodziewam się, że to tutaj pod 
wpływem dobrego nauczyciela języka 
angielskiego ona podjęła decyzję o wy-
borze kierunku studiów. Nie mam racji.
– Wybór kierunku studiów zawdzię-
czam mojemu ojcu. On wcześnie zrozu-
miał, że przyszłość należy do języka an-
gielskiego. Jeszcze we Wrocławiu znalazł 
dla nas nauczycielkę angielskiego. Potem 
także mieliśmy prywatne lekcje i konwer-
sacje. Idąc na studia, na anglistykę, byłam 
bardzo dobrze przygotowana. Na tamte 
czasy były to studia elitarne. Mówiło się, 
że aby się na nie dostać, trzeba zapłacić 
łapówkę, i to w dolarach. Ja usłyszałam, 
że przyjęcie załatwił mi tatuś – profesor. 
Ludzie coś mówić muszą... Razem ze mną 
dostał się na anglistykę kolega z bytom-
skiego liceum, wyjątkowo uzdolniony, 
syn górnika dołowego. Co do niego 
wersja plotkarska była taka, że mój tatuś 
jemu też studia załatwił, bo on się kocha 
w córeczce. 
– A kochał się? – pytam.
– Nic o tym nie wiem – słyszę.
ANGLISTYKA ODRODZONA
Instytut Filologii Angielskiej UJ to 
najstarsza placówka anglistyczna w na-
szym kraju. Przed drugą wojną światową 
filarem naukowym tutaj był wybitny 
uczony prof. Roman Dyboski. Po wojnie, 
w 1945 roku, rozpoczął działania na rzecz 
reaktywowania tego kierunku studiów, 
ale niestety, 1 czerwca 1945 „skosił” go 
zawał serca. Do połowy 1946 roku jego 
wysiłki kontynuował prof. Władysław 
Tarnawski. Został aresztowany za zaan-
gażowanie w działania Komitetu Ziem 
Wschodnich. Skazany na 10 lat więzienia, 
zmarł, nie odzyskawszy wolności, w po-
łowie 1951 roku. Akurat wtedy, kiedy 
zapadła ministerialna decyzja o wstrzy-
maniu zapisów na filologię angielską na 
UJ. Zabrakło Tarnawskiego, nie było na 
Uniwersytecie Jagiellońskim anglistyki... 
Po październikowej odwilży w 1956 
roku dzięki decyzji politycznej można 
było anglistykę reaktywować. Pierwszy 
rocznik wystartował w roku akademickim 
1958/1959. Marta Gibińska znalazła się 
w trzecim roczniku studentów.
– Na nasz pierwszy rok studiów przy-
jęto dziesięć osób. Ja i kolega z liceum 
w Bytomiu znaleźliśmy się wśród najlep-
szych – mówi Pani Profesor.
A potem z wyraźnym sentymentem 
opowiada, że ich cała anglistyka była 
wtedy ściśnięta na drugim piętrze w czyn-
szówce przy ul. Jabłonowskich. W jed-
nym dużym pokoju i połówce drugiego. 
W tym dużym była biblioteka, sekretariat, 
miejsce dla dyrektora i uczących, a w dru-
gim, przy trzech stołach, na wykładach 
i ćwiczeniach siedzieli studenci. Przerwy 
w zajęciach spędzali, koczując na scho-
dach. Potem wynajęto piwnice w pałacu 
Pusłowskich przy ul. Westerplatte. Była 
tam na parterze biblioteka British Coun-
cil, odbywały się zajęcia dydaktyczne. 
Idąc na nie, zatrzymywali się w „Nowo-
rolu”, aby wypić herbatę. W kawiarni 
bardzo lubili prowadzić głośne rozmowy 
po angielsku. Co tu ukrywać, wśród 
studentów anglistyki panował wówczas 
nastrój snobistyczno-egzaltowany, byli 
dumni, że uczą się tego języka. Oto otwie-
rają się przed nimi takie możliwości, taka 
ciekawa przyszłość! A poza tym „łapali” 
każdą okazję, żeby ćwiczyć język.
I tworzyli zgrany zespół. Trzymali się 
razem. Było koło studenckie anglistów, 
zespół translatorski, grupa teatralna, 
w okresie świątecznym odbywały się 
Christmas Party, wspólne, studenci 
z wykładowcami śpiewali kolędy angiel-
skie, składali sobie życzenia. W polityce 
„mała stabilizacja” za Gomułki w latach 
1960–1965, kiedy Pani Profesor studio-
wała, była okresem spokoju, ruchów 
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MISTRZOWIE
Na początku studiów Marty Gibińskiej 
szefem Katedry Anglistyki był prof. Jerzy 
Kuryłowicz. Wielki mistrz! 
– Był to najwspanialszy mój wykła-
dowca. To, co nam mówił na temat historii 
języka, zrobiło ze mnie filologa. Na trze-
cim roku studiów – zapewnia mnie jego 
dawna studentka. 
A potem maluje słowami portret profe-
sora. Był to bardzo wytworny pan. Nosił 
złote okulary. Przychodził na wykład, 
podnosił okularki do góry, z butonierki 
wyciągał maleńką karteczkę, spuszczał 
okulary, patrzył na nią przez kilka se-
kund, podnosił okulary, chował karteczkę 
i zaczynał wykład, którego się słuchało 
jak kryminału o nieprzewidywalnej akcji. 
Wykładał historię języka i gramatykę 
historyczną. Najtrudniejszy przedmiot. 
Mówił o tym, jak się język rozwijał. Jak 
dochodziło w nim do zmian wokalicznych, 
akcentowych, składniowych. Słuchając 
tego, można było zrozumieć, czym jest 
język i jak fascynująca może być jego 
historia. Ta wiedza niesłychanie pomaga 
studiować literaturę. Otwiera możliwości 
interpretacyjne, pozwala dotrzeć do po-
ziomów w języku ukrytych i dzięki temu 
o tekście dowiedzieć się więcej. Profesor 
Kuryłowicz był wykładowcą najwyższej 
klasy. 
– Jak długo wykładał?
– Za krótko. Tylko przez dwa semestry. 
– Trudno było u niego zdać egzamin?
– Nie przepytywał studenta odtąd do-
tąd. Dawał zagadnienie, które trzeba było 
rozwiązać. Piątka u Kuryłowicza to jest 
moje największe osiągnięcie na studiach. 
Mam ją w indeksie z jego podpisem – 
słyszę. 
– I to on otworzył przed Panią naukową 
drogę?
– Zrobił to inny mój mistrz, prof. 
Przemysław Mroczkowski. Pod jego 
kierunkiem pisałam pracę magisterską 
z literatury średniowiecznej. Temat do-
tyczył słynnych angielskich romansów 
rycerskich, Opowieści rycerza Chaucera 
i anonimowego Pana Gawena i Zielone-
go Rycerza. Profesor Mroczkowski był 
romanistą i anglistą, mediewistą, znawcą 
Szekspira i Conrada, imponował wiedzą, 
mieliśmy z nim seminarium conradowskie. 
Był politycznie źle oceniany przez władze, 
długo nie mógł uzyskać profesury i etatu 
na Uniwersytecie Jagiellońskim.
– Miała więc Pani dwóch mistrzów...
– ...i jedną mistrzynię. Profesor Ire-
nę Kałużę, językoznawcę, fantastyczną 
czytelniczkę Szekspira. Od niej mocno 
dostałam po nosie, tę lekcję do dziś pamię-
tam. Zaczęło się tak. Miałam przygotować 
jedną scenę z Hamleta, omówić język, 
dramaturgię, rozwój akcji, zachowanie 
bohatera. Spojrzałam na tekst w domu. 
Wszystko proste! Następnego dnia prowa-
dzę zajęcia, a pani prof. Kałuża (wtedy tuż 
po doktoracie) pyta:
– Co to jest wormwood?
Ja: – Kornik oczywiście! 
Ona na to: – Niech się pani zastanowi, 
niech pani sprawdzi, to nie jest żaden 
kornik. To jest jedna z najsłynniejszych 
wypowiedzi Szekspira, pani się nie przy-
gotowała! 
Rzeczywiście. To jest piołun. Chociaż 
worm to robak, a wood drzewo. Zgodnie 
z tym, czego uczył prof. Kuryłowicz, a co 
powinnam była pamiętać, pierwsza część 
złożenia ma funkcję przymiotnika, a więc 
co najwyżej „robacze drzewo”, a nie żaden 
kornik. Poniosłam klęskę na każdym fron-
cie. Ale to była lekcja bardzo potrzebna. 
Każdemu jest taki moment w życiu po-
trzebny. Potem się z panią profesor Kałużą 
bardzo zaprzyjaźniłyśmy. Kiedy zostałam 
asystentką prof. Mroczkowskiego, praco-
wałyśmy razem. Przygotowałyśmy jedno 
z wydań Makbeta. Ona językoznawczo, 
ja od strony literackiej – mówi prof. Gi-
bińska.
BIAŁA SUKNIA Z GIPIURY
Suknię ślubną z białej gipiury uszyła 
dla córki mama. Nikt by tego nie zrobił 
lepiej. Ślub z Jerzym Marcem, absolwen-
tem AGH, inżynierem górnikiem oraz 
ekonomistą po studiach w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej (obecnie UE), brała Marta 
Gibińska 30 czerwca 1965. Pracę magi-
sterską obroniła 12 czerwca tego samego 
roku. Była to ważna data. Kiedy się poznali 
w wakacje 1960 roku w Rytrze, osiemna-
stolatka Marta Gibińska powiedziała zako-
chanemu w niej mężczyźnie (był od niej 
starszy o 16 lat, „ale nigdy nam ta różnica 
wieku nie przeszkadzała”), że teraz ją nie 
interesują „amory”. Ona musi skończyć 
studia i nie być zależna od nikogo. No więc 
on na nią czekał. 
W kościele św. Anny na ich uroczysto-
ści ślubnej spotkali się prócz najbliższej 
rodziny ze strony obojga koleżanki, ko-
ledzy, był prof. Mroczkowski. I była też 
cała zaprzyjaźniona rodzina Karasiów. 
Adam Karaś, fotograf krakowski, mistrz 
w swojej sztuce (bo zdjęć Karasia inaczej 
nie można nazwać, tylko sztuką fotogra-
ficznego portretu), zaprosił młodą parę 
do swojego zakładu przy ul. Szewskiej, 
a więc nieopodal kościoła, i dzięki temu 
do dziś pozostały zdjęcia. Jej i jego na 
początku wspólnej drogi.
– A weselne przyjęcie? – pytam.
– Ja uważałam, że to zawracanie gło-
wy! Tylko najbliższa rodzina udała się do 
mieszkania rodziców mojej mamy przy 
ul. Podwale na obiad. A my z mężem wsie-
dliśmy do starego wartburga i pojechali-
śmy do Rytra. Do jego rodzinnej wsi. Przez 
miesiąc chodziliśmy po górach – słyszę. 
 
KATOWICE
W czasie studiów w Krakowie Marta 
Gibińska mieszkała u babci Basi i dziad-
ka Stefana, natomiast jej rodzice w tym 
czasie przeprowadzili się z Bytomia do 
Katowic. Profesor Kornel Gibiński w 1961 
roku został powołany na stanowisko szefa 
Kliniki Chorób Wewnętrznych Śląskiej 
AM. Po latach pracy nazwano go „ojcem 
śląskiej interny”, a w 2006 roku Centralny 
Szpital Kliniczny Śląskiego Uniwersytetu 
Medycznego otrzymał imię Profesora. 
A wcześniej, w 2000 roku, macierzysta 
uczelnia, Uniwersytet Jagielloński, uho-
norowała go tytułem doktora honoris 
causa (laudację wygłaszał prof. Andrzej 
Szczeklik). 
Marta Gibińska-Marzec też do za-
mieszkania wybrała Katowice. Jej mąż 
był tam zatrudniony w Ministerstwie 
Górnictwa (zajmował się strukturą gór-
nictwa i organizacją pracy kopalń). Ona 
po studiach zaczęła pracę na Politechnice 
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– Ale proszę, aby pani przyjeżdżała do 
nas na zebrania naukowe Katedry – zachę-
cał swoją absolwentkę prof. Mroczkowski, 
bo niestety zatrudnić jej nie mógł. Etatu nie 
było. Jedno, co wtedy mógł, to były zajęcia 
z fonetyki, które jej zaoferował. Jeden dzień 
w tygodniu. 
– Poradzę sobie? Mam wątpliwości... – 
wahała się, czy ma przyjąć propozycję. 
Za to profesor wątpliwości nie miał 
i taki był początek pracy Marty Gibińskiej- 
Marzec w swojej Alma Mater. 
Latem 1968 roku wyjechała na miesiąc 
do Leeds, na kurs dla lektorów języka 
angielskiego organizowany przez British 
Council. 
– Dużo mi to dało – mówi.
Potem, w 1969 roku, urodziła córkę 
Magdalenę, w 1971 roku syna Andrzeja 
Kornela i wzięła urlop wychowawczy. 
W 1975 roku w utworzonym właśnie In-
stytucie Anglistyki UJ etaty się pojawiły 
i wtedy prof. Przemysław Mroczkowski 
zaproponował Marcie Gibińskiej-Marzec 
asystenturę. Wcześniej, w 1974 roku, po-
wiedział do niej:
– Niech pani zostawi literaturę średnio-
wieczną, u nas nie ma książek, materiałów, 
wyjechać zagranicę jest bardzo trudno. No 
i ma pani dwoje dzieci. Radzę wziąć się za 
Szekspira. Zawsze pani z Szekspira napisze 
doktorat, to jest dobra specjalizacja. 
– Pomyślałam: ja tego Szekspira wła-
ściwie nie znam. Ale byłam posłuszna, już 
się nie buntowałam jak kiedyś, kiedy ucie-
kałam z przedszkola, doceniłam argumenty 
i nigdy tej decyzji nie żałowałam. W 1978 
roku obroniłam pracę doktorską z komedii 
szekspirowskiej (The Theme of Appearan-
ce and Reality in Shakespeare’s „Twelfth 
Night”). Promotorem był prof. Mroczkow-
ski, bo któż by inny! 
– I wróciła Pani do Krakowa! – mówię.
– Nie wróciłam. Mieszkam w Kato-
wicach do tej pory. Dokąd żyli rodzice, 
mieliśmy z mężem do nich blisko. Mąż 
zmarł pierwszy, w 2006 roku. Potem po 
kolei odchodzili rodzice. Ojciec w 2012 
roku, mama w 2015. Po śmierci oboje do 
Krakowa wrócili. Są pochowani w rodzin-
nym grobowcu na Salwatorze. 
WILLIAM SHAKESPEARE
Prościej będzie dalej mówić o nim 
Szekspir, a mówić będziemy dużo, bo to 
on od ponad 40 lat wypełnia naukowe 
życie Pani Profesor. Czy w związku z tym 
można powiedzieć, że ona już o Szekspirze 
wie wszystko? W 1989 roku przedstawiła 
rozprawę habilitacyjną na temat języka 
Szekspira (The Functioning of Language in 
Shakespeare’s Plays). W dziesięć lat później 
ukazała się jej książka „profesorska” na 
temat recepcji Szekspira w polskiej poezji 
współczesnej (Polish Poets Read Shakes- 
peare. Refashioning of the Tradition, 
Kraków 1999). Jest autorką ponad 100 
publikacji, dwóch monografii, współredak-
torką prac zbiorowych. Ale to za mało, aby 
o Szekspirze wszystko wiedzieć. Ten geniusz 
zostawił po sobie tak wielkie pole do badań, 
że uczeni będą mieli co robić jeszcze przez 
długie dziesięciolecia. I nie zgłębią całości. 
Ale próbować trzeba. Na dodatek przy-
bywa przekładów, co stawia przed badacza-
mi literatury nowe wyzwania i pokazuje 
dotąd niezauważone znaczenia słów i my-
śli, uratowanych, między innymi, za sprawą 
dwóch aktorów z londyńskiej Trupy Jego 
Królewskiej Mości, Heminge’a i Condella, 
którzy w siedem lat po śmierci geniusza ze 
Stratfordu opublikowali 36 jego dramatów.
– W czasach Szekspira dramatów sce-
nicznych nie uważano za literaturę. Dlatego 
autorzy nie dążyli do ich książkowego 
wydania. Ukazywały się tylko pojedyncze 
sztuki w małym formacie quarto. Wielki 
rywal Szekspira, dramatopisarz Ben Jon-
son, pierwszy wydał swoje dzieła zebrane. 
Podśmiewano się z niego, że widocznie za 
życia już się sam uznał za klasyka – wyja-
śnia Pani Profesor. 
– Trudno byłoby sobie wyobrazić lite-
raturę światową bez dramatów Szekspira – 
mówię ja.
WCHŁANIANIE
O tym, między innymi, o niezwykłej sile 
dramatów oraz poezji Szekspira, rozma-
wiają szekspirolodzy w czasie konferencji 
i zjazdów naukowych na całym świecie, 
bo nie ma granic ani państw, których by 
on jako autor za sprawą pozostawionej 
spuścizny literackiej nie przekroczył. To 
też stanowi kanwę wykładów, które prof. 
Marta Gibińska-Marzec wygłaszała w An-
glii, w Niemczech, we Włoszech i innych 
ośrodkach. Jest członkiem Niemieckiego 
Towarzystwa Szekspirowskiego, a w Pol-
sce, w 1992 roku, była jednym z założycieli 
Polskiego Towarzystwa Szekspirowskiego. 
Na dwie kadencje została jego prezesem, 
potem wiceprezesem. O tym, w jaki sposób 
Szekspir „wkrada się” do współczesnej 
polskiej poezji, napisała książkę. Nie od 
razu napisała, najpierw dostrzegła, że tak 
jest w poezji Szymborskiej, Herberta, 
Różewicza, i tą poezją się zajęła. Wysoko 
ceni wiersz Norwida Kamienie Werony, 
bo w nim widzi „wchłonięcie” Szekspira, 
wpisanie ducha Romea i Julii we własny 
liryczny głos poety.
– Z prof. Krystyną Pisarkową napi-
sałyśmy, każda osobno, o ostatnim tomie 
wierszy Zbigniewa Herberta. Ona zwróciła 
uwagę na nawiązania biblijne, natomiast ja 
w tym tomie dostrzegłam echa Szekspira. 
W sumie udało się nam powiedzieć o tym, 
że czytając uważnie poezję, można wiele 
zobaczyć nowego i wzbogacić świadomość, 
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– I temu była poświęcona Pani książka 
„profesorska”, której pokłosiem był tytuł 
profesora, który Pani otrzymała w 2001 
roku z rąk prezydenta Aleksandra Kwa-
śniewskiego – mówię, a tu nagle słyszę, że 
się pomyliłam. Ona do Belwederu wtedy po 
ten dyplom nie pojechała. Jakoś nie... Cho-
ciaż teraz złagodziła oceny, widzi pozytywy 
w prezydenturze Aleksandra Kwaśniewskie-
go, a nawet z perspektywy czasu docenia 
jego zasługi, to wtedy, w 2001 roku jeszcze 
było na to za wcześnie. Nie była w stanie 
do Warszawy pojechać i uścisnąć mu ręki.
Po chwili Pani Profesor dodaje:
– Interesowały mnie zawsze literatura 
i język, a nie kariera, nie funkcje, chociaż 
je pełniłam, wszystkie możliwe, jakie się 
pełni w komórce uczelnianej. Byłam kie-
rownikiem zakładu, dyrektorem Instytutu 
przez dwie kadencje, od 1998 roku przez 
sześć lat. 
POLITYKA
Doszłyśmy do niej. Jednego więcej, 
drugiego mniej, ale każdego dopadnie.
– Działalność KOR-u szalenie mi im-
ponowała, ale jakoś nie mogłam dołączyć, 
bo na Śląsku ten KOR nie bardzo był 
obecny, ja zaś ciągle jeździłam do Krakowa, 
a w Krakowie nie byłam na tyle zakotwi-
czona, aby móc w to wejść. Przyjeżdżałam, 
robiłam swoje i wracałam do rodziny. Ale 
kiedy powstała „Solidarność”, w 1980 
roku, stałam się jej członkiem. Mąż działał 
dla „Solidarności” w górnictwie. Kiedy 
wprowadzono stan wojenny, przez dwa 
miesiące nie mogłam przekroczyć granicy 
województwa, przyjechać do Krakowa, 
wziąć udziału w protestach. Potem, kiedy 
zajęcia ze studentami się rozpoczęły, sta-
rałam się, jak mogłam, wykorzystać jakąś 
wybitną postać z literatury angielskiej do 
naświetlenia aktualnej sytuacji – słyszę. 
I Pani Profesor daje dwa takie przy-
kłady. Otóż XVII-wieczny wielki poeta 
angielski John Milton był autorem Areo- 
pagitiki, Wielkiej mowy o wolności słowa. 
Tam, między innymi, stwierdził, że czynem 
gorszym od zabicia człowieka jest spalenie 
jego książki. Bo to jest zabiciem nieśmier-
telności ludzkiego umysłu, zniszczeniem 
tego, co człowiek po sobie zostawił naj-
ważniejszego. 
– O tej Wielkiej mowie o wolności słowa 
mówiłam studentom w czasach szaleją-
cej cenzury. A drugi utwór, który wtedy 
z całą świadomością wykorzystałam, to 
były Podróże Guliwera Jonathana Swifta. 
Zwłaszcza jego czwartą podróż do krainy 
koni, gdzie jest przedstawione państwo 
totalitarne, które ingeruje w każdą, nawet 
najbardziej intymną sferę życia członków 
społeczeństwa. I gdzie wolno mieć tylko 
dwoje dzieci. Dziewczynkę i chłopczy-
ka. Jeśli to się nie udawało, to ktoś inny 
prokurował dzieci dla takiej pary. W tej 
krainie wszyscy ze wszystkimi musieli 
żyć jednakowo i myśleć tak samo. Nie 
tylko dla anglistów, miałam też wykłady 
dla polonistów i tam też te konie „ujeżdża-
liśmy” – słyszę.
– Po co?
– W ten sposób starałam się przybliżyć 
młodym ludziom rozumienie tego, co się 
wokół nich dzieje. Aby im uświadomić, 
że nie mogą być niewolnikami cudzego 
myślenia. Trzeba myśleć za siebie. Próbo-
wać dla siebie świat zrozumieć. Pozbyć się 
„klapek” na oczach. Zachować szacunek 
dla drugiego człowieka – pada odpowiedź.
ZAGADKI
Wracając na grunt dramatów Szekspira 
oraz jego samego, urodzonego 23 kwietnia 
1564 roku w Stratfordzie nad Avonem, 
okazuje się, że to, co powinno być proste, 
takim prostym nie jest. Staje się zagadką. 
Na przykład taką: czy Szekspir naprawdę 
istniał? A może autorem Hamleta, Mak-
beta, Romea i Julii, Króla Leara oraz 
pozostałych z 38 dramatów, jakie nam 
zostawił, jest kto inny? A jeśli tak – to kto? 
To mówię ja, powtarzając wątpliwości 
i zagadki co do autora i jego dzieł, a Pani 
Profesor na to odpowiada krótko:
– Jest dzieło? Jest. Jest wielkie? Jest. 
Jest sygnowane nazwiskiem William 
Szekspir? Tak. No to kimkolwiek by on 
nie był albo ktokolwiek by się nie krył za 
tym imieniem i nazwiskiem, to on jest ge-
niuszem. Dokumentów z życia Szekspira 
pozostało więcej niż niejednego pisarza 
z tego okresu. Udokumentowane jest, że 
był i żył. To, co zrobili przyjaciele z ze-
społu, wydając jego sztuki, jest dowodem, 
że był ceniony, był wielbiony i istniał. On, 
William Szekspir. Bo wątpię, aby koledzy 
aktorzy napisali te sztuki, a próbowali 
uwiecznić kogoś innego. 
– A co Panią, Martę Gibińską-Marzec, 
fascynuje w Szekspirze? – pytam.
– Nie ma jednej rzeczy. Ale chyba 
poezja przede wszystkim. Miałam zawsze 
skłonności do tego, aby śledzić, co potra-
fi język i jak może człowieka wyrazić. 
Poezja wyraża człowieka najlepiej, naj-
głębiej i najbardziej otwiera na to, jak się 
porozumieć z tym kimś, kto mi zapis po-
etycki zostawił – odpowiada Pani Profesor.
SZEKSPIR, BECKETT, PINTER
 
– Jeśliby miała Pani wymienić najwy-
bitniejszych dramaturgów angielskich – kto 
by to był? – pytam ja.
– Powiedziałabym: William Szekspir, 




Gdyby tak Szekspir napisał tylko tę 
jedną sztukę, to by starczyło, aby znalazł się 
w gronie najwybitniejszych dramaturgów 
światowej literatury. Jako najwybitniejszy? 
Aż tak to nie. Dwa tysiące lat wcześniej był 
przed nim Sofokles, Ajschylos, Eurypides, 
tragicy greccy, choćby oni. Pani Profesor 
na to mówi tak:
– Szekspir to jest ten wymiar geniuszu, 
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całej ludzkości na wielkim horyzoncie 
dziejów. 
– Zapewne Szekspira też, a może przede 
wszystkim miał na myśli John Milton, pi-
sząc, że paląc książkę, pali się nieśmiertel-
ność ludzkiej duszy. Czy tak należy czytać 
Szekspira? Tej nieśmiertelności duszy 
w jego dramatach szukać? – pytam.
– Powiem tak. Najpierw czytałam 
jego sztuki jako rzeczy do czytania, bycia 
z językiem, a potem powoli mi się otwierał 
warsztat dramaturgiczny autora i nasuwały 
pytania. Dlaczego ten Hamlet jest taki 
interesujący, skąd się to bierze? A potem 
z Hamleta drukowanego robi się Hamlet 
na scenie, każdy aktor może go pokazać 
inaczej. I to nie tylko dlatego, że wygląda 
inaczej i ma inny głos, mówiąc te same 
słowa, które znam. No i wtedy zaczęło 
mnie fascynować, w jaki sposób powinno 
się czytać te dramaty. Nie można ich czytać, 
jak się czyta poezję, ani tak, jak się czyta 
powieść. Trzeba to robić w ten sposób, 
aby zobaczyć, że to, co zostało zapisane, 
trzeba zamienić w akcję, która się dzieje tu 
i teraz. Tak, że kiedy Klaudiusz zwraca się 
do Hamleta i mówi:
– A teraz mój synowcze...
a Hamlet odpowiada:
– No poplątane są te więzy krwi..., to 
w tym momencie ja muszę zobaczyć, że coś 
się dzieje między nimi. Szekspir, pisząc te 
słowa, dobrze wiedział, że tam, na scenie 
zaistnieje możliwość stworzenia relacji 
między postaciami akcji, która się toczy, 
a nie która się kiedyś toczyła. To nie jest 
pierwszorzędne, co Hamlet powiedział do 
Klaudiusza, albo co Klaudiusz powiedział 
do Hamleta. Tylko co się między nimi w da-
nej chwili dzieje. A można to interpretować 
na różny sposób – słyszę.
– Panią fascynuje ten proces interpreta-
cyjny? – pytam, a Pani Profesor odpowiada:
– Tak. Interesuje mnie, co można z teks- 
tu wydobyć. Wprawdzie większość moich 
opracowań dotyczy szekspirowskiego tek-
stu, bo ja nigdy recenzentem teatralnym 
nie byłam, ale jakbym tak chciała nim być, 
to musiałabym nie tylko znać tekst, ale 
też widzieć jego potencjał. Aby ocenić, co 
reżyser i aktor byli z tego w stanie pokazać 
na scenie. 
I padają nazwiska reżyserów, którzy 
z tekstu Szekspira potrafili wydobyć to, 
co zaskakuje, co intryguje, co wzrusza, bo 
w sztuce bez wzruszenia nie ma nic. Nie po-
zostanie żaden ślad. A więc Andrzej Wajda, 
Tadeusz Bradecki, Jerzy Jarocki, Krzysztof 
Warlikowski, Jan Klata. I aktorzy. Hamlet 
Teresy Budzisz-Krzyżanowskiej, Hamlet 
Gustawa Holoubka. 
– Ogromne wrażenie zrobiła na mnie 
rola Budzisz-Krzyżanowskiej, to, jak 
ona potrafiła sobie z tą rolą dać radę. 
Jak wspaniale pokazać rozziew między 
aktorem a postacią, nie niszcząc niczego, 
a wręcz przeciwnie. Zwracając uwagę 
na to, jak ważne jest spojrzenie na graną 
postać z boku, aby nie utożsamiać aktora 
z rolą. Zrobił na mnie wrażenie Szekspir 
ironiczny i intelektualny w interpretacji 
Gustawa Holoubka, który cienko wyironi-
zował tę romantyczną spuściznę myślenia 
o Hamlecie, który nigdy nie może podjąć 
decyzji, i który nie jest pewien, kim jest 
i co ma na tym świecie robić. Przez tę 
ironię aktor otworzył przed nami jeszcze 
głębszą tragedię Hamleta – mówi prof. Gi-
bińska-Marzec, a nasza rozmowa o postaci 
Hamleta jeszcze trwa i trwa.
KRAJOWY FUNDUSZ NA RZECZ DZIECI
Na pytanie o jej rolę w działaniach 
Krajowego Funduszu na rzecz Dzieci Pani 
Profesor reaguje ciepłym uśmiechem.
– Z największą radością i entuzjazmem 
od iluś już lat spotykam się z młodzieżą 
z liceów i gimnazjów, która przyjeżdża 
z różnych krańców Polski – mówi. Są 
to pasjonaci. Jedni mają uzdolnienia 
humanistyczne, inni muzyczne, matema-
tyczne, językowe, chcą więcej i więcej, 
są otwarci i chłonni. Rozmawiam z nimi 
o Szekspirze. Sesja jesienna odbywa się 
w Krakowie, wiosenna była niedawno 
w Lusławicach, w Europejskim Centrum 
Kultury Krzysztofa Pendereckiego. Ja im 
wcześniej zadaję zagadnienia do przy-
gotowania. Nigdy nam półtorej godziny 
na ich omówienie nie wystarcza. Trzeba 
zapomnieć o przerwie i jeszcze jest za 
mało czasu. 
POWOŁANIE
– Kiedy kończyłam studia, jeszcze nie 
wiedziałam, co będę robić. Mówiłam do 
mojej mamy: Ja nie chcę uczyć! I bardzo 
prędko okazało się, że jest to moje powo-
łanie – słyszę. – Jestem zachwycona, że 
mogłam i mogę uczyć, że mam tak dużo 
młodych przyjaciół, że ciągle poznaję gru-
py studenckie, z którymi potrafię nawiązać 
kontakt, że mogę im coś oferować, że oni 
chcą to ode mnie wziąć, że wspólnie coś 
odkrywamy, że oni z tego korzystają i ja 
się z tego bardzo cieszę!
– Mówi Pani Profesor o satysfakcji...
– ...której miałam bardzo dużo. Dwaj 
moi uczniowie są po habilitacjach. Jeden 
to dr hab. Jacek Mydla z Uniwersytetu 
Śląskiego, drugi to dr hab. Władysław Wi-
talisz, który po moim przejściu na emeryturę 
zastąpił mnie na stanowisku kierownika 
Zakładu Historii Literatury i Kultury Brytyj-
skiej w Instytucie Filologii Angielskiej UJ. 
Trzecia z moich uczennic dochodzi właśnie 
do habilitacji. Wypromowałam ponad dwu-
dziestu doktorów, w tym roku został otwarty 
następny przewód – słyszę.
– Pani córka, dr hab. Magdalena Hey-
del, polonistka i anglistka, zajęła się teorią 
przekładu, przetłumaczyła Jądro ciemno-
ści Conrada, poezję Seamusa Heaneya, 
T.S. Eliota, kieruje Podyplomowym Studium 
dla Tłumaczy Literatury UJ. Syn, dr Andrzej 
Marzec, zatrudniony też na Uniwersytecie, 
w Instytucie Historii, w Zakładzie Nauk 
Pomocniczych Historii, kończy pisać roz-
prawę habilitacyjną. To już trzecie pokolenie 
w rodzinie, które realizuje naukowe i dydak-
tyczne pasje. Dorasta czwarte?
– Mam trójkę wnuków. Najstarszy, 
dwudziestoletni Zdzisław, studiuje produk-
cję filmową, Wanda będzie zdawała w tym 
roku maturę, to zdecydowana humanistka, 
a Joasia, najmłodsza, jest dopiero w pierw-
szej klasie liceum. Jej pasją są konie. Nie 
wiadomo, jak będzie dalej – mówi prof. 
Gibińska-Marzec. 
HOBBY
Pani Profesor na pytanie o swoje hob-
by odpowiada krótko: spływy kajakowe, 
turystyka górska i narty. Pływała po wielu 
polskich rzekach, no może z wyjątkiem tych 
najtrudniejszych. Żeglowanie jej nigdy nie 
pasjonowało. Nie ma własnego kajaka. Sprzęt 
wypożycza. Na spływy kajakowe wyjeżdżała 
z pierwszym mężem, Jerzym Marcem, a teraz 
towarzyszy jej drugi mąż, Witold Mazurek, 
z wykształcenia inżynier budowlany, przyja-
ciel rodziny od wielu lat. Wyszła za niego za 
mąż po sześciu latach wdowieństwa. 
PRZEKAZ
– Na co w życiu warto postawić? – py-
tam.
– Postawiłabym na uczciwość. Bądź 
sobą i nie udawaj, że jest inaczej. Życie ze 
świadomością, że nie podołaliśmy, nie byliś- 
my uczciwi, musi być okropne – odpowiada 
Pani Profesor.
Elżbieta Dziwisz
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Profesor Jerzy Jarzębski, znakomity badacz literatury polskiej XX i XXI 
wieku, od 1965 roku związany z Instytu-
tem Polonistyki UJ, obchodzi w tym roku 
siedemdziesiąte urodziny. Z tej okazji 
6 października 2017 w auli Collegium 
Novum odbyła się uroczystość, podczas 
której Jubilat został uhonorowany srebr-
nym medalem Plus Ratio Quam Vis za 
wybitny dorobek naukowy, który cieszy się 
nieustannym międzynarodowym uznaniem, 
niegasnącym zainteresowaniem i należy 
do lektur obowiązkowych dla pokoleń 
badaczy literatury oraz za nowatorskie 
i odkrywcze interpretacje twórczości, 
między innymi Brunona Schulza, Witolda 
Gombrowicza i Stanisława Lema, które 
przyczyniają się nie tylko do wzbogace-
nia obrazu literatury współczesnej, ale 
zarazem do jej upowszechnienia i wzrostu 
zainteresowania dziełem polskich twórców 
w skali światowej. 
Jerzy Jarzębski jest autorem 16 ksią-
żek, w tym dwóch wydanych w 2016 roku 
(Schulzowskie miejsca i znaki oraz Proza: 
wykroje i wzory), setek rozpraw, studiów 
i recenzji opublikowanych w prestiżowych 
pismach naukowych w Polsce i za granicą. 
Jego teksty tłumaczone są na wiele języ-
ków, między innymi angielski, niemiecki, 
francuski, hiszpański, chorwacki oraz 
węgierski, a on sam uczestniczy w naj-
ważniejszych konferencjach i festiwalach 
poświęconych polskim pisarzom. Nieprzy-
padkowo więc medal został przyznany 
prof. Jarzębskiemu także za rozsławianie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Polsce 
i za granicą dzięki dziełu naukowemu, 
które współtworzy obecnie podstawowy 
kanon wiedzy o historii literatury polskiej 
oraz za ogromne zasługi we współtworze-
niu współczesnej świadomości literackiej, 
służącej lepszemu rozumieniu nas samych, 
jako uczestników zmieniającej się wspól-
noty kulturowej. 
Profesor Jarzębski jest również re-
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między innymi serii Dzieł Witolda Gom-
browicza (14 tomów), Dzieł zebranych 
Stanisława Lema (34 tomy), Opowiadań 
Brunona Schulza oraz antologii Lem 
w oczach krytyki światowej. Ponadto 
w latach 2005–2013 pełnił funkcję pro-
dziekana Wydziału Polonistyki UJ, a przez 
wiele lat prowadził ćwiczenia, wykłady, 
warsztaty krytyczne i seminaria poświę-
cone literaturze polskiej XX i XXI wieku. 
Wypromował 10 doktorów i ponad 100 
magistrów. Kierował też projektem badaw-
czym Formacja 1910: świadkowie nowo-
czesności w ramach subsydium „Mistrz”, 
które otrzymał od Fundacji Nauki Polskiej 
w roku 2011. Profesor Jarzębski od wielu 
lat działa także w Stowarzyszeniu Pisarzy 
Polskich, był wiceprezesem krakowskiego 
oddziału tej organizacji. Jest też członkiem 
zarządu polskiego PEN Clubu. W 2003 
roku należał do Komitetu Organizacyjnego 
Roku Gombrowicza, a od  roku 1999 prze-
wodniczy Radzie Programowej serii „Bi-
blioteka Narodowa”. Zasiada też w jury 
wielu nagród literackich, między innymi 
umiejętnością opowiadania o ludzkich 
perypetiach przebranych w fabularne 
kostiumy, zaś język pokornie podąża za 
tokiem jego myśli, a styl skrzy się rozbły-
skami inteligencji – gdy trzeba, sięga po 
poważne rejestry, gdzie indziej zabarwia 
się humorem, ironią i autoironią. Pozostaje 
w tym prof. Jarzębski najwybitniejszym 
z pewnością uczniem oraz kontynuatorem 
swojego mistrza – prof. Jana Błońskiego. 
I jak on, pisząc o innych, pisze też o sobie. 
O upodobaniach i idiosynkrazjach, olśnie-
niach i rozczarowaniach. Jest otwarty 
na zmiany zachodzące w humanistyce, 
a zarazem niechętny wszelkim formom 
metodologicznej ortodoksji. Pozostając 
zawsze wierny wobec własnych zasad, 
dogłębnie uczciwy wobec siebie i innych, 
dyskretnie, ale ze stanowczością i uporem 
broni przyjętego systemu wartości. 
Nagrody Fundacji im. Kościel-
skich i Nagrody Literackiej im. 
Witolda Gombrowicza.
Podczas uroczystego wie-
czoru laudację wygłosił prof. 
Aleksander Fiut, stwierdza-
jąc, że prof. Jerzy Jarzębski 
jest z pewnością [...] jednym 
z największych uczonych, praw-
dziwym humanistą, ale jest 
równocześnie wybitnym pisa-
rzem. Obdarzony umiejętnością 
swobodnej narracji, talentem, 
z którym biegle kreśli portrety, 
nieraz bardzo od siebie różnych pisarzy, 
a także roztrząsa wnikliwie skomplikowane 
światopoglądowe i etyczne kwestie, zawsze 
wrażliwy na zaszyfrowane w literaturze 
istotne przeobrażenia zachodzące w świa-
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Łaciński tekst dyplomu odczytała 
dziekan Wydziału Polonistyki UJ prof. 
Renata Przybylska. Medal Plus Ratio 
Quam Vis wręczył prof. Jerzemu Jarzęb-
skiemu prorektor UJ prof. Jacek Popiel, 
dziękując Jubilatowi za lata poświęcone 
Instytutowi Polonistyki i Wydziałowi 
Polonistyki UJ. Podkreślił, że prof. Ja-
rzębski to zarówno wybitny historyk, jak 
i świetny pisarz, który łączy uprawianie 
znakomitej krytyki literackiej z czynną 
działalnością organizacyjną na polu nie 
tylko polskiego, ale i europejskiego życia 
literackiego. 
W uroczystości wzięli udział liczni 
współpracownicy, przyjaciele i rodzi-
na Profesora. Wieczór umilił gościom 
występ Wojciecha Karolaka, muzyka 
jazzowego, pianisty i kompozytora, któ-
rego łączy z Jubilatem znajomość jeszcze 
z okresu dzieciństwa. Drugą część spo-
tkania, poświęconą wspomnieniom prof. 
Jarzębskiego oraz jego współpracowni-
ków związanych z krakowskim „Gołęb-
nikiem”, poprowadzili dr hab. Dorota 
Kozicka oraz dr hab. Łukasz Tischner.
Z okazji jubileuszu prof. Jerzego 
Jarzębskiego Wydział Polonistyki UJ 
zorganizował także, w dniach 6 i 7 paź-
dziernika, międzynarodową konferencję 
naukową Apetyt na literaturę, poświęconą 
twórczości pisarzy bliskich Jubilatowi. 
Anna Wojnar
Od lewej: prorektor UJ prof. Jacek Popiel, prof. Jerzy Jarzębski z rodziną
25 października 2017 w auli Collegium Novum UJ odbył się wspólny koncert z udziałem Chóru Kameralnego Uni-
wersytetu Fryderyka-Aleksandra w Erlangen-Norymberdze (pod dyrekcją Juliana Christopha Tölle), zespołu wokalnego 
Hertztöne z Erlangen (prowadzonego przez Jasmin Steiner) oraz Chóru Akademickiego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Camerata Jagellonica (pod dyrekcją Janusza Wierzgacza i przy akompaniamencie Olega Sznicara). W programie zna-
lazły się utwory kompozytorów takich jak: Maurice Duruflé, Pierre Passereau, Francis Poulenc, Urmas Sisask, John 
Dowland, Jerzy Wasowski czy Moses Hogan. Punktem kulminacyjnym koncertu było wykonanie przez połączone ze-
społy utworu New York, New York z repertuaru Franka Sinatry. W koncercie wzięli udział prorektorzy UJ prof. Dorota 
Malec oraz prof. Stanisław Kistryn.
Goście z Niemiec przebywali 
z wizytą w Krakowie w dniach 
23–27 października 2017 na za-
proszenie Chóru Akademickiego 
UJ Camerata Jagellonica w ra-
mach współpracy pomiędzy UJ 
i Studentenwerk Erlangen-Nürn-
berg. Oprócz wspólnego koncer-
tu członkowie chórów z Niemiec 
mogli zapoznać się z polską hi-
storią i kulturą. W ramach zapla-
nowanego programu zwiedzili, 
między innymi, katedrę i zamek 
na Wawelu, Bazylikę Mariacką, 
Muzeum UJ, dzielnicę Kazimierz, 
a także kopalnię soli w Wielicz-
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Iwona Bielska, Antoni Piechniczek, Cze-sław Lang, Edward Mleczko, Zbigniew 
Pacelt, Grażyna Rabsztyn i Aleksander 
Ronikier zostali uhonorowani medalami 
Kalos Kagathos przyznawanymi wybitnym 
sportowcom, którzy osiągnęli sukcesy rów-
nież poza sportem. 
Uroczystość wręczenia wyróżnień od-
była się 12 października w auli Collegium 
Maius. Zgromadzonych gości powitała 
prorektor UJ prof. Dorota Malec. – Ho-
norujemy dziś osoby, które swoją postawą 
życiową udowadniają, że można harmonijnie 
łączyć piękno, zdrowie i sprawność fizyczną 
(greckie kalos) z cnotami moralnymi i inte-
lektualnymi (greckie kagathos) – podkreś- 
liła prorektor. Następnie przewodniczący 
Polskiej Akademii Olimpijskiej prof. Józef 
Lipiec przypomniał, że medal Kalos Kaga-
thos został ustanowiony w 1985 roku pod 
patronatem rektora UJ, prezesa Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego i redakcji „Tem-
pa”. Do tej pory nagrodzonych zostało 
64 sportowców. Laureatów wybiera kapituła, 
której przewodniczy rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 
Jako pierwsza wyróżnienie odebrała 
Iwona Bielska. Laudację wygłosił prof. Józef 
Lipiec, informując, że laureatka w młodości 
uprawiała wyczynowo siatkówkę, repre-
zentując barwy ŁKS, i razem z drużyną 
weszła do ekstraklasy. Kilkakrotnie zdobyła 
mistrzostwo Polski juniorek, jak również 
zakwalifikowała się do reprezentacji siatkar-
skiej na igrzyska w Montrealu. Wybrała jed-
nak karierę aktorską. Ukończyła Państwową 
MEDALE KALOS KAGATHOS 2017
Wyższą Szkołę Teatralną w Krakowie. Może 
poszczycić się wieloma wybitnymi rolami 
teatralnymi i filmowymi (Wilczyca, Ćma, 
Pułkownik Kwiatkowski, Bajland, Co lubią 
tygrysy, Wesele). W 2000 roku otrzymała 
Złotą Maskę oraz nagrodę 40. Kaliskich Spo-
tkań Teatralnych za rolę królowej Elżbiety 
w sztuce Królowa i Szekspir.
Kolejny medal wręczono Antoniemu 
Piechniczkowi – piłkarzowi i trenerowi 
piłkarskiemu. Wygłaszając laudację, Ry-
szard Niemiec przypomniał zebranym, 
że Antoni Piechniczek karierę piłkarską 
zaczynał w Zrywie Chorzów, następnie 
grał w Naprzodzie Lipiny, Legii Warszawa, 
Ruchu Chorzów i francuskim Chateauroux. 
W 1964 zdobył z Legią Puchar Polski, 
a w 1968 mistrzostwo Polski jako piłkarz 
Ruchu Chorzów. Umiłowanie do sportu 
łączył ze studiami na Akademii Wycho-
wania Fizycznego w Warszawie. Jako 
trener pracował w polskich klubach oraz 
za granicą: w Katarze, w Zjednoczonych 
Emiratach Arabskich oraz w Tunezji. Pod 
koniec grudnia 1980 został powołany na 
stanowisko trenera-selekcjonera reprezen-
tacji Polski w piłce nożnej. Prowadzona 
przez niego drużyna narodowa uzyskała 
awans do mistrzostw świata w Hiszpanii 
w 1982 roku, gdzie wywalczyła trzecie 
miejsce. Kolejnym sukcesem był awans 
do mistrzostw świata w Meksyku w 1986 
roku. Antoni Piechniczek jest długoletnim 
działaczem Polskiego Związku Piłki Nożnej. 
Zasiadał również w radzie nadzorczej Odry 
Wodzisław Śląski. Wykłada na Akademii 
Wychowania Fizycznego w Katowicach. 
Działał w sejmiku śląskim, był radnym 
województwa oraz senatorem RP. 
Trzecią wyróżnioną osobą był Czesław 
Lang – kolarz torowy i szosowy. Jak poin-
formował w laudacji Wojciech Zabłocki, 
pierwszym sukcesem w karierze sportowej 
Czesława Langa było zdobycie brązowe-
go medalu w drużynowej jeździe na czas 
podczas mistrzostw świata w San Cristóbal 
w 1977 roku. Z tą samą drużyną zdobył 
również srebrny medal podczas mistrzostw 
świata w Valkenburgu (1979). Na igrzyskach 
olimpijskich w Moskwie w 1980 roku wy-
walczył srebrny medal w wyścigu ze startu 
wspólnego. Jest też wielokrotnym mistrzem 
Polski i zwycięzcą Tour de Pologne. Był 
pierwszym zawodowcem w polskim ko-
larstwie (reprezentował włoskie kluby GIS 
Gelati-Campagnolo i Del Tongo Colnago). 
Dziewięć razy startował w Giro d’Italia i trzy 
razy w Tour de France. W sumie wygrał 
30 wyścigów zawodowych. Po zakończeniu 
kariery sportowej wciąż aktywnie działa 
na rzecz rozwoju i promocji polskiego 
kolarstwa. Od 1993 roku jest dyrektorem 
generalnym Lang Team, firmy organizującej 
wyścig Tour de Pologne. W krótkim czasie 
przywrócił świetność tej wówczas zapo-
mnianej kolarskiej imprezie. Pod jego okiem 
Tour de Pologne stał się jednym z najważ-
niejszych wyścigów świata, należących do 
prestiżowego cyklu UCI World Tour. 
Kolejnym odznaczonym był Edward 
Mleczko – w młodości lekkoatleta, obec-
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Jak stwierdził w laudacji Zbigniew 
Porada, laureat specjalizował się 
w biegach długich. Był trzykrotnym 
mistrzem Polski (1970, 1971 i 1975), 
wicemistrzem (1970 i 1974, 1972) 
oraz brązowym medalistą (1969, 
1973 i 1974). Wystąpił na mistrzo-
stwach Europy w Helsinkach (1971), 
w finale Pucharu Europy w Sztokholmie 
(1970) oraz w finale Pucharu Europy w Nicei 
(1975). Ukończył studia w Instytucie Filo-
logii Polskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego 
oraz na Wydziale Wychowania Fizycznego 
krakowskiej AWF. W 2002 uzyskał tytuł na-
ukowy profesora nauk o kulturze fizycznej. 
Od 1994 kieruje Katedrą Teorii i Metodyki 
Lekkiej Atletyki AWF w Krakowie, pełnił 
również funkcję prorektora do spraw nauki 
tej uczelni. Związany jest także z Wszech-
nicą Świętokrzyską w Kielcach.
Medalem Kalos Kagathos został nagro-
dzony również Zbigniew Pacelt – pływak 
i pięcioboista. Laudację wygłosił prezes 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego Andrzej 
Kraśnicki. Odznaczony to kilkakrotny 
mistrz Polski w pływaniu, dwunastokrot-
ny rekordzista na basenie na dystansie 
25 metrów i osiemnastokrotny na basenie 
na dystansie 50 metrów. Jako pięcioboista 
wywalczył tytuł wicemistrza Polski w 1975 
roku. Drużynowe mistrzostwo świata 
zdobył dwukrotnie, w latach 1977 i 1978. 
Trzykrotnie brał udział w igrzyskach olim-
pijskich. Po zakończeniu kariery pracował 
jako trener i działacz sportowy. Był, mię-
dzy innymi, kierownikiem Departamentu 
Sportu Wyczynowego w Urzędzie Kultury 
Fizycznej i Sportu, wieloletnim prezesem 
Polskiej Konfederacji Sportu oraz wice-
prezesem Polskiego Związku Pięcioboju 
Nowoczesnego. W 2006 roku kierował 
misją olimpijską na Zimowych Igrzyskach 
w Turynie. Został dwukrotnie odznaczony 
złotym Medalem za Wybitne Osiągnięcia 
Sportowe. Był posłem na Sejm RP trzech 
kadencji oraz sekretarzem stanu w Mini-
sterstwie Sportu i Turystyki.
Wśród nagrodzonych znalazła się 
także Grażyna Rabsztyn – polska lekko-
atletka uprawiająca biegi płotkarskie. Jak 
wspomniała w laudacji Irena Szewińska, 
odznaczona dziesięciokrotnie wystąpiła 
na halowych mistrzostwach Europy, zdo-
bywając dwa złote medale (1975, 1976), 
cztery srebrne (1974, 1978, 1979, 1980) 
oraz brązowy (1972). Trzykrotnie wygry-
wała bieg na 100 metrów przez płotki na 
uniwersjadzie (1973, 1975, 1977). Dwukrot-
nie wystąpiła w zawodach Pucharu Świata, 
zwyciężając w biegu na 100 metrów (1977, 
1979). Na mistrzostwach Polski seniorów 
zdobyła dziesięć złotych, trzy srebrne 
i jeden brązowy medal. Zwyciężała rów-
nież podczas halowych mistrzostw Polski, 
gdzie zdobyła siedem złotych i trzy srebrne 
medale. Wielokrotnie była klasyfikowana 
w pierwszej dziesiątce najlepszych płotka-
rek na listach światowych. Ma na swoim 
koncie rekordy świata w biegach na 100 
i 60 metrów. Ukończyła studia na Wydzia-
le Ekonomii Produkcji Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki w Warszawie oraz 
studia trenerskie na Akademii Wychowania 
Fizycznego w Poznaniu. Została dwukrotnie 
odznaczona złotym i pięciokrotnie srebrnym 
Medalem za Wybitne Osiągnięcia Sportowe. 
Po zakończeniu kariery sportowej pracowała 
jako trenerka lekkiej atletyki oraz jako dy-
rektor Działu Edukacji Olimpijskiej PKOl. 
Medalem Kalos Kagathos nagrodzony 
został również Aleksander Ronikier, kiedyś 
koszykarz, dziś profesor nauk o kulturze 
fizycznej. Laudację wygłosił Ryszard Nie-
miec. Odznaczony był czołowym koszyka-
rzem AZS AWF Warszawa (1959–1970). 
Zdobył mistrzostwo Polski w koszykówce 
juniorów w 1962 roku oraz seniorów w 1967 
roku. 16 razy wystąpił w reprezentacji Polski 
w koszykówce. Jest absolwentem Akademii 
Wychowania Fizycznego w Warszawie na 
kierunku rehabilitacja oraz Uniwersytetu 
im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie – 
specjalność biologia i fizjologia człowieka. 
W latach 1987–1993 był dziekanem Wy-
działu Rehabilitacji AWF w Warszawie, 
obecnie kieruje Katedrą Biologicznych 
Podstaw Rehabilitacji tej uczelni. Pracował 
również jako profesor fizjologii człowieka 
i wychowania zdrowotnego na Ahmadu 
Bello University w Nigerii. Od 1993 roku 
należy do Komitetu Rehabilitacji i Adaptacji 
Społecznej oraz Komitetu Kultury Fizycznej 
PAN. Był wiceprezesem Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego. Jest autorem podręczników 
oraz prac naukowych z zakresu fizjologii 
wysiłku i fizjoterapii. 
W imieniu nagrodzonych wystąpił 
Antoni Piechniczek, który, dziękując za 
przyznane medale, podkreślił, że polski 
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Historia Uniwersytetu Krakowskiego (od 1817 roku nazywanego Jagiel-
lońskim) nieprzerwanie od XV stulecia 
związana jest z południowowschodnią 
częścią miasta, gdzie w kwartale wyzna-
czonym przez ulice: Żydowską (obecnie 
św. Anny), Poprzeczną – dziś znaną jako 
Jagiellońska, Garncarską – współczesną 
Gołębią, oraz mur miejski biegnący 
zgodnie z linią Plant, stanęły najstarsze 
znane dziś zabudowania uniwersyteckie: 
kolegia i bursy, z Kolegium Króla Wła-
dysława (Maius) na czele. Tam wreszcie 
ZAGINIONE KOLEGIUM
Gdzie król Kazimierz Wielki postanowił wznieść gmach dla Uniwersytetu?
Dwugłos historyka i archeologa
u schyłku XIX wieku wzniesiono nowy 
główny gmach Uniwersytetu, skierowany 
fasadą ku nowo otwartemu przestrzennie 
miastu. W historiografii uniwersyteckiej 
niezbyt często podnoszono natomiast 
kwestię dotyczącą budowy pierwszej 
stałej siedziby krakowskiej wszechnicy, 
starszej niż Collegium Maius. Otóż ponad 
trzydzieści lat przed zakupem przez króla 
Władysława Jagiełłę kamienicy należącej 
do rycerza Stefana Pęcherza z Rzeszotar 
rozpoczęto wznoszenie pierwszego gmachu 
uniwersyteckiego, tyle że nie w Krakowie, 
a w sąsiednim Kazimierzu, będącym wów-
czas samodzielnym miastem. Wiązała się 
ona, jak dziś wiadomo, z zaprowadzeniem 
pewnych korekt w modelu organizacyj-
nym Uniwersytetu, założonego w 1364 
roku przez Kazimierza Wielkiego. Gdzie 
i dlaczego król Kazimierz zaczął budować 
najstarsze, dziś nieistniejące, kolegium uni-
wersyteckie, postaramy się odpowiedzieć 
w niniejszym szkicu, sięgając tak do źródeł 
pisanych, jak i archeologicznych.
O fundacji w Krakowie Studium Ge-
nerale w 1364 roku, której 650. rocznica 
1. Plan miasta Kazimierza dla zrozumienia stanu, w jakim był prawdopodobnie za Kazimierza Wielkiego (oprac. Eustachy Ekielski; za: tenże, Miasto Kazimierz 





39ALMA MATER nr 197
była świętowana w 2014 roku, jak również 
o pierwszych latach jej funkcjonowania 
pozornie wiadomo już właściwie wszyst-
ko. Zebrano nieliczne przekazy źródłowe 
dokumentujące działalność Almae Matris 
jeszcze w czasach panowania ostatniego 
Piasta. Poznano w ten sposób imiona ba-
kałarzy sztuk wypromowanych wówczas 
w Krakowie i w ten sposób zakreślono 
krąg popularności młodej uczelni. Usta-
lono, że niektóre zajęcia mogły się odby-
wać najpewniej na wzgórzu zamkowym 
(in castro Cracoviensi). W kontekście 
fundacji Kazimierzowskiej należy także 
zwrócić uwagę na istotne, choć znane je-
dynie z późnego XVI-wiecznego regestu, 
polecenie monarchy skierowane do władz 
Krakowa i Kazimierza w 1369 roku, by 
te przetrzymywały schwytanych żaków, 
którzy włóczyliby się nocą po ulicach tych 
miast, i przekazywały ich nazajutrz przed 
oblicze sądu rektorskiego1. Z dużą dozą 
sceptycyzmu trzeba natomiast podchodzić 
do dawniejszych propozycji Franciszka 
Piekosińskiego, że nowo fundowanemu 
Uniwersytetowi służyły gotyckie sale 
parteru w Kamienicy Hetmańskiej, iden-
tyfikowane ostatnio pod względem funkcji 
jako rodzaj pałacu miejskiego Kazimierza 
Wielkiego, o sklepieniach ozdobionych 
w latach 60. XIV wieku zwornikami z bo-
gatą dekoracją heraldyczno-symboliczną, 
do dziś w całości nierozpoznaną2.
Nadal jednak powracają pytania wy-
pływające z lektury dwóch podstawowych 
dla tytułowego zagadnienia źródeł: frag-
mentu Annales Jana Długosza o fundacji 
Uniwersytetu (odnotowanego pod 1361 
rokiem), podającego, że w mieście Kazi-
mierzu, w należącej do kapituły wsi Bawół 
[...] koło muru miejskiego, w miejscu 
obszernym i rozległym, rozciągającym się 
na tysiąc i więcej kroków we wszystkie 
strony [gdzie stanąć miały – uzup. M.S.] 
wspaniałe domy, izby i lektoria oraz wiele 
przybudówek na mieszkania dla doktorów 
i magistrów wspomnianego nowego uni-
wersytetu3, oraz bazującego na Długoszu 
Macieja z Miechowa, który uzupełnił 
starszy przekaz o założeniu wszechnicy 
informacją, że miejsce przeznaczone dla 
Studium znajdowało się nie tylko przy 
murze miejskim, ale i w pobliżu nieistnie-
jącego dziś kościoła pw. św. Wawrzyńca 
(secus murum et ecclesiam sancti Lauren-
cii), a król Jan Olbracht osadził tam (ubi 
cellae pro collegio et lectoriis per Kazi-
mirum secundum regem Poloniae extruc-
tae fuerant) w 1494 roku krakowskich 
Żydów4. Pytania, o których mowa, można 
sformułować w sposób następujący: gdzie 
dokładnie w tym przykrakowskim ośrodku 
stanęły wzmiankowane przez Długosza 
i Miechowitę budowle uniwersyteckie? 
Kiedy król zaczął je tam wznosić? 
Na żadne z tych pytań nie odpowie-
dziano do dziś w sposób jednoznaczny. 
Kolejne podjęcie się takiej próby nie 
będzie jednak możliwe bez dokładnego 
wglądu w starszą literaturę i bez prze-
śledzenia sposobów interpretowania nie-
znacznie tylko uzupełnianego w ciągu lat 
zespołu źródeł.
Zanim jednak przejdziemy od zapropo-
nowania odpowiedzi na postawione wyżej 
pytania, warto szczególną uwagę zwrócić 
na poszukiwania zaginionych gmachów 
prowadzone przez krakowskich uczonych 
przy wykorzystaniu swoistej „mapy”, na 
której treść składały się przywołane wyżej 
przekazy Długosza i Miechowity oraz ich 
własna intuicja.
Niecałe dwie dekady przed wszczę-
ciem tych badań, realizowanych pod 
auspicjami Towarzystwa Naukowego 
Krakowskiego, na dawniejsze przekazy 
źródłowe dotyczące fundacji Studium 
Generale jako pierwszy krytycznie spoj-
rzał Józef Muczkowski (1795–1858), 
językoznawca i wykładowca bibliografii 
w Uniwersytecie Jagiellońskim. Autor 
ten celnie argumentował, że Kazimierz 
W. wydał wprawdzie w r. 1364 przywilej 
2. Prawdopodobny teren pouniwersytecki w obrębie krakowskiego Kazimierza według ustaleń Władysława 
Łuszczkiewicza (1866), oznaczony na planie katastralnym miasta z 1848 roku; za: Atlas historyczny miast 
polskich, red. Roman Czaja, t. V: Małopolska, z. 1: Kraków, red. Zdzisław Noga, Kraków 2007, nr 1.1; 
oprac. graf. Dariusz Niemiec
3. Plan Krakowa i Kazimierza z oznaczeniem locum primaevae Universitatis; za: Andrzej S. Buchowski, 
Gloria Domini, Cracoviae: Typis Academicis 1703, plan na k. 4r (foliacja własna)
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na cząstkowe jego [czyli Uniwersytetu – 
przyp. M.S.] utworzenie, to jest na wydział 
filozoficzny i prawny, ale to chwalebne 
postanowienie w zupełności do skutku nie 
przyszło, a w części rozwinięte, z czasem 
upadło5. Z kwestią lokalizacji budynków 
wszechnicy w mieście Kazimierzu po-
radzić już sobie nie potrafił. Przekazowi 
Długosza nie dawał zresztą w ogóle wiary: 
Ale twierdzenie tego dziejopisa o wznie-
sieniu tych gmachów zbija szczególniej ta 
okoliczność, że nieukończone kazimierskie 
budowle na inny użytek obrócone być mo-
gły, a tak musiałby ich ślad w przyszłości 
pozostać: boć murowane gmachy wieki 
trwają6. Muczkowski znał, oczywiście, 
dalszą część narracji Długosza o fundacji 
kartuzji, odnoszącą się do 1478 roku, ale 
i ta go nie przekonała, pisał bowiem: w 117 
lat po wzniesieniu gmachów przez Kazi-
mierza W. ani śladu domów i ogrodów nie 
było. Może być, że zaczątek budowy aka-
demii kazimierskiej uległ takiemu losowi, 
jak rozpoczęta za dni naszych (r. 1835) na 
wielki rozmiar budowa głównego szpitala 
przy ulicy Wesołej, która się na założeniu 
fundamentów skończyła7.
Poza lekturę źródeł pisanych posta-
nowiono wyjść w roku jubileuszu pięć-
setlecia fundacji Uniwersytetu (1864), 
choć z racji panujących wówczas pod 
zaborem austriackim warunków po-
litycznych pozbawionego charakteru 
publicznego. W Towarzystwie Nauko-
wym Krakowskim powzięto wówczas 
decyzję, by odnaleźć relikty gmachów 
uniwersyteckich w Kazimierzu. Całe 
przedsięwzięcie traktowano jako po-
winność wobec narodu polskiego oraz 
jego tożsamości. Władysław Łuszcz-
kiewicz (1828–1900), historyk sztuki 
samouk i ceniony malarz, kierujący 
wówczas Szkołą Sztuk Pięknych, pi-
sał w 1866 roku: Jakże nie poszanować 
wiekowej rocznicy dzieła, dokonanego 
dla podniesienia światła w narodzie, 
nie uczcić miejsca, z którego wychodzili 
przewodnicy w czci Bożej i radzie kraju8. 
Wszakże dlatego, że zaginęła tradycja 
właściwego miejsca gmachów, być może, 
że ich pozostałości nie uderzające ani ma-
lowniczością, ani stylem, mogą się gdzieś 
ukrywać wpośród ciasnych a licznych ulic 
oddalonych od miasta9. W Towarzystwie 
Naukowym powołano zatem specjalną 
komisję, której kierownictwo objął Paweł 
Popiel10. Zanim jednak poznano wyniki jej 
prac, ukazało się drukiem studium Józefa 
Łepkowskiego (1826–1894), wiceprze-
wodniczącego tego zespołu, a zarazem 
twórcy krakowskiej archeologii i pionie-
ra w zakresie prac nad inwentaryzacją 
zabytków architektury. Posiłkując się 
znanymi przekazami pisanymi, badacz ten 
postanowił wśród nędzy i ubóstwa miejsce 
dawnych budowli akademickich zazna-
czyć11. Dodać można, że Łepkowski znał 
już tekst dokumentu fundacyjnego kartuzji 
kazimierskiej, wystawiony przez Kazimie-
rza Jagiellończyka 10 września 1477, mocą 
którego monarcha przekazywał pod jej 
budowę teren w mieście Kazimierzu, 
ubi quondam clarissimus Casimirus 
tertius rex studium generale fabrica 
murali fundandum duxerat (gdzie nie-
gdyś przesławny Kazimierz trzeci król 
polecił wznieść studium powszechne), 
wraz z całą zalegającą tamże ka-
mienną materią, pozostałą w izbach 
starożytnego kolegium (damus et 
omnem materiam lapidum in praefati 
vetusti collegii cameris existentem)12. 
Uważna lektura tego dyplomu pozwala 
zatem na stwierdzenie, że stały tam 
wówczas (czyli w 1477 roku) bliżej nie-
określone pozostałości dawnego gmachu 
uniwersyteckiego, stanowiące najpewniej 
pierwszą jego kondygnację z zachowanymi 
jeszcze wewnątrz izbami (pomieszcze-
niami), w których zalegał budulec. Nie 
wiadomo jednak, niestety, gdzie dokład-
nie. Podsumowując swój wywód, którego 
analityczny rozbiór został przedstawiony 
w innym miejscu, Łepkowski wskazywał: 
Nie gdzieindziej tedy, ale za tym kościołem 
[to jest nieistniejącym dziś kościołem pw. 
św. Wawrzyńca], ku klasztorowi Bożego 
Ciała, podwalin akademickich szukać 
należy. Wedle tych bowiem wskazówek 
wznosiło się Kazimierzowskie collegium 
tam, gdzie dziś ogrodzenie do kanoników 
laterańskich podobno należące, w gminie 
VI, liczbą 313/137 zaznaczone [...], bo 
tam szczęty warownych murów istnieją13. 
Szczególnej roli nabierał w tym wniosko-
waniu mur oddzielający miasto żydowskie 
od chrześcijańskiego (il. 1, Mur od Żydów), 
bo wiek XIV pewno nie gdzieindziej, tylko 
przy kościele szkołę zakładał, tem bardziej 



















Uniwersytetu Krakowskiego w roku 1364 na podstawie 
dyplomatycznej, Kraków 1872, rys. po s. 262.
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Co zaś ustaliła komisja powołana 
w Towarzystwie Naukowym?15. W począt-
kowej fazie studiów Łuszczkiewicz zwrócił 
uwagę na dwie kamienice, które według 
miejscowej (żydowskiej) tradycji (co inte-
resujące, wywołanej wśród mieszkańców 
powracającymi pytaniami uczonych!) mia-
ły powstać z resztek budowli akademickich 
(il. 1, nr V–VI). Podobnie jak Łepkowski, 
odstąpił od lokalizacji gmachów Kazimie-
rzowskich na terenie zajmowanym przez 
Starą Synagogę, której powstanie odniósł 
do początku XV wieku. Proponował 
wreszcie, by poszukiwania zacieśnić do 
placów i ogrodów poza bożnicą starą ku 
Wiśle i rynkowi głównemu Kazimierza, 
dziś ulicą Gazową, ulicą Śgo Wawrzyńca 
i murem dawnym fortecznym ograniczo-
ną16. Liczył oczywiście Długoszowe tysiąc 
kroków, ale liczbę tę rozumiał jako pięćset 
wzdłuż i pięćset wszerz. Co więcej, ulo-
kowanie frontów budowli akademickich 
badacz ten widział, z racji porozrzucanych 
tamże węgarów z epoki ostrołuku, przy ul. 
Gazowej (il. 1, nr II–III)17. Komisji udało 
się [więc – uzup. M.S.] oznaczyć obszerny 
plac, gdzie stać musiały te budowle. Plac 
ten zamkniętym jest ulicami Śgo Wawrzyńca 
i Gazową, murem miejskim od zakładu ga-
zowego ponad brzegiem Wisły aż do muru 
z r. 1627 biegnącym, na koniec od północy 
sąsiadujący z żydowskiem miastem i bożni-
cą starą (il. 2)18.
W zupełnej opozycji do zaprezento-
wanych powyżej ustaleń stanął Eustachy 
Ekielski (1804–1870), prawnik z wy-
kształcenia i praktykujący w Krakowie 
adwokat, który w 1867 roku napisał, a dwa 
lata później ogłosił drukiem obszerną 
rozprawę, będącą pierwszą próbą mono-
graficznego ujęcia dziejów miasta Kazi-
mierza19. Nie uciekał przy tym od dość 
radykalnie formułowanych opinii wzglę-
dem ludności żydowskiej. Zastanawiał się, 
na przykład, jak można było w ogóle brać 
pod uwagę miejscową (żydowską) trady-
cję: i dziś spytajmy się, nie już o budowle 
Akademii, ale o rzecz, o której każdy Żyd 
najdokładniejszą ma wiadomość, jeżeli 
tylko ztąd zysku spodziewać się nie może, 
odpowie, że nie wie, lub wymijającą da 
odpowiedź20. Chcąc odszukać pozostałości 
Kazimierzowskich gmachów, wsparł się na 
użytym przez Długosza przymiotniku pul-
cherrimus. Budowle te miały być bowiem 
przede wszystkim piękne. I odnalazł je... 
w mieście żydowskim, w kwartale wyzna-
czonym ulicami Kierków (obecnie Jakuba) 
oraz Żydowską (obecnie przedłużenie ul. 
Józefa w kierunku Szerokiej), wskazując 
dom narożny (oznaczony wówczas nu-
merem 266/90; il. 1, nr I) zlokalizowany 
właśnie u zbiegu ulic Kierków i Józefa 
(posiadający narożnik wzmocniony cio-
sanym kamieniem wapiennym) oraz na 
sąsiadującą z nim Synagogę Nową (właści-
wie Wysoką, wówczas numer 267/89; il. 1, 
nr 4), z pomieszczoną na piętrze salą modli-
twy oraz wspierającymi fasadę szkarpami. 
Dowodził, że niezwykła wysokość okien 
i grubość murów, sklepienia domniemywać 
każą, że to były budowle niepospolitego 
przeznaczenia, budowle wiele dawniejsze 
od budowli drewnianych żydowskich, i zbli-
żałyby się do opisanych przez Długosza21. 
Dodać w tym miejscu można, że Ekielski 
natrafił na wydrukowane w 1703 roku 
w Drukarni Akademickiej dziełko księdza 
Andrzeja Stanisława Buchowskiego Gloria 
Domini poświęcone dziejom kościoła św. 
Anny, w którym znajduje się wyjątkowy 
plan Krakowa i Kazimierza, zawierający 
oznaczenie miejsca lokalizacji gmachów 
uniwersyteckich w Kazimierzu (il. 3)22. Au-
tor zamieścił, co prawda, jego przerys, ale, 
niestety, niezbyt dokładny. Miejsce Studium 
z czasów Kazimierza Wielkiego zostało 
bowiem oznaczone, zgodnie z koncepcją 
Ekielskiego, w północnowschodniej części 
Kazimierza, niemalże w centrum miasta 
żydowskiego.
Znając wyniki dawniejszych prób 
odnalezienia lokalizacji zaginionego ko-
6. Lokalizacja kolegium uniwersyteckiego według ustaleń Władysława Łuszczkiewicza (1868), oznaczona na planie katastralnym krakowskiego Kazimierza 
z 1848 roku, oprac. graf. Dariusz Niemiec
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legium, można postawić pytanie, dlaczego 
w 1900 roku – roku jubileuszu 500-lecia 
fundacji Jagiełłowej – w ścianę kamienicy 
w narożu dawnego rynku kazimierskie-
go (róg pl. Wolnica i ul. Bocheńskiej) 
wmurowano doskonale znaną dziś tablicę 
informującą, że W tej części miasta, Ba-
wołem niegdyś zwanej, król Kazimierz 
Wielki, zakładając w r. 1364 uniwersytet, 
rozpoczął wznosić dla niego pierwszą 
siedzibę. Część fundamentów tej nigdy nie 
dokończonej budowy odnaleziono w roku 
1868 podczas przekopywania ulicy (il. 4): 
Otóż brat Władysława, Antoni Łuszczkie-
wicz, kierując budową kanału biegnącego 
od kościoła Bożego Ciała w stronę Wisły, 
niespodziewanie natrafił w południowow-
schodnim narożu rynku, u zbiegu ulic 
Pustej (obecnie Bocheńskiej) i Mostowej, 
na pozostałości grubych murów (il. 5), 
a Władysław nie miał wątpliwości, by 
utożsamić je z gmachem z fundacji króla 
Kazimierza. Mury te należą do piwnic 
sklepionych, ale wyżej pociągnionemi nie 
były, albowiem śladu nie noszą szczerb 
jakowych, ale pozostały na tej szychcie 
kamienia, na której już cegła wychodzące-
go z ziemi gmachu leżeć miała23. Odkrycie 
z końca lat 60. XIX wieku przynosiło 
zatem zupełnie nową lokalizację gmachu 
uniwersyteckiego z czasów Kazimierza 
Wielkiego – teoretycznie nadal w zgodzie 
ze starszymi wytycznymi, czyli w pobliżu 
muru miejskiego i kościoła pw. św. Waw-
rzyńca, ale faktycznie w narożu rynku 
(czego jednak już nie zaakcentowano), 
w bardzo eksponowanym miejscu, w pre-
stiżowej przestrzeni miasta, w pobliżu fary 
oraz budynku ratusza (il. 6).
Z badań nad tytułowym zagadnieniem 
koniecznie przywołać należy jeszcze 
ustalenia Wandy Koniecznej z okresu mię-
dzywojennego, która z kolei jako pierwsza 
sięgnęła do miejskich (kazimierskich) 
źródeł rękopiśmiennych z początku XV 
wieku. Udało się jej odnaleźć informacje 
o budynku uniwersyteckim określanym 
jako collegium24. Najstarsze z nich pocho-
dziły z 1402 roku, kolejne zaś z lat 1405, 
1407, 1410 i 1412. We wszystkich nazwa 
ta występowała jednak tylko jako pewien 
punkt orientacyjny w topografii miasta.
Po drugiej wojnie światowej dyskusję 
nad omawianym tematem wznowił Stefan 
Świszczowski (1903–1989), absolwent 
krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych 
i Politechniki Lwowskiej, od połowy lat 
30. prowadzący na szeroką skalę prace 
konserwatorskie przy obiektach zabytko-
wych. W 1951 roku na jednym z ostatnich 
posiedzeń Polskiej Akademii Umiejętności 
referował wyniki swoich ustaleń, wedle 
których uniwersytet leżący na obszarze 
wsi Bawół, czyli we wschodniej części 
Kazimierza, mógł istnieć albo na południe 
od Psiego Rynku i ulicy św. Wawrzyńca 
[a zatem tam, gdzie lokalizowali go Józef 
Łepkowski oraz Władysław Łuszczkie-
wicz – przyp. M.S.] albo na północ od niej, 
a w żadnym wypadku po obu jej stronach 
[jak sądził Stanisław Tomkowicz – M.S.; 
il. 7], przy czym najprawdopodobniejsze, 
ze względu na znaczy obszar, byłoby usy-
tuowanie go po stronie północnej25. Ciągle 
były to jednak ustalenia hipotetyczne.
Przysłowiowy „kij w mrowisko” w tej 
wieloletniej dyskusji włożył znakomity 
skądinąd krakowski mediewista Jan 
Dąbrowski (1890–1965), który, nie wie-
dzieć czemu, uznał za miarodajną dawną 
wypowiedź Klemensa Bąkowskiego, 
jakoby budowę gmachów na Kazimierzu 
przerwał wylew Wisły już w 1358 roku26. 
Przyznając także trafność identyfikacji 
7. Prawdopodobny teren pouniwersytecki według ustaleń Stanisława Tomkowicza (1901), oznaczony na planie katastralnym krakowskiego Kazimierza 
z 1848 roku; oprac. graf. Dariusz Niemiec
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murów odkrytych w narożu pl. Wolnica 
i nieznacznie korygując wypowiedź 
Bąkowskiego, dowodził, że pomiędzy 
rokiem 1367–1370 nastąpiła katastro-
falna dla kolegium powódź27. Pogląd ten 
zastanawia tym bardziej, że wiślanych 
namułów nie znaleziono bynajmniej na 
odkrytych pod ziemią gotyckich murach. 
W podsumowaniu stwierdził zaś, że tak 
naprawdę nie ustalono dotąd nic pewnego 
(nie mamy żadnych danych na to, by Uni-
wersytet Krakowski działał kiedykolwiek 
na Kazimierzu), poza tym, że wznoszone 
na Kazimierzu tzw. Collegium zostało 
zatopione przez wylew Wisły i że z tego 
powodu budowa jego została przerwana28.
Inni luminarze polskiej i uniwer-
syteckiej zarazem historiografii, Adam 
Vetulani (1901–1976) oraz Zofia Kozłow-
ska-Budkowa (1893–1896), którzy około 
wielkiego jubileuszu 600-lecia fundacji 
w 1964 roku dyskutowali właśnie nad tym 
zagadnieniem, nie zajmowali się, niestety, 
miejscem, w którym stanąć miał gmach 
z fundacji króla Kazimierza. Nie udało 
się także przeprowadzić sondażowych 
badań archeologicznych, o sfinansowanie 
których do Senackiej Komisji Jubileuszo-
wej Uniwersytetu Jagiellońskiego jeszcze 
w kwietniu 1957 roku zwracało się kie-
rownictwo Zakładu Archeologii Polski, 
planując weryfikację dawniejszych odkryć 
Łuszczkiewicza i Tomkowicza na pl. Wol-
nica, jak i propozycji Świszczowskiego29.
Bez echa przeszedł natomiast nowszy 
głos znanego historyka sztuki i urbanistyki 
Bogusława Krasnowolskiego, który postawił 
raczej wątpliwą hipotezę, że występujące 
w źródłach kazimierskie „kolegia” nie 
były bynajmniej budynkami „o charakterze 
względnie funkcji kolegiów uniwersytec-
kich, lecz tylko o własności tychże kolegiów, 
związane z nadaniami na rzecz 
Uniwersytetu, rozwijającymi się po 
jego reaktywowaniu w roku 1400”30.
Szansy na ustalenie, gdzie 
rzeczywiście stał gmach Uniwer-
sytetu Kazimierzowskiego, nie 
wykorzystali też autorzy piszący 
w ostatnich dwudziestu latach, 
którzy dysponowali bądź wypisa-
mi źródłowymi z ksiąg miejskich 
kazimierskich, bądź dostępną od 
połowy lat 90. edycją akt ławni-
czych kazimierskich z początku 
XV wieku. Wymienić wśród nich 
można tak wybitnych znawców 
przedmiotu jak Stanisław Szczur 
czy Andrzej Włodarek31.
Mając na uwadze przedstawione 
wszystkie wymienione wyżej stanowiska, 
pozostaje zatem odpowiedzieć na pytanie 
gdzie to kolegium się znajdowało. Otóż 
w XV-wiecznych księgach miejskich 
kazimierskich odszukać można dwie kate-
gorie zapisów. Do pierwszej będą należały 
te, w których collegium występuje jako 
pewien punkt orientacyjny w topografii 
miasta, w pobliżu którego znajdowały się 
ogrody. Tytułem przykładu można wska-
zać, że w 1408 roku Mikołaj Bohemus 
przeniósł prawo własności ogrodu położo-
nego prope collegium na Jana Schuczlicha. 
Z kolei połowa ogrodu circa collegium 
przypadła w 1414 roku Janowi Warzesze 
itd.32. Skoro zaś przy – czy też w pobliżu 
– kolegium znajdowało się wiele ogrodów, 
nie mogło być raczej ono wybudowane 
w jednej z pierzei kazimierskiego rynku. 
Do drugiej kategorii wlicza się natomiast 
te zapiski, które zawierają wskazówki 
odnośnie do przebiegu drogi do kolegium. 
Najważniejsza spośród nich dotyczy 
rezygnacji (przeniesienia własności) 
przeprowadzonej przed sądem miejskim 
kazimierskim 8 lipca 1420. Przedmiotem 
sprawy były należące do dominikanów 
dom, grunt oraz ogród przy ul. Tkackiej, 
eundo in collegium desertum in dextra 
manu, a zatem idąc w kierunku opusz-
czonego kolegium po stronie prawej33. 
Ulica Tkacka, zwana także Sukienniczą, 
zajmująca szczególne miejsce w urba-
nistycznym planie miasta Kazimierza, 
prowadziła w kierunku wschodnim od 
głównego traktu (ul. Stradomskiej i Wie-
lickiej) przecinającego rynek, dochodziła 
zaś do terenu dawnej wsi Bawół, gdzie 
z czasem skumulowane zostało osad-
nictwo żydowskie. Jeśli należąca do 
braci kaznodziejów parcela znajdowała 
się po stronie prawej, idąc w kierunku 
kolegium, to samo kolegium musiało 
znajdować się gdzieś u wylotu tej ulicy 
właśnie po stronie prawej. Tam także stał 
kościół pw. św. Wawrzyńca34. Podobna 
w treści, aczkolwiek pełniejsza o pewien 
istotny szczegół, jest zapiska z 25 maja 
1422, kiedy przed sądem kazimierskim 
stanęli kleryk Janusz wraz ze swoją sio-
strą Małgorzatą i dokonali przeniesienia 
prawa własności domu z ogrodem przy 
ul. Tkackiej ad desertum collegium 
eundo in dextra manu retro monaste-
rium Corporis Christi35. Tak więc teren 
pouniwersytecki musiał znajdować się 
za gruntami należącymi do klasztoru 
kanoników regularnych Bożego Ciała, 
położonymi między ulicami Tkacką 
i Świętego Wawrzyńca. W świetle przed-
stawionych powyżej ustaleń obszerny 
plac, na którym stało kolegium, można 
dziś wyznaczyć od północy ul. Tkacką 
(obecnie Józefa), od południa zaś ul. św. 
Wawrzyńca, jego granicę wschodnią, 
zgodnie z przekazami Długosza i Mie-
chowity, określał mur miejski (obecnie 
jego przebieg wyznacza mniej więcej ul. 
Dajwór), w pobliżu którego stał kościół 
pw. św. Wawrzyńca, od zachodu nato-
miast byłaby to ul. Wąska, oddzielająca 
układ urbanistyczny Kazimierza od Ba-
wołu (il. 8). Plac ów był zresztą na tyle 
duży, by w końcu XV wieku pomieścić 
na nim zabudowania klasztoru kartuzów. 
Rację miał zatem ksiądz Buchowski, 
jak również Stefan Świszczowski, który 
szukał terenu pouniwersyteckiego w tzw. 
mieście żydowskim36.
Budynek uniwersytecki pochodzący 
z czasów Kazimierza Wielkiego bezspor-
nie wyprowadzony ponad powierzchnię 
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jeszcze przez długie lata stanowił dobry 
punkt orientacyjny w mieście. Nie po-
siadamy jednak dowodów źródłowych 
potwierdzających, że już w stuleciu XIV 
określano go mianem collegium, na pewno 
zaś wiązano go z instytucją uniwersytetu. 
Określenie takie przydawano mu w kręgu 
kancelarii miejskiej od XV wieku, co 
miało związek z odnowieniem Studium 
w Krakowie i utworzeniem Kolegium 
Króla Władysława. Z czasem, zapewne 
dla odróżnienia, budynek w Kazimierzu 
stał się collegium antiquum (kolegium 
starym), a następnie, najpewniej na skutek 
systematycznie postępującej degradacji, 
opuszczonym (desertum)37, by w końcu 
tego stulecia przemienić się w zupełną 
ruinę, sukcesywnie rozbieraną i wreszcie 
wchłoniętą przez miasto żydowskie.
Dysponując zatem wiedzą, że podana 
przez Długosza data fundacji Uniwersy-
tetu w 1361 roku nie jest związana z jej 
właściwą chronologią, należy odrzucić 
wszelkie koncepcje, według których bu-
dowa gmachu w Kazimierzu mogła zostać 
rozpoczęta przed 1364 rokiem. Wiadomo 
także, że rzeczownik locus (miejsce) 
występujący w przywileju królewskim 
z 12 maja 1364 nie oznacza konkretnego 
miejsca w mieście (Krakowie), w którym 
miałyby stanąć budynki uniwersyteckie, 
ale samą instytucję uniwersytetu38. Przy-
wołując również wyrażone przed ponad stu 
laty słowa Stanisława Krzyżanowskiego, 
asumptu do podjęcia w Kazimierzu prac 
nad budynkiem uniwersyteckim należa-
łoby najpewniej szukać w Pradze, gdzie 
Karol IV zakupił na potrzeby Uniwersytetu 
dom, tworząc tym samym pierwsze kole-
gium (i pierwszą stałą siedzibę Studium), 
co potwierdza znany dokument cesarski 
z 30 lipca 1366. Data ta wydaje się zatem 
wyznaczać terminus a quo w historii bu-
dynku w Kazimierzu. Podkreślić trzeba, 
że król Kazimierz poszedł o krok dalej niż 
Karol IV, nie kupując domu w Krakowie 
(co chyba nie stanowiłoby dla monarchy 
większego wyzwania), ale budując gmach 
od podstaw na terenie wsi Bawół, prze-
kazanej w 1340 roku Nowemu Miastu 
Krakowskiemu – które nazwał własnym 
imieniem i któremu zezwolił posługiwać 
się królewskimi znakami władzy39. Sam 
wybór Kazimierza miasta jako nowej 
siedziby Uniwersytetu należy, być może, 
odczytywać w kontekście trwającego od 
1362 roku sporu między władzami komu-
nalnymi Krakowa a wpływowym wielko-
rządcą krakowskim Bodzętą z Kosowic, 
który dążył wówczas do ograniczenia 
swobód posiadanych przez miasto, dopro-
wadzając, między innymi, do wprowadze-
nia w życie regulacji dotyczącej wyborów 
do rady miejskiej oraz nie przestrzegając 
posiadanych przez gminę przywilejów 
handlowych40. Budowę, stanowiącą krok 
prowadzący od hospicjów do kolegiów, 
a zatem do rewitalizacji struktury organi-
zacyjnej Uniwersytetu i przystosowania jej 
do warunków miejscowych, jak wiadomo, 
rozpoczęto. Tę zmianę miejsca należałoby 
zatem wiązać ze zmianą ustroju, a co za 
tym idzie, najpewniej z projektowaną 
zmianą modelu uposażenia, opartą, wzo-
rem praskim, na beneficjach kościelnych. 
Nowy monarcha, Ludwik Andegaweński, 
który stanął w Krakowie w początku 
listopada 1370 roku, nie był jednak zain-
teresowany, by inicjatywę tę kontynuować. 
Jak się wydaje, nie miało to raczej związ-
ku z założeniem przezeń uniwersytetu 
w Pécsu, ale przede wszystkim z faktem 
niedokończenia fundacji przez Kazimierza 
Wielkiego, który nie przekazał zapowiada-
nego w przywileju z 12 maja 1364 uposa-
żenia na żupach solnych. Ten prozaiczny, 
ale bardzo ważny powód musiał pociągnąć 
za sobą przerwanie inwestycji. Kiedy zaś 
w początku lat 90. XIV wieku powoli 
przystępowano do odbudowy Studium 
w Krakowie, o rozpoczętej w czasach króla 
Kazimierza budowie gmachu dla Uniwer-
sytetu starano się umyślnie zapomnieć. 
Nie wspomniał o niej ani razu w swoich 
mowach Bartłomiej z Jasła. Również po 
1400 roku brak jakichkolwiek uchwyt-
nych źródłowo śladów starań Uniwersy-
tetu o dokończenie prac przy kolegium 
w Kazimierzu. I w tym względzie można 
jednak znaleźć dość oczywiste wyjaśnienie 
zaistniałej sytuacji. Z nowym fundatorem 
w osobie króla Władysława wiązało się 
bowiem nowe miejsce w postaci kolegium 
jego imienia.
Zastanowić można się także czy now-
sze odkrycia i obserwacje archeologiczne 
pozwalają na weryfikację dowodzenia 
opartego na średniowiecznych źródłach 
pisanych. Otóż z rozważań nad lokalizacją 
tytułowego zaginionego kolegium Kazi-
mierzowskiego wykluczyć należy gotycką 
fazę kazimierskiej Starej Synagogi i inne 
współczesne tej bożnicy budowle odkryte 
w jej sąsiedztwie, a datowane, podobnie 
jak gotyckie relikty w obrębie samej 
synagogi, na pierwszą połowę XV wieku 
(il. 9, 11), czyli wyraźnie później niż czas 
budowy gmachów uniwersyteckich na Ba-
wole41. Zdaniem znaczącej grupy badaczy 
„początki” istnienia Starej Synagogi na 
Kazimierzu odnosić należy do pierwszych 
lat XV wieku, a konkretnie do 1407 roku, 
gdyż napis z taką domniemaną datą funda-
cji został odczytany na późnorenesansowej 
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cy42. Na średniowieczną genezę najstarszej 
kazimierskiej synagogi wskazywać może 
również tak interpretowane ikonograficzne 
wyobrażenie budowli z charakterystycz-
nym gotyckim szczytem na widoku Kra-
kowa i Kazimierza, wykonanym w latach 
1536–1537 na zlecenie palatyna Otthein-
richa (Ottona Henryka Wittelsbacha)43. 
Badania archeologiczno-architektoniczne 
przeprowadzone w latach 2014–2017 
pod kierunkiem Dariusza Niemca już 
w pierwszym sezonie wykopaliskowym 
wykazały średniowieczną metrykę najniż-
szych kamiennych partii budynku Starej 
Synagogi z krakowskiego Kazimierza. 
W wykopie archeologicznym założonym 
przy południowym murze obwodowym 
Starej Synagogi na głębokości 148–151 
centymetrów odsłonięta została odsadzka 
fundamentowa południowej ściany Starej 
Synagogi. Z analizy całości kontekstu 
stratygraficznego i zalegających w nich 
zabytków ruchomych wynika, że średnio-
wieczne poziomy budowlane zachowane 
w postaci warstw okrzesków i fragmentów 
rozkruszonej cegły, odpowiadające pozio-
mowi odsadzki fundamentowej gotyckiej 
synagogi, a więc związane bezpośrednio 
z budową bożnicy, należy datować na 
pierwszą połowę XV wieku. W kontekście 
powyższych ustaleń chronologicznych do-
puszczalne staje się wobec tego przyjęcie 
jako daty rozpoczęcia lub zakończenia 
budowy obiektu 1407 roku odnotowanego 
na wspomnianej wyżej skarbonie44. Zupeł-
nie wyjątkowym zabytkiem, który można 
wiązać z pierwotnym, średniowiecznym 
wyposażeniem Starej Synagogi, jest też 
fragment późnogotyckiego mosiężnego 
lichtarza odkrytego w 2014 roku przy 
murach Starej Synagogi, który na podsta-
wie cech stylistycznych i szeregu analogii 
datować można na pierwszą połowę XV 
wieku45. Poza wspomnianymi odkryciami 
związanymi z gotycką fazą Starej Syna-
gogi na wyraźne istnienie w początku 
XV wieku odrębnej grupy Żydów kazi-
mierskich wskazuje też, pomijana dotąd, 
wzmianka w księgach radzieckich Kazi-
mierza o pieniężnej kontrybucji wojennej 
nałożonej na Żydów w związku z wyprawą 
królewską planowaną w 1419 roku prze-
ciwko Krzyżakom46. Żydzi, odnotowani 
w tej zapisce w liczbie mnogiej, a więc 
jako zbiorowość, przekazali na ten cel wła-
dzom miejskim Kazimierza 2 grzywny (96 
groszy). Kluczowej informacji o genezie 
miasteczka żydowskiego na terenie Kazi-
mierza dostarcza natomiast treść dyplomu 
aktu królewskiego z 1539 roku, w którym 
Zygmunt Stary wspomniał, że ortodok-
syjni Żydzi mieli otrzymać swój zaułek 
na Kazimierzu (viccus in Kazimiria) od 
przodków króla (maiores nostros)47. Z tre-
ści tego dokumentu można więc wnosić, że 
„początki” zorganizowanej przestrzennie 
ortodoksyjnej społeczności żydowskiej 
na terenie Kazimierza można odnosić do 
najstarszych przedstawicieli dynastii ja-
giellońskiej w Polsce i raczej nie mają one 
wcześniejszej metryki. Pod rokiem 1539 
odnotowano też, że ten najstarszy XV-
-wieczny żydowski zaułek na Kazimierzu 
był oddzielony od reszty miasta parkanem. 
Szczególnie istotna wzmianka dotycząca 
Żydów kazimierskich i związanej z nimi 
odrębnej przestrzeni miejskiej dotyczy 
łaźni żydowskiej (balneum Judeorum), 
odnotowanej po raz pierwszy w 1485 roku, 
obsługiwanej wówczas przez łaziebnika 
o imieniu Świętach48. Można się domyślać, 
że była to najprawdopodobniej mykwa, co 
może być kolejną pośrednią wskazówką, 
że najstarsza synagoga kazimierska mogła 
powstać przed napływem do Kazimierza 
nowej grupy Żydów w czasach Jana 
Olbrachta. Bez wątpienia przed dobą 
panowania tego władcy funkcjonował też 
na terenie Kazimierza bliżej nieokreślony 
rynek żydowski (circulus Judeorum, ra-
dium Judaeorum), wzmiankowany po raz 
pierwszy pod 1488 rokiem49. Przytoczone 
powyżej wzmianki o Żydach mieszkają-
cych na terenie Kazimierza w XV wieku 
przy rzadkiej topograficznej identyfikacji 
w przekazach pisanych właściwych sie-
dzib mieszkalnych ortodoksyjnych przed-
stawicieli tej społeczności – odnotowanej 
w takim sensie bez wątpienia pod rokiem 
1419 – pozwala przypisać im gotyckie ka-
mienice rozpoznane w badaniach architek-
tonicznych przy ul. Szerokiej, a nawet re-
likty średniowiecznych kamienic odkryte 
pod nawierzchnią tej ulicy50. Pozostałości 
zachowanych do dzisiaj średniowiecz-
nych domów z rejonu ul. Szerokiej nie 
odnotowano w żadnych miejskich spisach 
10. Etapy rozwoju kazimierskiego miasteczka żydowskiego w XV i XVI wieku 
według Stefana Świszczowskiego (1960)
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podatkowych, co uprawdopodabnia hi-
potezę, że na tym terenie koncentrowało 
się najstarsze osadnictwo żydowskie 
(Żydzi, jak wiadomo, byli bowiem wy-
łączeni spod jurysdykcji miejskiej, będąc 
podległymi bezpośrednio panującemu 
– servi camerae)51. Status własnościowy 
opisywanego terenu pomiędzy ul. Józefa 
(ówczesną Sukienniczą zwaną też ulicą 
Tkaczy), a kościołem pw. św. Wawrzyńca 
został uregulowany przez kolejne ugody 
zawierane w latach 1494–1533 pomiędzy 
starszymi żydowskimi a kazimierską radą 
miejską, a zatwierdzonymi ostatecznie 
przez króla Zygmunta Augusta w doku-
mentach z lat 1553–155452, w których 
dobitnie podkreślona też została dawna 
metryka zaułka żydowskiego i Bramy 
Żydowskiej w odniesieniu do końcowego 
odcinka ul. Józefa, poprzez użycie takich 
określeń jak vicus antiqus Judaeorum 
i porta antiqua Judaeorum. W kontekście 
tych wzmianek bardzo wiarygodna jest 
próba lokalizacji rynku żydowskiego wy-
mienionego w 1488 roku przy styku ul. 
Józefa z południową częścią dzisiejszej ul. 
Szerokiej i po północnej stronie synagogi 
(il. 11). Podkreślić też należy, że od strony 
wschodniej i częściowo północnej strefa 
ta była zamknięta zabudową murowaną, 
odkrytą w kontekście posesji nr 21b przy 
ul. Szerokiej i datowaną przez Marka 
Łukacza na początek XV wieku53, czyli 
podobnie jak na podstawie badań arche-
ologicznych należy datować zachowane 
gotyckie mury Starej Synagogi, które 
zamykały ten plac od strony południowej54.
Z przekazów Jana Długosza i Macieja 
z Miechowa wynika dość jednoznacznie, 
że w latach 60. XIV wieku w części Ka-
zimierza zwanej Bawołem z inicjatywy 
królewskiej rozpoczęta została budowa 
gmachów przeznaczonych dla Uniwersy-
tetu Krakowskiego, na którym to terenie 
w latach 1477–1478 próbowano założyć 
klasztor kartuzów55. Z analizy ksiąg miej-
skich Kazimierza, przeprowadzonej przez 
Wandę Konieczną i Marcina Starzyń-
skiego, wynika, że pierwsza wzmianka 
o budynku określanym na tym terenie 
jako collegium – jak wyżej wspomniano 
– pochodzi dopiero z 1402 roku. Co szcze-
gólnie należy podkreślić, w 1412 roku 
budynek ten nazwano kolegium starym 
(antiquum collegium), a w 1477 roku na-
wet starodawnym/starożytnym (vetustum 
collegium), jak określono go w treści do-
kumentu fundacyjnego Kazimierza Jagiel-
lończyka dla klasztoru kartuzów. Warto 
też zwrócić uwagę na zły stan budynku 
kolegium w XV wieku, określanego naj-
częściej jako opuszczone kolegium (deser-
tum collegium), a w kontekście klasztornej 
fundacji kartuzów w 1477 roku pojawia 
się jeszcze bardziej wyrazista informacja 
o zagruzowaniu tej budowli materiałem 
kamiennym (omnem materiam lapidum 
in praefati vetusti collegii cameris existen-
tem). Nowej inicjatywie Jana Długosza 
dotyczącej fundacji na gruzach tej bu-
dowli kartuzji sprzeciwili się w 1478 roku 
mieszczanie kazimierscy, którzy samowol-
nie, bez zgody królewskiej, korzystając 
z prawnej zasady przedawnienia, mieli 
zająć miejsce ze zrujnowanymi budowlami 
uniwersyteckimi56. Najprawdopodobniej 
ostatnim bezpośrednim opisem świad-
czącym o istnieniu materialnej struktury 
kazimierskich gmachów uniwersyteckich 
(czy właściwie rzecz ujmując – gmachu 
uniwersyteckiego) jest słynna drukowana 
relacja Hartmana Schedla z 1493 roku 
z wyraźną pomyłką niemieckiego kro-
nikarza dotyczącą błędnego przypisania 
zasługi ich fundacji królowej Jadwidze 
Andegaweńskiej57. Data publikacji kroniki 
Schedla pozwala wykluczyć z rozważań 
nad lokalizacją budowli uniwersyteckich 
obszar z najstarszym zaułkiem Żydów ka-
zimierskich w sąsiedztwie Starej Synagogi 
i rynku żydowskiego, wzmiankowanego 
na tym terenie już w 1488 roku.
Wyniki badań archeologicznych, 
a zwłaszcza odkrycie śladów palisady 
z XIV wieku przy Starej Synagodze oraz 
grobów późnośredniowiecznych nale-
żących do cmentarza przy kościele pw. 
św. Wawrzyńca na współczesnym placu 
Bawół, pozwalają również wykluczyć 
z rozważań nad próbą lokalizacji budowli 
uniwersyteckich zachodnią część obszaru 
przylegającego do muru obronnego, w tym 
gotyckie relikty odsłonięte w obrębie rzutu 
samej synagogi oraz najbliższe otoczenie 
kościoła pw. św. Wawrzyńca, zajęte przez 
potwierdzony archeologicznie cmentarz 
przykościelny (il. 9, 11). Linia odkry-
tych przy Starej Synagodze fortyfikacji 
w postaci drewnianego parkanu [?] znaj-
dowała się w odległości 15–18 metrów 
po wewnętrznej stronie od młodszej, 
średniowiecznej linii muru obronnego 
wybudowanego – jak dowodzą tego bada-
nia archeologiczne – w pierwszej połowie 
XV wieku. Rozpoznane wykopaliskowo 
w tym miejscu ślady dwóch kolejnych 
faz tej XIV-wiecznej drewnianej palisady, 
wcześniejszej od odcinka gotyckiego muru 
obronnego zachowanego w pobliżu, stano-
wią najprawdopodobniej pozostałość po 
starszej linii parkanowych lub drewniano-
-ziemnych fortyfikacji miasta lokacyjnego, 
które wzniesiono po 1340 roku, czyli po 
włączeniu w obręb miasta lokacyjnego 
przez Kazimierza Wielkiego obszaru 
przedlokacyjnej wsi Bawół. W kontekście 
odkrytych śladów palisady warto też zwró-
cić uwagę na wydatki odnotowane w księ-
gach miejskich pod 1378 rokiem związane 
z wysuszaniem bagien i biciem pali przez 
cieślę miejskiego58. Z kolei dwa sondażo-
we wykopy archeologiczne założone na 
współczesnym pl. Bawół w pobliżu roze-
branego na przełomie XVIII i XIX wieku 
kościoła pw. św. Wawrzyńca doprowadziły 
do fragmentarycznego rozpoznania późno-
średniowiecznego cmentarza przykościel-
nego59. W tak zlokalizowanych wykopach 
odkryć miano kilka poziomów szkieletów, 
w tym najniższy datowany na okres póź-
nego średniowiecza60. Ze względu na fakt, 
że najstarszy poziom grobów rozpoznany 
w tak zlokalizowanych wykopach można 
datować na okres późnego średniowiecza, 
uznać należy, że jest to pozostałość cmen-
tarza przykościelnego, który funkcjonował 
współcześnie z gotycką fazą kościoła pw. 
św. Wawrzyńca. Całość średniowiecz-
nych źródeł pisanych po uwzględnieniu 
powyższych odkryć i przesłanek arche-
ologicznych pozwala wskazać na obszar 
styku ul. Wąskiej z ul. Tkacką (obecnej ul. 
Józefa) jako najbardziej prawdopodobną 
lokalizację projektowanej i częściowo zre-
alizowanej kazimierzowskiej inwestycji 
uniwersyteckiej (il. 11).
Warto też zwrócić uwagę, że w przy-
toczonych powyżej zapiskach z XV wieku 
bardziej podkreśla się bliskość opuszczo-
nego collegium antiquum w stosunku do 
klasztoru przy kościele Bożego Ciała i ul. 
Tkaczy (zwaną też ówcześnie Sukienni-
ków) niż do kościoła pw. św. Wawrzyńca 
i ul. św. Wawrzyńca. Niezwykle istotne 
w ustaleniu pierwotnej lokalizacji posesji 
uniwersyteckiej na Bawole są też infor-
macje pochodzące z tekstów ugodowych 
umów zawartych pomiędzy seniorami 
Żydów a radą miejską Kazimierza w la-
tach 1553–1554, a dotyczących posesji 
po południowej stronie Starej Synagogi 
i ul. Sukienniczej, które graniczyły 
z posesjami zlokalizowanymi przy ul. 
Świętego Wawrzyńca61. W XVI wieku 
w części wschodniej tego terenu przy 
murze miejskim na odcinku o długości 47 
łokci (circa 28 metrów) pomiędzy granicą 
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synagogi a murem cmentarza kościoła 
pw. św. Wawrzyńca (ab acie seu angulo 
synagogae Judaeorum, super muro civili 
locato, ad foramen seu signum in muro 
civili versus templum Sancti Laurentii) 
położona była posesja należąca do woźni-
cy miejskiego (auriga civilis) Wojciecha 
i jego żony Barbary Ściborównej, prze-
jęta przez nich w 1550 roku od rajców 
miejskich62. Od zachodu sąsiadowała 
z nią posesja z ogrodem przylegająca do 
wschodniej pierzei ul. Wąskiej i nale-
żąca do woźnicy królewskiego (auriga 
regius) Jana Przytuły i, co szczególnie 
ważne dla naszych rozważań, posesja ta 
darowana została temu woźnicy przez 
króla Zygmunta Augusta i ostatecznie 
sprzedana Żydom w 1558 roku63. Działka 
woźnicy królewskiego – pierwotnie wła-
sność królewska – rozciągnięta była od 
ul. Sukienniczej na odcinku o długości 
53,5 łokci (circa 32 metrów) w kierunku 
kościoła pw. św. Wawrzyńca64. Na zachód 
od niej wymieniana jest działka z ogro-
dem Anny Bodzanowskiej z Poznania, 
rozciągnięta na odcinku o długości 68 
łokci (circa 40,5 metrów) zawartym 
pomiędzy ul. Sukienniczą a ul. św. 
Wawrzyńca65. Pomiędzy działką woźnicy 
królewskiego a działką Anny Bodzanow-
skiej miała znajdować się stara Brama 
Żydowska (porta antiqua Judaeorum)66. 
Kontrakt zawarty w 1553 roku pomiędzy 
wcześniejszą właścicielką tej posesji 
a Żydem Aronem określa dokładnie 
położenie tej bramy w sąsiedztwie wła-
sności klasztoru kanoników regularnych 
laterańskich, czyli przy zachodniej pierzei 
ul. Wąskiej67. Pomiędzy opisaną działką 
Anny Bodzanowskiej a ul. Poprzeczną 
Pierwszą (platea transversalis prior), 
czyli niezachowanym przedłużeniem 
ul. Jakuba, znajdowała się duża narożna 
parcela konwentu Bożego Ciała o długo-
ści dochodzącej do 120,5 łokci (około 72 
metrów)68. Z przedstawionych powyżej 
relacji przestrzennych i własnościowych 
wynika, że działka królewska, którą 
można w pierwszej połowie XVI wieku 
lokalizować przy południowej pierzei ul. 
Józefa i zachodniej pierzei ul. Wąskiej, 
najlepiej odpowiada XV-wiecznym 
przekazom pisanym dotyczącym starego/
starożytnego i opuszczonego kolegium 
uniwersyteckiego (il. 10, 11) oraz w du-
żym stopniu jest zgodna z relacją Macieja 
z Miechowa, który w swojej kronice 
drukowanej w latach 1519–1521 przy 
opisie okoliczności przeniesienia Żydów 
z Krakowa w 1494 roku do Kazimierza 
poinformował, że osiedlono ich w pobliżu 
kościoła pw. św. Wawrzyńca przy murze 
miejskim, gdzie król Kazimierz wzniósł 
kolegium oraz lektoria. W kontekście 
odkrytej palisady z XIV wieku warto 
podkreślić, że pierwotnie w XIV wieku 
działka ta musiała być bliżej położona 
w stosunku do ówczesnego odcinka 
fortyfikacji miejskich niż w XV wieku, 
czyli prawie tak, jak w relacji Miecho-
wity znajdowała się bezpośrednio przy 
ówczesnej granicy miasta i jednocześnie, 
11. Próba lokalizacji kazimierskiego Collegium Antiquum na tle rekonstrukcji zabudowy z XIV i XV wieku rozpoznanej w badaniach archeologicznych i archi-
tektonicznych, przedstawiona na planie katastralnym z 1848 roku; oprac. Dariusz Niemiec
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zgodnie z treścią przekazu Jana Długosza, 
stanowiła integralną część historycznej 
dzielnicy/wsi Bawół (il. 11).
Dariusz Niemiec
Zakład Archeologii Średniowiecza 
i Czasów Nowożytnych UJ
Marcin Starzyński
Zakład Nauk Pomocniczych Historii UJ
1  Por. ostatnio: J. Sondel, Przywileje fundacyjne Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego oraz przywilej nadania szlachectwa 
jego profesorom (z historyczno-prawnym komentarzem), 
Kraków 2015; W. Uruszczak, Powstanie Uniwersytetu 
w  Krakowie w  1364 roku, „Czasopismo-Prawno Histo-
ryczne” 2014, nr 64, s. 14–39; także: Z. Kozłowska-Bud-
kowa, Założenie Uniwersytetu w Krakowie w roku 1364 
i  jego rola w  rozwoju kultury w  Polsce, [w:] taż, Studia 
z  dziejów kultury średniowiecznego Krakowa, Bibliote-
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Przechodząc ul. Szpitalną, mijamy pod numerem 15 zabytkową kamienicę, 
wzniesioną w latach 1881–1883 dla Ko-
munalnej Kasy Oszczędności Miasta Kra-
kowa na wzór Narodowego Banku Austrii 
w Wiedniu. Jej pracownikiem w latach 
1902–1914 był Stanisław Broszkiewicz. 
Stanisław Broszkiewicz urodził się 
21 marca 1882 w Łańcucie w polskiej 
rodzinie wyznania rzymskokatolickiego. 
Jego rodzicami byli Franciszek, majster 
szewski, i Salomea z domu Wilkoń. Jako 
dwunastoletni chłopiec Stanisław opuścił 
dom rodzinny i przybył do Podgórza koło 
Krakowa. Podążył za swym najstarszym 
bratem Józefem, który po zdaniu ma-
tury w maju 1884 roku w rzeszowskim 
gimnazjum został studentem zwyczaj-
nym na Wydziale Prawa Uniwersytetu 
Krakowskiego. Kształcił się tu w latach 
1885–1889, absolutorium uzyskując 
25 września 1889. Tytuł doktora praw 
zdobył 24 października 1902. 
Stanisław rozpoczął naukę w ośmio-
letnim gimnazjum filologicznym w Pod-
górzu, z polskim językiem wykładowym. 
Szkoła ta powstała w 1892 roku po kilku-
letnich „zabiegach gminy i ofiarowaniu 
na ten cel własnego budynku”. Wśród 
gimnazjalistów przeważali uczniowie 
zamiejscowi, część z nich mieszkała na 
stancjach, część dojeżdżała na zajęcia. 
Byli to synowie kolejarzy, dla których 
gimnazjum było oddalone do dwóch 
godzin jazdy pociągiem. Wielu z nich 
mieszkało daleko od stacji. Rozpoczynali 
dzień bardzo wcześnie, wstając o 3, 4 rano, 
by zdążyć na pociąg. Od jesieni do wiosny 
przychodzili do szkoły z książkami pod 
pachą i z naftowymi latarkami w kieszeni, 
gdyż dom rodzicielski opuszczali o zmroku 
i o zmroku wracali1. Aby nieść pomoc 
najbiedniejszym uczniom, w roku szkol-
nym 1900/1901 rozpoczęło działalność 
Towarzystwo Bursy Gimnazjalnej. 
W podgórskim gimnazjum naukę po-
bierali synowie z rodzin mieszczańskich, 
robotniczych i chłopskich oraz młodzież 
żydowska, która wywodziła się z rodzin 
kupców i przedsiębiorców. Natomiast 
większość dzieci z bogatszych rodzin 
Podgórza uczęszczała do jednego 
z trzech działających wówczas gim-
nazjów krakowskich. Gimnazjaliści 
w gmachu Towarzystwa Gimnastycz-
nego „Sokół” organizowali dla swych 
kolegów patriotyczne poranki, okolicz-
nościowe rocznice, odczyty. Wieczorki, 
bale oraz amatorskie przedstawienia 
teatralne przeznaczone były dla podgór-
skiej społeczności, zróżnicowanej pod 
względem języka, wyznania, kultury 
oraz wykonywanego zawodu. W nie-
dzielę życie towarzyskie skupiało się 
na podgórskim Rynku. 
Był rok 1902. Stanisław Broszkie-
wicz, po ukończeniu studiów gimna-
zjalnych i złożeniu z dobrym postępem 
egzaminu dojrzałości, wystosował 
pismo do Dyrekcji Komunalnej Kasy 
Oszczędności Miasta Krakowa, w któ-
rym powiadamiał, że jeszcze w tym 
roku pragnie rozpocząć studia prawni-
cze na Uniwersytecie, a jednocześnie pra-
cować w charakterze organu pomocnicze-
go w Miejskiej Kasie Oszczędności. Na tej 
zasadzie ośmiela się upraszać uprzejmie 
Świetną Dyrekcję o łaskawe udzielenie 
mu odpowiedniej posady, zapewniając, 
iż w razie otrzymania takowej, staraniem 
jego będzie obowiązki swoje wypełniać 
ściśle i gorliwie, ku zupełnemu zadowole-
niu Świetnej Dyrekcji2. 17 czerwca 1902 
Broszkiewicz został pracownikiem Kasy. 
10 października 1902 został „studen-
tem zwyczajnym” Uniwersytetu Kra-
kowskiego na Wydziale Filozoficznym, 
a nie, jak początkowo zamierzał, na 
Prawniczym3. Dyrekcja Kasy uchwałą 
z 24 czerwca 1904 mianowała go prak-
tykantem prowizorycznym z rocznym 
wynagrodzeniem 1200 koron. Zgodnie 
z wymogami Kasy Broszkiewicz po dwóch 
latach „zadowalającej pracy” miał ugrun-
tować swoją pozycję asystenta, jednak ży-
cie przyniosło inne rozwiązanie – wkrótce 
po ukończeniu studiów Stanisław został 
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powołany do odbycia rocznej czynnej 
służby wojskowej. Jego przymusowa 
nieobecność w Kasie od 1 października 
1906 do 1 października 1907 przerwała 
wymagany dwuletni okres pracy i była 
przyczyną braku awansu w roku 1906. 
Po rocznej przerwie powrót do pracy, do 
życia cywilnego postawił Broszkiewicza 
w nowej sytuacji. Napisał do Dyrekcji 
Kasy: Mając bardzo wiele wydatków na 
garderobę i ubrania cywilne po wystą-
pieniu z jednorocznej służby wojskowej, 
upraszam Świetną Dyrekcję o łaskawe 
udzielenie mi zaliczki na pensji w kwocie 
Kor. 200, spłacalnej w ratach miesięcznych 
po 10 Kor. Początkowo Dyrekcja nie wyra-
ziła zgody, ponieważ petent nie ma zaliczki 
na płacę. Ostatecznie jednak przychyliła 
się do jego prośby. 
Czasy były niespokojne – w maju 1908 
roku Broszkiewicz otrzymał wezwanie do 
odbycia kolejnych ćwiczeń wojskowych. 
Aby stawić się w Niepołomicach, zmuszo-
ny był prosić Dyrekcję Kasy o czasowe 
zwolnienie go z zajęć biurowych. Na 
podstawie załączonego wezwa-
nia otrzymał miesięczny urlop 
na odbycie ćwiczeń wojsko-
wych. W końcu października 
tegoż roku, wobec nader cięż-
kich warunków bytu, Broszkie-
wicz zwrócił się do Wysokiego 
Wydziału Kasy Oszczędności 
w Krakowie o łaskawe zamiano-
wanie go asystentem Kasy, moty-
wując swą prośbę, jak następuje. 
Podpisany pracuje w Kasie od 
17 czerwca 1902 r.; mianowany 
praktykantem prowizorycznym 
z dniem 1 lipca 1904 z moż-
nością stabilizacji w randze 
asystenta po 2 latach zadowa-
lającej służby, a zatem z dniem 
1go lipca 1906 r., nie mógł być 
uwzględnionym przy awansach 
roku 1906 ze względu, że w cza-
sie od 1 października 1906 do 
30 września 1907 musiał odby-
wać jednoroczną służbę wojsko-
wą. Wysoki Wydział stabilizował 
podpisanego z dniem 1 stycznia 
1908, atoli w randze i poborach 
etatowego praktykanta [...]. 
1 stycznia 1908 Wysoki Wydział 
awansował Broszkiewicza na 
etatowego praktykanta „w ran-
dze i poborach”, a rok później, 
1 stycznia 1909, mianowano go 
na asystenta drugiej klasy. Jego 
roczne wynagrodzenie z podatkiem akty-
wacyjnym wynosiło 2176 koron. Mieszkał 
w tym czasie przy ul. Felicjanek 11 (dawna 
numeracja). 
Lata 1910–1911 przyniosły istotne 
zmiany w życiu osobistym Broszkiewicza. 
3 stycznia 1910 powiadomił Dyrekcję, że 
jeszcze w tym miesiącu zamierza wejść 
w związek małżeński z panną Marią Ma-
teczny, córką Marii z Zarubów i Antoniego 
Matecznego. 
Antoni Mateczny był znanym i cenio-
nym obywatelem miasta Podgórza, nadto 
jego pozycja właściciela Zakładu Ką-
pielowego Wody Siarczano-Solankowej 
i przedsiębiorcy budowlanego sprawiły, 
że Maria i jej młodsza siostra Helena 
uchodziły za bogate, posażne panny – 
„podgórskie herytiery”. Pan Antoni, jako 
ojciec panny młodej, pozytywnie ocenił 
młodego człowieka, któremu oddawał 
rękę swej córki. Znaczącą rolę odegrała 
niewątpliwie tak aktywność Stanisława, 
jak i praca w Kasie Oszczędności Miasta 
Krakowa z równoczesnym podjęciem 
studiów na Wydziale Filozoficznym Uni-
wersytetu Krakowskiego. Bez wątpienia 
korzystne wrażenie zrobił na Matecznych 
najstarszy brat Stanisława – Józef, dok-
tor praw, zastępca dyrektora c.k. Policji 
w Krakowie przy ul. Kanoniczej 24. 
Córka Marii i Stanisława – Lidia Ste-
fańska z Broszkiewiczów4 z rodzinnych 
przekazów zapamiętała okoliczności, 
w jakich poznali się jej rodzice. W glo-
riecie stojącej w parku u Matecznych 
spotykała się grupa zaprzyjaźnionych 
młodych podgórzan. Duszą towarzystwa 
był Franciszek Pyrkiewicz; pogodny 
z natury, umiał zabawić towarzystwo, 
a poza tym ładnie śpiewał, akompaniując 
sobie na akordeonie. Mieszkał w Dębni-
kach i pracował w fabryce fajansów przy 
ul. Barskiej5. Pyrkiewicz, który uważany 
był za starającego się o rękę Marii, na 
jeden z wieczorków zabrał swego serdecz-
nego kolegę z gimnazjum – Stanisława 
Broszkiewcza. Zdaniem Lidii to właśnie 
Pyrkiewicz przyczynił się do wyswatania 
jej rodziców. 
Ślub miał miejsce w Podgórzu u re-
demptorystów, w kościele pw. Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy. 25 I w środę 
odbył się w Kościele naszym ślub panny 
Matecznej. Podczas cichej mszy św. ołtarz 
był pięknie ubrany. Pani Mateczna etc. 
byli bardzo zadowoleni. Zasługuje też ta 
rodzina na naszą wdzięczność, wielką ona 
dla nas dobrodziejką6. Panna młoda liczyła 
sobie dwadzieścia trzy lata, pan młody był 
starszy od niej o pięć lat. W kronice kra-
kowskiego „Czasu” ukazał się opis ślubu 
oraz uroczystości weselnych: korowód 
pojazdów wiózł rozbawionych gości do 
domu panny młodej na wystawne przyjęcie 
i bal. Na ślubie ze strony pana młodego był 
jego brat Józef z rodziną7. Rodzice Marii 
zadbali o stronę finansową uroczystości, 
a także o niezbędne, praktyczne prezenty. 
W wianie panna młoda wniosła, między 
innymi, biały atłasowy obrus z piękną 
kompozycją kwiatową na dwanaście osób, 
z takąż liczbą serwetek (obrus przetrwał 
do dziś). Nowożeńcy otrzymali też liczne 
prezenty od zaproszonych gości. 
Państwo młodzi, wspierani finansowo 
przez Antoniego Matecznego, zamiesz-
kali w Podgórzu przy ul. Dębnickiej. To 
znaczne oddalenie od miejsca pracy zna-
lazło swoje odzwierciedlenie w kolejnych 
pismach Stanisława do Dyrekcji Kasy. 
I tak, w lipcu 1910 roku Broszkiewicz 
zwrócił się z prośbą o łaskawe udzielenie 
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celem odpoczynku po mozolnej 
pracy kasowej. W piśmie z datą 
26 stycznia 1911 przypomniał, 
że pracuje w Kasie dziewiąty rok, 
a dotychczas nie miał sposobno-
ści zaznajomić się z wszystkimi 
działami Kasy, dlatego uprasza 
uprzejmie o przeniesienie go do 
innego działu, by mógł poznać tok 
czynności i manipulację w Kasie 
Oszczędności. Dalszym motywem 
prośby jest okoliczność, iż podpi-
sany mieszka w Podgórzu przy ul. 
Dębnickiej l. 573, oddalonej od 
rynku krakowskiego o 3½ klm., 
a jest zmuszony tam mieszkać, 
gdyż ma tam mieszkanie za dar-
mo, mieszkać zaś w Krakowie nie 
może, gdyż pensja, jaką pobiera, 
nie wystarcza, zwłaszcza wobec 
panującej drożyzny, by mógł 
z żoną ubrać się, wyżywić i miesz-
kać w Krakowie: wobec tej odle-
głości i 2-razowego urzędowania 
w Zakładzie niżej podpisany na-
rażony jest na fizyczne wyczerpa-
nie, po wtóre podwójne wydatki, 
gdyż bardzo często, szczególnie 
podczas liczenia, nie może zdą-
żyć w przerwie południowej na 
obiad do domu i znowu z powro-
tem do urzędowania, lecz musi 
obiadować w Krakowie. Wskutek 
4-razowego chodzenia z domu do 
biura i na odwrót robi dziennie 
14 kilometrów, co pociąga za sobą 
ogromne zmęczenie. Ten przymu-
sowy spacer szczególnie źle znosił 
w czasie upałów i słoty. 
31 marca 1911 Maria urodziła córecz-
kę, która na chrzcie w kościele parafialnym 
św. Józefa w Podgórzu otrzymała imiona: 
Lidia Maria Józefa. Kilka dni wcześniej, 
28 marca 1911, Stanisław uzyskał abso-
lutorium na Uniwersytecie Krakowskim. 
Po powiększeniu się rodziny Broszkiewicz 
wystosował w styczniu 1913 roku do 
Dyrekcji kolejną prośbę o podwyższenie 
poborów. Czuł się pokrzywdzony, że 
jego pensja po 10 latach pracy nie stoi 
w żadnym stosunku ani z latami służby, 
ani z wykształceniem, ani z pracą i odpo-
wiedzialnością w zawodzie kasowym, ani 
też ze stosunkami w innych instytucjach, 
czy to kasowych lub bankowych, czy to 
gminnych lub państwowych, w których 
urzędnicy rachunkowi w 11tym roku służby 
posiadają już IX klasę rangi, ba nawet 
urzędnicy manipulacyjni, tak gminni, jak 
i państwowi, ludzie najczęściej bez żad-
nego wykształcenia posiadają najmniej 
X klasę rangi. I w Kasie Oszczędności 
m. Krakowa nie wszystkim funkcjonariu-
szom danem było długo czekać na awans, 
lecz na podpisanym zawisło jakieś fatum, 
które mu już od czasów studenckich kazało 
z trudem walczyć o kawałek chleba [...]. 
Świetny Wielki Wydział raczy łaskawie 
rozważyć powyżej podane motywy, jak 
i też obecne położenie urzędnika, który 
chce prowadzić życie takie, do jakiego ma 
prawo ze względu na stanowisko społecz-
ne, a którego prowadzić nie może w dzi-
siejszych czasach – czasach urzędniczej 
nędzy – i raczy łaskawie polepszyć żywot 
tak podpisanego, jak też jego żony i dziec-
ka przez łaskawe podwyższenie poborów 
służbowych podpisanego, co z pewnością 
instytucji uszczerbku nie przyniesie, a dla 
podpisanego będzie zmniejszeniem pesy-
mizmu, goryczy i wewnętrznych wymówek 
z powodu źle obranego zawodu urzędni-
czego, będzie podnietą do życia, bodźcem 
do pracy, zaspokojeniem ambicji, że po 
10 latach służby ma ponad 200 Koron 
pensji miesięcznej, a przede wszystkiem 
zmniejszeniem stałego deficytu. 
Pismo Stanisława Broszkiewicza, cyto-
wane w tak długim fragmencie, wskazuje 
nie tylko na trudną sytuację jego rodziny, 
ale obrazuje życie urzędników na początku 
XX wieku i pewną obyczajowość: mąż – 
bez względu na posag żony – powinien 
utrzymywać rodzinę i być jej podporą. 
Stąd zapewne frustracje i upokorzenia, 
które negatywnie wpłynęły na zdrowie 
Stanisława. Wobec braku reakcji ze strony 
Dyrekcji Broszkiewicz postanowił szukać 
innej posady, aby zapewnić rodzinie lepsze 
warunki życia. W świadectwie służbowym 
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tamy: w ciągu swej służby przeszedł pan 
Broszkiewicz wszystkie – z podkreśleniem 
„wszystkie” – działy agend Kasy Oszczęd-
ności i Zakładu zastawniczego i zapoznał 
się z nimi gruntownie, a w wypełnianiu 
obowiązków służbowych odznaczał się 
wielką pracowitością i sumiennością, 
tudzież uprzejmością w stosunkach biuro-
wych i z klientelą Kasy. Świadectwo niniej-
sze wydaje Dyrekcja Panu Stanisławowi 
Broszkiewiczowi na Jego pisemną prośbę 
[...] celem poparcia starania o uzyskanie 
posady korzystniejszej, niż to możliwe jest 
w tut. Kasie Oszczędności ze względu na 
trudne stosunki awansu wobec szczupłego 
etatu. Szukając nowego zajęcia, nadal 
pracował w Kasie KKO. 
18 września 1913, z pozycji pracow-
nika o 12-letnim stażu, wystosował do 
Dyrekcji grzeczne, ale stanowcze pismo, 
w którym przypomniał, że XI klasa, którą 
mu przyznano, pociąga za sobą także krót-
ki dla tej rangi przywiązany urlop, bo tylko 
14-dniowy; przytem urlop ten otrzymuje 
podpisany zawsze najpóźniej prawie ze 
wszystkich funkcjonariuszy Kasy – w jesie-
ni, kiedy dni są krótkie, wskutek czego nie 
może urlopu tak wykorzystać jak ci, którzy 
go otrzymują w lipcu lub sierpniu. Na tych 
motywach opierając swą prośbę, uprasza 
uprzejmie niżej podpi-
sany Świetną Dyrekcję 
o łaskawe przedłuże-
nie urlopu do końca 
bm., w zamian za co 
przyrzeka po ukończe-
niu urlopu pracować 
ze zdwojoną energią 
dla zadowolenia tak 
Świetnej Dyrekcji, jak 
i przełożonych. 
Wybuch pierw-
szej wojny światowej 
zmienił w sposób za-
sadniczy życie Stani-
sława Broszkiewicza 
i jego najbliższych. 
Także radość rodziców 
i dziadków z narodzin 
Lidki była krótka. Ar-
mia austrowęgierska, 
w celu wzmocnienia 
swych sił  militar-
nych, organizowała 
obowiązkowe szko-
lenia wojskowe dla 
przyszłych żołnierzy. 
Stanisław odbył rocz-
ne ćwiczenia od paź-
dziernika 1906 do października 1907 
roku oraz miesięczne w maju 1908 roku. 
Ostatnie powołanie (od 12 maja do 10 
czerwca 1914) wymagało od Dyrekcji 
Kasy udzielenie mu koniecznego urlopu 
oraz potwierdzenia załączonego dowodu 
personalnego. W roku 1914 ogłoszono 
zbiorową mobilizację. Stanisław Broszkie-
wicz zgłosił się do wojska jako ochotnik, 
mimo że miał słaby wzrok i nosił cwikiery 
(binokle). Żonę i córeczkę pozostawił pod 
kuratelą dziadków. Główne siły armii 
austrowęgierskiej przeznaczone do walki 
z Rosją były skoncentrowane w Galicji 
Wschodniej, od tyłu osłaniała je twier-
dza, jaką był wówczas Kraków. Przed 
wybuchem wojny w mieście i w okręgu 
krakowskim stacjonowały korpusy: kra-
kowski, przemyski i pożarski, które weszły 
w skład I Armii dowodzonej przez genera-
ła Wiktora Dankla. Aby zaskoczyć wojska 
rosyjskie, miały one nacierać na Lublin. 
Korpus krakowski szybkim atakiem od-
rzucił nieprzyjaciół od Wisły, w kierunku 
na Kraśnik. W ostatniej dekadzie sierpnia 
doszło pod Kraśnikiem do bitwy na wielką 
skalę, a korpusy pierwszej armii, dobrze 
prowadzone, biły z brawurą, jakiej nie 
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sukces militarny na początku pierwszej 
wojny światowej. Pod Kraśnikiem 
toczyły się ciężkie walki także w 1915 
roku. Teren walk obejmował znaczny 
obszar w promieniu około 20 kilome-
trów, zwłaszcza na południe i zachód 
od Kraśnika. Armia austriacka zdobyła 
3 tysiące jeńców, 20 dział, ale to wspa-
niałe zwycięstwo okupiła śmiercią ty-
sięcy własnych żołnierzy. Początkowo 
chowano poległych w pojedynczych 
mogiłach, a gdy zabitych przybywało – 
w mogiłach zbiorowych. W Kraśniku 
i kilku innych miejscowościach powsta-
wały duże cmentarze. 
Stanisław Broszkiewicz zginął w bi-
twie pod Kraśnikiem. Maria jeździła 
tam kilkakrotnie z nadzieją, że odszuka 
męża lub zdobędzie o nim informacje, 
ale bez rezultatu. Powód – w przypad-
ku cmentarzy i mogił zbiorowych nie 
prowadzono dokładnej, a często żadnej 
ewidencji poległych żołnierzy, stąd 
nie sposób ustalić daty śmierci i miejsca 
pochówku Broszkiewicza. Po śmierci 
męża Maria pozostała z czteroletnią córką 
Lidką u rodziców, zajmując część miesz-
kalną nad Zakładem Kąpielowym swojego 
ojca i pomagając w jego prowadzeniu. 
2 czerwca 1915 Dyrekcja Krakowskiej 
Kasy Oszczędności powiadomiła Józefa 
Broszkiewicza, zastępcę dyrektora c.k. 
Policji w Krakowie przy ul. Kanoniczej 24, 
że postanowiła wypłacać asygnowane dla 
adiunkta Kasy p. Stanisława Broszkiewicza 
pełne pobory służbowe do końca sierpnia 
br. żonie jego p. Marii Broszkiewiczowej; 
na przyszłość zaś, a to od 1 września br. 
począwszy aż do odwołania, wypłacać 
p. Broszkiewiczowej różnicę pomiędzy 
poborami p. Broszkiewicza a pensją 
przyznaną p. Broszkiewiczowej przez ck 
wojskowość. [...] Przesyłamy tedy z prośbą 
o wręczenie p. Marii Broszkiewiczowej po-
borów za czas od 1 stycznia do 31 sierpnia 
1915 r. Zarazem prosimy o doniesienie 
nam, jaką kwotę przyznała ck wojskowość 
p. Marii Broszkiewiczowej z tytułu zaopa-
trzenia jej i dziecka. 
6 grudnia 1915 Dyrekcja Krakowskiej 
Kasy Oszczędności powiadomiła Józefa 
Broszkiewicza, że sprawa poborów Stani-
sława względem żony tegoż ma być w bie-
żącym miesiącu ostatecznie załatwioną. 
Powołując się tedy na odbytą Konferencję 
Dyrekcji Kasy z JWPanem – upraszamy 
o dostarczenie nam dowodu w jakiejkol-
wiek formie, że p. Stanisław Broszkiewicz 
poległ na placu boju. Dyrekcja Krakow-
skiej Kasy Oszczędności zobowiązała się 
ze swej strony wypłacać Marii wdowią 
pensję w kwocie 846 koron rocznie, a ma-
łoletniej córce pensję sierocą w kwocie 
564 koron. Z zachowanych dokumentów 
warto wymienić pismo do Dyrekcji Kasy 
z 21 września. Aby nie stracić prawa do jej 
pobierania, Maria co miesiąc dostarczała 
władzom zaświadczenie, potwierdzone 
przez proboszcza w Podgórzu, księdza 
dr. Józefa Niemczyńskiego, że jest wdową 
po urzędniku Kasy śp. Stanisławie Brosz-
kiewiczu, nadal stanu wolnego. Z zacho-
wanych dokumentów warto wymienić 
pismo do Dyrekcji Kasy z 21 września 
1919, w którym Maria Broszkiewiczowa 
w imieniu własnym i swej nieletniej córki 
wniosła odwołanie. Wymierzone zaopa-
trzenia nie zostają w żadnym stosunku 
do obecnych cen wszystkich artykułów 
koniecznej potrzeby Wysoki Wydział raczy 
rozważyć, że z łącznej kwoty 117 K. mie-
sięcznie nie może dwoje osób wegetować, 
nie mówiąc już o życiu. Z kwoty tej nie 
można sprawić nawet okrycia i obuwia 
dla samego dziecka..., ale podpisana ma 
tą nadzieję, że Wysoki Wydział w uwzględ-
nieniu obecnych stosunków i szalejącej 
drożyzny przyzna zarówno podpisanej, 
jak i jej dziecku podwyżkę z orzeczonego 
zaopatrzenia w formie nadzwyczajnego 
dodatku drożyźnianego. 
Stanisław Broszkiewicz był człowie-
kiem zdolnym, ambitnym i pracowitym. 
Jego sposób myślenia i działania zawarte są 
w pismach adresowanych do przełożonych. 
Potwierdzają jego zapał do pracy, którą 
wykonywał z dużą odpowiedzialnością, 
jednocześnie studiując na Uniwersytecie 
i odbywając ćwiczenia wojskowe. Jego 
zaangażowanie w pracę odbywało się jed-
nak kosztem czasu dla najbliższych – żony 
i córki. Zapewne niewiele też pomagał 
teściowi w sprawach związanych z funkcjo-
nowaniem Zakładu Kąpielowego. Ogólny 
bilans jego życia nie napawał go optymi-
zmem, wręcz przeciwnie – pogłębiał w nim 
pesymizm. Mając poczucie własnej warto-
ści, miał odwagę upominać się o należne 
mu prawa i przywileje. Wielka szkoda, że 




1 R. Kiełkowski, Podgórze – dzielnica zapomniana, [w:] Ko-
piec wspomnień, Kraków 1964.
2 AAP Oddz. IV, KKO Kr 437, Kasa Oszczędności m. Kra-
kowa. Wszystkie cytowane pisma pochodzą z tego zbioru. 
3  Corpus studiosorum Universitatis Jagellonicae in saeculis 
XVIII–XX, pod red. Jerzego Michalewicza, tomus III: 
A–D, Kraków 1999, s. 429.
4  Dzięki zabiegom Lidii 10 lipca 1992 Rada Miasta Krako-
wa podjęła uchwałę o  nadaniu skrzyżowaniu w  Krako-
wie-Podgórzu nazwy „Rondo im. Antoniego Mateczne-
go”; zob. „Alma Mater”, nr 168, 2014. 
5  W  latach 1900–1910 działała w  Dębnikach pod Krako-
wem fabryka fajansów Józefa Niedźwieckiego i  Ska. Do 
grona jej właścicieli wspierających odrodzenie polskie-
go przemysłu artystycznego i  rzemiosła należała Beata 
Kirchmayerowa – córka Jana Matejki.
6  Ślub Marii i Stanisława odbył się w kościele oo. Redemp-
torystów 25 stycznia 1910, a został odnotowany w parafii 
dzień później, stąd różnica dat. 
7  Warto przypomnieć, że państwo młodzi składali przysię-
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Greccy filozofowie przyrody, niedo-wierzając ludzkim zmysłom, zwykli 
oddawać się intelektualnym spekulacjom 
co do istoty wszelkiego życia, poszukując 
naczelnej zasady, praprzyczyny i podsta-
wowego tworzywa bytu zarazem – arche. 
Niektórzy z nich, niejako wbrew, a może 
i na przekór sceptycyzmowi swoich kole-
gów, zaczęli przeprowadzać autopsje ciał 
zwierząt, z czasem ważąc się na wiwisek-
cje, by wspomóc siłę rozumu jakże zwod-
niczym świadectwem oczu. Tak prawdo-
podobnie postępował Alkmeon z Krotonu, 
filozof ze szkoły pitagorejczyków, który 
sekcjonował różne gatunki zwierząt, by 
zyskać właściwą ilustrację dla swoich 
przemyśleń filozoficznych. Niestety, poza 
tytułami prac i krótkimi relacjami innych 
autorów, co do ich zawartości nie jest  nam 
dane poznanie oryginalnej treści. Do na-
szych czasów nic się z niej nie zachowało. 
Jak możemy przypuszczać, pierw-
szym, który badał porównawczo anatomię 
istot żywych, wykonując prawdopodobnie 
setki sekcji różnych gatunków zwierząt, 
był nauczyciel Aleksandra Macedońskiego 
Arystoteles ze Stagiry. W odróżnieniu od 
SZTUKA LECZENIA ZWIERZĄT 
W MURACH WSZECHNICY JAGIELLOŃSKIEJ
Alkmeona z Krotonu stawiał on empi-
ryczne dochodzenie na równi z racjonalną 
pracą rozumu, a badanie autopsyjne wi-
dział jako równie ważne jak konstrukty 
teoretyczne. Tym samym wytyczał nowy 
szlak, którym w przyszłości zaczną podą-
żać nauki przyrodnicze. Organizmy zwie-
rzęce stały się odtąd obszarem poszukiwań 
wielu badaczy, faktyczną księgą natury, 
kluczem do poznania zagadki życia. Za-
fascynowany wykładem Stagirczyka 
rzymski lekarz Galen, nie mogąc lub nie 
chcąc poddawać sekcjom ludzkich zwłok, 
gdy przygotowywał pierwszą kompletną 
anatomię człowieka, korzystał z ciał 
zwierząt. Obserwowaną przez siebie ich 
budowę wewnętrzną po prostu ekstrapolo-
wał na konstrukcję ludzkiego organizmu. 
Tak oto dzięki filozofii, z której brał się 
logiczny wywód o celowości wszelkiego 
stworzenia, i wręcz tytanicznej pracy przy 
stole sekcyjnym powstało dzieło mające 
na długie stulecia zaważyć na europejskiej 
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czyli O pożytku części ciała ludzkiego 
jawiło się jako rzecz kompletna, wręcz 
idealna, niosąca ze sobą wiedzę niepodle-
gającą nie tylko żadnej erozji, ale też i dys-
kusji. Sic facit Galenus było jakże chętnie 
używaną formułką, która skutecznie uci-
nała dalsze rozważania. Historia recepcji 
i odrzucenia wykładu anatomii człowieka 
podanego przez Galena jest warta uwagi, 
bywa chwilami wręcz fascynująca, lecz jej 
opowiedzenie wykraczałoby daleko poza 
ramy niniejszego tekstu. Należy jednak 
zwrócić uwagę, że to dzięki Galenowi 
i kolejnym pokoleniom jego następców 
zwierzęta stały się przedmiotem zainte-
resowania lekarzy i przyrodników. Ich 
sekcjonowanie było dla wielu anatomów 
rutynowym zajęciem, jakkolwiek zarówno 
same techniki autopsji, jak i wyciągane 
z nich wnioski pozostawiały często wiele 
do życzenia. Będzie to jedna z nici osnowy 
przyszłej sztuki weterynaryjnej. Jedna, 
chociaż nie jedyna. Drugą zaplecie wojna, 
a konkretniej właściwe do niej przygo-
towanie, wedle zasad starej rzymskiej 
maksymy: Si vis pacem, para bellum. Ży-
jący w IV wieku rzymski teoretyk wojny 
Publiusz Wegecjusz Renatus rozumiał 
doskonale, jak ważnym dla skutecznego 
działania armii jest dobry stan zdrowia 
zwierząt, w szczególności koni i zwierząt 
jucznych. Praktyczna potrzeba zrodziła 
w nim głębsze i szersze zainteresowanie, 
które przerodziło się wręcz w naukową pa-
sję. Artis veterinariae sive mulomedicinae 
libri IV to plon wieloletnich obserwacji, 
własnych poszukiwań i uważnej lektury 
pism innych badaczy. I to właśnie na jej 
kartach odnajdujemy, jakże oczywistą dla 
nas dzisiaj i jakże nowoczesną w czasach 
starożytnych, myśl: Podobnie jak zwierzę-
ta zajmują drugie miejsce po człowieku, 
tak sztuka weterynaryjna po medycynie. 
Nie przez przypadek zatem Publiusz We-
gecjusz Renatus bywa nazywany ojcem 
weterynarii, a Artis veterinariae, tak często 
później wydawane, określa się mianem 
pierwszego podręcznika sztuki leczenia 
zwierząt. 
Tak jak dla Wegecjusza, tak i dla wielu 
innych autorów zwierzęciem wymaga-
jącym pierwszorzędnej uwagi, tudzież 
opieki lekarskiej był koń. Rzecz to w pełni 
zrozumiała. Przez całe tysiąclecia było to 
luksusowe zwierzę, którego posiadanie 
było oznaką prestiżu i zamożności. Ruma-
ki bojowe stanowiły często trzon różnych 
armii, a służbę w konnicy traktowano jako 
przywilej i wyróżnienie. Dlatego też dzieła 
takie jak autorstwa włoskie-
go badacza i ponoć wytraw-
nego jeźdźca Carlo Ruiniego 
Anatomia del cavallo, wyda-
ne po raz pierwszy drukiem 
w 1598 roku, zyskiwały 
sobie powszechną renomę. 
Warto pamiętać, że najstar-
szy znany nam traktat me-
dycyny weterynaryjnej na 
ziemiach polskich nosił tytuł 
Sprawa a lekarstwa końskie 
(1532). Jego autorem miał 
być kowal królewski Kon-
rad. Podobnie psy myśliw-
skie budziły, co zrozumiałe, 
żywe zainteresowanie ich 
właścicieli, którzy gotowi 
byli łożyć spore sumy na 
utrzymanie ich w dobrej 
formie, a także na fachowe 
poradniki przynoszące wie-
dzę o hodowli oraz leczeniu. 
I ponownie, odwołując się 
do rodzimej tradycji, war-
to przytoczyć pracę Jana 
Ostroroga O psiech goń-
czych i myślistwie z nimi 
(1608). A zatem hipologia 
i kynologia splatałyby się 
w trzecią nić osnowy. Na 
barwną tkaninę przyszło jed-
nak jeszcze poczekać aż do XVIII wieku.
Epoka oświecenia, niosąca ze sobą 
nową wizję państwa, władzy i społeczeń-
stwa, przekształciła niemal wszystkie 
sfery ludzkiego życia, w tym i medycyny, 
na którą, kto wie, czy nie po raz pierw-
szy, spoglądano jako na jedno z narzędzi 
polityki. Odwieczny problem zdrowia 
i choroby był teraz oglądany przez pryzmat 
rozwiązań prawnych i administracyjnych, 
włączony w sieć powiązań ekonomicznych 
i finansowych. Nie jest dziełem przypadku, 
że to właśnie wówczas powstały w Eu-
ropie pierwsze dobrze zorganizowane 
szpitale, zrodził się i szybko upowszechnił 
model nauczania klinicznego, a zalecenia 
lekarskie stały się jednym z ważkich ele-
mentów przy podejmowaniu decyzji przez 
urzędników miejskich i państwowych. Nic 
chyba lepiej nie wyraża ducha tej „nowej” 
medycyny jak monumentalne, wielotomo-
we dzieło wiedeńskiego lekarza Johanna 
Petera Franka. Zatytułowane System einer 
vollständigen medizinischen Polizey (wy-
chodzące od 1779 roku), stało u początku 
zorganizowanego nadzoru lekarskiego – 
tytułowej policji lekarskiej, która łączyła 
w sobie współczesną medycynę sądową, 
higienę i epidemiologię. Równocześnie ro-
sła z wolna świadomość przeciętnych ludzi 
co do właściwych warunków utrzymania 
się przy zdrowiu oraz metod unikania 
wielu schorzeń. Poradniki przypominają-
ce i propagujące reguły zdrowego trybu 
życia, dające praktyczne wskazówki co 
do rozpoznawania i leczenia w warunkach 
domowych nie są wynalazkiem naszych 
czasów. Były już dobrze znane w dobie 
Monteskiusza, Woltera i Diderota, gdy roz-
ważania o zdrowiu powszechnym należały 
do tematów obowiązkowych i całkiem 
często goszczącym na łamach prasy co-
dziennej. Dlatego też niektórzy historycy 
nauki i sztuki lekarskiej zwykli mówić, że 
epoka oświecenia to czas „medykalizacji 
społeczeństw”, czas, w którym nie mogło 
zabraknąć głębszego zainteresowania pro-
blemami zdrowia najbliższych towarzyszy 
codzienności człowieka – zwierząt.
W 1761 roku w mieście Lyon po-
wołano do życia pierwszą szkołę wete-
rynarii – L’École Royale Vétérinaire de 
Lyon. W zgodzie z obowiązującym już 
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w niej wykład teoretyczny z zajęciami 
praktycznymi. Jej pomysłodawcą był 
Claude Bourgelat (1712–1779), prawnik, 
z zamiłowania hipolog, który samodziel-
nie studiował anatomię i fizjologię tych 
zwierząt, stając się w krótkim czasie 
niekwestionowanym autorytetem, czło-
wiekiem sławnym daleko poza granicami 
Francji. Zwolennik materializmu i mecha-
nistycznego opisu zjawisk życiowych tak 
uzasadniał potrzebę studiów weterynaryj-
nych: Jak nigdy dotąd, dostrzegamy ścisły 
związek, jaki zachodzi pomiędzy „maszy-
ną” człowieczą a maszynerią zwierząt. Ta 
wzajemna relacja pozwoli na faktyczne 
zrozumienie natury ludzkiej i zwierzęcej 
zarazem. Wraz z inauguracją zajęć szkol-
nych ukazała się drukiem książka Éléments 
de l’art vétérinaire à l’usage des élèves 
des écoles royales vétérinaires – pierwszy 
fachowo napisany podręcznik weterynarii, 
który stał się wzorem dla późniejszych 
autorów, także polskich. Bez wątpienia 
korzystał z niej A. Piątkowski, pisząc swo-
ją Zoonomię, czyli sztukę leczenia chorób 
wewnętrznych i zewnętrznych właściwych 
koniom, bydlętom rogatym, owcom, świ-
niom i psom podług najlepszych postrzeżeń 
i doświadczeń wydana w dwóch tomach, 
która ukazała się nakładem drukarni Gró-
blowskiej w Krakowie w 1809 roku. Był 
to pierwszy tak wnikliwie prowadzony 
wykład o rozpoznawaniu i leczeniu cho-
rób u zwierząt, z wyraźnym podziałem na 
medycynę wewnętrzną oraz chirurgię, jaki 
napisał polski uczony.
Szkoła lyońska przyciągała elewów 
z całej niemal Europy i szybko zyskała 
renomę. Nic zatem dziwnego, że uczelnie 
weterynaryjne niebawem założono w Ko-
penhadze, Turynie, Mediolanie, Wiedniu, 
Madrycie i Londynie. Także i w Rzeczpo-
spolitej nie zabrakło umysłów światłych. 
Kiedy Sejm w 1768 roku podejmował 
uchwałę o powołaniu do życia Akademii 
medyko-ekonomicznej w Warszawie, 
nałożono także obowiązek nauczania 
w niej weterynarii. Niestety, burzliwy czas 
kryzysu politycznego państwa przekreślił 
te plany. W parę lat później na Litwie 
Antoni Tyzenhauz przedłożył plany zor-
ganizowania od podstaw szkoły wetery-
naryjnej w Grodnie. W 1776 roku udało 
się nakłonić francuskiego przyrodnika, 
lekarza i botanika Jana Emanuela Giliberta 
(1741–1814), by także podjął się nauki 
weterynarii. Ostatecznie nic z tego nie wy-
szło, aczkolwiek Gilbert zapisał się dobrze 
nauce w Polsce jako twórca ogrodów bota-
nicznych w Grodnie i w Wilnie oraz autor 
zielników opisujących w szczegółach florę 
Wielkiego Księstwa Litewskiego. Drugą 
próbę stworzenia szkoły weterynaryjnej 
podjęto w chwili, gdy państwo chyliło się 
ku upadkowi. W 1794 roku zwrócono się 
do Wiednia, by tam odnaleźć właściwy 
model dla wileńskiej szkoły leczenia 
zwierząt. Trzeci rozbiór Polski po raz 
wtóry pogrzebał te plany. Jednak już 
w 1803 roku decyzją Senatu Uniwersytetu 
Wileńskiego zdecydowano o utworzeniu 
Katedry Bydlęcego Leczenia. Tym razem 
udało się rzecz całą przeprowadzić do 
szczęśliwego końca. W wyniku konkursu 
jej profesorem mianowano Ludwika Bo-
janusa (1776–1827) rodem z Darmstadtu, 
który do Wilna dotarł dopiero w 1806 
roku. Wybór okazał się nadzwyczaj trafny. 
Profesor był zręcznym organizatorem, 
zdolnym wykładowcą i znaczącym au-
torem wielu rozpraw naukowych. Wśród 
nich sporą wartość posiadała rozprawa 
O ważniejszych zarazach bydła rogatego 
i koni (1810), którą czy to we fragmentach 
czy to w całości, wielokrotnie później 
wydawano. Natomiast anatomia żółwia, 
zawarta na kartach Anatome testudinis 
Europae (1819), przyniosła mu bez mała 
międzynarodowy rozgłos. Ciekawym, 
bo ostatecznie wyjaśniającym sporną 
kwestię ewentualnego pokrewieństwa 
pomiędzy wymarłym już turem a żubrem, 
był tekst De uro nostrato eiusque sceleto 
commentatio (1825). Nie dziwi zatem, 
że to właśnie jego postawiono na czele 
powołanej do życia w 1823 roku Szkoły 
Weterynaryjnej przy Wydziale Lekarskim 
Uniwersytetu Wileńskiego. Wszystko to 
czyni z Bojanusa prekursora nowocze-
snej nauki i sztuki leczenia na ziemiach 
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Rządowy Instytut Weterynarii w Burako-
wie pod Warszawą. A jak się rzeczy miały 
w Krakowie?
W 1802 roku przedmiot weterynarii 
został ujęty w strukturze katedr Akademii 
Krakowskiej. Jego pierwszym profesorem 
był Paweł Adami (1739–1814), który ofi-
cjalną nominację otrzymał w lutym 1803 
roku. Ten austriacki prawnik i weterynarz 
miał za sobą już spore doświadczenie. 
Był lekarzem rządowym delegowanym 
do zwalczania chorób zakaźnych zwie-
rząt w Chorwacji, a w latach 1775–1780 
wykładał na Wydziale Weterynarii uni-
wersytetu w Wiedniu. W historii Akademii 
Krakowskiej Adami zapisał się dobrze. 
Ceniono go jako rzetelnego dydaktyka 
i organizatora, a godność dziekańską Wy-
działu Lekarskiego pełnił wzorowo. Starał 
się także w niesprzyjających pod wieloma 
względami warunkach doprowadzić do 
powołania kliniki zwierzęcej. Niestety, 
bez powodzenia. 
Godnie zastąpił go prof. Adam Antoni 
Rudnicki (1785–1838), w przyszłości 
autor poczytnych traktatów O powietrzu 
bydlęcym i sposobach postępowania z by-
dłem zdrowym, chorym i upadłym (1813) 
oraz O przyczynach chorób i częstego po-
moru bydląt w Polsce tudzież o sposobach 
ochronienia tychże od takowych wypadków 
(1815). Stopień doktora weterynarii Rud-
nicki otrzymał w Wiedniu, by od 1809 
roku pełnić stanowisko asystenta przy 
Adamim. W 1811 roku został mianowany 
na profesora, wykładając weterynarię 
wraz z okulistyką i dentystyką. Jednak już 
w rok później przeniósł się do Warszawy, 
by objąć tam urząd lekarza miejskiego. 
Niebawem to właśnie jemu powierzo-
no kierowanie wspomnianym powyżej 
instytutem weterynarii w Burakowie. 
Warto też wspomnieć, że opuszczając 
Kraków, Rudnicki przedłożył prezesowi 
Rady Stanu i Ministrów Stanisławowi 
Potockiemu szczegółowy plan organizacji 
nowej szkoły weterynaryjnej. Nie był to 
jedyny projekt, jaki wówczas został spisa-
ny. Nieco wcześniej, w 1810 roku, własną 
propozycję zgłosił inny profesor Akademii 
Krakowskiej Sebastian Girtler. Sam przed-
miot powierzono opiece pochodzącego 
z Czech Ignacego Linharda (1768–1822), 
który medycynę kończył na uniwersytecie 
wiedeńskim i tam też zdobywał pierwsze 
szlify w sztuce leczenia zwierząt. Uczył się 
pod okiem prof. Johanna Gottlieba Wol-
steina (1738–1820), jednego z twórców 
medycyny weterynaryjnej w Austrii, któ-
rego też przez pewien czas zastępował. Nie 
wydaje się jednak, by Linhard rozpoczął 
wówczas wykłady, a jeśli nawet to uczynił 
– to wykładał krótko. Czas wojenny temu 
wyraźnie nie sprzyjał. W każdym razie 
latach 1813–1814 nie odnotowano już 
weterynarii w programach wykładowych. 
Wznowiono je w 1815 roku pod kierun-
kiem zastępcy profesora tego przedmiotu, 
wspomnianego już Sebastiana Girtlera.
Sebastian Girtler (1767–1833) był 
postacią znaną. Lekarz, wychowanek Aka-
demii Krakowskiej, później jej profesor 
i rektor, dziekan Wydziału Lekarskiego 
i prezes Towarzystwa Naukowego Kra-
kowskiego, wreszcie dożywotni senator 
Rzeczpospolitej Krakowskiej zyskał sobie 
uznanie jako utalentowany organizator, 
sumienny archiwista, a nade wszystko 
znakomity wykładowca i autor wielu zna-
czących prac. W trakcie swej długiej i nie-
łatwej kariery uniwersyteckiej przyszło mu 
wykładać medycynę sądową, policję lekar-
ską, historię medycyny oraz weterynarię. 
I właśnie z tą ostatnią dyscypliną wiąże się 
ściśle Rozprawa o potrzebie i użyteczności 
Nauki Weterynarii oraz jej postępie na 
równi z postępem medycyny, z zastosowa-
niem do kraju naszego, tudzież 
o związku jej z Gospodarstwem 
i Policją kraju i wpływie jej 
na Ekonomię i Policję. Wygło-
szona w styczniu 1817 roku 
na posiedzeniu Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego była 
przykładem znakomicie przy-
gotowanego tekstu, w którym 
rozważania historyczne dostar-
czyły logicznych argumentów 
za koniecznością utworzenia 
Instytutu Weterynaryjnego jako 
instytucji prowadzącej badania 
naukowe, nauczającej, kontro-
lującej oraz propagującej wiedzę 
o utrzymaniu i hodowli zwierząt. 
Niestety, postulaty profesora nie 
znalazły wówczas właściwych 
protektorów, a przedmiot wete-
rynarii, jakkolwiek nadal obecny 
w programach nauczania, nie 
zyskał większej uwagi władz, 
ograniczony jedynie do wykła-
dów teoretycznych. Stało się to, 
niestety, regułą na długie lata. 
Warto przy tym wspomnieć, że 
w programie nauki weterynarii 
na rok akademicki 1816/1817 
Girtler przewidywał osobny 
wykład zatytułowany Sposób 
leczenia Chorób bydlęcych dawney, 
czyli historię tejże dyscypliny lekarskiej. 
Jednocześnie odnotować należy, że ko-
lejne reorganizacje katedr na Wydziale 
Lekarskim powodowały, że już w roku 
akademickim 1818/1819 klinikę lekarską 
i weterynarię wykładał ponownie Linhard, 
który najwyraźniej o to zabiegał. Niestety, 
profesor zmarł nagle w 1822 roku. 
Później krótko weterynarię miał 
w swojej pieczy Karol Soczyński (1781–
1862), wychowanek krakowskiej Almae 
Matris, który słuchał wykładów Adamie-
go, a uzyskawszy doktorat z medycyny 
i chirurgii w 1808 roku, powziął decyzję 
o studiach uzupełniających w Instytucie 
Weterynaryjnym w Wiedniu. To właśnie 
jemu po śmierci Linharda wydział był go-
tów powierzyć wykłady z weterynarii oraz 
kierownictwo kliniki lekarskiej UJ. Nieste-
ty, w wyniku rozgrywek politycznych do 
tego nie doszło, a dotknięty takim postępo-
waniem Soczyński z Uniwersytetu ustąpił. 
Na uczelnię powrócił dopiero w 1831 roku 
jako profesor akuszerii teoretycznej, obej-
mując wówczas katedrę położnictwa oraz 
chorób kobiecych i dzieci. Weterynarią już 
się wówczas nie parał. Szkoda. Co więcej, 
A.  Piątkowski,  Zoonomia czyli Sztuka leczenia chorób we-
wnętrznych i zewnętrznych właściwych koniom, bydlętom ro-
gatym, owcom, świniom i psom podług naylepszych postrzeżeń 
i doświadczeń wydana, tom 1, Kraków 1809
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katedra weterynarii wówczas już formalnie 
nie istniała. 
Tak jak to już bywało, różne przedmioty 
w trakcie swojej kariery akademickiej 
wykładał prof. Julian Sawiczewski (1795–
1854). W zmieniających się zakresach 
obowiązków w latach 1831–1833 włącznie 
znajdowała się i nauka o chorobach zwie-
rząt. Wiemy, że profesor korzystał 
przy tym z podręcznika chirurgii 
weterynaryjnej autorstwa Jo-
hanna Emanuela Veitha, wysoko 
wówczas cenionego opracowania 
Fryderyka Pilgera Systematisches 
Handbuch der theoretisch-prakti-
schen Veterinär-Wissenschaft oraz 
prac Ludwika Bojanusa. Nic nie 
wskazuje, by prowadził zajęcia 
praktyczne. Podjął się natomiast 
uporządkowania tzw. gabinetu 
weterynaryjnego, który w istocie 
był wówczas raczej rupieciarnią 
różnych preparatów kostnych oraz 
bliżej nieokreślonej grupy narzę-
dzi chirurgicznych. Upchnięty 
w jakimś składziku, z rzadka, o ile 
w ogóle, był wykorzystywany 
w trakcie nauki przedmiotu. Ma-
jąc poparcie Sebastiana Girtlera, 
Sawiczewski z energią przystąpił 
do pracy, a zyskawszy nowe dlań 
pomieszczenia w Collegium Mi-
nus, rozpoczął ich katalogowanie. 
Prac tych jednakże nie dokończył, 
odchodząc z Uczelni w 1835 roku. 
W 1833 roku wykład wetery-
narii powierzono profesorowi Instytucji 
Lekarskich, który miał ją wykładać dla 
studentów chirurgii. Tym samym opiekę 
nad przedmiotem przejął wielce zasłu-
żony dla polskiej nauki Józef Majer 
(1808–1899), wówczas dopiero rozpo-
czynający swoją karierę badawczą. Jak 
sam wspominał, wobec braku odpowied-
nich środków finansowych i kłopotów 
organizacyjnych mógł jedynie prowadzić 
zajęcia przygotowawcze do przyszłej 
służby w zakresie policji weterynaryjnej. 
Do przedmiotu, jak do wszystkich swoich 
obowiązków, podchodził sumiennie, sta-
rając się rzetelnie wypełnić stojące przed 
nim zadanie. Próbował też kontynuować 
prace Sawiczewskiego nad porządko-
waniem gabinetu weterynaryjnego, lecz 
permanentnie odmawiano mu funduszy. 
Co gorsza, preparaty postanowiono 
przenieść do gabinetu anatomicznego, 
narzędzia planowano przekazać klinikom 
lekarskim. Majer nie kapitulował łatwo 
i przedstawił kolejny już projekt stwo-
rzenia szkoły weterynaryjnej. I chociaż 
ponownie szkoła nie powstała, to jednak 
ufundowano stypendium dla młodych 
lekarzy gotowych poświęcić się sztuce le-
czenia zwierząt. Przeciążony nadmiarem 
obowiązków Majer musiał z prowadzenia 
przedmiotu weterynarii w końcu zrezy-
gnować. Sytuacja, nie po raz pierwszy i, 
niestety, nie ostatni, była krytyczna. 
W 1838 roku Wydział Lekarski 
wskazał dwóch kandydatów: Wawrzyńca 
Domańskiego i Józefa Müllera, którzy 
jesienią tego samego roku znaleźli się 
już w Wiedniu. Stypendium miało pokryć 
wszelkie koszty podróży, pobytu i dwu-
letniej nauki w Tierärztliche Hochschule. 
Latem 1840 roku obaj z dyplomami 
magistrów weterynarii powrócili do 
Krakowa. Przez kilka długich miesięcy 
trwał swoisty pat administracyjny, gdyż 
ani Domański, ani Müller nie otrzymali 
żadnej posady. Wciąż tliła się nadzieja, 
że uda się powołać do życia instytut 
weterynaryjny. Ostatecznie wiosną 1841 
roku Domański otrzymał stanowisko 
weterynarza Wolnego Miasta Krakowa, 
a drugi stypendysta został weterynarzem 
okręgowym. W parę lat później z końcem 
1849 roku na Wydziale Lekarskim UJ, 
postępując w zgodzie z projektem Majera 
i opierając się na wytycznych Urządze-
nia tymczasowej szkoły, podjęto decyzję 
o utworzeniu odrębnej Katedry Wete-
rynarii, której pierwszym profesorem 
został mianowany właśnie Wawrzyniec 
Domański (1807–1860). W 1850 roku 
wskrzeszona katedra rozpoczęła oficjal-
nie swoją działalność.
Domański był do swojej roli 
dobrze przygotowany, mając za 
sobą nie tylko odpowiednie stu-
dia, ale też i pewne już doświad-
czenie akademickie. Miał za 
sobą adiunkturę w Katedrze Che-
mii UJ, a po ukończeniu studiów 
lekarskich pełnił funkcję asy-
stenta w Klinice Chirurgii i Po-
łożnictwa UJ, wreszcie adiunkta 
w Katedrze Anatomii i Fizjologii 
Teoretycznej UJ prof. Antoniego 
Kozubowskiego. W pierwszym 
rzędzie swoją uwagę poświęcił 
sprawom dydaktyki, unowocze-
śniając i wielokrotnie wzbogaca-
jąc program nauczania. W roku 
akademickim 1841/1842, a za-
tem jeszcze przed inauguracją 
katedry, na Wydziale Lekarskim 
UJ było już 13 studentów wete-
rynarii. Jednocześnie słyszymy 
wówczas o odnowionym jego 
staraniem gabinecie weteryna-
ryjnym, gromadzącym wówczas 
głównie preparaty osteologiczne 
i kompletne szkielety zwierząt, 
wykorzystywane zarówno jako 
ilustracja wykładów, jak i służące dla pra-
cy badawczej. Podkreślono przy tym, że 
profesor rozpoczął także kolekcjonowa-
nie różnego rodzaju pasożytów zwierzę-
cych. W sumie ten zbiór określano mia-
nem „wyrobów zootomicznych”. W skład 
gabinetu weszło również zróżnicowane 
instrumentarium chirurgiczne, a także, 
o czym pisano z dumą, piękny zbiór pod-
ków, w liczbie 30, przedstawiających już 
to wzory takowych, u różnych narodów 
używanych, jako to: podków polskich, 
niemieckich, francuskich, niemieckich 
i tureckich, z ocelami, i bez tychże, tudzież 
z ocelami wkręcanymi; już też podkowy 
zastosowane do różnych chorób i wad ko-
pyta1. Gabinet ów mieścił się w budynku 
Collegium Physicum. 
Program dydaktyczny Domańskiego 
był nie mniej imponujący od jego zabie-
gów, by stworzyć nowoczesne warunki 
dla rozwoju powierzonego jego opiece 





















59ALMA MATER nr 197
ry prowadził wykłady z anatomii wraz 
z histologią zwierząt, z zoopatologii oraz 
zooterapii ogólnej i szczegółowej, historii 
weterynarii, farmakologii, nauki o cho-
robach stadnych i zaraźliwych, wreszcie 
z zoochirurgii. Wykładał higienę zwierząt, 
naukę o rasach, a także prowadził osobne 
zajęcia z policji weterynaryjnej. Chcąc 
lepiej przygotować swoich uczniów, 
zorganizował zajęcia praktyczne, 
wykorzystując w tym celu swoją 
rozległą prywatną praktykę. Był 
również autorem wcale udanego 
podręcznika O chorobach stadnych 
i zaraźliwych zwierząt domowych, 
a także pracy Weterynaria na terenie 
Wolnego Miasta Krakowa. W 1855 
roku prof. Domański zgłosił projekt 
powołania w Krakowie szkoły we-
terynaryjnej. I ponownie nie udało 
się wcielić go w życie. Natomiast 
już wcześniej, bo w 1850 roku, na 
Wydziale Filozoficznym Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego powołano do 
życia Katedrę Zoologii z Anatomią 
Porównawczą. 
Po śmierci Domańskiego na 
Wydziale Lekarskim nastąpiła pra-
wie roczna przerwa w wykładach 
z weterynarii. Od 1861 roku pro-
wadził je zastępczo dr Michał Mohr 
(1809–1879), lekarz szpitali św. 
Ducha i św. Łazarza, a także fizyk 
miejski. Jak wynika z zachowanych 
dokumentów, odbywały się one trzy 
razy w tygodniu po jednej godzinie 
każdy. Natomiast wyraźnie podupadł 
gabinet weterynaryjny, którego 
zbiory znalazły się „przejściowo” 
na strychu, po części zaś były prze-
trzymywane w gabinecie anatomicznym 
w Collegium Physicum. Tymczasem już 
w 1862 znakomity krakowski profesor, 
wielce dla spraw akademickich zasłużony, 
Fryderyk Skobel zgłosił własny, szcze-
gółowo dopracowany projekt stworzenia 
szkoły weterynaryjnej. Jak zatem widać, 
sprawa szkoły leżała na sercu władzom 
wydziałowym, które nie ustawały w swo-
ich staraniach, by ideę mającą już całkiem 
długą wówczas metrykę wreszcie wcielić 
w czyn. Ale, niestety, po raz kolejny nie 
zdołano sprawy zakończyć z powodze-
niem. 
Tymczasem w 1868 roku wykłady 
powierzono docentowi rządowemu Ka-
rolowi Raspowi (1837–1899), który miał 
je prowadzić aż do roku 1880 włącznie. 
Rasp studia medyczne odbył w Krako-
wie. Ukończył je w 1862 roku i, wzorem 
poprzedników, odbył studia uzupełniające 
w wiedeńskiej Tierärztliche Hochschule, 
wieńcząc je w 1865 tytułem magistra we-
terynarii. Następnie praktykował wetery-
narię na terenie Austrii i na Węgrzech. Po 
powrocie do Krakowa uzyskał stanowisko 
weterynarza miejskiego, a w 1871 roku 
był mianowany weterynarzem powiato-
wym. Równolegle, jak już zaznaczono 
powyżej, rozpoczął pracę nauczycielską na 
Uniwersytecie. Obowiązków miał sporo, 
zwłaszcza że przez trzy lata prowadził 
dodatkowo zajęcia z weterynarii w Szkole 
Rolniczej w Czernichowie. Ten bowiem 
przedmiot był wykładany nie tylko w ra-
mach Wydziału Lekarskiego jagiellońskiej 
wszechnicy. Należy bowiem pamiętać, że 
nauka rolnictwa ma swoją dawną metrykę. 
Projekt utworzenia wyodrębnionej 
Katedry Rolnictwa znalazł swoje miejsce 
na kartach słynnego memoriału O wpro-
wadzeniu dalszych nauk do Akademii 
Krakowskiej, skreślonego ręką Hugona 
Kołłątaja. Czas wojenny, upadek naj-
pierw polityczny, potem zaś ekonomiczny 
państwa, wreszcie katastrofa rozbiorów 
przesunęły w czasie realizację planów, 
ale w 1806 roku ostatecznie zamysł ten 
przybrał realne kształty. Nauka o ży-
ciu, zdrowiu i chorobie zwierząt winna 
i tutaj rozkwitnąć. I tak by się pewnie 
stało, gdyby nie fakt, że już w 1809 roku 
nastąpił kres jej istnienia. Przez ponad 
80 lat, a zatem do chwili powołania 
Studium Rolniczego, nauczanie 
rolnictwa w murach krakowskiego 
uniwersytetu nie było obecne, pomi-
mo licznie zgłaszanych postulatów 
i gotowych projektów edukacyjnych. 
Na swój sposób Szkoła Rolnicza 
w Czernichowie tę lukę wypełniała. 
Rodziła się w czasie wyjątkowo 
trudnym, bo w roku 1846, roku tra-
gicznych wydarzeń, które przeszły 
do historii jako „rzeź galicyjska”, 
zwana też rabacją. Decyzją ówcze-
snego zarządu Krakowskiego Towa-
rzystwa Gospodarczo-Rolniczego 
uchwalono powołanie do życia na 
ziemi krakowskiej odrębnej szkoły, 
gdzie teoria i praktyka rolnictwa 
miały być wspólnym przedmio-
tem nauki. Sprawa nie była prosta 
i ostatecznie dopiero w 1860 roku 
w folwarku w Czernichowie zało-
żono szkołę, którą systematycznie 
rozbudowywano w ciągu kolejnych 
dziesięcioleci. W 1880 roku zarząd 
właścicielski nad szkołą przejął Kra-
jowy Sejm Galicyjski we Lwowie. 
Zdecydowano wówczas o prze-
kształceniu jej w Trzyletnią Męską 
Krajową Średnią Szkołę Rolniczą. 
Jej główną rolą było teraz kształce-
nie przyszłych rządców i administra-
torów folwarków. I to właśnie tutaj 
przyszło nauczać Raspowi. Nie można 
o tym zapominać, gdy szuka się początków 
nowoczesnej, polskiej weterynarii.
Wracając do Raspa, trzeba powie-
dzieć, że był bez wątpienia przeciążony 
dydaktyką, rozległą praktyką i sprawami 
administracyjnymi. Dodatkowo prowadził 
wykłady z tzw. „weterynarii popularnej”, 
przeznaczone dla szerszego kręgu od-
biorców. Znamy tytuły niektórych z nich: 
O poznawaniu wieku zwierząt czy O po-
wierzchowności konia. Rasp jednak nie 
przejawiał, jak się wydaje, większego 
zainteresowania pracą naukową i habilita-
cji, mimo napomnień, nie przeprowadził. 
Dlatego też z nastaniem 1880 roku został 
ze stanowiska docenta odwołany. Przeniósł 
się wówczas do Rzeszowa, gdzie do swojej 
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weterynarii. Za czasów krakowskich wziął 
udział w pracach nad Słowniczkiem wyra-
zów weterynarskich, który powstał stara-
niem Stanisława Janikowskiego, Aleksan-
dra Kremera i Józefa Oettingera. Stanowił 
on część większej pracy zatytułowanej 
Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich prof. F. K. Skobla i Al. 
Kremera: razem z przekładem polskim 
wielu wyrazów lekarskich niemieckich, 
francuskich i angielskich i słowniczkiem 
wyrazów weterynarskich wydanej w Kra-
kowie w 1876 roku. Była to pierwsza tak 
poważna próba uporządkowania polskiej 
terminologii weterynaryjnej.
Od 1880 roku weterynarię we wszech-
nicy jagiellońskiej, jako docent rządowy, 
wykładał Antoni Barański (1850–1915), 
który później był jednym ze współtwór-
ców Szkoły Weterynaryjnej we Lwowie 
(od 1898 roku Akademii Weterynaryj-
nej). Studia lekarskie i naukę weterynarii 
odbył w Wiedniu, uzyskując odpowied-
nio stopień doktora medycyny w 1874 
roku, a tytuł lekarza weterynarii w 1879 
roku. W 1880 roku pracował jako lekarz 
w Bośni. Wśród jego prac wydanych 
drukiem na szczególną uwagę zasługuje 
Geschichte der Tierzucht und Tiermedizin 
im Alterthum (1886), pierwsze tak pełne 
i szeroko traktujące o historii weterynarii 
dzieło w literaturze przedmiotu i dotąd 
uchodzące za wartościowe opracowanie 
tematu. Barański w Krakowie przebywał 
krótko, wiążąc swoją przyszłość z szkołą 
lwowską. Trudno się temu dziwić, jeśli 
zważymy, że Uniwersytet Jagielloński 
nie miał własnej lecznicy (kliniki) we-
terynaryjnej. Nawykły do standardów 
wiedeńskich, Barański jeszcze w 1879 
roku na łamach „Przeglądu Lekarskiego” 
wyraźnie podkreślał pilną konieczność 
stworzenia instytutu weterynaryjnego 
w Galicji. Skoro taka perspektywa otwie-
rała się dla Lwowa, Barański nie mógł się 
długo wahać. 
W 1883 roku weterynarię wykładał 
fizyk miejski i sekundariusz szpitala św. 
Łazarza dr Jan Buszek (1845–1901). 
Medycynę kończył w Krakowie w 1870 
roku. Jeszcze w trakcie studiów przejawiał 
zainteresowanie chemią lekarską i pełnił 
funkcję asystenta przy prof. Aleksandrze 
Stopczańskim, a następnie w klinice 
okulistycznej u prof. Lucjana Rydla. Był 
jednym z prekursorów w prowadzeniu 
regularnych badań statystycznych nad 
stanem zdrowia i higieny mieszkańców 
miasta, a także zastosowania analityki 
chemicznej w szeroko pojętej higienie 
lekarskiej. Przez wiele lat pełnił funkcję 
lekarza sądowego. Zyskał sobie powszech-
ne uznanie pracą w szpitalu cholerycznym 
w czasie epidemii panującej w Krakowie 
w 1873 roku. 
Kolejną postacią, która odcisnęła 
swój ślad w historii nauki i sztuki lecze-
nia zwierząt, był Andrzej Walentowicz 
(1850–1897). Swoją przygodę z medycyną 
zaczynał od weterynarii właśnie, kończąc 
wpierw z odznaczeniem wiedeńską szkołę, 
a otrzymawszy rządowe stypendium, od-
był podróż po Galicji i Bukowinie celem 
dokładnego wyznaczenia środków zarad-
czych przeciwko rozprzestrzeniającej się 
epidemii księgosuszu. W krótkim czasie 
uzyskał bardzo dobre rezultaty i, co równie 
ważne, uznanie swoich przełożonych. Nie 
dziwi zatem, że bez większych kłopotów 
przyznano mu fundusze na stypendium, 
by mógł odbyć podróż naukową do Mo-
nachium, Stuttgartu i Paryża. Stamtąd 
przybył do Krakowa, gdzie objął posadę 
weterynarza miejskiego. Równocześnie 
zdecydował się kontynuować przerwaną 
naukę gimnazjalną! Rzecz tylko z po-
zoru wydawać się może niezrozumiałą. 
Wystarczy jednak powiedzieć, że szkoła 
weterynaryjna w Wiedniu nie wymagała 
świadectwa dojrzałości, a talent i szeroka 
wiedza były, jak widać, przy uzyskaniu po-
sady weterynarza podwawelskiego grodu 
wyżej cenione niż odpowiednik dzisiejszej 
matury. Powrót do ław szkolnych był 
podyktowany planami studiów lekarskich 
w murach Uniwersytetu Jagiellońskie-
go. Tu egzamin dojrzałości był jednak 
niezbędnie konieczny. Studia medyczne 
Walentowicz ukończył w 1884 roku z ty-
tułem doktora wszech nauk lekarskich. 
W rok później został docentem weterynarii 
w Szkole Rolniczej w Czernichowie. 
Na posadzie nauczycielskiej Walen-
towicz nie pozostał długo, bo już w 1886 
roku widzimy go w Paryżu, dokąd udał się, 
by zyskać stosowną wiedzę i umiejętności 
praktyczne w nowej wtenczas metodyce 
produkcji i przeprowadzania szczepień 
przeciw wściekliźnie. Cały czas studio-
wał najnowsze doniesienia z pola chorób 
zwierzęcych. Po powrocie rozpoczął 
przygotowania do habilitacji z weteryna-
rii, którą uzyskał na podstawie rozprawy 
O wpływie nerwu nasiennego zewnętrz-
nego na wydzielanie mleka u kóz i owcy 
w 1888 roku na Wydziale Lekarskim 
UJ. Jego szeroka wiedza i talent zostały 
w pełni docenione, gdy już w cztery lata 
później otrzymał profesurę nadzwyczajną. 
Początkowo kurs z policji weterynaryjnej 
był nadobowiązkowy, a przez to i płatny 
dla studentów, i odbywał się w różnych 
terminach oraz różnych salach ćwiczenio-
wych. Co jednak ważne, był on od począt-
ku przeznaczony zarówno dla słuchaczów 
Wydziału Lekarskiego, jak i Studium 
Rolniczego, a niebawem powstały dwa 
odrębne programy zajęć dla Wydziału 
Lekarskiego i Studium Rolniczego przy 
Wydziale Filozoficznym. Tak oto za pro-
fesury Walentowicza weterynaria po raz 
pierwszy połączyła medyków i przyszłych 
rolników. I nie były to jedynie, jakże 
skądinąd istotne, sprawy dydaktyczne. 
Równolegle władze Wydziału Filozoficz-
nego energicznie zabiegały o fundusze 
i rozpoczęły poszukiwania dogodnych 
gruntów, na których można by wznieść 
gmach kliniki weterynaryjnej. Niestety, 
Wiedeń nie był skory do takich wydatków. 
Sprawa upadła. Tymczasem prof. Walen-
towicz starał się wygospodarować jakieś 
lokum dla swojej katedry oraz stałego 
etatu asystenta, znajdując w tym zamiarze 
wsparcie obu uniwersyteckich wydzia-
łów. W 1896 roku, po wielu rozmowach, 
katedra ostatecznie została przeniesiona 
do budynku przy ul. Kopernika 8. Rok 
wcześniej jej pierwszym asystentem został 
Fryderyk Simon (1868–1901), lekarz, wy-
chowanek Wydziału Lekarskiego UJ oraz 
weterynarz, po studiach uzupełniających 
w Wiedniu. Czas był po temu najwyższy, 
gdyż program badawczy i dydaktyczny ka-
tedry Walentowicz nakreślił z rozmachem. 
Prócz tego profesor sporo czasu poświęcał 
pracom w miejskich komisjach – sani-
tarnej i przemysłowo-lekarskiej, będąc 
autorem szeregu projektów dotyczących 
właściwych pod względem higienicznym 
warunków hodowli zwierząt. Nie zabrakło 
również kilkunastu opublikowanych prac 
z zakresu diagnostyki i terapii schorzeń 
zwierząt. A wszystko to działo się w jed-
nym pomieszczeniu, służącym zarówno 
jako sala wykładowa, jak i pełniącym 
rolę pracowni. Tu też upchnięto skromny 
księgozbiór. Nie trzeba chyba tłumaczyć 
jak dalekie to było od faktycznych potrzeb 
i marzeń. Profesor Andrzej Walentowicz 
zmarł przedwcześnie jesienią 1897 roku. 
Był to poważny cios dla uniwersyteckiej 
weterynarii.
W tej sytuacji władze obu wydziałów 
podjęły starania o znalezienie godnego 
zastępstwa. Zwrócono się wówczas do 
Piotra Seifmana (1823–1903), wetery-
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narza i lekarza, byłego dyrektora uczelni 
weterynaryjnych w Warszawie, Kazaniu 
i Lwowie, można powiedzieć śmiało: 
legendy ówczesnej nauki i sztuki leczenia 
zwierząt, który, będąc już na emeryturze, 
w 1894 roku zamieszkał w Krakowie. 
Przychylając się do prośby władz uni-
wersyteckich i za aprobatą Wiednia, 
mimo podeszłego wieku podjął się w roku 
akademickim 1897/1898 wykładów dla 
studentów medycyny z chorób stadnych 
i policji weterynaryjnej oraz dla słuchaczy 
Studium Rolniczego z weterynarii wraz 
z ćwiczeniami. Wszyscy jed-
nak byli świadomi, że jest to 
tylko zastępstwo i należało 
szybko znaleźć innego kandy-
data. Takim jawił się Stanisław 
Królikowski, wówczas profesor 
kliniki chirurgicznej Akade-
mii Weterynaryjnej we Lwo-
wie, który propozycję przyjął. 
W sprawę wmieszał się jednak 
Wiedeń, który na przejście prof. 
Królikowskiego do Krakowa 
nie wyraził zgody. W tej sytuacji 
opiekę nad katedrą czasowo 
powierzono wychowankowi 
lwowskiej szkoły weterynaryj-
nej, starszemu weterynarzowi 
miejskiemu Maksymiliano-
wi Papée (1864–1924). Osta-
tecznie w grudniu 1899 roku 
profesorem nadzwyczajnym 
weterynarii mianowano Juliana 
Nowaka.
Julian Nowak (1865–1946), 
znakomity bakteriolog oraz 
współtwórca polskiej mikrobio-
logii, wychowanek Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego i jego późniejszy rek-
tor, był bez wątpienia jednym z najnowo-
cześniejszych i najwszechstronniejszych 
uczonych tamtej doby. Jeszcze w trakcie 
studiów lekarskich interesował się głębiej 
patologią i bakteriologią. Pierwsze kroki 
stawiał w Zakładzie Anatomii Patolo-
gicznej UJ, kierowanym wówczas przez 
światowego formatu uczonego prof. Ta-
deusza Browicza. Zyskawszy asystenturę, 
w ciągu pięciu lat przygotował rozprawę 
habilitacyjną. Danym mu było odbyć 
wiele podróży naukowych, a wśród nich 
również do „matecznika” nowoczesnej 
mikrobiologii, czyli Instytutu Pasteura, 
gdzie mógł współpracować z Il ją 
Miecznikowem, jednym z twórców 
immunologii i późniejszym laureatem 
Nagrody Nobla .  Kiedy młodemu 
docentowi – habilitację z anatomii 
patologicznej uzyskał już w 1896 roku – 
zaproponowano przejęcie weterynarii, 
ten był gotów podjąć się zadania, ale nie 
wcześniej niż po odbyciu dodatkowych 
studiów uzupełniających. Rzecz, jak wi-
dać, traktował poważnie, gdyż zyskawszy 
odpowiednie finanse, wstąpił w progi 
wiedeńskiej akademii weterynaryjnej. 
Studia ukończył w 1899 roku i otrzymał 
tytuł lekarza weterynarii. W tym samym 
roku w programie studiów odnotowujemy 
„wykład o chorobach stadnych i poli-
cji weterynaryjnej”, wykład, dodajmy, 
przeznaczony zarówno dla studentów 
medycyny, jak i słuchaczy Studium Rol-
niczego UJ. Początkowo jako profesor 
nadzwyczajny, a od 1905 roku profesor 
zwyczajny weterynarii przez wiele lat nie-
przerwanie nauczał krakowską młodzież 
akademicką. A czynił to ponoć wyśmie-
nicie! Rzecz jednak charakterystyczna, że 
żył w poczuciu niedopełnienia wszystkich 
wymogów formalnych, jakkolwiek nikt 
mu z tego powodu nie stawiał najmniej-
szego chociażby zarzutu. Otóż profesor 
Nowak nie miał doktoratu z weterynarii. 
Postanowił zatem ów „brak” nadrobić 
i w 1912 roku otrzymał promocję dok-
torską na Akademii Weterynaryjnej we 
Lwowie. Jej pierwszy rektor, prof. Józef 
Szpilman, rzecz całą tak ujął: Zapewne 
nieprędko będzie miała uczelnia spo-
sobność egzaminowania i promowania 
dziekana Wydziału Lekarskiego2. Tak się 
bowiem złożyło, że prof. Nowak w latach 
1911–1912 piastował godność dziekańską 
na Wydziale Lekarskim UJ! 
Dał się również poznać jako wytrwały 
organizator i człowiek kreślący dale-
kosiężne plany. Tak właśnie było, gdy 
wykorzystując swoje szerokie kontakty 
w Krakowie, wystarał się o fundusze na 
budowę od podstaw gmachu Instytutu 
Weterynarii i Medycyny Doświadczal-
nej przy ul. Czystej. Budynek 
stanął w 1914 roku, tuż przed 
wybuchem wojny. Należy bo-
wiem przypomnieć, że swoją 
pracę uniwersytecką zaczynał 
w trudnych warunkach. Katedra 
i Zakład Weterynarii UJ mieściły 
się, o czym już wspomniano, 
przy ul. Kopernika, później przy 
ul. św. Jana. Tu, co prawda, dys-
ponowano już kilkoma pomiesz-
czeniami, w których udało się 
wyodrębnić pracownie oraz za-
adaptować pomieszczenia prze-
znaczone dla większych zwierząt 
gospodarczych. Niemniej jednak 
nie ulegało dla nikogo wątpliwo-
ści, że i ta siedziba jest dalece 
niewystarczającą dla potrzeb 
badań naukowych i dydaktyki. 
Dlatego dopiero w Instytucie 
przy ul. Czystej zmaterializowa-
ły się plany i nadzieje tak wielu 
pokoleń weterynarzy.
Profesor Nowak potrafił zna-
komicie połączyć badania nad 
chorobami zwierząt i ludzi. 
W 1929 roku pierwszy na świecie opisał 
pełną morfologię i cykl życiowy pato-
genu odpowiedzialnego za zapalenie 
płuc i opłucnej u bydła – współcześnie 
wyodrębnione w jednostkę chorobową 
pod nazwą CBPP (pleuropneumonia 
contagios bovum). Po raz pierwszy pa-
togen został wyizolowany w 1898 roku 
przez francuskiego weterynarza Etiena 
Nocarda oraz sławnego współpracownika 
Ludwika Pasteura Piotra Roux i długo 
nie chciał, pomimo licznych wysiłków 
uczonych, zdradzić swoich tajemnic. 
Tym, który odniósł pełny sukces, był 
właśnie krakowski badacz. Nadał mu 
wówczas nazwę taksonomiczną Myco-
plasma peripneumoniae (obecnie nosi on 
miano Mycoplasma mycoides). To właśnie 
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do światowej nauki pojęcie mykoplazmy 
jako zewnętrznego, samodzielnego pato-
genu, pozbawionego ściany komórkowej 
i noszącego cechy zarówno bakterii, jak 
i grzyba, cechującego się zmienną morfo-
logią w zależności od fazy rozwoju. Dużą 
wartość poznawczą miały jego badania nad 
etiologią skrobiawicy, czyli amyloidozy, 
które prowadził głównie w okresie swoich 
przygotowań do habilitacji.
Nie ulega dzisiaj wątpliwości, że to 
za profesury Juliana Nowaka weterynaria 
oparta o anatomię i histologię, patologię 
i bakteriologię weszła w obszar świa-
towego przyrodoznawstwa i stała się 
pełnoprawną częścią nauk lekarskich. 
Decydował o tym nie tylko talent, praco-
witość oraz wiedza uczonego, lecz również 
nietuzinkowa osobowość tego mecenasa 
i przyjaciela artystów tej miary co Stani-
sław Wyspiański i Jacek Malczewski. Ta 
wszechstronność i rozmach są widoczne 
niemal na każdym polu jego działalności, 
w tym również społecznej i politycznej, 
która wszak doprowadziła go urzędu 
premiera rządu Rzeczpospolitej Polskiej 
w 1922 roku, ministerialnej teki, później 
godności senatorskiej. Gdy jego życie 
dobiegało już kresu, tuż po zakończeniu 
drugiej wojny światowej, ówczesny mini-
ster oświaty powierzył osiemdziesięciolet-
niemu profesorowi katedrę mikrobiologii 
rolniczej UJ. 
Z pewnością zabrakło w tym krótkim 
zarysie dziejów krakowskiej weterynarii 
wielu szczegółów. Nie padły tu wszyst-
kie nazwiska tych, którzy, czy to wiążąc 
swoje losy z Wydziałem Lekarskim, czy to 
Studium Rolniczym, kolebką dzisiejszego 
Uniwersytetu Rolniczego im. Hugona 
Kołłątaja w Krakowie, dążyli do budowy 
nowoczesnej nauki i sztuki leczenia zwie-
rząt. Nie omówiono dorobku pisarskiego 
krakowskich luminarzy poświęconego 
szeroko pojętej opiece weterynaryjnej. 
Autorowi niniejszego tekstu pozostaje 
jedynie mieć nadzieję, że choć w części 
spłacił dług pamięci wobec tych, którzy 
wytrwale mimo przeciwności losu przez 
ponad stulecie tworzyli zręby współcze-
snej weterynarii.
Ryszard W. Gryglewski
Katedra Historii Medycyny UJ CM
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13 czerwca 2017 roku na Wydziale Geografii i Geologii UJ od-
była się sesja jubileuszowa z okazji 
70. urodzin prof. Włodzimierza Kurka, 
wybitnego przedstawiciela krakowskiej 
geografii, jednego z czołowych specja-
listów z dziedziny geografii turyzmu. 
Uroczystość zgromadziła wielu współ-
pracowników Jubilata z Instytutu Geo-
grafii i Gospodarki Przestrzennej UJ 
oraz innych ośrodków geograficznych 
Krakowa i Polski, dawnych i obecnych 
uczniów Profesora, a także liczne grono 
przyjaciół i rodzinę.
Zebranych gości powitał dziekan 
Wydziału Geografii i Geologii UJ 
prof. Bolesław Domański, który jako 
pierwszy złożył Jubilatowi serdeczne 
gratulacje w imieniu całej społeczności 
Wydziału.
Sylwetkę oraz dorobek naukowy 
Profesora zaprezentowali jego ucznio-
wie i współpracownicy z Zakładu 
Gospodarki Turystycznej i Uzdrowi-
skowej UJ: dr Robert Faracik i dr Robert 
Pawlusiński, podkreślając, że Włodzimierz 
Kurek całe swoje życie zawodowe zwią-
zał z Instytutem Geografii i Gospodarki 
Przestrzennej UJ. Na macierzystej uczelni 
ukończył studia magisterskie z zakresu 
PODWÓJNY JUBILEUSZ
geografii (1966–1971) i uzyskał wszystkie 
stopnie naukowe: doktora nauk przyrod-
niczych (1979), doktora habilitowanego 
nauk przyrodniczych (1991) oraz tytuł 
naukowy profesora nauk o Ziemi (2006). 
W latach 1994–2016 w Instytucie pełnił też 
funkcję kierownika Zakładu Gospodarki 
Turystycznej i Uzdrowiskowej. 
Dalsza część wystąpienia dotyczyła 
zainteresowań naukowych prof. Włodzi-
mierza Kurka, autora ponad 150 publika-
cji, koncentrujących się wokół przemian 
obszarów górskich pod wpływem działal-
ności człowieka oraz możliwości rozwoju 
turystyki w różnych typach przestrzeni 
geograficznej. W pierwszych latach pracy 
były to głównie studia nad zróżnicowa-
niem struktury rolniczego użytkowania 
ziemi oraz możliwościami rozwoju rol-
nictwa na obszarach górskich, zwłaszcza 
w Karpatach Polskich, a od lat 80. XX 
wieku – zagadnienia geografii turyzmu. 
Podkreślono też zasługi Jubilata jako 
dydaktyka. Profesor wypromował bowiem 
ponad 260 magistrów geografii, 10 jego 
uczniów uzyskało stopień naukowy dokto-
ra,  a kolejne 5 osób ma otwarte przewody 
doktorskie. Dzięki niemu w 2003 roku 
w Instytucie Geografii i Gospodarki Prze-
strzennej UJ uruchomiono niestacjonarne 
studia geograficzne o specjalności turysty-
ka, których był wieloletnim kierownikiem. 
Z inicjatywy Jubilata powstała też seria 
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wydanych przez Wydawnictwo Naukowe 
PWN (Turystyka, Regiony turystyczne 
świata cz. 1, Regiony turystyczne świata cz. 
2). Pozycje te weszły do kanonu literatury 
dla studentów kierunków turystycznych 
nie tylko w Polsce, ale także w kilku kra-
jach Europy Środkowej (Czechy, Litwa, 
Słowacja, Ukraina). Profesor za swą dzia-
łalność naukową oraz za zasługi na polu 
dydaktycznym i organizacyjnym był kilka 
razy nagradzany Nagrodą Rektora UJ. 
Został też odznaczony Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej, złotym Medalem za 
Długoletnią Służbę oraz honorową odzna-
ką „Za Zasługi dla Turystyki”. 
Ciekawym punktem uroczystości 
było wystąpienie dr hab. Katarzyny 
Piotrowicz z Zakładu Klimatologii 
UJ, która w barwny sposób przed-
stawiła życiorys Jubilata w ujęciu 
meteorologicznym, przygotowany 
wspólnie z dr hab. Dorotą Matuszko, 
przypominając stan pogody w waż-
nych dniach jego życia osobistego 
i zawodowego. Z kolei prof. Jadwiga 
Kowalikowa z Wydziału Polonistyki 
UJ wygłosiła wierszowaną laudację. 
W dalszej części spotkania kie-
rownik Zakładu Gospodarki Tu-
rystycznej i Uzdrowiskowej UJ 
dr hab. Mirosław Mika w imieniu 
całego zespołu gorąco podziękował 
Profesorowi za lata współpracy 
opartej na życzliwej i rodzinnej 
atmosferze i złożył podwójne ży-
czenia: z okazji jubileuszu 70-lecia 
urodzin oraz 45. rocznicy zawarcia 
związku małżeńskiego z prof. Haliną 
Kurek. Na koniec swojego wystąpienia 
wręczył Jubilatowi księgę jubileuszową 
zatytułowaną Człowiek i jego działania. 
Spojrzenie geografa. Prace dedykowane 
Profesorowi Włodzimierzowi Kurkowi. 
Publikacja ta, przygotowana przez uczniów 
i współpracowników z Instytutu Geografii 
i Gospodarki Przestrzennej UJ, zawiera 
24 artykuły naukowe z zakresu geografii i tu-
rystyki, w tym kilka prac dotyczących Afryki. 
Silne zaakcentowanie problematyki 
afrykańskiej wiąże się z faktem, że kon-
tynent ten od lat stanowi obiekt zainte-
resowań naukowych prof. Włodzimierza 
Kurka, który w latach 1979–1980 odbył 
naukową podróż do kilku krajów Afryki 
Zachodniej i Północnej. Następnie przez 
wiele lat prowadził wykłady z geografii 
Afryki, które cieszyły się dużą popular-
nością wśród studentów. W nawiązaniu do 
geograficznych pasji Profesora uczniowie 
przygotowali miłą niespodziankę. Był 
nią występ afrykańskiego zespołu folklo-
rystycznego, prezentującego oryginalne 
tańce z Afryki Środkowej.
Na zakończenie uroczystości głos za-
brał prof. Włodzimierz Kurek, który nie 
kryjąc wzruszenia, podziękował wszyst-
kim za obecność i życzenia. Wspominał 
swoje lata młodzieńcze, szczególnie ak-
centując moment pojawienia się u niego 
pasji geograficznych, a także lata studiów 
oraz początki pracy naukowej w Insty-
tucie. W ciepłych słowach odniósł się 
również do współpracowników, których 
spotkał na drodze swojej kariery nauko-
wej. Gorąco podziękował też rodzinie, 
a zwłaszcza żonie, za pomoc i wsparcie, 
jakiego doznawał przez cały okres swo-
jej pracy zawodowej, a szczególnie za 
stworzenie ciepłego domu, do którego 
zawsze chętnie wracał. Cała uroczystość 
przebiegła w miłej i rodzinnej atmosferze, 
a życzenia składane na koniec oficjalnej 
części uroczystości nie miały końca. 
Robert Faracik, Robert Pawlusiński
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Przygotowując na przełomie lat 1993 i 1994 uroczyste spotkanie z okazji 
80-lecia utworzenia państwowego urzędu 
konserwatorskiego w Krakowie, postano-
wiliśmy przynajmniej z dwóch powodów 
przypomnieć zainteresowanemu środo-
wisku konserwatorskiemu postać prof. 
Tadeusza Szydłowskiego. 
Z jednej strony, z podziwem ocenia-
liśmy nadzwyczaj pomyślne początki 
jego zawodowej działalności: Tadeusz 
Szydłowski w wieku 31 lat otrzymał 
nominację na prestiżowe w krakowskim 
środowisku intelektualnym stanowisko 
rządowego konserwatora zabytków Ga-
licji i, oczywiście, Krakowa. Z drugiej – 
ze smutkiem konstatowaliśmy fakt jego 
przedwczesnej i nagłej śmierci w wieku 
59 lat, która spowodowana była wcześniej-
szymi przeżyciami w służbie publicznej: 
w administracji publicznej i na uniwersyte-
tach. A te wydarzenia to: wybuch pierwszej 
wojny światowej po trzech miesiącach od 
nominacji, perypetie związane z tworze-
niem urzędu konserwatorskiego w nie-
podległej, międzywojennej Polsce i po 
niedługim okresie pomyślnej kariery na-
ukowej ciężki zawał serca, wybuch drugiej 
PIERWSZY NA ZIEMIACH POLSKICH
RZĄDOWY KONSERWATOR ZABYTKÓW 
W 75. rocznicę śmierci prof. Tadeusza Szydłowskiego
wojny światowej, aresztowanie i wywózka 
do Sachsenhausen, a po uwolnieniu krótki 
wyjazd na rekonwalescencję do dworku 
książąt Radziwiłłów w Sichowie Dużym 
koło Rytwian, zakończony koniecznością 
błyskawicznej ucieczki przed niespodzie-
wanym wtargnięciem gestapo, ponowny 
atak serca i niespodziewany zgon. 
W poszukiwaniu materiałów z pierw-
szego okresu aktywności zawodowej 
Tadeusza Szydłowskiego udaliśmy się 
z wizytą 23 lutego 1994 do Gliwic do 
żyjącej jeszcze wówczas jego córki, Jo-
anny Ronikier (1921–2003). Towarzyszył 
nam nieodżałowanej pamięci dr Marian 
Kornecki. 
Tadeusz Andrzej Szydłowski, historyk 
sztuki, pierwszy państwowy konserwator 
zabytków na ziemiach polskich, okręgo-
wy i wojewódzki konserwator zabytków 
w Krakowie, chwilowo profesor Uniwer-
sytetu Stefana Batorego w Wilnie i przede 
wszystkim Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, urodził się 9 czerwca 1883 
roku w Jarosławiu i był synem Romana 
Szydłowskiego, wywodzącego się z ro-
dziny herbu Lubicz, urzędnika kolei pań-
stwowych, oraz Marii z Mayów. 
Od jedenastego roku życia związał 
się z Krakowem. W latach 1894–1901 
ukończył CK III Gimnazjum im. Króla 
Jana Sobieskiego w Krakowie, a w latach 
1901–1905 Wydział Filozoficzny UJ w za-
kresie historii sztuki, studiując pod kie-
runkiem Jerzego Mycielskiego i Mariana 
Sokołowskiego, z którego osobą wiążą się 
początki nauczania historii sztuki jako sa-
modzielnej dyscypliny uniwersyteckiej na 
ziemiach polskich. W roku akademickim 
1905/1906 studiował w Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie, na kursach u Józefa 
Mehoffera, a na przełomie 1906 i 1907 
roku pracował w Gabinecie Historii Sztuki 
UJ. Doktorat uzyskał 15 listopada 1907 na 
podstawie rozprawy O dekoracji kościel-
nych portali w sztuce średniowiecznej. Na-
stępny rok poświęcił na dalsze studia za-
graniczne (m.in. uczestniczył w zimowym 
seminarium znakomitego szwajcarskiego 
historyka sztuki Heinricha Wölfflina na 
Uniwersytecie Berlińskim) oraz podróże, 
podczas których najdłużej zatrzymał się 
w Rzymie, Florencji i Paryżu. 
Od 1 stycznia 1909 do kwietnia 1914 
roku pracował w Muzeum Narodowym 
w Krakowie w charakterze asystenta, za-
stępcy kustosza i kustosza, był aktywnym 
członkiem Wydziału i sekretarzem Towa-
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Sztuki i Kultury w Krakowie. W 1912 
roku opublikował rozprawę W obronie 
śródmieścia Krakowa, jego starodawnego 
i artystycznego charakteru, w której za-
warł swoje konserwatorskie credo: Można 
szanować i czcić dawną sztukę, można 
odczuwać do głębi objawy naszej rodzi-
mej w architekturze odrębności, a jednak 
szukać sposobu niekłamliwego wyrażania 
własnej twórczej indywidualności i stwo-
rzenia nowego dla swej epoki wyrazu; 
niewolnicze błądzenie po szlakach daw-
nych stylów nie przyniesie tu rezultatów. 
O aktualności rozprawy świadczą, między 
innymi, takie zdania zapisane przez autora: 
Wyjątkowe znaczenie, jakie w oczach całej 
Polski ma Kraków: świątynia artystycznej 
spuścizny przeszłości, ognisko nowocze-
snej sztuki i kultury oraz płynące stąd obo-
wiązki przechowania zabytków przeszłości 
i godnego reprezentowania dzisiejszego 
rozwoju narodu, nakładają nań wielkie 
ciężary, które są nieraz nad siły miasta, 
lecz częściej ponad poziom jego kultury, 
gdyż stoją w rażącej sprzeczności z aspi-
racjami ogółu mieszkańców. Ze smutkiem 
należy stwierdzić, że większość inteligent-
nych nawet Krakowian nie odczuwa głęb-
szego sentymentu i przywiązania do swych 
murów, ani wiele dba o stare zabytki, ani 
w ogóle umie się cieszyć malowniczością 
i pięknem założenia miasta [...], czarem 
jego przeróżnych zakątków. Nie odnosi się 
też z zainteresowaniem do nowego wzrostu 
miasta i życia jego architektury.
Ta niezbyt obszerna książka w jakimś 
stopniu otworzyła jej autorowi drogę do 
zaszczytnego stanowiska publicznego. 
Będąc opracowaniem, które wskazywało 
nie tylko na umiejętności szerszego po-
strzegania przez niego problemu ochro-
ny zabytków, ale i znamionowało jego 
predyspozycje administracyjne. Książka 
ta powinna być do dzisiaj obowiązkową 
lekturą każdego urzędującego konserwa-
tora zabytków. Nasze obcowanie z tym 
wówczas trudno dostępnym opracowa-
niem wiąże się ze swoistym dylematem 
bibliofilskim. Gdy jeden z nas miał 
szczęście zakupić tę książkę w jednym 
z krakowskich antykwariatów, to okazało 
się, że jest to egzemplarz nierozcięty. De-
likatnie rozchylając kartki, dostrzec można 
było osobistą dedykację dla niezwykle 
zasłużonego dr. Stanisława Tomkowicza. 
Niewątpliwie tego egzemplarza Stanisław 
Tomkowicz nie przeczytał (być może 
przeczytał inny egzemplarz). Ponieważ po 
latach zapoznanie się z treścią tej książki 
w takim stanie nie było możliwe, zatem 
z zachowaniem wszelkiej ostrożności po 
dłuższym namyśle kartki zostały przez 
nabywcę rozcięte.
Tadeusz Szydłowski zainteresował 
się także działalnością rzeźbiarską Wita 
Stwosza i przygotował pracę Wit Stwosz 
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badań, którą opublikował w 1913 roku. 
Do Stwosza i do ołtarza mariackiego, jego 
najważniejszego dzieła, będzie powracał 
w trakcie swej działalności praktycznej 
i naukowej. 
1 maja 1914 na podstawie dekretu 
Ministerstwa Kultury i Oświaty, Centralnej 
Komisji dla spraw Opieki nad Zabytkami 
(Zentral-Kommission für Denkmalpflege) 
w Wiedniu Szydłowski został krajowym 
konserwatorem zabytków sztuki dla Ga-
licji, z siedzibą w Krakowie. Prawdopo-
dobnie zwrócił na siebie uwagę hr. Karola 
Lanckorońskiego, który wówczas, jako 
współorganizator i członek najwyższych 
władz austriackich urzędów do spraw 
sztuki, przyczynił się do utworzenia na 
terenie całego państwa – w tym także Ga-
licji – rządowej opieki nad zabytkami oraz 
nowoczesnej służby konserwatorskiej. 
Szydłowskiemu nie dane było jednak 
w spokoju tworzyć struktury nowego urzę-
du. Zaledwie po trzech miesiącach, 28 lipca, 
wybuchła pierwsza wojna światowa i na-
stąpiło spotkanie z nadzwyczajną sytuacją, 
w której pierwszy krakowski państwowy 
konserwator znalazł się na rozdrożu i stanął 
przed koniecznością rozwiązania dylematu: 
ustąpić ze stanowiska czy zmierzyć się 
z sytuacją ochrony zabytków w warun-
kach wojennych? Rozwiązanie było tym 
trudniejsze, że przebieg wojny był wielką 
niewiadomą. 
Szydłowski pozostał konserwatorem 
i podejmował bardzo trudne wyprawy 
do najodleglejszych miejscowości podle-
gającego mu obszaru Galicji, a w latach 
1915–1916 do obszaru tzw. Generalnego 
Gubernatorstwa Lubelskiego, czyli au-
striackiej wówczas części byłego Królestwa 
Kongresowego, po podziale tegoż na dwie 
strefy okupacyjne: niemiecką i austro-wę-
gierską. Zapewne pomogły Szydłowskiemu 
w podjęciu decyzji tradycje opieki nad 
zabytkami w zaborze austriackim, sięgające 
połowy XIX wieku i związane z działal-
nością funkcjonujących oficjalnie i bardzo 
prężnie Gron Konserwatorów Galicji Za-
chodniej i Wschodniej. Przez Grona prze-
winęło się kilkudziesięciu uczestników – 
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mającą ugruntowane poczucie określonej 
tożsamości zawodowej.
Służył ochronie dziedzictwa z wielkim 
oddaniem, a nawet z narażeniem życia, 
nie zważając, że miał prawo docierać 
tylko na tereny nieobjęte już wojną, 
celem stwierdzenia szkód 
i niesienia pierwszej pomo-
cy. Wystarczy tylko wspo-
mnieć, że do Wiślicy, bliskiej 
mu z racji prowadzonych 
tam wcześniej badań przy 
zabytkowych budowlach 
gotyckich, dotarł z Krako-
wa w jesieni roku 1915 
furmanką, po całodziennej 
podróży. Skromną rekom-
pensatą był przyznany mu 
22 czerwca 1918 w Wiedniu 
przez austro-węgierskiego 
ministra kultury i oświaty 
Krzyż Wojenny za Zasłu-
gi Obywatelskie II klasy, 
ustanowiony przez cesarza 
Franciszka Józefa I dla osób 
cywilnych narażających swe 
życie w czasie wojny poza 
operacjami bojowymi.
W trakcie wypraw Ta-
deusz Szydłowski wiele fo-
tografował i skrupulatnie 
opisywał, często katastro-
falny, stan zabytków oraz 
rejestrował okoliczności 
w jakich dokonano znisz-
czenia tychże obiektów. 
Chcąc uzmysłowić ogrom 
strat wojennych w dziedzinie 
sztuki, opublikował w latach 
1915–1917 sprawozdania w wiedeńskim, 
centralnym czasopiśmie konserwatorskim 
„Mitteilungen der K. K. Zentral-Kommis-
sion für Denkmalpflege” oraz ogłosił wiele 
komunikatów w „Pracach Komisji Historii 
Sztuki”. Większość z tych rozpraw weszła 
wraz z rejestrami z czteroletnich objazdów 
w skład księgi Ruiny Polski. Opis szkód 
wyrządzonych przez wojnę w dziedzinie 
zabytków sztuki na ziemiach Małopolski 
i Rusi Czerwonej (Warszawa–Kraków 
1919). 
We wstępie do Ruin Polski Szydłowski 
napisał, że wydał tę księgę ze względu na 
konieczność zorganizowania wytężonej 
akcji ochronnej i odwołując się do sumień 
Polaków w obliczu odzyskanej niepodle-
głości, apelował o podjęcie natychmia-
stowej akcji zabezpieczenia zabytków 
uszkodzonych przez działania wojenne 
oraz postulował utworzenie w odrodzonej 
Polsce zorganizowanej służby konser-
watorskiej. Po przejściu C.K. Urzędu 
Krajowego pod kompetencje polskiego 
Ministerstwa Sztuki i Kultury pozostał na 
stanowisku okręgowego i wojewódzkiego 
konserwatora zabytków w Krakowie do lu-
tego 1929. Rolę aktywnego, lecz bezsilnego 
wobec żywiołu wojny obserwatora oraz 
inwentaryzatora zniszczeń  zamienił na 
twórczą postawę organizatora i odnowi-
ciela – napisał w biogramie Szydłowskiego 
prof. Jerzy Gadomski. 
Na podstawie rozprawy O Wita Stwo-
sza Ołtarzu Mariackim i jego pierwot-
nym wyglądzie oraz po wygłoszeniu 
17 kwietnia 1920 wykładu habilitacyjnego 
Rozkwit sztuki i kultury polskiej na Rusi 
Czerwonej Tadeusz Szydłowski habilito-
wał się na Wydziale Filozoficznym UJ i od 
tego 1920 roku do roku 1928 występował 
na uniwersytecie jako docent prywatny 
historii sztuki powszechnej. Tematyką 
jego wykładów była sztuka średniowiecza 











































































69ALMA MATER nr 197
w Polsce i Europie Środkowej (twórczość 
Dürera, Vischera oraz Wita Stwosza), 
średniowieczna architektura murowana 
i drewniana w Małopolsce i na ziemi 
kieleckiej, sztuka włoska, ale także twór-
czość Stanisława Wyspiańskiego i Jacka 
Malczewskiego. 
Aż trudno uwierzyć, że o żyjącym Mal-
czewskim pisał, że jest to z ducha poeta 
i filozof, z rodzaju organizacji twórczej 
malarz – plastyk, który darzy hojną dłonią 
nasze malarstwo kartami, które należą do 
najświetniejszych. Daje oczom naszym 
radosne upojenie i pokarm łaknącym du-
szom. Młodym wskazuje drogi, jak jedynie 
z gorącego ukochania natury i serdeczne-
go wpatrzenia się w prawdy i bóle życia, 
a przy tym z pracy bez wytchnienia, wyra-
sta pieśń sztuki wielka i głęboka. Uważał, 
że warto wgłębić się bliżej w bogatą, 
malowaną księgę Malczewskiego, przejść 
uważnie jedną za drugą jej najświetniejsze 
karty, które uzupełniając się i wzajemnie 
dopełniając, całość wyjaśnią i pozwolą 
wniknąć choć trochę w tajemnice jego 
wielkiej sztuki. 
Twórczość Wita Stwosza oraz proble-
matyka związana z konserwacją ołtarza 
mariackiego były umiłowanym przed-
miotem badań Szydłowskiego. W różnych 
okresach swej działalności naukowej 
poświęcił Stwoszowi cztery rozprawy 
i wiele komunikatów. Już w pierwszej 
pracy, Wit Stwosz w świetle naukowych 
i pseudonaukowych badań, opublikowanej 
w 1913 roku, rozprawił się z fantastycz-
nymi teoriami Ludwika Stasiaka na temat 
twórcy ołtarza mariackiego, wykazując 
przy tym duży talent polemiczny. 
Druga praca była podstawą habili-
tacji. Krytycznie oceniając w niej prace 
restauratorskie przy ołtarzu mariackim 
przeprowadzone w latach 1866–1870, 
podjął się próby odtworzenia pierwotnej 
polichromii tego najwspanialszego dzieła 
Stwosza. W latach 1932–1933, będąc już 
profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
sprawował naukowe kierownictwo restau-
racji ołtarza mariackiego, w trakcie której 
przywrócono XV-wieczną polichromię 
arcydzieła. 
W następstwie wspomnianych ba-
dań, po raz pierwszy wśród polskich 
historyków sztuki zajął się problematyką 
znaczenia polichromii dla rzeźby gotyc-
kiej, poświęcając temu, między innymi, 
rozprawy i komunikaty. 
Drugim ulubionym tematem ba-
dawczym Szydłowskiego były dzieje 
architektury średniowiecznej. W książce 
Pomniki architektury epoki piastowskiej 
w województwach krakowskim i kielec-
kim (Kraków 1928) przeprowadził próbę 
stworzenia syntezy dziejów architektury 
romańskiej i gotyckiej w granicach tychże 
dwu województw i dokonał podsumowa-
nia swojej działalności na tych terenach 
na stanowisku konserwatora okręgowego.
Od 1 lutego 1929 został profesorem 
nadzwyczajnym na Wydziale Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. Jego praca tam trwała krótko, 
ale konsekwencją profesorskiej nomina-
cji było zwolnienie go od 1 marca tego 
roku przez ministra wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego ze stanowiska 
konserwatora okręgu krakowskiego i kie-
rownika Oddziału Sztuki w Krakowskim 
Urzędzie Wojewódzkim.
Praca Szydłowskiego, najpierw w kra-
jowym, galicyjskim, a później w woje-
wódzkim, krakowskim urzędzie konser-
watorskim, przypadła na czasy wyjątkowo 
trudne: były to początkowo lata wojny, 
której działania uczyniły w polskich za-
bytkach ogromne spustoszenia, a później 
pierwsze dziesięciolecie niepodległości – 
czas odbudowy zniszczeń i odrabiania 
dawniejszych zaniedbań. Nadzorując 
prace zabezpieczające i odbudowę znisz-
czonych zabytków, bez przerwy konty-
nuował objazdy podległego mu terenu. 
Przyniosły one wiele ważnych odkryć 
konserwatorskich, zwłaszcza w dziedzi-
nie architektury średniowiecznej. Zasadą 
przyjętą przez niego w takich przypadkach 
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macji o dokonanych odkryciach, przede 
wszystkim w popularyzatorskiej formie 
w „Kurierze Literacko-Naukowym”, 
niedzielnym dodatku do „Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego”. Łącząc w tamtych 
latach działania urzędowe konserwatora 
okręgowego z pracą naukową i konfron-
tując swą teoretyczną wiedzę z praktyką 
konserwatorską, stał się dla nas Tadeusz 
Szydłowski wzorem prawidłowo działa-
jącego konserwatora. 
W czasie pełnienia przez niego w Kra-
kowie i w województwie krakowskim 
funkcji urzędującego konserwatora za-
bytków, przeprowadzono bardzo dużo 
prac remontowych i konserwatorskich, dla 
których przygotowywał programy, czynił 
starania o finansową pomoc z kredytów 
rządowych oraz dokonywał kontroli ich 
przebiegu. Kiedy od stycznia 1924 roku, 
skutkiem akcji oszczędnościowej, liczbę 
konserwatorów wojewódzkich znacznie 
zredukowano, powierzono mu także 
opiekę nad zabytkami na obszarze woje-
wództwa kieleckiego. Oddano wówczas 
jego pieczy dwa najbogatsze w zabytki 
województwa w całej Polsce, podczas 
gdy już sam Kraków ma tyle bezcennych 
pomników sztuki, że opieka nad nimi prze-
chodzi siły jednego konserwatora. Nadto 
należy zaznaczyć, że konserwator krakow-
ski powoływany także bywał od czasu do 
czasu do załatwiania spraw opieki nad 
zabytkami w województwie śląskim – pisał. 
Tadeusz Szydłowski zainicjował, mię-
dzy innymi, konserwację budynków uni-
wersyteckich (Collegium Maius, w którym 
wówczas mieściła się Biblioteka Jagielloń-
ska, Collegium Iuridicum, Collegium Mi-
nus, dawnego Arsenału Królewskiego przy 
ul. Grodzkiej), a także wieży ratuszowej, 
katedry na Wawelu, kościoła Mariackiego 
i innych budowli kościelnych, wspomagał 
„wydobycie” zamku królewskiego ze stanu 
zniszczenia i zaniedbania, prowadził odbu-
dowę części gmachu krakowskiego Magi-
stratu, dawnego pałacu Wielopolskich przy 
pl. Wszystkich Świętych, po pożarze 
w roku 1926. Zdecydowanie sprzeci-
wiał się postulowanemu poszerzeniu ul. 
Szewskiej oraz zajmował się aktywnie 
ochroną kopca – mogiły Kościuszki, 
znajdującego się wówczas pod opieką 
władz wojskowych, a przede wszystkim 
jego przedpola przed zabudową miesz-
kaniową. 
Jak już zasygnalizowano, po bardzo 
krótkim epizodzie pracy na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie postanowie-
niem prezydenta RP z 12 czerwca 1929, 
na wniosek Rady Wydziału Filozoficz-
nego UJ został mianowany na profesora 
nadzwyczajnego na Uniwersytecie Ja-
giellońskim, na miejsce opróżnione we 
wrześniu 1928 roku po śmierci Jerzego 
Mycielskiego, i od 1 sierpnia 1929 ob-
jął kierownictwo zakładu połączonego 
z katedrą historii sztuki powszechnej. Od 
1 października 1935 został mianowany 
przez prezydenta RP na profesora zwy-
czajnego historii sztuki powszechnej na 
Wydziale Filozoficznym UJ. 
W styczniu 1930 roku Rada Wydziału 
Filozoficznego UJ powierzyła Szydłow-
skiemu dyrekturę Muzeum Sztuki i Ar-
cheologii UJ, którego strukturę i układ 
zbiorów sprawnie zreorganizował. Pro-
blematyką muzealnictwa zajmował się 
przez całą niemal działalność zawodową. 
Dydaktycznej roli muzeów i ich organi-
zacji poświęcił wiele artykułów oraz re-
cenzował krajowe i zagraniczne wystawy. 
W latach 1929–1939 najważniejszym 
nurtem jego działalności była praca dy-
daktyczna i naukowa na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Oprócz obowiązkowych 
wykładów corocznie prowadził prosemi-
narium i seminarium z historii sztuki, kie-
rując w miarę upływu lat zainteresowania 
w kierunku sztuki powszechnej. Między 
innymi poświęcał wykłady i krótkie 
artykuły malarstwu włoskiemu trecenta 
i quattrocenta, a szczególnie twórczości 
Giotta, dziejom francuskiego malarstwa 
XVIII wieku, sztuce XIX i XX wieku, 
a zwłaszcza najnowszej architekturze, ze 
szczególnym wyróżnieniem twórczości Le 
Corbusiera. W wykładach i seminariach 
dokonał także przeglądu nowożytnego 
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go oraz rzeźby do XX wieku. Ostatnie 
wykłady w roku akademickim 1938/1939 
poświęcił Malarstwu francuskiemu od 
Watteau do Cezanne’a oraz Rzeźbie 
od Michała Anioła do Rodina i Aristi- 
de’a Maillola. W efekcie tych form dzia-
łalności opracował autorski rozdział Sztu-
ka XIX i XX wieku opublikowany w pracy 
zbiorowej Historia sztuki, wydanej przez 
lwowskie Ossolineum w 1934 roku.
Z wielkim podziwem odnosiliśmy 
się do różnorodności zainteresowań prof. 
Tadeusza Szydłowskiego. Z podobną wni-
kliwością podchodził do sztuki Giotta, jak 
do wiejskich drewnianych kościołów Pod-
hala, dziejów odlewnictwa pradawnych 
dzwonów i twórczości architektonicznej 
Le Corbusiera oraz nowego 
wyglądu Wiecznego Miasta 
za czasów Mussoliniego.
Poświęcając się głów-
nie pracy dydaktycznej i na-
ukowej, nadal uczestniczył 
w ważnych realizacjach kon-
serwatorskich na terenie Kra-
kowa i okręgu krakowskiego, 
będąc członkiem, między 
innymi, Okręgowej Komisji 
Konserwatorskiej w Krako-
wie na obszar województw 
krakowskiego i kieleckiego, 
Komitetu ds. Odnowienia 
Zamku Królewskiego na Wa-
welu, Komitetu Restauracji 
Katedry Wawelskiej oraz 
Komisji Muzealnej Muzeum Narodo-
wego w Krakowie. Nieocenione zasługi 
położył prof. Szydłowski także na polu 
inwentaryzacji zabytków, której poświęcał 
wiele czasu w trakcie swej działalności 
zawodowej, poczynając od rejestracji strat 
wojennych w latach 1914–1918 aż po rok 
1938, w którym opublikował inwentarz 
zabytków powiatu nowotarskiego, jako 
pierwszy tom w serii wydawniczej „Za-
bytki Sztuki w Polsce. Inwentarz topogra-
ficzny”, zainaugurowanej przez Jerzego 
Szablowskiego. 
W latach 1909–1914 był członkiem 
Wydziału i sekretarzem Towarzystwa 
Opieki nad Polskimi Zabytkami Sztuki 
i Kultury w Krakowie, a w latach 1920–
1922 pełnił obowiązki sekretarza Komisji 
Historii Sztuki PAU, czynnie uczestniczył 
w zjazdach konserwatorskich i międzyna-
rodowych kongresach historii sztuki: XIII 
w Sztokholmie (1933) oraz XIV w Bazylei 
(1936), wygłaszając referaty. W roku 1934 
w Krakowie zorganizował I Walny Zjazd 
Historyków Sztuki, na którym założono 
Polski Związek Historyków Sztuki, któ-
rego Szydłowski objął prezesurę. Pod 
jego redakcją ukazał się także Pamiętnik 
organizacyjny Zjazdu Historyków Sztuki 
w Krakowie w dniach 2–4 października 
1934 r. (Kraków 1935). Pamiętajmy, że 
PZHS w roku 1952 przekształcił się w Sto-
warzyszenie Historyków Sztuki, działające 
do chwili obecnej. 
Aresztowany 6 listopada 1939 w ra-
mach Sonderaktion Krakau, więziony był 
w obozie w Sachsenhausen. Przywieziony 
do Krakowa, został wypuszczony na wol-
ność 9 lutego 1940 w bardzo złym stanie 
zdrowia, do czego przyczynił się także cięż-
ki atak serca, któremu uległ w 1938 roku. 
Na zaproszenie księcia Krzysztofa 
Radziwiłła i jego żony Zofii z Popielów, 
z grupą krakowskich profesorów Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego: księdza rektora 
Konstantego Michalskiego, Jana Dąbrow-
skiego i Tadeusza Estreichera – więźniów 
Sachsenhausen, wyjechał wraz z rodziną 
do dworku w Sichowie Dużym koło 
Rytwian (w województwie świętokrzy-
skim). Goście odzyskiwali siły otoczeni 
troskliwą opieką, wieczorami na tarasie 
wspólnie czytali i analizowali dzieła 
literatury pięknej. Niestety, ta sielanka 
nie trwała długo, bowiem nad ranem 
6 sierpnia 1940 przed sichowski dom 
zajechało gestapo, zaaresztowano go-
spodarzy, a profesorowie uratowali się 
błyskawiczną ucieczką. 
W 2010 roku we dworze Radzi-
wiłłów w Sichowie Dużym została 
zorganizowana przez Dom i Bibliotekę 
Sichowską im. Krzysztofa i Zofii Ra-
dziwiłłów, które są prowadzone przez 
potomków bohaterskiej pary książę-
cej w odnowionym przez nich zespole 
dworskim, we współpracy z Biblioteką 
Jagiellońską, wystawa przypominająca 
tamte wydarzenia. 
Wracając do prof. Szydłowskiego, to 
po tak smutnych doświadczeniach rozpo-
czął pracę w Szkole Przemysłu Artystycz-
nego (Staatliche Kunstgewerbeschule) 
wśród swoich byłych studentów i powrócił 
do pracy naukowej. Między innymi przy-
gotował rozprawę poświęconą recenzjom 
z wystaw paryskich z lat 1759–1781, która 
już nie doczekała się publikacji.  Bowiem 
wkrótce okazało się, że dołączył do grona 
krakowskich profesorów, którzy pobyt 
w obozie przypłacili ceną najwyższą. 
Zmarł nagle 25 października 1942 roku 
w Krakowie. Spoczął w grobowcu rodzin-
nym Mayów, z którymi był spokrewniony 
poprzez matkę, na cmentarzu Rakowickim 
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ODESZLI...
1 września 2017 uroczystą mszą św. pogrzebową w kolegiacie św. Anny 
i odprowadzeniem na miejsce wiecznego 
spoczynku na cmentarzu Rakowickim 
pożegnaliśmy zmarłą 25 sierpnia 2017 
dr hab. Urszulę Perkowską, znakomitą 
znawczynię dziejów Uniwersytetu Ja-
giellońskiego w XIX i XX wieku oraz 
wieloletniego, zasłużonego pracownika 
Archiwum UJ, a także Instytutu Infor-
macji Naukowej i Bibliotekoznawstwa 
na Wydziale Zarządzania i Komunikacji 
Społecznej UJ. 
Urszula  Perkowska urodziła się 
7 listopada 1942 w Krakowie i w nim spę-
dziła nieomal całe życie. Tu w 1959 roku 
złożyła egzamin maturalny w VIII Liceum 
Ogólnokształcącym i w tym samym roku 
wybrała się na studia historyczne do Lu-
blina na Katolicki Uniwersytet Lubelski. 
Jednak już w 1960 roku wróciła do uko-
chanego miasta, aby kontynuować studia 
na Wydziale Filozoficzno-Historycznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, które 
ukończyła w 1964 roku. Stopień magi-
stra historii uzyskała na podstawie pracy 
Żegota Pauli – życie i działalność w latach 
1814–1860, napisanej pod kierunkiem wy-
bitnego uczonego prof. Henryka Barycza, 
który stał się jej mistrzem. 
Miała wielkie predyspozycje do pra-
cy archiwalnej i naukowej. Po krótkim 
epizodzie pracy w charakterze nauczy-
ciela historii w szkole została zatrudniona 
w 1965 roku w Archiwum Państwowym 
w Krakowie, a następnie, w 1970 roku, za 
sprawą prof. Henryka Barycza, przeszła do 
Archiwum UJ, z którym mocno związała 
swe życie zawodowe i naukowe. W 1967 
roku rozpoczęła pod opieką swego mistrza 
badania dotyczące kształtowania się kadry 
naukowej Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w latach 1860–1920, które zostały uwień-
czone pracą doktorską. W 1972 roku na 
podstawie tej rozprawy uzyskała stopień 
doktora nauk humanistycznych. Stopień 
doktora habilitowanego w zakresie historii 
kultury i nauki polskiej otrzymała w 1996 
roku w oparciu o monografię zatytułowaną 
WSPOMNIENIE O DR HAB. URSZULI PERKOWSKIEJ
(7 listopada 1942 – 25 sierpnia 2017)
Studentki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w latach 1894–1939. W Archiwum UJ 
przeszła kolejne szczeble rozwoju zawo-
dowego – od asystenta naukowo-technicz-
nego po adiunkta z habilitacją. W latach 
1995–2000 pełniła funkcję zastępcy 
kierownika Archiwum. Opraco-
wała inwentarze wielu zespołów 
archiwalnych, zwłaszcza spuścizn, 
prowadziła pokazy archiwalne, 
odpowiadała na kwerendy, a także 
dyżurowała w czytelni, w której 
z niezwykłą życzliwością pomagała 
badaczom, studentom i miłośnikom 
historii w prowadzeniu kwerend. 
Przez wiele lat wchodziła w skład 
zespołu opracowującego monumen-
talny Corpus studiosorum Univer-
sitatis Iagellonicae. Od 2000 roku 
pracowała w Instytucie Informacji 
Naukowej i Bibliotekoznawstwa 
na Wydziale Zarządzania i Komu-
nikacji Społecznej UJ. Wspierała 
nowo powstały Instytut i Wydział 
doświadczeniem naukowym i z du-
żym poświęceniem prowadziła wykłady 
oraz seminaria magisterskie. Na emeryturę 
przeszła w 2011 roku. Do końca życia 
była związana serdecznymi koleżeńskimi 
więzami i zainteresowaniami badawczymi 
z zespołem pracowników Archiwum UJ. 
Często odwiedzała Archiwum i niestru-
dzenie prowadziła kwerendy do kolejnych 
prac poświęconych dziejom Almae Matris.
Z ogromną pasją zajmowała się dzie-
jami Uniwersytetu Jagiellońskiego, nauki, 
szkolnictwa i kultury polskiej oraz dzie-
jami Krakowa w XIX i XX wieku. Była 
autorką licznych monografii, artykułów 
i haseł słownikowych, popularyzowała 
wiedzę historyczną. Działała w Stowa-
rzyszeniu Archiwistów Polskich, Towa-
rzystwie Miłośników Historii i Zabytków 
Krakowa, Polskim Towarzystwie Histo-
rycznym. Do jej najważniejszych prac 
należą książki: Kształtowanie się zespołu 
naukowego w Uniwersytecie Jagielloń-
skim (1860–1920) (1975), Uniwersytet 
Jagielloński w latach I wojny światowej 
(1990), Studentki Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego w latach 1894–1939 (1994), 
Studia i kursy zawodowe na Uniwersytecie 
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Jubileusze Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(2000), Studenci Uniwersytetu Jagielloń-
skiego w latach 1945–1948/49 (2001), 
„Ty, Panie, wskazujesz mi drogę życia”. 
Maria Epsteinówna, siostra Magdalena 
(1875–1947), założycielka i dyrektorka 
Uniwersyteckiej Szkoły Pielęgniarek i Hi-
gienistek, dominikanka z krakowskiego 
Gródka (2005), Corpus Academicorum 
Facultatis Philosophiae Universitatis 
Iagellonicae 1850–1945 (2007), Anna 
Rydlówna (1884–1969). Organizatorka 
szkolnictwa pielęgniarskiego, działaczka 
społeczna i niepodległościowa (2010), 
Ksiądz profesor Władysław Chotkowski 
(1843–1926). Historyk Kościoła, działacz 
społeczny i kaznodzieja (2016). Do koń-
ca była czynna naukowo, biorąc udział 
w opracowaniu monografii dziejów Biblio-
teki Jagiellońskiej. Nie doczekała, niestety, 
ukazania się tego dzieła. 
Osobiście miałem przywilej pozna-
nia Urszuli Perkowskiej przed 40 laty, 
w 1977 roku. Jako student II roku historii 
i uczestnik proseminarium prof. Leszka 
Hajdukiewicza (ówczesnego kierownika 
Archiwum UJ) miałem za zadanie przy-
gotować pracę proseminaryjną poświę-
coną Julianowi Nowakowi (1865–1946), 
bakteriologowi, profesorowi UJ i premie-
rowi RP w 1922 roku, w oparciu o akta 
personalne z Archiwum UJ. W czasie pro-
wadzonej przeze mnie kwerendy Urszula 
Perkowska z wielką życzliwością pomogła 
mi właściwie odczytać i zanalizować nie-
które dokumenty, szczególnie dotyczące 
habilitacji Juliana Nowaka na UJ w 1896 
roku. Głębszą znajomość mogłem z Nią 
nawiązać w czasie wspólnego pobytu na 
stypendiach Janineum w Wiedniu w 1988 
roku. Wtedy razem z Urszulą Perkow-
ską pielgrzymowaliśmy do sanktuarium 
maryjnego w Mariazell i zwiedzaliśmy 
klasztory w dolinie Wachau. Od czasów 
wiedeńskiego stypendium wielokrotnie 
doświadczałem od Niej dobra. Zawsze 
życzliwa, pogodna, chętnie dzieliła się 
swoimi troskami i radościami oraz nauko-
wymi pasjami i odkryciami. Jak wspomi-
nał w homilii pogrzebowej ks. prof. Jacek 
Urban – Urszula Perkowska reprezentowa-
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Ojciec docent doktor habilitowany Ludwik Kaszowski urodził się 
14 sierpnia 1939 w Jaworznie jako jedno 
z dziesięciorga dzieci Stanisława i Marii 
Kaszowskich. Szkołę Podstawową i Li-
ceum Ogólnokształcące im. Mikołaja 
Kopernika ukończył w Katowicach. Po 
złożeniu egzaminu maturalnego w 1957 
roku podjął studia geograficzne na Uni-
wersytecie Jagiellońskim na Wydziale 
Biologii i Nauk o Ziemi. Podczas stu-
diów specjalizował się w zakresie geo-
morfologii, a szczególnie interesowała 
go geomorfologia dynamiczna obsza-
rów górskich. Podjął wtedy badania nad 
procesami zachodzącymi w korytach 
górskich potoków. Pracę magisterską 
realizował pod kierunkiem prof. Mie-
czysława Klimaszewskiego. Był bardzo 
zdolnym studentem, a jego praca została 
wysoko oceniona i wydrukowana. Dy-
plom magistra geografii uzyskał w roku 
1962. Podczas studiów geograficznych 
aktywnie pracował w studenckim Kole 
Geografów UJ, przyczyniając się do 
rozwoju jego działalności naukowej. 
GEOGRAF, GEOMORFOLOG, PAULIN 
OJCIEC DOC. DR HAB. LUDWIK KASZOWSKI 
(14 sierpnia 1939 – 6 czerwca 2017)
W roku 1962 został przyjęty przez 
prof. Klimaszewskiego na staż asystencki 
w Katedrze Geografii Fi-
zycznej Instytutu Geografii 
Uniwersytetu Jagiellońskie-
go. W 1963 roku otrzymał 
etat asystenta, w 1965 roku 
został starszym asystentem, 
a w 1971 roku przeszedł 
na stanowisko starszego 
wykładowcy. W roku 1964 
rozpoczął badania terenowe 
i podjął temat pracy doktor-
skiej, również pod kierun-
kiem prof. Mieczysława Kli-
maszewskiego. Rozprawę 
doktorską obronił w lutym 
1972 roku i uzyskał stopień 
doktora nauk geograficznych 
na Wydziale BiNoZ UJ. 1 
października 1972 został 
adiunktem. Specjalizował się w proble-
matyce fluwialnej i dotyczącej dynamiki 
rzeźby obszarów górskich. Habilitował 
się na Wydziale Biologii i Nauk o Ziemi 
UJ 5 marca 1985. Na stanowisko docenta 
został powołany w roku 1989. 
Podczas pracy na Uniwersytecie Ja-
giellońskim pełnił liczne odpowiedzial-
ne funkcje. W latach 1979–1981 pełnił 
funkcję sekretarza naukowego Instytutu 
Geografii UJ, w latach 1981–1984 
i 1991–1994 zastępcy dyrektora Insty-
tutu Geografii UJ do spraw dydaktycz-
nych, a później, w latach 1994–1996, 
był dyrektorem Instytutu Geografii UJ. 
W latach 1981–1984 i 1991–1994 kie-
rował Zakładem Geomorfologii IG UJ. 
W 1983 roku został wybrany na prze-
wodniczącego Komisji Dydaktycznej 
Rady Instytutu Geografii i funkcję tę peł-
nił do 1995 roku. W latach 1991–1994 
był przewodniczącym Komisji Rekruta-
cyjnej na studia w Instytucie Geografii 
UJ. Ponadto w latach 1984–1995 był 
kierownikiem Stacji Naukowej IG UJ 
w Łazach koło Bochni. Za jego kierownic-
twa w latach 1988–1990 przeprowadzono 
remont i przebudowę budynku stacyjnego. 
Dzięki wielkiemu osobistemu zaangażo-
waniu, pomysłowości i zapobiegliwości 
przeprowadził Stację przez najtrudniejszy 
okres organizacji i rozwoju.
Wiele roczników geografów kojarzy 
jego pracę społeczną z Kołem Geografów 
UJ. To dzięki jego zaangażowaniu, pod 
jego przewodnictwem w latach 1976–1981 
powstał i intensywnie działał Komitet 
Obchodów Jubileuszu 100-lecia Koła 
Geografów UJ. Efektem tych prac był 
wspaniale zorganizowany jubileusz Koła 
Geografów tuż przed stanem wojennym, 
w listopadzie 1981 roku, i wydrukowany 
tom historii Koła Geografów UJ.
W 1980 roku został wiceprzewodni-
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sie stanu wojennego niósł pomoc pra-
cownikom i studentom, współpracował 
z Arcybiskupim Ośrodkiem Pomocy 
Internowanym. Był inicjatorem podjęcia 
przez IG UJ, kontynuowanej do dziś, ak-
cji pomocy materialnej na rzecz Polaków 
mieszkających na terenach byłego ZSRR. 
W latach 1996–2001 doc. dr hab. 
Ludwik Kaszowski przebywał na urlopie 
bezpłatnym. W tym czasie zapoczątkował 
nowy etap w swoim życiu, wstępując do 
nowicjatu zakonu paulinów (1996–1997). 
W 1997 roku rozpoczął indywidualne stu-
dia w Seminarium Duchownym w Krako-
wie na Skałce. Okresową profesję zakonną 
na trzy lata złożył w Leśniowie w 1997 
roku, a profesję wieczystą – w 2000 roku 
na Jasnej Górze w Częstochowie. W tym 
też roku otrzymał święcenia diakonatu, 
zaś święcenia prezbiteriatu w roku 2001. 
Równocześnie w latach 1997–2002 był 
zatrudniony w Wyższej Szkole Języków 
Obcych i Ekonomii (późniejszej Akade-
mii Polonijnej) w Częstochowie 
jako nauczyciel akademicki na 
stanowisku profesora. W latach 
1997–2002 pełnił tam funkcję 
dyrektora podyplomowego stu-
dium – pielgrzymki, turystyka re-
ligijna. Ponadto zatrudniony był 
również jako katecheta w przed-
szkolu społecznym (1998–2003) 
oraz w Szkole Podstawowej 
w Czerwiennem (2000), z którą 
jeszcze długo podtrzymywał 
współpracę. 
W roku 2001 roku powrócił 
do pracy w Instytucie Geografii 
i Gospodarki Przestrzennej UJ 
i rozpoczął pracę w Zakładzie 
Geografii Religii. Równocześnie 
od roku 2001 roku został duszpa-
sterzem akademickim na Skałce. 
W 2003 roku powołany został 
na prefekta studiów w Wyższym 
Seminarium Duchownym Zakonu 
Paulinów na Skałce. 1 październi-
ka 2004 przeszedł na emeryturę 
w Instytucie Geografii i Gospo-
darki Przestrzennej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Od tego czasu koncentro-
wał się głównie na pracy duszpasterskiej: 
na Skałce, a następnie Mochowie Pauliny 
koło Głogówka, a ostatnio w Wieruszowie 
w dolinie Prosny. 
Jako geograf fizyczny i geomorfolog 
o. doc. Kaszowski osiągnął wysoką pozy-
cję w Polsce i na świecie. Dorobek jego 
ponadczterdziestoletniej pracy naukowej 
obejmuje ponad 80 pozycji 
publikowanych. Liczne roz-
prawy, monografie i arty-
kuły tworzą ciąg rozważań 
od szczegółowych analiz 
do całościowych syntez 
poświęconych funkcjono-
waniu obszarów górskich. 
W dorobku naukowym doc. 
Kaszowskiego wyróżniają 
się cztery nurty badawcze, 
dotyczące problematyki 
geomorfologicznej dzia-
łalności rzek, rzeźby wy-
branych obszarów wyso-
kogórskich i jej dynamiki, 
metod badań stosowanych 
w geomorfologii dynamicznej oraz  ruchu 
pielgrzymkowego.
Swe zainteresowania naukowe o. doc. 
Kaszowski związał z klimatycznym kie-
runkiem w geomorfologii. Jako pierwszy 
w ośrodku krakowskim rozpoczął gruntow-
ne badania nad mechanizmem, natężeniem 
i skutkami morfologicznymi procesów 
fluwialnych, modelujących koryta potoków 
karpackich i wyżynnych. Zakres prowa-
dzonych przezeń badań fluwialnych był 
poszerzany, a zespół zainteresowanych nimi 
osób stale się powiększał. Wśród proble-
matyki dotyczącej systemów korytowych 
podejmowanej przez ojca doc. Kaszow-
skiego wymienić należy, między innymi, 
zagadnienia teoretyczne i ogólne, z zakresu 
struktury koryt rzecznych i funkcjonowania 
systemów korytowych, morfologicznych 
skutków katastrofalnych powodzi, typologii 
koryt rzecznych oraz ingerencji człowieka 
w systemy korytowe i jej geomorfologicz-
nych konsekwencji. 
Inne pole zainteresowań Ludwika 
Kaszowskiego to problematyka wysoko-
górska, która była przedmiotem badań indy-
widualnych i zespołowych w Hindukuszu 
(1977), Atlasie Marokańskim (1980), Ta-
trach (1986–1990), Andach peruwiańskich 
i ekwadorskich (1985–1986) i Masywie 
Centralnym (1986–1994).
Poza wyjątkowym darem przekazy-
wania wiedzy działalność pedagogiczna 
o. doc. dr hab. Kaszowskiego cechowała 
się niezaprzeczalnymi walorami oddzia-
ływania wychowawczego. Wynikały one 
nie tylko z postawy moralnej, ale również 
z cech jego usposobienia: łatwości nawią-
zywania kontaktu, pogody ducha, życzli-
wości, wyrozumiałości, zainteresowania 
problemami innych ludzi, dostrzegania 
ich potrzeb, poświęcenia im czasu, często 
za cenę realizacji własnych planów i od-
poczynku, wreszcie gotowości niesienia 
bezinteresownej pomocy materialnej i du-
chowej. Doświadczyło jej nie tylko wielu 
studentów, ale i współpracowników, przy-
jaciół, jak również będących w potrzebie 
ludzi obcych. 
Ojciec docent doktor habilitowany 
Ludwik Kaszowski zmarł nagle 6 czerwca 
2017. Pochowany został na cmentarzu 
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W dniach 8–9 października 2017 Centrum Języka i Kultury Ko-
reańskiej „Instytut Króla Sejonga” 
w Krakowie, we współpracy z Insty-
tutem Bliskiego i Dalekiego Wschodu, 
zorganizowało festiwal oraz konfe-
rencję naukową w ramach obchodów 
jednego z najważniejszych koreańskich 
świąt narodowych – Dnia Hangula (kor. 
Hangulnal 한글날). 
Dzień Hangula to święto alfabetu 
koreańskiego, obchodzone zarówno 
w Korei Południowej, jak i Korei Pół-
nocnej (pod nazwą Chosongulnal 조
선글). Alfabet koreański, Hangul (kor. 
한글), został opracowany w 1446 roku 
pod patronatem króla Sejonga Wielkie-
go (kor. 세종대왕), czwartego władcy 
z dynastii Joseon, panującego w latach 
1418–1450.
Centrum Języka i Kultury Koreańskiej 
„Instytut Króla Sejonga” w Krakowie zo-
stało uroczyście otwarte 28 marca 2017. 
W uroczystości wzięli udział, między 
innymi, rektor UJ prof. Wojciech Nowak, 
ambasador Republiki Korei w Polsce Choi 
Sung-joo, dyrektor IBiDW prof. Adam 
Jelonek oraz prezydent Instytutu Króla 
Sejonga Song Hyang-keun, który przybył 
z Seulu specjalnie na tę okazję. 
Głównym celem Instytutu Sejon-
ga jest nauczanie języka koreańskie-
go, promocja kultury koreańskiej oraz 
wspieranie rozwoju wymiany kulturalnej 
DZIEŃ HANGULA 
NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM
pomiędzy Polską a Ko-
reą Południową. Instytut 
Króla Sejonga działa 
w 58 krajach świata. 
Jest współfinansowany 
przez Ministerstwo Kul-
tury, Sportu i Turystyki 
Republiki Korei. Instytut 
Króla Sejonga w Krakowie 
to jeden z dwóch instytu-
tów działających w Polsce. 
Pierwszy powstał w Po-
znaniu. W ramach działal-
ności edukacyjnej Instytuty 
Sejonga oferują kursy na 
różnym poziomie za-
awansowania oraz przy-
gotowują kursantów do 
egzaminu TOPIK (ang. 
Test of Proficiency in Korean, kor. 한국
교육과정평가원). Jest to test znajomości 
języka koreańskiego dla obcokrajowców, 
pozwalający na uzyskanie certyfikatu. 
Poza działalnością edukacyjną Instytut 
Króla Sejonga podejmuje wielorakie 
działania mające na celu propagowanie 
wiedzy o Korei oraz promocję szeroko 
pojętej kultury koreańskiej. 
Taki też cel przyświecał organiza-
torom festiwalu i konferencji naukowej 
zorganizowanej z okazji Dnia Hangula. 
Udział wzięli w nich zarówno pracownicy 
i studenci Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
jak i osoby niezwiązane z uczelnią, pa-
sjonaci języka oraz kultury koreańskiej, 
a także osoby zainteresowane Półwyspem 
Koreańskim.
Festiwal Dnia Hangula odbył się 
8 października 2017. Jego gościem hono-
rowym była Iwona Chmielewska, znana 
i nagradzana na całym świecie pisarka 
i ilustratorka, autorka tzw. „picturebooks”, 
czyli książek obrazowych, które wydawa-
ne są, między innymi, w Chinach, Japonii, 
na Tajwanie, w Meksyku i w Niemczech. 
Książki Iwony Chmielewskiej cieszą się 
szczególnym uznaniem w Korei Połu-
dniowej, gdzie pisarka rozpoczęła swoją 
działalność jako ilustratorka książek au-
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autorka. W 2013 roku w Bolonii otrzy-
mała nagrodę BolognaRagazzi na targach 
książki dziecięcej za książkę Oczy (kor. 
Nun 눈), będącą owocem jej współpracy 
z koreańskim wydawnictwem Changbi. 
Podczas wykładu i spotkania z uczest-
nikami festiwalu Iwona Chmielewska 
zaprezentowała prywatną, unikatową ko-
lekcję „picturebooks” swojego autorstwa 
oraz koreańskich książek obrazowych. 
Warto też dodać, że część prezentowanych 
książek wypożyczyła Instytutowi Króla 
Sejonga. 
Uczestnicy festiwalu mieli możliwość 
uczestniczenia w warsztatach przygoto-
wanych i prowadzonych przez studen-
tów, między innymi, Instytutu Bliskiego 
i Dalekiego Wschodu UJ: Karolinę Plutę 
(studentkę studiów azjatyckich IBiDW 
UJ) i Magdalenę Kosek (absolwentkę 
studiów azjatyckich IBiDW UJ), które 
poprowadziły lekcję Hangula, Magdalenę 
Grelę (doktorantkę Wydziałowych Kultu-
roznawczych Studiów Doktoranckich UJ), 
która uczyła, jak przygotować tradycyjne 
ozdoby baessi (kor.배씨), Izabelę Zlot 
(doktorantkę bibliologii i informatologii 
na Wydziale Zarządzania i Komunikacji 
Społecznej UJ) prowadzącą warsztaty 
koreańskiej sztuki składania papieru ( 
kor. 종이접기).
W organizacji warsztatów pomagali 
studenci studiów azjatyckich modułu 
Korea IBiDW UJ. Pokazywali uczest-
nikom jak prawidłowo ubrać tradycyjny 
strój koreański hanbok (kor. 한복). Każdy 
chętny miał możliwość przymierzenia 
hanboków. Studenci wyjaśniali także 
zasady gier koreańskich: yutnori (kor. 
윷놀이), gongi (kor. 공기) oraz jegi-
chag (kor. 제기). Uczestnicy warsztatów 
mogli się dowiedzieć jak zapisać swoje 
imię alfabetem koreańskim, nauczyć się 
układów tanecznych znanych 
z teledysków zespołów koreań-
skiej muzyki pop oraz odpocząć 
i zjeść przekąskę w kafejce 
korean pop’owej. 
Dodatkową atrakcją był 
znakomity pokaz koreańskiej 
sztuki samoobrony taekwondo 
przygotowany przez Krakow-
skie Centrum Taekwondo, któ-
ry zgromadził wielu widzów 
i nagrodzony został gromkimi 
brawami. Degustację potraw 
koreańskich oraz poczęstunek 
dla wolontariuszy przygotowała 
krakowska restauracja Hana 
Sushi, jedyna w Polsce restaura-
cja serwująca dania koreańskie 
i japońskie, rekomendowana 
przez Michelina. 
Festiwal wzbogaciła wysta-
wa fotografii studentów IBiDW 
UJ z podróży i pobytu w Korei 
Południowej, której towarzy-
szył konkurs fotograficzny. Naj-
lepsze zdjęcie zostało wybrane 
w drodze głosowania przez 
uczestników festiwalu, biorąc 
tym samym udział w loterii. 
Nagrodę w konkursie oraz lo-
terii ufundowało wydawnictwo 
Kwiaty Orientu, które obję-
ło patronatem Festiwal Dnia 
Hangula. 
Festiwal zakończył pokaz fil-
mu Mandala (kor. 만다라, 1981) 
w reżyserii Im Kwon-taek’a, 
jednego z najsłynniejszych re-
żyserów koreańskich. Mandala 
to film-medytacja o naturze 
buddyzmu, szaleństwie i oświe-
ceniu. 
Drugiego dnia obchodów 
Fest iwalu  Dnia  Hangula , 
9 października 2017, zorganizowano kon-
ferencję naukową. Odbyła się w budynku 
Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi przy 
ul. Gronostajowej 7. Wystąpiło 22 pre-
legentów. Byli wśród nich studenci stu-
diów azjatyckich IBiDW UJ, pracownicy 
IBiDW UJ i wykładowcy współpracujący 
z IBiDW: zastępca dyrektora IBiDW UJ 
dr hab. Renata Czekalska, dyrektor Insty-
tutu Sejonga UJ dr hab. Grażyna Strnad, 
a także dr hab. Ewa Rynarzewska, dr 
Joanna Puchalska, prezes Krakowskiego 
Centrum Taekwondo Mikołaj Kotowicz 
oraz student polonistyki z Hanguk Uni-
versity of Foreign Studies Kim Dongyun. 
Prelegenci przygotowali interesujące 
prezentacje dotyczące, między innymi, hi-
storii, polityki, sztuki wojennej, sztuk walki, 
kultury popularnej, edukacji, kuchni, mody, 
rodziny, edukacji oraz gier koreańskich. Po-
nadto przedstawiono historię Instytutów Se-
jonga na świecie oraz w Polsce i omówiono 
zasady ich działania. Studenci, którzy mieli 
okazję uczestniczyć w programie AISEC 
oraz szkole letniej w Korei Południowej, 
podzielili się swoimi doświadczeniami i za-
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Po dwuletnim okresie pracy na Wydziale Polonistyki 
Tokijskiego Uniwersytetu 
Spraw Międzynarodowych 
oraz dwóch miesiącach pro-
wadzenia zajęć na polonistyce 
Kantońskiego Uniwersytetu 
Spraw Zagranicznych w sierp-
niu 2016 roku rozpoczęła 
się moja trzecia azjatycka 
przygoda dydaktyczna. Tym 
razem leciałem do Seulu, na 
zaproszenie Wydziału Polo-
nistyki Hankuk University 
of Foreign Studies, kolejnej 
jednostki, z którą Wydział 
Polonistyki UJ łączą bardzo 
bliskie i owocne kontakty 
naukowo-dydaktyczne. 
 
W DRODZE NA KAMPUS
Odwiedzający Seul są pod dużym 
wrażeniem dynamiki, rozmachu i no-
woczesności stolicy Korei Południowej. 
Dominują szerokie arterie komunikacyjne, 
pnące się pod niebo wieżowce, kolorowe 
szyldy sklepów i restauracji, a wszędzie 
tłumy wiecznie śpieszących się mieszkań-
ców. Liczy się czas, tempo, kariera, sukces. 
W samym sercu miasta, przy głów-
nym dworcu kolejowym, można wsiąść 
w charakterystyczny biało-czerwony 
autobus linii 1150, który dojeżdża do 
Global Campus Uniwersytetu Studiów 
Zagranicznych Hankuk. Zanim przekroczy 
się progi uniwersytetu, trzeba odbyć długą, 
ponad 90-minutową podróż i przebyć po 
zatłoczonych autostradach blisko 40-kilo-
metrową trasę. Przytłaczające ogromem 
centrum zamienia się po kilkunastu mi-
nutach podróży w rozsiane wśród wzgórz 
mniejsze miasta seulskiej aglomeracji. 
Mniejsze, choć niektóre liczą nawet po 
500 tysięcy mieszkańców. 
Na pętli  uśmiechnięty strażnik 
z pełnym szacunku ukłonem otwiera wjazd 
na teren uniwersytetu. Ostatnie kilkaset 
metrów podróżni jadą uniwersytecką aleją. 
Wokół niezwykle malownicze, porośnięte 
wysokim lasem wzgórza, wśród których 
rozrzucone są akademickie budynki. Przy 
samym wjeździe nad aleją rozpościera 
się ogromny szyld: Hankuk University of 
Foreign Studies – Meet the World. 
HANKUK UNIVERSITY OF FOREIGN STUDIES
Uczelnia została założona w 1954 
roku, tuż po zakończeniu wojny kore-
ańskiej. Nadrzędnym zadaniem było 
kształcenie nowocześnie myślących, 
otwartych na świat, znających języki 
i polityczne realia młodych ludzi – 
przyszłych przedstawicieli placówek 
dyplomatycznych, kadry menedżerskiej 
firm, mających aspirację odgrywania 
ważnej roli w światowej gospodarce. 
Główny nacisk położony został na stu-
dia językowe i regionalne, choć HUFS 
od samego początku kształcił także 
prawników, biznesmenów czy informa-
STUDIA POLONISTYCZNE W HANKUK UNIVERSITY 
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tyków. Dziś ta prywatna uczelnia uznawa-
na jest za jeden z lepszych uniwersytetów 
w kraju, plasując się na trzecim miejscu 
w rankingu NCSL (National Customer 
Satisfaction Index) oraz drugim w Korei 
pod względem stopnia internacjonalizacji. 
Naczelną dewizą uczelni, wyrytą 
w wielu językach na kamiennym monu-
mencie zlokalizowanym w centralnym 
miejscu kampusu, jest: „Prawda, pokój, 
twórczość”. Studia mają więc być dla 
młodzieży nie tylko szkołą zawodu, ale 
przede wszystkim powinny też kształcić 
jej charakter, poczucie obowiązku, samo-
dzielność myślenia i twórczą ciekawość 
świata. To jeden z powodów, dla którego 
tak dużą rolę odgrywa tam samorząd stu-
dencki. W każdym departamencie bardzo 
aktywnie wspiera on działania organiza-
cyjne i administracyjne kadry profesor-
skiej. Ma również realny głos doradczy, 
reprezentując społeczność studencką. 
Kreatywność uczących pobudzają również 
liczne koła studenckie, zajmujące się sa-
mokształceniem, działalnością artystycz-
ną, dziennikarską czy społeczną. Ważną 
rolę w życiu akademickim odgrywają 
także festiwale studenckie, a na Światowy 
Festiwal Kultur, wspólnie organizowany 
przez młodzież z wszystkich departamen-
tów, ściągają tłumy widzów, także tych 
niezwiązanych na co dzień z uczelnią. 
POLONISTYKA HUFS –  
7736 KILOMETRÓW OD POLSKI
Z okazji 20-lecia istnienia Depar-
tamentu Polskiego w HUFS, jedynej 
placówki w Korei kształcącej kadry polo-
nistyczne, odsłonięty został na kampusie 
okazały, marmurowy obelisk – drogo-
wskaz z napisem: Polska 7736 km. Trzeba 
przyznać, że od roku 1987, kiedy studia 
polonistyczne zostały na HUFS utworzo-
ne, nauczyciele i studenci robią naprawdę 
wiele, aby ta odległość od Polski i bariery 
kulturowe dzielące oba kraje stawały się 
coraz mniejsze. 
Początkowo kadra departamentu 
składała się zaledwie z dwóch osób: 
koreańskiego założyciela polonistyki 
prof. Cheong Byung-Kwona (w 2011 
roku uhonorowanego przez Uniwersytet 
Jagielloński medalem Merentibus) oraz 
prof. Rafała Goździka, mającego wówczas 
stały etat na rusycystyce. O dynamice 
rozwoju seulskiej polonistyki świadczy 
fakt, że obecnie koreańska kadra składa się 
z absolwentów Departamentu Polskiego, 
a wszyscy oni bronili prac doktorskich 
na najlepszych polskich uczelniach i są 
cenionymi pedagogami, naukowcami, 
znanymi ze swych monografii, publikacji, 
tłumaczeń czy organizacji ważnych imprez 
kulturalnych. Dla studentów bardzo ważne 
jest, że ich profesorowie specjalizują się 
w różnych dziedzinach nauki. 
Kierownik katedry, prof. Kim Yongde-
og, to ceniony historyk, autor wielu publi-
kacji i podręczników poświęconych naszej 
historii. Doktoratu bronił na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, a jego wielka miłość do 
Krakowa i UJ trwa do dziś. Profesor Estera 
Czoj zajmuje się z kolei literaturą polską, 
a w Korei zasłynęła swymi tłumaczeniami 
dzieł wybitnych polskich autorów, w tym 
Mickiewicza, Sienkiewicza, Mrożka, Her-
berta, Szymborskiej, Tokarczuk. Szcze-
gólnie przekłady wierszy Szymborskiej 
zyskały bardzo liczne grono koreańskich 
miłośników, dzięki czemu kolejne tomiki 
w przekładzie prof. Czoj doczekały się 
wielu wznowień. 
Współpracująca z katedrą dr Jiwone 
Lee jest z kolei polonistką i historykiem 
sztuki, po studiach magisterskich na UJ 
i doktoranckich na UAM w Poznaniu. 
Prowadzi ze studentami niezwykle lubia-
ne zajęcia poświęcone kulturze i sztuce, 
a poza tym jest organizatorem i kuratorem 
wielu wystaw i wydarzeń kulturalnych 
w całej Korei poświęconych Polsce. 
Ostatnio dzięki jej staraniom i pod jej 
kuratorskim okiem odbyła się w galerii 
Albus, zlokalizowanej w samym centrum 
Seulu, wystawa prac Kazimierza Wilkonia 
z udziałem samego autora. 
Polonistyka seulska ma także specja-
listę od ekonomii i biznesu, prof. Kim 
Jong Sucka, który swojego doktoratu 
bronił na Uniwersytecie Warszawskim. 
Z katedrą współpracują poza tym dwie 
polskie lektorki: dr Emilia Szalkowska 
i dr Agnieszka Szamborska, mieszkające 
już od kilkunastu lat w Korei, oraz cztery 
lektorki koreańskie: dr Koh Seung hui, 
dr Lee Ok jin, mgr Kim Ji-Young i mgr 
Kim Young Hwa. Autorski wykład pro-
wadzi także, będący na emeryturze, prof. 
Cheong Byung-Kwon, założyciel departa-
mentu, znany ze swych tłumaczeń litera-
tury. Kilka miesięcy temu wydana została 
w Korei jego ostatnia praca translatorska, 
Lalka Bolesława Prusa. 
W sumie kadra polonistyki liczy aż 
12 osób, a jedną z nich jest zawsze profesor 
z Polski, pracujący w HUFS na zasadach 
visiting professor. Wielokrotnie był nim 
przedstawiciel Uniwersytetu Jagielloń-
skiego. Znaleźli się w tym gronie, między 
innymi, dziekan Wydziału Polonistyki 
prof. dr hab. Renata Przybylska, prof. 
Aleksander Zajda, prof. Jadwiga Kowali-
kowa, prof. Stanisław Gawliński, dr hab. 
Zofia Cygal-Krupa, profesor UJ, dr Józef 
Pyzik, Kinga Kozak, dr Tamara Czerkies, 
a obecnie piszący te słowa. Goście z Pol-
ski zawsze mogą liczyć tu na niezwykle 
serdeczne przyjęcie koreańskich kolegów. 
Siłą seulskiej polonistyki jest bardzo zżyty 
ze sobą, świetnie współpracujący zespół, 
a przyjeżdżający stają się od razu w sposób 
bardzo naturalny jego częścią. 
STUDENCI
Co roku studia polonistyczne wybiera 
tam 35 młodych ludzi, w sumie na czte-
roletnich studiach licencjackich kształci 
się więc aż 140 osób. Polonistyka oferuje 
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cenia w ramach programu magisterskiego 
i doktoranckiego. Ze względu na specyfikę 
zatrudniania absolwentów wyższych szkół 
przez koreańskie firmy w ostatnich latach 
programy te nie są jednak tak popularne 
jak wcześniej. 
Dobrą tradycją seulskiej polonistyki 
są wyjazdy studentów po drugim roku 
studiów do Polski. Chociaż nie są one 
obowiązkowe, zdecydowana większość 
kształci się przez rok (niektórzy przez 
semestr) w jednym z uniwersyteckich cen-
trów kształcenia obcokrajowców. Warto 
pamiętać, że tylko nieliczni mogą liczyć 
na stypendia, zdecydowana większość 
musi za wyjazd płacić sama. Uniwersytet 
Jagielloński może być dumny, gdyż naj-
więcej polonistów HUFS wybiera jako 
miejsce nauki Centrum Języka i Kultury 
Polskiej w Świecie UJ. Bardzo popularna 
dla koreańskich polonistów jest też szkoła 
języka polskiego przy Uniwersytecie Ada-
ma Mickiewicza w Poznaniu. 
DOROCZNY KONKURS KRASOMÓWCZY 
JĘZYKA POLSKIEGO
Szansą na darmowy wyjazd do Polski 
jest dla studentów, organizowany każdego 
roku na przełomie października i listopada, 
konkurs krasomówczy języka polskiego. 
Uczestnicy podzieleni są na dwie kate-
gorie: osoby, które były już wcześniej 
w Polsce, i takie, które wyjazd mają 
dopiero w planach. Każdy przygotowuje 
prezentację o naszym kraju (co roku inny 
jest temat przewodni konkursu), a najlepsi 
otrzymują w nagrodę możliwość uczest-
nictwa w kursach językowych lub staż 
w jednej z polskich firm. 
Konkurs to dla seulskiej polonistyki 
prawdziwe święto. Przez kilka miesięcy 
studenci przygotowują i szlifują swoje 
prezentacje. Tradycyjnie odbywa się on 
pod patronatem Ambasady RP w Seulu, 
a od zeszłego roku także Polskich Linii 
Lotniczych LOT. Ambasada, w imieniu 
rządu RP, jest fundatorem kursów języko-
wych, zaś linie lotnicze sponsorują bilety 
na trasie Seul – Warszawa i powrotny. Od 
2012 roku wśród fundatorów nagród jest 
też Wydział Polonistyki UJ. Działające 
w ramach Wydziału Centrum Języka i Kul-
tury Polskiej w Świecie oferuje zdobywcy 
I miejsca udział w rocznym intensywnym 
kursie języka i kultury polskiej. 
AMBASADA RP W SEULU
Działalność polskiej placówki dyplo-
matycznej w Seulu może stanowić wzór 
do naśladowania. Szczególnie w ostatnich 
sześciu latach, gdy funkcję ambasadora 
sprawował dr Krzysztof Majka, ambasa-
da zrobiła bardzo wiele w celu promocji 
Polski w Korei oraz Korei w Polsce, 
kształtowania korzystnego wizerunku oby-
dwu krajów względem siebie, ożywiania 
wymiany kulturalnej i handlowej. 
Jednym z elementów takiego ogromnego 
zaangażowania ambasady było jej zainte-
resowanie działalnością polonistyki. Moi 
koledzy, profesorowie wizytujący z różnych 
krajów, nie mogli uwierzyć, że w bardzo 
krótkim czasie od przyjazdu dobrze znałem 
już większość osób pracujących w polskiej 
ambasadzie, ani razu nie goszcząc w jej 
budynku. Nie było jednak takiej potrzeby, 
gdyż to pracownicy ambasady regularnie 
odwiedzali kampus przy okazji różnych 
polonistycznych uroczystości. 
Ambasador znał wielu studentów 
z imienia i nazwiska, chętnie służył 
im pomocą i radą, a jego relacje z po-
lonistyką wykraczały poza standardy 
obowiązków służbowych. Obie strony 
łączyła prawdziwa przyjaźń. Ambasada 
zawsze usilnie starała się o zdobycie 
możliwie jak największych środków na 
stypendia i staże szkoleniowe, pomaga-
ła w finansowaniu różnych inicjatyw 
studenckich, zakupu strojów ludowych 
dla polonistycznego zespołu pieśni 
tańca, odegrała wreszcie kluczową rolę 
w nakłonieniu zarządu PLL LOT do dar-
mowego transportu do Polski i z powrotem 
laureatów konkursu krasomówczego. Jej 
staraniem zorganizowany też został we 
współpracy z polonistyką HUFS coroczny 
konkurs fotograficzny Polska w oczach 
Koreańczyków.
„MAZURKA” – CHLUBA POLONISTYKI
Ambasada miała również bardzo duży 
wpływ na artystyczny rozwój Zespołu 
Pieśni i Tańca „Mazurka”, jaki funkcjo-
nuje przy polonistyce HUFS od 2001 
roku. Inicjatywa założenia grupy wyszła 
od samych studentów, a dzięki wsparciu 
ambasady od samego początku działalno-
ści dysponował on oryginalnymi strojami 
ludowymi. Wykonawcy nie mieli jednak 
żadnego profesjonalnego instruktora, więc 
pierwszych układów tanecznych uczyli 
się, podpatrując w internecie wykonania 
polskich tancerzy. Siła grupy „Mazurka” 
z pewnością nie leżała wówczas w pro-
fesjonalizmie i perfekcji, ale w pasji 
i ogromnej motywacji. 
Zostało to nagrodzone, a z pomocą 
przyszła znów ambasada RP. Od kilku 
lat młodzi wykonawcy mają możliwość 
wakacyjnego wyjazdu do Koszęcina, 
gdzie przez miesiąc odbywają regularne, 
intensywne warsztaty taneczno-wokalne 
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zauważalne. „Mazurka” stała się prawdzi-
wą chlubą i wizytówką seulskiej poloni-
styki, występując na wielu uroczystościach 
w Korei. W zeszłym roku dwukrotnie 
miała możliwość pokazania się szerokiej 
publiczności w centrum Seulu, w czasie 
Dnia Polskiego oraz finałowego koncertu 
zespołów muzycznych studentów HUFS, 
w którym  wywalczyła I miejsce.
MÓJ HUFS
Przyjeżdżając do pracy w Seulu, 
miałem ten komfort, że dobrze znałem 
już swoich kolegów polonistów, wcześ- 
niej bowiem kilkakrotnie odwiedzałem 
kampus uczelni przy okazji konferencji 
naukowych. Wiedziałem, że czekają tu na 
mnie otwarci i przyjaźni ludzie, a pracy 
towarzyszyć będzie pełna serdeczności 
atmosfera. 
Na miejscu mogłem przekonać się, 
że HUFS swym gościom oferuje także 
bardzo dobre warunki pobytu. Zagra-
niczni profesorowie mieszkają na kam-
pusie w oddzielnym budynku o swojsko 
brzmiącej nazwie „Orbis”, w schludnie 
urządzonych apartamentach z oknami 
wychodzącymi na okoliczne wzgórza. 
„Orbis” jest jak wieża Babel – rosyjski, 
angielski, chiński, arabski, suahili, włoski, 
czeski, polski, ukraiński... Na korytarzach 
można usłyszeć chyba wszystkie języki 
świata. Wieczorne spotkania z kolegami 
profesorami z tak różnych zakątków świata 
dają szansę wymiany doświadczeń, po-
znania ciekawych ludzi i ich postrzegania 
Korei. Dla nowo przybyłych wsparcie 
takie jest wręcz bezcenne. W razie potrze-
by można także zawsze liczyć na pomoc 
asystentów studenckich, którzy w zakres 
swoich obowiązków mają wpisaną opiekę 
nad zagranicznymi gośćmi. Pomoc bywa 
niekiedy bardzo wskazana, gdyż w za-
łatwianiu spraw administracyjnych poza 
uczelnią znajomość języka koreańskiego 
jest istotna. 
Nauczyciel ma również zapewniony 
w HUFS spory komfort pracy. Wszystkie 
sale dydaktyczne zaopatrzone są w rzutnik 
połączony z komputerem, mają dostęp 
do internetu i system nagłośniający. 
W każdym z budynków dydaktycznych 
znajdują się specjalne pracownie kom-
puterowe, językowe i amfiteatralne sale 
wykładowe, pełniące zarazem funkcję sal 
widowiskowych. Internetowy program 
e-class pozwala z kolei na łatwy kontakt 
ze studentem, zapisywanie konspektów 
lekcji i prezentacji, aby uczestnicy kursu 
wszędzie i w każdym momencie mogli 
mieć do nich dostęp. 
RÓŻNICE SĄ NAJCIEKAWSZE
W pracy za granicą najwięcej sa-
tysfakcji daje możliwość zmierzenia 
się z zupełnie nowymi wyzwaniami, 
jakie niosą ze sobą różnice kulturowe. 
W przypadku koreańskich studentów od 
pierwszego spotkania uderzająca jest ich 
uczynność, okazywanie sympatii, opty-
mizm i uśmiech. Dopiero z czasem można 
się przekonać, że na prawdziwe zaufanie 
grupy, jej otwartość i szczerość obcokrajo-
wiec powinien mądrze, z poszanowaniem 
tychże kulturowych różnic zapracować. 
W moim przypadku w pełni zaufałem 
początkowo zapewnieniom studentów, 
że doskonale rozumieją to, co mówię 
w czasie lekcji czy w trakcie prywatnych 
rozmów z nimi. Byłem naprawdę pod 
ogromnym wrażeniem stopnia znajo-
mości języka polskiego przez seulskich 
polonistów, i to nawet tych z I czy II roku. 
Któregoś jednak dnia żadna z osób nie 
przyszła na umówione ze mną spotkanie, 
gdyż byli przekonani, że powiedziałem im, 
że nie mam wtedy czasu. 
Dla nauczyciela z zewnątrz ważna 
jest świadomość tego, że studentom nie 
wypada tu powiedzieć wprost profesorowi, 
że czegoś nie wiedzą lub nie rozumieją. 
Z jednej strony, mogłoby to postawić 
profesora w niezręcznej w ich przekona-
niu sytuacji, że nie potrafił wystarczająco 
precyzyjnie czegoś wyjaśnić, z drugiej, 
student okazałby własną niedoskonałość. 
Jeszcze bardziej staje się to widoczne na 
forum grupy. Element rywalizacji, a za-
razem obawa przed tym, że okażemy się 
gorsi od innych, są w Korei bardzo silne. 
Zajęło mi trochę czasu, zanim nauczyłem 
się tak współpracować ze studentami, aby 
powiedzenie przez nich: „nie rozumiem”, 
„nie wiem”, „proszę powtórzyć”, nie 
stawiało ich w niekomfortowej sytuacji. 
Pracując na koreańskiej uczelni, 
nie można też być zdziwionym, kiedy 
otrzymuje się maila od studenta, który 
po zakończeniu zajęć i wystawieniu ocen 
końcowych zadaje profesorowi pytanie, 
czy nie mógłby mu mimo wszystko dać 
lepszego stopnia. Niekiedy studenci mo-
tywują to swoją wytężoną pracą, innym 
razem brakiem czasu, który nie pozwolił 
pracować wystarczająco ciężko, ale poten-
cjał mają przecież bardzo duży. Czasami 
prośby nie są uzasadniane wcale. Można 
być zdziwionym formą tych listów, nawet 
oburzonym bezceremonialnością studenta. 
Należy jednak pamiętać, że możliwość 
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systemu ewaluacji. Zanim zostaną one 
oficjalnie zatwierdzone, słuchacze mają 
tydzień na ewentualne rozmowy i prze-
konywanie profesorów do swoich racji. 
Nie jest to tutaj uważane za przejaw bra-
ku taktu ani chęć podważenia autorytetu 
profesora. 
Nie warto też być oburzonym, gdy na 
korytarzu lub ulicy napotkany przez nas 
student, zamiast tradycyjnego: „Dzień 
dobry, co słychać?”, zapyta: „Czy jadł 
pan już lunch?” lub „A co dzisiaj jadł 
pan na obiad?”. W Korei kultura jedze-
nia odgrywa bardzo ważną rolę. Spoży-
wanie posiłku jest rodzajem ceremonii, 
którą powinno odprawiać się wspólnie, 
w miłym towarzystwie. Parokrotnie 
doświadczyłem pełnych współczucia 
spojrzeń kelnerów, gdy, wchodząc do 
restauracji, informowałem, że szukam 
stolika tylko dla jednej osoby. Pytania 
studentów wyrażają więc ich troskę 
i zainteresowanie naszym losem. 
Profesorowi wizytującemu nie grozi 
zresztą spożywanie na kampusie 
posiłku samotnie. Niemal zawsze 
w stołówkach spotyka się studentów 
ze swojego departamentu, a ci dołączą 
do nas, chcąc umilić czas jedzenia 
towarzystwem i rozmową.
NOWE PROJEKTY, NOWE WYZWANIA
Studenci koreańscy bardzo prag-
matycznie podchodzą do swoich studiów, 
wiedząc, że muszą wykorzystać ten czas 
na przygotowania się do podjęcia w przy-
szłości kariery zawodowej. Pogłębiają 
swoją wiedzę z zakresu studiowanej dys-
cypliny, ale w ramach przedmiotów do 
wyboru zapisują się przede wszystkim 
na kursy pozwalające zdobyć wiedzę 
ekonomiczną, informatyczną czy nauczyć 
się  języków obcych. Tym większą miałem 
więc satysfakcję, gdy udawało mi się 
zachęcić ich do realizacji dodatkowych 
projektów związanych z poznawaniem 
kultury Polski. 
Nowością dydaktyczną było tu studio 
teatralne. W ramach zajęć przygotowywa-
liśmy spektakl w języku polskim, pokaza-
ny na zakończenie semestru pozostałym 
studentom, profesorom i zaproszonym 
gościom. Bazowaliśmy na bardzo zna-
nej legendzie o smoku wawelskim, ale 
naszym celem stało się dostosowanie 
jej realiów do warunków koreańskich. 
Scenariusz powstawał przy współudziale 
studentów. Akcja toczyła się równolegle 
na dwóch dworach. W Krakowie, na 
wawelskim zamku króla Kraka, gdzie 
złowrogi smok pożerał piękne dziewice 
i w końcu miał zjeść piękną królewnę 
Wandę, a także na dworze wybitnego 
koreańskiego wojownika, generała Yin 
Sun Shina, który w XVI wieku zasłynął 
ze swych zwycięskich bitew z japońskim 
okupantem. W studenckiej wersji legendy 
Yin Sun Shin, przeglądając wiadomości 
w internecie, zobaczył zdjęcie pięknej 
Wandy i zakochał się. Nie przeszkadzało 
mu nawet to, że Polacy nie znali wcale 
internetu i nie sposób było mu prowadzić 
z ukochaną romantyczne rozmowy na 
czacie. Gdy dowiedział się o zagrożeniu 
życia Wandy, przybył z wiernym sługą 
do Krakowa i zabił smoka, używając do 
tego nie baraniej skóry nadzianej siarką, 
ale super ostrego kimchi. 
Spektakl okazał się prawdziwym 
sukcesem wykonawców. Zagrali dosko-
nale, zaskakując wspaniałą artykulacją, 
wzbudzając salwy śmiechu w trakcie 
przedstawienia i gromkie owacje na 
koniec. Wśród gości znaleźli się niemal 
wszyscy pracownicy polskiej ambasady, 
z ambasadorem Krzysztofem Majką, jego 
małżonką i konsulem Maksymilianem 
Zychem na czele. 
Od zeszłego semestru seulska po-
lonistyka wydaje też własną gazetkę 
w języku polskim: „Prędko, prędzej”. 
Wymyślony przez studentów tytuł oddaje 
charakter życia społeczeństwa koreań-
skiego. Artykuły poświęcone są z reguły 
Polsce i Korei, różnicom kulturowym 
tych dwóch krajów i sprawom, które są 
dla nich wspólne. Projekt wpisany został 
do katalogu zajęć dodatkowych. Nauka 
pisania, jedna z najmniej chętnie uczonych 
się sprawności, przybiera tu formę 
zabawy w wydawnictwo. Studenci 
kreują role redaktorów, ich kolegium 
redakcyjne dyskutuje o doborze tema-
tów, redaktorzy piszą z moją pomocą 
artykuły, a po kolejnych korektach 
teksty są wydawane. Nauka i zabawa 
przeplatają się ze sobą, na końcu jed-
nak gazetka trafia w ręce prawdziwych 
czytelników. Pierwszy numer otrzymali 
wszyscy studenci polonistyki, wysłali-
śmy go również do różnych instytucji 
edukacyjnych i kulturalnych w Polsce. 
Środki departamentu pozwoliły nadać 
pismu prawdziwie profesjonalną szatę 
graficzną. Dzięki staraniom ambasa-
dy kolejne numery mogą liczyć na 
wsparcie ze strony polskiej placówki 
dyplomatycznej. 
W bieżącym roku seulską polo-
nistykę czeka jeszcze kilka innych 
ciekawych wydarzeń. Już wkrótce 
odbędzie się kolejna edycja konkursu 
krasomówczego, pod koniec listopa-
da celebrować będziemy andrzejki, 
które miały swój debiut w zeszłym 
roku i bardzo spodobały się studentom. 
W grudniu z kolei, na zakończenie roku 
akademickiego (inauguracja roku jest tu 
zawsze w lutym), studenci polonistyki 
samodzielnie zorganizują swój własny 
minifestiwal „Latarnia”. W programie 
znajdzie się też przygotowywany z moją 
pomocą żart sceniczny: Student poloni-
styki HUFS w swojej pierwszej podróży 
po Polsce. 
Chociaż pięknie położony, otoczony 
lasami i wzgórzami kampus Hankuk 
University of Foreign Studies nakłania do 
wyciszenia się i relaksu, nie ma na to ab-
solutnie tutaj czasu. Czas płynie bowiem 
w typowo koreańskim tempie – „prędko, 
prędzej”, zajęcia dydaktyczne przeplatają 
się kolejnymi wydarzeniami i festiwalami. 
Tak wygląda uczelnia, w której spotyka 
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Praca socjalna na poziomie magisterskim w Instytucie Socjologii UJ to kierunek 
łączący praktyczne podejście do działań 
pomocowych z wiedzą na temat współ-
czesnej rzeczywistości społecznej. Istotne 
miejsce w rozwijaniu kierunku zajmuje 
nawiązywanie i umacnianie współpracy 
z zewnętrznymi partnerami, których ak-
tywność koncentruje się wokół budowania 
nowoczesnej pracy socjalnej. Jednym 
z założeń, na których ufundowane są studia, 
jest wzmacnianie studentów w tworzeniu 
ich zawodowej tożsamości poprzez ciągłe 
włączanie ich do współpracy z podmiotami 
o zasięgu lokalnym i ogólnopolskim. 
Jednym z kluczowych partnerów 
kierunku jest Polska Federacja Związko-
wa Pracowników Socjalnych i Pomocy 
Społecznej – jedyna w Polsce organizacja 
będąca członkiem Międzynarodowej Fe-
deracji Pracowników Socjalnych (IFSW), 
zrzeszającej pracowników socjalnych ze 
102 państw na sześciu kontynentach. Polska 
Federacja to podmiot skupiający zakładowe 
i międzyzakładowe organizacje związkowe 
oraz indywidualnych pracowników branży. 
Od chwili uruchomienia studiów magister-
skich w październiku 2014 roku istotną 
tematyką, podejmowaną zarówno przez 
nauczycieli akademickich, jak i studentów, 
jest profesjonalizacja pracy socjalnej oraz 
dążenie do zmiany jej wizerunku. 
Rok akademicki 2016/2017 przyniósł 
dynamiczny rozwój współpracy między 
Zakładem Socjologii Stosowanej i Pracy 
Socjalnej Instytutu Socjologii UJ a Federa-
PRACOWNICY SOCJALNI WOŁAJĄ O POMOC
Partnerstwo z profesjonalistami w kształceniu do nowoczesnej pracy socjalnej
cją. Wspólnym dążeniem partnerów stało 
się zbudowanie trwałej relacji. W haśle 
Federacji Pomagamy pomagającym kryje 
się człowiek jako ten, który znajdować się 
powinien także w centrum zainteresowania 
adeptów sztuki pomagania. Troska o siebie 
samego w kontekście pomagania innym 
staje się jednym z głównych elementów, 
którego uczą się od starszych kolegów 
studenci. 
Spotkania studentów z członkami Fe-
deracji prowadzone są w głównej mierze 
w formie debat z elementami warsztatów. 
Członkowie Federacji, na co dzień pracow-
nicy socjalni, dzielą się w ich trakcie swoją 
wiedzą oraz doświadczeniem zarówno 
w aspekcie pomagania osobom i grupom 
z określonymi potrzebami, jak i umacniania 
środowiska zawodowego oraz samej pracy 
socjalnej. 
Szczególny nacisk w relacji IS UJ – 
Federacja położony został na problema-
tykę przemocy doświadczanej przez pra-
cowników socjalnych w jednostkach ich 
zatrudniających i środowisku codziennego 
działania. Studenci zostają wyczuleni na 
fakt, że konsekwencją zranienia osób nio-
sących wsparcie i pomoc są przeżywane 
przez nich trudności zdrowotne (także te 
psychiczne), rodzinne, osobiste, zawodowe. 
Wyzwaniem, przed jakim stoją dziś osoby 
kształcące się na kierunku praca socjalna 
oraz pracujących w strukturach systemu 
pomocowego, jest próba znalezienia odpo-
wiedzi na pytanie, w jaki sposób przeciw-
działać można przemocy instytucjonalnej 
oraz jakie zmiany nastąpić powinny w ob-
szarze edukacji, funkcjonowania instytucji 
pomocy społecznej, wśród pracodawców 
i w samych związkach zawodowych, aby 
zapewnić pracownikom socjalnym bez-
pieczne i godne warunki pracy. 
Jednym z ważniejszych wydarzeń 
III Tygodnia Pracy Socjalnej zorganizo-
















84 ALMA MATER nr 197
debata pod hasłem Pracownicy socjalni 
wołają o pomoc, której współorganizato-
rami – obok Uniwersytetu Jagiellońskie-
go – były Federacja, Trójmiejski Zespół 
Pracowników Socjalnych i Koło Naukowe 
Studentów Pracy Socjalnej IS UJ. Na styku 
tych podmiotów zainicjowano obiecującą 
współpracę. Spotkanie cieszyło się ogrom-
nym zainteresowaniem. Najlepiej świadczy 
o tym fakt, że tylko przez pierwsze trzy dni 
od umieszczenia informacji na stronach 
internetowych do organizatorów wpłynęło 
ponad 100 zgłoszeń pracowników systemu 
pomocy społecznej chcących wziąć w nim 
udział. Fundamentem debaty stał się głos 
pracowników socjalnych i adeptów pracy 
socjalnej, którzy przyjechali do Krakowa 
z różnych miejsc w Polsce, reprezentując 
ośrodki z małych i większych gmin oraz 
miejskich aglomeracji. Wspólnym mia-
nownikiem spotkania stała się rzeczywista 
i wyrażana wprost troska o powstrzymanie 
w rzeczywistości pracowniczej zachowań 
raniących, których źródłem w głównej mie-
rze pozostaje otoczenie instytucjonalne – 
a zatem pracodawcy, samorząd, środki ma-
sowego przekazu oraz sam system pomocy 
społecznej.
Kontynuując oraz dostrzegając potrzebę 
pogłębienia tematyki warunków pracy pra-
cowników służb pomocowych, w ostatnim 
dniu maja 2017 roku zorganizowano z ko-
lei w Europejskim Centrum Solidarności 
w Gdańsku ostatnie spotkanie przedsta-
wicieli Federacji, Trójmiejskiego Zespołu 
Pracowników Socjalnych, Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i Uniwersytetu Gdańskie-
go. Szczególna uwaga poświęcona została 
wątkom dotyczącym bezpieczeństwa 
pracy i prestiżu zawodowego. Członkowie 
Federacji otwarcie dyskutują bowiem ze 
studentami także o tym, co najbardziej 
uderza w godność pracowniczą i samą istotę 
pracy socjalnej. Przyjęliśmy wspólne nie-
łatwe wyzwanie, by dać środowisku silny 
impuls zmiany, pokazując jednocześnie, że 
można skutecznie walczyć o swoje prawa 
przy równoległym budowaniu społecznego 
prestiżu zawodu i znaczenia pracy socjal-
nej. Myślą towarzyszącą wspólnej pracy 
członków Federacji oraz pracowników 
naukowo-dydaktycznych i studentów IS 
UJ jest silne przekonanie, że powodzenie 
zmian w równej mierze zależy od decyden-
tów oraz uruchomienia zasobów samych 
pracowników służb pomocowych. I właśnie 
tego poprzez relację i dialog uczą się stu-
denci od doświadczonych osób zrzeszonych 
w Federacji. Planowane na 26 i 27 listopada 
2017 w Europejskim Centrum Solidarności 
wydarzenie oparte będzie na formule spo-
tkania i wymiany myśli tych, którzy na co 
dzień zaangażowani są w świadczenie pracy 
socjalnej oraz rozwijanie systemu. 
Bez wątpienia wyjątkowy charakter 
miało także pierwsze w historii spotkanie 
pracowników socjalnych z Polski i Izraela. 
Odbyło się ono 12 czerwca 2017 w Mu-
zeum Historii Żydów Polskich „Polin” 
w Warszawie. Ponadczterdziestoosobowa 
grupa osób zrzeszonych w Izraelskim 
Związku Pracowników Socjalnych pod-
jęła dyskusję z polskimi pracownikami 
socjalnymi oraz studentami pracy socjal-
nej Instytutu Socjologii Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, między innymi na temat 
podobieństw i różnic obu systemów, spo-
łecznej rzeczywistości i uwarunkowań in-
stytucjonalnych oraz środowiska, w jakich 
przychodzi im pracować. Przedstawiciele 
obu organizacji wyraźnie podkreślili, jak 
ważne miejsce w tej kooperacji zajmują 
studenci kształcący się na kierunku praca 
socjalna. Przekonanie to wzmocniły wypo-
wiedzi samych studentów, którzy w mądry 
i wyważony sposób przedstawili własną 
motywację do podjęcia kształcenia na kie-
runku praca socjalna, opowiadali o swoich 
oczekiwaniach i pierwszych zawodowych 
doświadczeniach, ale również zwracali 
uwagę na czekające na nich wyzwania 
związane z wybraną ścieżką zawodową. 
Skierowane do członków Federacji oraz 
studentów zaproszenie do Izraela uznać 
można za zapowiedź dalszych dobrych re-
lacji. W tym kontekście kolejne spotkanie, 
które odbyło się z udziałem przedstawicie-
la IS UJ dr. hab. Huberta Kaszyńskiego 
na początku września 2017, tylko po-
twierdziło plan wspólnej wizyty studyjnej 
w Izraelu oraz włączenie obu organizacji 
profesjonalnych w przygotowany przez UJ 
Tydzień Pracy Socjalnej, który odbędzie 
się podczas przyszłorocznych obchodów 
Roku Ireny Sendlerowej. 
Zawód pracownika socjalnego postrze-
gany jest współcześnie jako zawód spo-
łecznego zaufania i szczególnej odpowie-
dzialności. Pełniony być więc powinien 
wyłącznie przez osoby w najwyższym 
stopniu do niego przygotowane. 
Poza dostarczaniem rozległej wiedzy, 
pozwalającej dostrzegać i definiować 
problemy członków danej społeczności 
w szerokim kontekście ich uwarun-
kowań, koniecznym jest wyposażenie 
pracowników socjalnych w umiejętności 
doboru adekwatnych metod postępo-
wania w konkretnych okolicznościach 
i przypadkach, dokonywania na bieżąco 
analizy zależności między czynnikami 
współtworzącymi daną sytuację, właści-
wego definiowania ról swoich oraz swych 
klientów i współpracowników. Nie mniej 
ważne jest zwrócenie uwagi na umiejęt-
ności interpersonalne. A to dokonywać 
się może wyłącznie poprzez bezpośrednie 
współdziałanie z praktykami. Zacieśnia-
jąca się współpraca z Polską Federacją 
Związkową Pracowników Socjalnych 
i Pomocy Społecznej staje się gwarantem 
wysokiego poziomu kształcenia opartego 
















85ALMA MATER nr 197
5 września 1917, w wieku zaledwie 45 lat, zmarł genialny polski fizyk 
Marian Smoluchowski. Aby uczcić jego 
pamięć, Polskie Towarzystwo Fizyczne 
ogłosiło rok 2017 Rokiem Mariana Smo-
luchowskiego. Centralne uroczystości od-
były się w Krakowie na początku września.
Smoluchowski urodził się 28 maja 
1872 w Vorderbrühl we wschodniej 
Austrii jako drugi syn Wilhelma i Teo-
fili Smoluchowskich. Po ukończeniu 
prestiżowego Collegium Theresianum 
rozpoczął studia na Uniwersytecie Wie-
deńskim, które ukończył z najwyższym 
prestiżowym wyróżnieniem sub 
auspiciis imperatoris. 
W czasie studiów rozpoczął 
również swoją przygodę z al-
pinizmem. Wraz ze starszym 
bratem Tadeuszem jako pierwsi 
wyznaczyli drogi na kilkanaście 
szczytów w Alpach oraz Dolomi-
tach. Dużym osiągnięciem było 
zdobycie w 1894 roku Matter-
hornu (4478 m n.p.m.). Było to 
pierwsze polskie wejście na ten 
szczyt. Górskie wędrówki były 
dla Smoluchowskiego ważną czę-
ścią życia. Jak sam pisał, Z tego, 
co dały mi góry, trzy rzeczy 
OBCHODY ROKU MARIANA SMOLUCHOWSKIEGO
uważam za najcenniejsze: (1) przyzwycza-
jenie do podejmowania trudnych zadań, 
(2) radość z przezwyciężania trudności, 
(3) zdolność do upiększania codziennego 
życia przez najwznioślejszą poezję: poezję 
świata gór. 
Po opuszczeniu murów uniwersytetu 
Smoluchowski kontynuował swoją karierę 
naukową we Lwowie, gdzie mógł wykła-
dać w języku polskim. W wieku zaledwie 
28 lat objął tam stanowisko profesora 
nadzwyczajnego fizyki teoretycznej, 
a trzy lata później stanowisko profesora 
zwyczajnego.
Na cztery lata przed śmiercią przeniósł 
się do Krakowa i został kierownikiem 
Katedry Fizyki Doświadczalnej na Uni-
wersytecie Jagiellońskim, obejmując tę 
funkcję po swoim poprzedniku, Auguście 
Witkowskim. W połowie czerwca 1917 
roku został wybrany na rektora Uniwer-
sytetu. Niestety, w wyniku zarażenia 
dyzenterią zmarł, nie zdążywszy objąć 
powierzonej mu funkcji.
Profesor Smoluchowski zajmował 
się kinetyczną teorią materii. Przedstawił 
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obserwacji fluktuacji wielkości fizycznych 
spowodowanych ziarnistą strukturą mate-
rii. Dzięki temu (wraz z Albertem Einstei- 
nem) wyjaśnił zjawisko ruchów Browna, 
co przyczyniło się do zaakceptowania 
przez współczesnych mu naukowców 
realnego istnienia atomów. W pozosta-
łych pracach, zawierających, między 
innymi, teorię opalescencji krytycznej 
i wyjaśniania niebieskiego koloru nieba, 
opracowanie matematycznej koagulacji 
w roztworach koloidalnych czy też pro-
babilistyczną interpretację drugiej zasady 
termodynamiki, Smoluchowski ugrun-
tował swoją pozycję wybitnego twórcy 
fizyki statystycznej. 
Pomimo upływu stu lat od śmierci 
tego wybitnego uczonego jego działal-
ność wciąż inspiruje kolejne pokolenia 
naukowców. Warto zaznaczyć, że prof. 
Smoluchowski jest jednym z najczęściej 
cytowanych naukowców polskich.
Centralne Obchody Roku Maria-
na Smoluchowskiego rozpoczęły się 
3 września 2017 wernisażem wystawy 
zatytułowanej Pod przewodnią gwiazdą 
nauki. W stulecie śmierci Mariana Smolu-
chowskiego, dokumentującej życie i dzia-
łalność naukową uczonego. Tego samego 
dnia w Teatrze im. Juliusza Słowackiego 
rozpoczęła się konferencja historyczno-
-naukowa Nauka i sztuka w hołdzie Maria-
nowi Smoluchowskiemu. Na konferencję 
przybyło wielu gości z kraju i zagranicy, 
a także rodzina Mariana Smoluchow-
skiego. Podczas uroczystości rektor UJ 
prof. Wojciech Nowak wręczył złoty 
medal Plus Ratio Quam Vis prof. 
J. Miguelowi Rubiemu z Uniwersyte-
tu Barcelońskiego. Uczony otrzymał 
to wyróżnienie za wybitne osiągnięcia 
naukowe w dziedzinie termody-
namiki układów nanoskopowych, 
dokumentujące współczesną wizję 
dziedzictwa prac Mariana Smolu-
chowskiego. Drugi złoty medal Plus 
Ratio Quam Vis został przyznany 
prof. Katji Lindenberg z Uniwersy-
tetu Kalifornijskiego w San Diego 
za rozpoznanie fundamentalnych 
osiągnięć naukowych w zakresie 
nierównowagowej fizyki statystycz-
nej, będących udokumentowaniem 
współczesnej interpretacji spuścizny 
Mariana Smoluchowskiego, w tym 
zastosowania teorii procesów sto- 
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micznej (medal wręczono 4 września 2017 
w auli Collegium Novum). 
Zgromadzeni goście wysłuchali dwóch 
wykładów: Marian Smoluchowski – życie 
i twórczość, wygłoszonego przez prof. 
Bogdana Cichockiego z Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz wykładu Czy Ga-
licja była aż tak bardzo nędzna?, który 
przedstawił prof. Krzysztof Zamorski 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Konferencję zakończył koncert orkie-
stry Sinfonietta Cracovia, która wykonała 
Serenadę op. 2 Mieczysława Karłowicza, 
Orawę Wojciecha Kilara, Suitę liryczną 
Albana Berga oraz Krakowiaka Piotra 
Zielińskiego.
4 września 2017 w ramach obchodów 
Roku Mariana Smoluchowskiego odbyło 
się wspólne posiedzenie Komitetu Fizyki 
Polskiej Akademii Nauk, Zarządu Głów-
nego Polskiego Towarzystwa Fizycznego, 
a także Forum Dziekanów Wydziałów 
Fizyki i Dyrektorów Instytutów Fizyki. 
Równocześnie w Collegium Novum 
UJ rozpoczęło się XXX Sympozjum 
Fizyki Statystycznej im. Mariana Smo-
luchowskiego – Ist EPS Conference on 
Statistical and Nonlinear Physics. 
7 września w Auditorium Maximum 
zorganizowany został Dzień Otwarty po-
święcony Marianowi Smoluchowskiemu. 
Podczas wykładów uczniom z kilkunastu 
szkół gimnazjalnych, średnich oraz ostat-
nich klas szkół podstawowych, a także 
ich opiekunom przybliżono postać prof. 
Smoluchowskiego, a zwłaszcza jego 
osiągnięcia w dziedzinie nauki, sztuki 
oraz górskich wypraw. O Smoluchow-
skim w kontekście sztuki opowiedział 
prof. Franciszek Ziejka z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w wykładzie Marian 
Smoluchowski a świat artystyczny Lwowa 
i Krakowa. Rolę prof. Smoluchowskiego 
w nauce podkreślił prof. Bogdan Cichocki 
z Uniwersytetu Warszawskiego podczas 
wykładu Smoluchowski – człowiek, 
uczony. Natomiast inż. Janusz Machulik 
z Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie-
go wygłosił wykład Między górami 
a błękitem nieba – wspomnienie o prof. 
Marianie Smoluchowskim. Poza wykła-
dami dla uczestników Dnia Otwartego 
przygotowano również pokazy doświad-
czeń fizycznych (dotyczące zagadnień, 
którymi zajmował się Smoluchowski), 
przedstawione przez dr. hab. Pawła F. 
Górę, dr. Marka Gołąba, mgr inż. Agniesz-
kę Szybowską, mgr. inż. Sławomira 
Oksiutowicza, mgr. Roberta Maciń-
skiego oraz Krzysztofa Igłę. Pokazy 
doświadczeń chemicznych prezentował 
zespół dr. Pawła Brosia z Wydziału 
Chemii UJ.
Podczas Dnia Otwartego wręczono 
też nagrody zwycięzcom ogólnopol-
skiego konkursu na dzieło plastyczne 
Ziarnista struktura materii. Od Demo-
kryta do Smoluchowskiego. Konkurs 
ten przeznaczony był zarówno dla 
profesjonalistów, jak i amatorów. Lau-
reatkmi konkursu w kategorii amatorzy 
zostały: Dominika Baryła za dzieło 
Ekspansja wszechświata – I miejsce, 
oraz Dorota Zalitacz za dzieło FCC 
Universe – II miejsce. W kategorii 
profesjonaliści laureatami zostali: 
Michał Mieszkowicz za dzieło Fluk-
tuacje I – I miejsce, Karol Gawroński za 
dzieło bez tytułu 2 – II miejsce, a także ex 
aequo Sara Hupas za dzieło Wyłanianie 
oraz Daria Wollman za dzieło Błądzenie 
cząstki – III miejsce.
Obchody Roku Mariana Smoluchow-
skiego zakończone zostaną uroczystą 
premierą filmu Marian Smoluchowski – 
geniusz z Galicji, który wyprodukowano 
w Naukowym Centrum Technologii Reje-
stracji i Przetwarzania Obrazu i Dźwięku 
IMAVI, działającym na Wydziale Fizyki, 
Astronomii i Informatyki Stosowanej UJ.
Karolina Mazur
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Gender Equality Network in the European Research Area (GENERA) to projekt 
realizowany na Uniwersytecie Jagiellońskim 
od września 2015 roku w ramach programu 
Horyzont 2020. Jest on odpowiedzią na 
nierówności płci w fizyce. Nierówności te 
polegają na dysproporcji w udziale kobiet 
i mężczyzn wśród osób prowadzących ba-
dania w dziedzinie fizyki, ubywaniu kobiet 
na kolejnych szczeblach kariery naukowej 
i ich niewystarczającej reprezentacji w na-
ukowych ciałach decyzyjnych. Nierówności 
płci w fizyce opierają się także na – ob-
ciążających silniej kobiety – wyzwaniach 
związanych z łączeniem ról zawodowych 
i rodzinnych oraz stereotypach i uprzedze-
niach płciowych wciąż funkcjonujących 
w nauce. 
Celem projektu GENERA jest wprowa-
dzenie, kontynuacja, monitorowanie oraz 
poprawa realizacji polityki równości kobiet 
i mężczyzn w organizacjach prowadzących 
badania naukowe w dziedzinie fizyki. W ra-
mach projektu utworzono konsorcjum skła-
dające się z 13 instytucji naukowych, badaw-
czych i organizacji finansujących badania. 
Obok Uniwersytetu Jagiellońskiego (Insty-
tutu Socjologii i przy współudziale Instytutu 
Fizyki) do konsorcjum należą Deutsches 
Elektronen-Synchrotron (DESY, Niemcy), 
Stichting Nederlandse Wetenschappelijk 
Onderzoek (NOW, Holandia), Karlsruher 
Institut für Technologie (KIT, Niemcy), 
Portia Ltd. (Wielka Brytania), Istituto Na-
zionale di Fisica Nucleare (INFN, Włochy), 
Max-Planck-Gesellschaft zur Förderung der 
Wissenschaften e.V. (MPG, Niemcy), Joan-
neum Research Forschungsgesellschaft mbH 
(Austria), Instituto de Astrofísica de Canarias 
(Hiszpania), Université de Genève (UNIGE, 
Szwajcaria), Consiglio Nazionale delle Ri-
cerche – Instituto di Ricerche Sulla Popola-
GENERA – CZYLI RÓWNOŚĆ PŁCI W FIZYCE
zione e le Politiche Sociali (CNR, Włochy), 
Institutul National de Cercetare-Dezvoltare 
pentru Fizica si Inginerie Nucleara Horia 
Hulubei (IFINN-HH, Rumunia) oraz Centre 
National de la Recherche Scientifique (CNRS, 
Francja). W realizację projektu zaangażowani 
są również partnerzy stowarzyszeni oraz 
obserwatorzy, a wśród nich, między innymi, 
The European Organization for Nuclear 
Research (CERN), Helmholtz Association 
i European Organisation for Astronomical 
Research (ESO). 
Głównym celem projektu jest wprowa-
dzenie w ośrodkach naukowych i badaw-
czych rozwiązań i programów wsparcia, 
które pozwoliłyby aktywnym zawodowo 
fizyczkom jak najlepiej wykorzystać swój 
potencjał. Zadaniem projektu jest również 
diagnoza problemu niskiej reprezentacji 
kobiet w badaniach z dziedziny fizyki oraz 
dyscyplin pokrewnych, a także zapropono-
wanie odpowiednich programów i narzędzi 
pomocnych w osiągnięciu równowagi płci 
w nauce. Programy te będą uwzględniać 
specyfikę poszczególnych organizacji oraz 
będą dostosowane do potrzeb zgłaszanych 
przez społeczności fizyczek i fizyków. 
OD BADAŃ DO IMPLEMENTACJI ROZWIĄZAŃ
Projekt składa się z kilku szczegó-
łowych zadań. Pierwszym z nich jest 
określenie status quo w jednostkach 
uczestniczących w projekcie, w tym ze-
branie i porównanie danych statystycznych 
dotyczących karier fizyków i fizyczek oraz 
przedstawienie ich podczas krajowych 
wydarzeń – tzw. Dni Gender w Fizyce 
(Gender-in-Physics Days), skierowanych 
głównie do publiczności akademickiej, ale 
również do wszystkich jednostek finansu-
jących badania z zakresu nauk ścisłych, 
chcących zaangażować się w dążenia 
związane z osiąganiem i promowaniem 
równości płci w fizyce.
Drugie zadanie polega na zdefiniowa-
niu szczegółowych potrzeb i adekwatnych 
działań niezbędnych do wzmocnienia 
równości płci w fizyce. Chodzi ponadto 
o zidentyfikowanie luk w istniejących 
planach równości płci. W praktyce ozna-
cza to, między innymi, określenie insty-
tucjonalnych i kulturowych warunków 
nieodzownych do osiągnięcia równowagi 
płci w fizyce oraz zidentyfikowanie sku-
tecznych środków służących równości 
płci, w tym przedstawienie najlepszych 
praktyk w tym zakresie. 
Kolejne zadanie sprowadza się do opra-
cowania planów równości płci, które będą 
dopasowane do potrzeb poszczególnych 
organizacji, stworzenie swoistej „mapy 
drogowej” ich implementacji, a także 
wspieranie organizacji w ich wprowadza-
niu i realizacji. Co istotne, podejmowane 
w organizacjach partnerskich działania 
będą monitorowane i ewaluowane. W tym 
celu sformułowane zostaną wskaźniki słu-
żące ocenie rezultatów podjętych działań 
oraz przygotowane zostanie uniwersalne 
narzędzie monitorujące.
Ważnymi zadaniami projektu GE-
NERA są także stworzenie i rozwój sieci 
instytucji naukowych (w tym instytutów 
badawczych, uczelni oraz organizacji 
finansujących badania naukowe) pro-
mujących równość płci w fizyce oraz 
ustanowienie długoterminowego syste-
mu monitorowania rezultatów realizacji 
planów równości płci z możliwością ich 
zastosowania w innych dziedzinach nauki.
Instytut Socjologii UJ w projekcie 
odpowiedzialny jest przede wszystkim za 
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za sytuacji wyjściowej w każdej jednostce 
partnerskiej oraz przygotowanie rozwiązań 
dostosowanych do specyfiki danej instytu-
cji oparte zostały na wywiadach z badacza-
mi i badaczkami prowadzącymi badania 
w dziedzinie fizyki, przeprowadzone we 
wszystkich placówkach partnerskich na 
początku 2017 roku. Celem tych wywia-
dów jest zidentyfikowanie różnorakich 
barier uniemożliwiających realizację za-
sady równości kobiet i mężczyzn, a także 
poznanie ścieżek kariery naukowej kobiet 
i mężczyzn, ich doświadczeń związanych 
z pracą zawodową, opinii na temat możli-
wych rozwiązań służących równości płci 
oraz oceny działań podejmowanych w tym 
zakresie w ich miejscu pracy. Badania 
zostały zaprojektowane przez socjologicz-
ny zespół Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(dr Paulina Sekuła, dr Justyna Struzik, 
dr Ewa Krzaklewska oraz Ewelina Ciapu-
ta), który prowadzi także analizę uzyska-
nych danych, a jesienią 2017 roku przed-
stawi raport, będący ich omówieniem.
SPOTKANIE WOKÓŁ RÓWNOŚCI PŁCI 
W FIZYCE W KRAKOWIE
Jedno ze spotkań zespołu projektu 
GENERA (Joint Secretariat) odbyło się 
w Krakowie w dniach 31 maja – 1 czerw-
ca 2017. Uczestniczyli w nim badacze 
i badaczki reprezentujący europejskie 
jednostki naukowe realizujące projekt, 
w tym – obok UJ – DESY, KIT, INFN, 
CNR, NWO, UNIGE, IFIN-HH, CNRS, 
Portia i Joanneum Research.
Pierwszego dnia uczestnicy spotkania 
obradowali w murach Collegium Maius, 
gdzie przywitał ich prorektor UJ ds. badań 
naukowych i funduszy strukturalnych 
prof. Stanisław Kistryn. W trakcie spo-
tkania przedstawiono relacje z Dni Gender 
w Fizyce, które odbyły się w ośrodkach 
naukowych biorących udział w projekcie 
(INFN, Joanneum Research). W wyniku 
dyskusji nad efektami Dni Gender w Fi-
zyce ustalono, że są one niezbędną plat-
formą wymiany doświadczeń w zakresie 
rozwiązań służących realizacji polityki 
równości kobiet i mężczyzn w nauce, 
ze szczególnym uwzględnieniem fizyki. 
Zarekomendowano, aby rozwiązania poja-
wiające się w ich trakcie zostały włączone 
do dokumentu (Toolbox) przygotowane-
go przez partnera niemieckiego (KIT), 
w którym zebrane zostały dobre praktyki 
i narzędzia umożliwiające osiągnięcie tego 
celu. Późniejsze obrady dotyczyły planów 
i sposobów wypracowania oraz promo-
wania narzędzi monitorowania realizacji 
zasady równości płci w fizyce wśród 
instytucji partnerskich. Reprezentantki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w trakcie 
spotkania przedstawiły stan prac nad 
badaniami jakościowymi. Dyskutowano 
również o wyzwaniach metodologicznych 
stojących przed prowadzeniem tego typu 
badań wśród fizyków i fizyczek, a także 
wypracowano wspólnie plan analizy. 
Gościem specjalnym spotkania była 
Aurélie Notebaert, studentka KU Leuven, 
która zaprezentowała wstępne wyniki 
badań krytycznych nad metodami i konse-
kwencjami stosowania zasady gender main- 
streaming w projektach realizowanych 
w Komisji Europejskiej. Wystąpienie stało 
się okazją do wymiany opinii na temat sku-
teczności rozwiązań na rzecz równości płci 
wdrażanych przez Unię Europejską i spo-
sobami ich udoskonalenia. Dyskutowano, 
między innymi, nad koniecznością nadania 
obligatoryjnego charakteru rozwiązaniom 
wprowadzającym równość płci w nauce, 
a także możliwością rozszerzenia pojęcia 
równości płci o inne przesłanki, a tym 
samym uwzględniania intersekcjonalnego 
wymiaru doświadczanej dyskryminacji 
czy nierówności. 
Drugiego dnia uczestnicy spotkania 
przenieśli się na III Kampus UJ, gdzie 
gościła ich społeczność Wydziału Fizyki, 
Astronomii i Informatyki Stosowanej. Po 
oficjalnym przywitaniu przez dziekan Wy-
działu prof. Ewę Godowską-Nowak repre-
zentantka instytucji partnerskiej z Niemiec 
zdała relację ze szkolenia dla menedżerów 
implementacyjnych (Implementation 
Managers), które odbyło się na początku 
maja 2017 w Monachium, oraz przedsta-
wiła proces prac nad „narzędziownikiem” 
(Toolbox). Partnerzy z Wielkiej Brytanii 
przedstawili z kolei plany związane z roz-
powszechnieniem efektów projektu oraz 
organizacją szkoleń dla liderów instytucji 
biorących udział w projekcie oraz dla osób 
zainteresowanych wspieraniem równości 
płci w Europejskiej Sieci Badawczej. 
Obecni na spotkaniu badacze i badaczki 
pracowali również nad wprowadzeniem 
zmian w dokumencie podsumowującym 
stan badań i dobrych praktyk w zakresie 
równości płci w nauce, przygotowanym 
przez pracowniczki Instytutu Socjologii 
UJ. Spotkanie zamknęła debata nad wspól-
nymi standardami dla zapewnienia równo-
ści płci w fizyce, które byłyby swoistym 
„drogowskazem” zarówno dla obecnych 
instytucji partnerskich, jak i inicjatyw 
dołączających do grona instytucji realizu-
jących zasadę równości płci w przyszłości. 
Kolejne spotkanie zespołu projektu 
GENERA odbyło się w październiku 
2017, jego gospodarzem był Instituto de 
Astrofísica de Canarias.
Więcej informacji można znaleźć na 
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W Wojewódzkiej Bibliotece Publicz-nej przy ul. Rajskiej 1 jeszcze do 13 
listopada 2017 można oglądać wystawę 
fotografii Gökmena Önaya zatytułowaną 
Allah stworzył Kurdów, żeby góry nie były 
samotne. Przedsięwzięcie zorganizowane 
zostało przy współpracy Pracowni Stu-
diów Kurdyjskich UJ w ramach projektu 
badawczego Jak uczynić głos słyszalnym? 
W MIASTECZKU BAZIT
Ciągłość i przemiany kurdyjskiej kultury 
w perspektywie postkolonialnej finansowa-
nego ze środków programu „Sonata Bis” 
1 Narodowego Centrum Nauki. 
Tytuł wystawy Gökmena Önaya, 
przekazany również po kurdyjsku (Allah 
Kurd afirandine ji bo ku çiya tenê nemînin) 
i angielsku (Allah Created the Kurds So 
that the Mountains Won’t be Desolate), na-
wiązuje do tureckiego powiedzenia Allah 
Kürtleri yarattı dağlar hali kalmasın diye, 
które – adresowane do Kurdów – przez 
dziesięciolecia wyrażało dystans, lek-
ceważenie, a nawet odrazę. W Imperium 
Osmańskim Kurdowie byli postrzegani 
zwykle jako wojowniczy lud z rubieży 
wielkiego państwa, z dalekiej górzystej 
„krainy Kurdystanu”, o której terytorium 
toczono od XVI wieku walki z Imperium 
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Gökmen Önay urodził się w Doğubayazıt. Swoją fotograficzną pasję opisuje tak: Korzystając z aparatu starszego brata, 
w 1994 roku zacząłem robić fotografie. Mimo kurdyjskiego pochodzenia nie posługuję się płynnie językiem kurdyjskim, 
choć dorastałem w kurdyjskim środowisku. Aparat fotograficzny otworzył mi nową drogę komunikacji. Moje fotografie 
opowiadają o życiu i kulturze ludzi dookoła mnie. Przez lata 90. aż do dziś obserwuję zmiany zachodzące w społeczności 
kurdyjskiej. Kiedy zaczynałem robić fotografie, moi modele byli bardzo otwarci i przyjaźni, sami zapraszali mnie, żebym 
zrobił im zdjęcie. Teraz spotykam się z brakiem zaufania, otwartość zniknęła i została zastąpiona nieufnością w stosunku 
do moich intencji. Zdjęcia robiłem głównie na terenie Kurdystanu (Wschodniej Turcji) i Syrii. Szczególne w nich miejsce 
zajmuje jednak Doğubeyazıt, do którego zawsze wracam. Daje mi szczęście, kiedy po latach jestem w mieście, które przed 
laty fotografowałem i kiedy mogę pokazać ludziom zdjęcia, na których są oni sami, albo kiedy oni mogą odnaleźć na nich 
swoich znajomych, o których dalszych losach nic nie wiedzą. Moment, w którym dzięki zdjęciom odradza się historia za 
nimi stojąca lub ta mająca miejsce później, jest dla mnie zawsze najciekawszy. Dzięki Bazitowi mam szansą na uzyskanie 
ciągłości historii ludzi, które opowiadam poprzez swoje zdjęcia. Fotografia nie pozwala na opowiedzenie całej historii, 
nie zawsze nawet jest miejsce, czas czy sytuacja właściwa, żeby fotografię wykonać. Ponieważ to człowiek jest w centrum 
mojego zainteresowania, wolę czasem odłożyć aparat i porozmawiać, żeby móc zrozumieć czyjąś historię. Zdjęcia, które 
prezentowane są na tej wystawie, robiłem 10–15 lat temu, ale dopiero teraz mogłem je po raz pierwszy pokazać. Wszystkie 
były robione w Doğubeyazıt. 
Turcja zakwestionowała istnienie 
Kurdów i Kurdystanu, a odmien-
nych etnicznie i językowo miesz-
kańców górzystego kraju zaczęto 
nazywać „górskimi Turkami” i ko-
jarzyć z ciemnotą, prymitywizmem, 
muzułmańskim lub lewicowym rady- 
kalizmem. Słowo „Kurd” zyskało 
pejoratywne znaczenie. O problemie 
kurdyjskim w Turcji stało się głośno 
na świecie dopiero w latach 80. XX 
wieku, kiedy powstała w 1978 roku 
Robotnicza Partia Kurdystanu wy-
powiedziała Turcji wojnę. Powstania 
zbrojne miały tam już jednak miejsce 
wcześniej, w latach 1925, 1929, 
1937. Mimo wielu prób rozwiązania 
„kwestii kurdyjskiej” konflikt trwa do 
dziś i od 2015 roku znowu przybrał 
na sile. 
Kurdyjska walka o swoje prawa 
i uznanie politycznej i kulturowej od-
rębności nie miała jednak nigdy tylko 
zbrojnej postaci. Smutnym paradoksem 
jest, że pokojowy głos kurdyjski, repre-
zentowany przez artystów i pisarzy, jest 
wciąż słabo słyszalny nie tylko przez 
Turków, ale także wielu mieszkańców 
Europy, którzy kojarzą Kurdów z wojną, 
problemem terrorystów i uchodźców. Nie 
znając ich języka, Europejczycy nie mają 
szans, by wejść w głąb świata kurdyjskiej 
wyobraźni, myśli i uczuć. Będąc grupą 
tak głęboko zdehumanizowaną, Kurdom 
ciężko jest przekonać innych, że ich 
tożsamość i kultura zasługują na przestrzeń 
i możliwość istnienia we współczesnym 
świecie, nie z powodu litości, ale piękna 
jej i jej nosicieli.
Ideą prezentowanej w Wojewódzkiej 
Bibliotece Publicznej wystawy jest więc 
dostrzeżenie tego piękna, poprzez które 
w przyszłości – w co gorąco wierzą orga-
nizatorzy – możliwe stanie się rozwiązanie 
„kwestii kurdyjskiej”. 
Wystawa poświęcona została miastecz- 
ku Bazit (tur. Doğubayazıt), nad którym 
majestatycznie wznosi się góra Ararat. 
Bazit, fotografowany przez wiele lat przez 
Gökmena, staje się miejscem spotkania 
ludzi i gór, ich symbiozy i bliskości. Jedno-
cześnie jednak jest tłem dla wielu innych 
codziennych i niecodziennych, czasem 
dramatycznych wydarzeń.
Celem wystawy, realizowanej w ra-
mach postkolonialnej perspektywy, było 
również oddanie głosu samym Kurdom. 
Zapraszając Gökmena do pokazania 
nam kurdyjskiego świata widzianego 
jego własnymi oczyma, organizatorzy 
przedsięwzięcia chcieli przeciwstawić się 
wielu orientalistycznym i kolonialnym, 
nieraz bardzo zniekształconym, portretom 
mieszkańców Bliskiego Wschodu. To one 
bowiem wpłynęły na kształt wielu współ- 
czesnych przekłamań i uprzedzeń. 
Zdjęcia Gökmena Önaya można oglą-
dać także na jego stronie internetowej: 
www.gokmenonay.pl, a przedsięwzięcia 
i rezultaty projektu badawczego dostępne 
są na trzyjęzycznej stronie www.kurdish-
studies.pl
Joanna Bocheńska
Pracownia Studiów Kurdyjskich Zakładu Iranistyki 










93ALMA MATER nr 197
Semantyce i ekspresji zmysłów w twór-czości Dantego, przede wszystkim 
w Boskiej Komedii, a także w dziełach 
literackich i artystycznych nią zainspiro-
wanych w wiekach późniejszych poświę-
cona została międzynarodowa konferencja 
(«Vedi lo sol che ’n fronte ti riluce»: La vista 
e gli altri sensi in Dante e nella ricezione 
artistico-letteraria delle sue opere „Spójrz 
na słońce, którego blask jaśnieje na twej 
twarzy”: Wzrok i pozostałe zmysły u Dan-
tego i w artystyczno-literackiej recepcji 
jego dzieł), która w dniach 19–21 kwietnia 
2017 odbyła się w Instytucie Filologii 
Romańskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Przedsięwzięcie zorganizowano pod patro-
natem honorowym rektora UJ Wojciecha 
Nowaka oraz ambasadora Republiki Wło-
skiej w Polsce Alessandra De Pedys. Była 
to siódma z kolei konferencja przygotowana 
w ramach spotkań dantologów należących 
do Northern European Dante Network 
(NEDANTEN). Poprzednie odbyły się 
w Kopenhadze (1999), Sztokholmie (2001), 
Oslo (2006), Tampere (2009), Tallinie 
(2013), Peskarze-Chieti (2015). To niefor-
malne jeszcze stowarzyszenie rozwinęło 
się z Nordic Dante Network, skupiającego 
początkowo jedynie uczonych skandynaw-
skich. Krakowska konferencja potwierdziła 
jego dalsze otwarcie się na coraz to nowe 
kraje europejskie, z czym będzie się wią-
zać też zmiana nazwy: z NEDANTEN na 
EDANTEN (European Dante Network). 
W obradach wzięło udział 30 specja-
listów z 11 krajów (Belgii, Chorwacji, 
Estonii, Finlandii, Francji, Irlandii, Hisz-
panii, Litwy, Polski, Węgier i Włoch). 
Gośćmi honorowymi i zarazem kluczo-
wymi mówcami byli światowej sławy 
dantolodzy z Włoch (prof. Mirko Tavoni) 
i Stanów Zjednoczonych (prof. Zygmunt 
ZMYSŁY W TWÓRCZOŚCI DANTEGO
Spójrz na słońce, którego blask jaśnieje na twej twarzy
G. Barański), gdzie ta dziedzina światowej 
humanistyki rozwija się bardzo prężnie. 
Najwięcej referatów dotyczyło zmysłu 
wzroku, odgrywającego wielką rolę w zna-
czeniu dosłownym i alegorycznym w per-
cepcji zaświatów na różnych poziomach 
poetyckiej narracji: Dantego-autora, Dan-
tego-pielgrzyma i jego przewodników – 
Wergiliusza, Beatrycze i św. Bernarda, 
oraz niektórych duchów napotkanych pod-
czas wędrówki po trzech pozaziemskich 
przestrzeniach: Piekle, Czyśćcu i Raju. 
Nie zabrakło też wystąpień odnoszą-
cych się do zmysłu słuchu, smaku, węchu 
oraz dotyku. Wiele analiz osadzonych było 
w precyzyjnym kontekście teoretycznym 
(dotyczącym średniowiecznych wizji, teorii 
światła i kolorów), niektóre odwoływały 
się do średniowiecznego symbolizmu, inne 
skupiały się wokół różnych form ekspresji 
i kwestii retoryczno-stylistycznych. Kilka 
referatów „recepcyjnych” miało charakter 
komparatystyczny, dwa dotyczyły proble-
matyki percepcji zmysłowej w przekładach 
Boskiej Komedii w porównaniu z orygi-
nałem, dwa inne kwestii związanych ze 
sztuką poetycką Dantego, wpisującą się 
w Horacjańską formułę ut pictura poesis. 
Poziom wszystkich referatów był zdecydo-
wanie wysoki, towarzyszyła im ożywiona 
dyskusja. 
Goście zagraniczni i krajowi mieli 
okazję spotkać się z dyrektorem Instytutu 
Kultury Włoskiej w Krakowie (Istituto 
Italiano di Cultura di Cracovia), dott. Ugo 
Rufino, jak również z konsul honorową 
Republiki Włoskiej w Krakowie Katarzyną 
Likus – najważniejszymi obok Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego sponsorami tej pierw-
szej zorganizowanej w murach najstarszej 
polskiej uczelni konferencji poświęconej 
jednemu z największych poetów w dziejach 
ludzkości. 
Maria Maślanka-Soro
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Około 400 osób pochodzących z 41 krajów wzięło udział w XXVII 
Kongresie Europejskiego Towarzystwa 
Socjologii Wsi (ESRS), który odbył się 
w dniach 24–27 lipca 2017 w gmachu Au-
ditorium Maximum Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego. Po 41 latach Polska ponownie 
stała się centrum wymiany myśli pomię-
dzy naukowcami z całego świata, którzy 
w swoich badaniach dotykają kwestii 
rozwoju obszarów wiejskich, rolnictwa, 
zmiany społecznej.
Hasłem przewodnim tegorocznego 
kongresu było Uneven processes of ru-
ral change: on diveristy, knowledge and 
justice. Przez cztery dni dyskutowano 
o złożonych i niejednorodnych procesach 
zachodzących na obszarach wiejskich. 
Różnorodność, wiedza i sprawiedliwość 
to wektory nakreślające wymiary prowa-
dzonych obrad. 
Europa doświadcza dziś wieloaspek-
towych zmian obejmujących demografię, 
migracje, przeobrażających się relacji 
27. KONGRES EUROPEJSKIEGO TOWARZYSTWA 
SOCJOLOGII WSI NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM
miasto–wieś, powstawanie alternatyw-
nych form produkowania i dystrybucji 
żywności. Obserwuje się zmienność 
wzorów praktyk społecznych i postaw 
wobec uprawy ziemi, nowych technolo-
gii, korzystania z zasobów naturalnych. 
Zmiany te nie przebiegają w izolacji, lecz 
są zakorzenione w przenikających się 
zjawiskach globalnych, takich jak zmiany 
klimatyczne, geopolityka, światowe rynki. 
Wielopoziomowe, nieoczywiste, wzajem-
nie powiązane i współzależne zjawiska 
angażują różnorodnych aktorów spo-
łecznych, stają się przedmiotem różnych 
polityk i sposobów zarządzania. Wymyka 
się to podstawowym dychotomiom, takim 
jak miasto – wieś czy lokalne – globalne. 
Wymaga to też redefinicji pojęć i tworze-
nia nowych kategorii, które umożliwiają 
obserwacje i zrozumienie tego, co się 
dzieje wokół nas. W tym znaczeniu nie 
są to już problemy socjologii wsi, lecz 
problemy społeczne, których rozwiązanie 
wymaga przekraczania granic dyscyplin 
naukowych, poszukiwania nowych para-
dygmatów i szeroko zakrojonej współpra-
cy ludzi. Dlatego do dyskusji zaproszeni 
są nie tylko naukowcy reprezentujący 
świat akademicki, lecz także aktywiści, 
obywatele, przedstawiciele władz, przed-
siębiorcy.
Kongres odpowiedział na te wyzwania. 
W efekcie połączenia perspektyw z róż-
nych dyscyplin naukowych (socjologia, 
ekonomia, polityka społeczna, politologia, 
nauki o środowisku) wykreowany został 
zróżnicowany obraz przeobrażeń obsza-
rów wiejskich.
Zgłoszono 414 referatów. W nowo-
czesnych salach Auditorium Maximum 
i budynku Wydziału Prawa przez cztery 
dni toczyły się debaty, odbywały spotkania 
i warsztaty. Dzięki współpracy z Urzędem 
Marszałkowskim Województwa Małopol-
skiego i Centrum Doradztwa Rolniczego 
w Brwinowie – Oddział Kraków uczestnicy 
kongresu mieli możliwość odbycia wizyt 
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renie województwa. Wśród odwiedzanych 
miejsc były innowacyjne gospodarstwa 
agroturystyczne, spółdzielnie i koope-
ratywy rolnicze, miejsca wytwarzania 
produktów regionalnych czy pionierskich 
hodowli zwierząt. 
Warto podkreślić nowoczesny i uroz-
maicony program kongresu. Prócz tra-
dycyjnych wykładów i multimedialnych 
prezentacji uczestnicy mieli okazję wziąć 
udział w performatywnej sesji plenarnej. 
W odróżnieniu od tradycyjnego wykładu 
to nie uczony, a artysta zaprezentował wi-
dzom istotny problem społeczny. Porusza-
jący monodram ilustrował przemiany stylu 
życia rolników i związane z tym dramaty. 
Ten metaforyczny spektakl 
We, Pig, Country był inno-
wacyjnym sposobem prze-
kazu wiedzy i ilustracją 
dla badań. Zaangażowanie 
emocji i interaktywna for-
ma przekazu skonfronto-
wana z obiektywizmem 
naukowym okazały się 
nową, obiecującą drogą 
otwarcia nauki i jej za-
angażowania w problemy 
codziennego życia. 
W ofercie kongresu 
znalazły się także licz-
ne warsztaty, spotkania 
autorskie, okrągłe stoły 
dyskusyjne i spotkania 
umożliwiające nawiązanie współpracy 
osobom z różnych krajów. 
27. Kongres Socjologii Wsi okazał się 
wydarzeniem inspirującym i twórczym. 
Stworzona atmosfera, czas i przestrzeń 
umożliwiły swobodną wymianę poglądów 
i nawiązanie nowych kontaktów. Wybór 
Polski na miejsce organizacji Kongresu 
Socjologii Wsi jest uznaniem wagi i do-
robku tej dyscypliny w Polsce ze strony 
międzynarodowej społeczności naukowej.
Polska socjologia wsi liczy sobie 
już ponad 80 lat. Istotne zasługi dla jej 
rozwoju położył Władysław Grabski, 
i to w dwojakim sensie. Z jednej strony, 
w roku akademickim 1930/1931 popro-
wadził w warszawskiej Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego pierwszy wy-
kład z tego zakresu. Tam też zorganizo-
wał w roku 1936 Zakład Socjologii Wsi, 
przekształcony następnie w samodzielny 
instytut. Po drugie – właśnie z inicjaty-
wy Grabskiego ukazał się w roku 1936 
pierwszy numer czasopisma „Roczniki 
Socjologii Wsi”, które publikowane było 
z przerwami aż do roku 
2010. Warto nadmienić, że 
pierwszy numer „Roczni-
ków Socjologii Wsi” uka-
zał się w tym samym roku 
co amerykański kwartalnik 
„Rural Sociology”, będą-
cy współcześnie jednym 
z wiodących czasopism 
w tej właśnie subdyscypli-
nie na świecie.
Początki socjologii 
wsi na Uniwersytecie Ja-
giellońskim należy wią-
zać z podjęciem w nim 
pracy przez Jana Stani-
sława Bystronia, który 
w listopadzie 1922 roku 
objął stanowisko profe-
sora etnologii. W trakcie 
dwunastu lat swojej pracy 
na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim Bystroń, który 
w roku 1934 przeniósł się 
na Uniwersytet Warszaw-
ski, pozostawił katedrę 
etnologii i socjologii jako 
znaczącą placówkę w pol-




ficznej w analizie społecz-
nej ze szczególnym także 
naciskiem na ujęcia historyczne oraz po-
wstałe pod wpływem niemieckich, francu-
skich i angielskich tradycji zainteresowa-
nia problematyką szeroko 
pojętej kultury. Tradycje 
te rozwijał od 1935 roku 
Kazimierz Dobrowolski 
(1894–1987), który ponad-
to wzmocnił zarysowaną 
przez Bystronia perspek-
tywę badawczą o szcze-
gólne wątki historycz-




ciszka Bujaka. Można 
powiedzieć, że w okresie 
międzywojennym socjolo-
gia uprawiana na Uniwersytecie Jagielloń-
skim charakteryzowała się właśnie silnymi 
powiązaniami z etnografią i historią.
Tradycje te po przerwie spowodowanej 
drugą wojną światową w pełni były konty-
nuowane dopiero po roku 1956, kiedy to 
przywrócono socjologię jako dyscyplinę 
uprawianą na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w kierowanej przez Kazimierza Dobro-
wolskiego Katedrze Ogólnej Etnografii 
i Socjologii oraz, zorganizowanej nieco 
później i kierowanej przez Pawła Rybic-
kiego, Katedrze Socjologii i Demografii. 
Na bazie obu tych katedr w roku 1970 
powstał istniejący do dziś Instytut Socjolo-
gii Uniwersytetu Jagiellońskiego, którego 
pierwszym dyrektorem został Władysław 
Kwaśniewicz. Problematyka badań z za-
kresu socjologii wsi kontynuowana była 
w jego pracach oraz jego uczniów, do 
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dzisiaj emerytowany profesor UJ), Zyg-
munt Seręga (1947–2014) oraz Krzysztof 
Gorlach (ur. 1954). 
W zespole tym prowadzone były bada-
nia dotyczące różnych aspektów funkcjo-
nowania oraz przeobrażeń obszarów wiej-
skich, takich jak przemiany rodzinnych 
gospodarstw rolnych i rodzin wiejskich, 
przekształcenia społeczno-
ści wiejskich, zmiany struk-
tury społeczno-zawodowej 
wsi oraz funkcjonowanie 
organizacji społecznych 
i ruchów rolników. Obecnie 
problematyka socjologii wsi 
podejmowana jest w Za-
kładzie Socjologii Struktur 
Społecznych Instytutu So-
cjologii, kierowanym przez 
prof. Krzysztofa Gorlacha, 
w skład którego wchodzą 
dr hab. Piotr Nowak oraz dr Marta Kle-
kotko, jak również grono doktorantów 
i pracowników zatrudnionych w ramach 
prowadzonych projektów badawczych. 
Z Zakładem współpracują także osoby 
spoza Uniwersytetu Jagiellońskiego. Do 
najważniejszych prowadzonych obecnie 
projektów należy grant Sustainable Fi-
nancing of Sustainable Agriculture and Fi-
sheries, realizowany w ramach Programu 
Unii Europejskiej HORIZON 2020 przez 
konsorcjum reprezentujące trzynaście 
ośrodków badawczych z jedenastu kra-
jów europejskich (kierownikiem zespołu 
polskiego jest dr hab. Piotr Nowak), oraz 
grant Myśl lokalnie, działaj globalnie. Pol-
scy rolnicy w globalnym świecie rozwoju 
zrównoważonego i odporności na kryzys. 
Grant ten realizowany jest w ramach pro-
gramu MAESTRO Narodowego Centrum 
Nauki, a kierownikiem jest prof. Krzysztof 
Gorlach. 
 Krzysztof Gorlach
Zakład Socjologii Struktur Społecznych 
Instytutu Socjologii UJ
Aleksandra Wagner

















W Polsce mieszka 2 miliony 700 tysięcy osób ze złamaniem osteoporotycznym. 
To cicha epidemia. Blisko jedna na trzy kobiety i jeden na pięciu mężczyzn w wie-
ku powyżej 50 lat łamie kości z powodu osteoporozy. Złamanie bliższego końca 
kości udowej może spowodować niepełnosprawność i utratę niezależności: u 40 
procent osób – niemożność samodzielnego poruszania, u 60 procent – koniecz-
ność pomocy w życiu codziennym przez rok, a u 33 procent – całkowitą zależność przez rok po złamaniu. Urbanizacja i starzenie się 
społeczeństwa jest jednym z czynników powodujących wzrost zachorowań na osteoporozę.
Światowy Dzień Osteoporozy, 20 października 2017, rozpoczął kampanię poświęconą zwiększaniu globalnej świadomości o profilaktyce, 
diagnostyce i leczeniu osteoporozy oraz innych chorób metabolicznych kości. Kampania Kochaj swoje kości – zadbaj o swoją przyszłość 
zwraca uwagę na konieczność podjęcia wczesnych działań w celu ochrony kości i mięśni, co zaowocuje poprawieniem jakości życia 
i poziomu niezależności w przyszłości. W kampanii podkreśla się znaczenie zdrowego odżywiania oraz aktywności fizycznej już od naj-
młodszych lat. Tegoroczna edycja skupia się również na związku zdrowia kości i reumatoidalnego zapalenia stawów, nowotworów oraz 
chorób otępiennych (w tym choroby Alzheimera). Warto porozmawiać z lekarzem o zdrowiu swoich kości, zapytać, czy należy ocenić 
ryzyko złamania (FRAX) i/lub wykonać badanie gęstości mineralnej kości (BMD). Istnieje wiele sprawdzonych metod leczenia, które mogą 
pomóc poprawić BMD i zmniejszyć ryzyko złamań. Informacje o osteoporozie i profilaktyce znajdują się na stronie www.osteoporoza.pl
OCENA RYZYKA OSTEOPOROZY
Ryzyko złamania jest podwyższone, jeśli występuje któryś z poniższych czynników: BMI [kg/m2] < 19, przebyte złamanie kości po 40. 
roku życia po małym urazie, przebyte złamanie szyjki kości udowej u rodziców, osteoporoza wtórna (reumatoidalne zapalenie stawów), 
przewlekła glikokortykosteroidoterapia, palenie papierosów, nadużywanie alkoholu, niska wydolność fizyczna ze skłonnością do upad-
ków. Można dokładnie określić ryzyko złamania, wykorzystując kalkulator FRAX on-line, dostępny na stronie www.osteoporoza.pl
Profilaktyka Regularna aktywność ruchowa (spacery, nordic walking, chodzenie po schodach powinny być wykonywane przynajmniej 
przez 30 minut 3–5 razy w tygodniu). Ćwiczenia wzmacniające mięśnie powinny być wykonywane przynajmniej dwa razy w tygodniu. 
WŁAŚCIWE ODŻYWIANIE 
Wapń i witamina D to dwa składniki niezbędne dla zdrowych kości i mięśni. Najwięcej wapnia zawiera nabiał: mleko, jogurty, sery, 
które dodatkowo są bogate w białko oraz inne składniki mineralne korzystne dla układu kostnego. Wapń znajduje się również w nie-
których owocach i zielonych warzywach (jarmuż, brokuły, morele). Zalecana dawka wapnia dla kobiet i mężczyzn do 50. roku życia to 
1000 miligramów (jeden litr mleka lub cztery plasterki żółtego sera). Później kobiety, a po 70. roku życia również mężczyźni potrzebują 
1200 miligramów wapnia na dzień. Jeden jogurt lub szklanka mleka to 25 procent dziennego zapotrzebowania, wskazane jest także 
spożycie parmezanu, cheddara czy mozzarelli. W przypadku niemożności zapewnienia odpowiedniej podaży wapnia w diecie zaleca 
się suplementację, najczęściej w połączeniu z witaminą D. 
Opracowano na podstawie materiałów Zespołu Zakładu Chorób Kości i Stawów, Wydziału Nauk o Zdrowiu UJ CM. 
PROFILAKTYKA OSTEOPOROZY
Kochaj swoje kości
zadbaj o swoją przyszłość
Do 24 % śmiertelności 
w pierwszym roku po złamaniu biodra
Nie pozwól by osteoporoza złamała Twoją przyszłość
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Chociaż kolekcjonerstwo nie jest dzisiaj modne ani atrakcyjne, a spotykani na 
krakowskich ulicach znani mi kolekcjo-
nerzy nie mają tęgich min, jak niegdyś, 
to jednak są tacy, którzy się nie poddają. 
Zbierają i kolekcjonują na własną odpo-
wiedzialność. Jedni znaczki pocztowe, 
inni kartki pocztowe zwane fachowo ca-
łostkami, jeszcze inni widokówki, 
a nawet obrazki święte. 
Każdy wymyśla sobie 
jakiś temat i groma-
dzi, opisuje, segreguje, 
upycha w bibliotecz-
kach, szafach, pawla-
czach, a to „papalia”, 








SPOD ZNAKU ZNACZKA I KOPERTY
wych. Niektórzy gromadzą książki ku-
charskie, książeczki do modlitwy, co 
wytrawniejsi literaturę piękną, albumy 
ze sztuką związane albo i gazety, czasem 
w całości albo tylko wycinki z prasy. Ilu 
kolekcjonerów, tyle pomysłów. Zbieraczy 
znaczków pocztowych widuje się coraz 
mniej, bo znikają w szybkim tempie sklepy 
filatelistyczne w Krakowie. Nie ma już 
od dawna słynnego Domu Filateli-
sty, który trwał przez ponad 15 lat 
w samym sercu Krakowa, czyli przy 
ul. Floriańskiej w kamienicy „Pod 
Aniołkiem”. Z rzadka pojawia się in-
formacja o wystawie filatelistycznej, 
nie wspominając o prasie, w której 
dawno temu było sporo o znaczkach 
pocztowych, żeby wspomnieć tak 
zwane „kąciki filatelistyczne” pu-
blikowane w krakowskich dzienni-
kach i periodykach, z krakowskim 
„Przekrojem” na czele. 
Kolekcjonerzy mają swoje fanaberie 
i dziwactwa, a w poszukiwaniach cyme-
liów, unikatów, rzeczy niemożliwych do 
znalezienia są nadzwyczajni. Również 
w poszukiwaniu nowych, nieopatrzo-
nych jeszcze w środowisku kolekcjo-
nerów tematów mają swoje osiągnięcia. 
Do przedmiotów kolekcjonerskich, 
które wzbudzały niedowierzanie nawet 
wśród wytrawnych zbieraczy, należały 
nie tak dawno jeszcze koperta oraz 
„całość pocztowa”. „Całości poczto-
we” znane są i chętnie eksponowane 
na wystawach filatelistycznych przez 
wytrawnych filatelistów, ale mniej 
znane w kręgach innych kolekcjonerów. 
Odnośnie kopert, jako materiału kolek-
cjonerskiego, poważny krok w kierunku 
upowszechnienia wiedzy na ich temat 
został zrobiony dzięki dyrekcji Bibliote-
ki Jagiellońskiej, gdzie po raz pierwszy 
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koperty, a także dzięki redakcji czasopisma 
„Alma Mater”, w którym publikowane 
były artykuły na temat koperty i jej historii. 
Natomiast warto zatrzymać się nad spra-
wą „całości pocztowych” wobec ich roli 
i znaczenia nie tylko zresztą w kolekcjo-
nerstwie. Na początek krótkie wyjaśnienie.
Jeśli mówimy „list”, to rozumiemy przez 
to pojęcie papier, na którym piszemy swą 
wypowiedź, a w sensie psychofizycznym pi-
semną wypowiedź skierowaną do osoby lub 
instytucji. W znaczeniu pocztowym listem 
nazywa się ofrankowaną kopertę, czyli z na-
lepionymi na niej znaczkami pocztowymi, 
wraz ze znajdującą się wewnątrz korespon-
dencją. „List” (przesyłka listowa) jest jedną 
z podstawowych jednostek charakteryzują-
cych pocztę jako instytucję i jej usługę. 
Jeśli mówimy „koperta”, to rozumiemy 
przez to pojęcie odpowiednio złożony i połą-
czony materiał, na przykład papier, tworzy-
wo, folia, tworzący rodzaj płaskiej torebki, 
której brzegi, odpowiednio spreparowane, 
służą do jej zamknięcia (np. sklejenia). 
Jeśli mówimy „całostka”, to rozu-
miemy przez to pojęcie druki pocztowe 
z wydrukowanym na nich znakiem opła-
ty, do których zaliczamy koperty, karty, 
listowniki, sekretniki, opaski gazetowe, 
przekazy pieniężne, blankiety telegra-
ficzne i inne pokwitowania pocztowe 
z nadrukowanym znaczkiem opłaty.
Jeśli mówimy „całość”, to w ujęciu 
pocztowo-kolekcjonerskim rozumiemy 
przez to kopertę, list składany, kartę, 
formularz itp., ze znajdującymi się na 
nich znaczkami, stemplami lub adnota-
cjami opłaty pocztowej bądź stemplami 
lub adnotacjami o zwolnieniu od opłaty: 
niekiedy z nalepkami, stemplami po-
mocniczymi, tranzytowymi, docelowymi 
i odbiorczymi stemplami lub adnotacjami 
cenzury, kontroli celnej itp., zarówno 
o charakterze pocztowym, jak i współ-
pocztowym. Fragment całości określany 
jest jako wycinek. Całostka z doklejonym 
znaczkiem pocztowym zaliczana jest do 
całości pocztowych. 
W Encyklopedii filatelistyki (wydanie 
PWN z 1993 roku) znajdują się definicje 
trzech rodzajów całości: całości bez-
znaczkowej, całości formularzowej i cało-
ści filatelistycznej, która powstaje z inspi-
racji filatelistów. Wyrazem jej są, między 
innymi, pełna seria lub cały blok na liście, 
frankatura znaczków o wysokich nomina-
łach, znacznie przekraczających opłatę 
taryfową lub znaczków dobroczynnych 
z wysoką dopłatą, przesyłki z wystaw 
filatelistycznych, lotów balonowych, 
szybowcowych, rakietowych itp. 
Do wyżej wymienionych pojęć należy 
dodać jeszcze „kopertę pierwszego dnia 
obiegu”, czyli FDC (od angielskiego First 
Day Cover), przez którą rozumiemy ko-
pertę na ogół ilustrowaną, z nalepionym 
znaczkiem pocztowym skasowanym 
datownikiem pocztowym, zwykle oko-
licznościowym, z datą pierwszego dnia 
ważności obiegowej danego znaczka. 
FDC mają ważność obiegową przez kilka 
dni – od dnia wydania bez konieczności 
uiszczenia dodatkowej opłaty. Po upływie 
tych dni wymagane jest ofrankowanie 
według obowiązującej taryfy. 
Całość pocztowa jest pojęciem utwo-
rzonym na potrzeby kolekcjonerów, 
głównie filatelistów, które łączy jeszcze 
ściślej filatelistykę z działalnością poczty. 
Całość pocztowa ma dla kolekcjonera 
wyjątkową wartość, której nie posiada 
znaczek pocztowy. Znaczek jest „bez-
osobowy”, a „całość” ma „wymiar” 
społeczny, i to nie tylko zawężający się 
do nadawcy i odbiorcy, ale poszerzony 
o uczestników procesu obsługi pocztowej. 
Znaczek wydawany jest na ogół w set-
kach tysięcy czy milionach sztuk, a całość 
pocztowa ma cechy unikatu. Jeśli w przy-
padku znaczka można dyskutować o jego 
morfologii, nakładzie ewentualnie tema-
tyce i sprawach z tematyką się wiążących 
oraz o usterkach i błędach, problemach 
druku i perforacji, to w przypadku „cało-
ści” mamy do czynienia ze specyficznym 
nośnikiem informacji zawierającym dane 
wprost – do odczytania bezpośrednie-
go, jak i dane do interpretacji, a nawet 
informacje w mniejszym lub większym 
stopniu zaszyfrowane, możliwe do wy-
dedukowania przez, na przykład, socjo-
loga czy psychologa. Całość pocztowa to 
przede wszystkim koperta (opa-
kowanie), frankatura (znaczki, 
odbitki pieczęci), elementy 
graficzne, piśmiennicze i mate-
rialne (nalepki, naklejki).
Znaczki wykorzystywane do 
ofrankowania listów mają róż-
norodne znaczenie, a ich użycie 
podporządkowane jest zarówno 
przypadkowi (dany urząd pocz-
towy posiadał takie, a nie inne 
znaczki), jak i określonym ce-
lom, wiadomym tylko nadawcy. 
Nadawcy mogą przyświecać 
różne cele przy frankowaniu 
przesyłki listowej: może za-
spokoić własny gust i stworzyć 
na kopercie satysfakcjonujący 
zestaw znaczków pocztowych, 
może – znając preferencje od-
biorcy – próbować zaspokoić 
gust odbiorcy, może zaspokoić 
potrzeby filatelistyczne od-
biorcy, może wreszcie, przez 
naklejenie odpowiednich znaczków, 
przedstawić swoje preferencje artystycz-
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pocztowej może próbować stworzyć, 
świadomie, unikatowy dokument dla 
odbiorcy, wykorzystując, na przykład, 
rzadkie znaczki, trudno dostępne dla 
użytkowników poczty, znaczki z błędami 
i usterkami, ekspediując prze-
syłkę ze specjalnych urzędów 
pocztowych dysponujących 
specjalnymi datownikami 
nadawczymi czy stemplami 
okolicznościowymi. Może 
również jako kolekcjoner, fila-
telista zadbać o swoją kolekcję 
– o najbardziej fantastycznym 
i nietypowym temacie – wyko-
rzystując pocztę do przyjęcia 
i dostarczenia przesyłki na 
własny adres, czyli czegoś 
w rodzaju przesyłki inspiro-
wanej filatelistycznie. To tylko 
wybrane możliwości nadawcy 
przesyłki. 
Trzeba również pamiętać, 
że całość pocztowa ma cha-
rakter dokumentu oraz posiada 
niekwestionowaną wartość hi-
storyczną. Charakter dokumen-
tu ma zarówno dla organów 
państwa, instytucji, jak i dla 
osób prywatnych. O wartości 
i znaczeniu również emocjonalnym dla 
adresatów świadczy najczęściej bardzo 
dobry stan zachowania całości pocztowych 
przechowywanych z wielkim pietyzmem. 
Interesujący przykład „całości pocz-
towo-kolekcjonerskiej” związanej z Kra-
kowem prezentują zamieszczone obok 
ilustracje przesyłki listowej. Historia 
związana z jej dostarczeniem pod wska-
zany adres ma posmak sensacji. Opisana 
została na kopercie – głównym składniku 
„całości pocztowej”, będącej zarazem 
nośnikiem informacji. 
Koperta przesyłki listowej pokazana 
na fotografiach jest typową kopertą pro-
dukowaną przed drugą wojną światową, 
o wymiarach 178 x 111 milimetrów, z kla-
pą trójkątną z klejem, wykonaną z papieru 
w kolorze zielonkawym (po upływie czasu 
z przebarwieniami). Przesyłka zwykła wy-
słana została z urzędu pocztowego Lwów 2 
28 sierpnia 1939, o czym świadczy od-
ciśnięty trzykrotnie datownik. Koperta 
ofrankowana jest (ma nalepione znaczki) 
trzema znaczkami, w tym dwoma znaczka-
mi wydanymi przez Pocztę Polską z okazji 
XXV rocznicy Wymarszu ku Wolności 
(numer według Katalogu znaków poczto-
wych Fischera Fi. 335) oraz jednym z serii 
„historycznej” (Fi. 314). Opłata za list, 
75 groszy, zgodna była z ówczesną tary-
fą. Koperta z listem dotarła do Krakowa 
29 sierpnia 1939 o godzinie 13, co po-
twierdza odciśnięty datownik odbiorczy 
UP Kraków 1. List zaadresowany był do 
mgr. Włodzimierza Hubickiego, miesz-
kającego w Krakowie przy ul. Jabłonow-
skich 10/12.
Listonosz włożył przesyłkę do torby 
i udał się pod wskazany adres, jednak nie 
znalazł tam adresata. Wobec czego przy-
gotował krótką informację i umieścił ją 
na... kopercie. Notatka napisana ołówkiem 
ma następującą treść: Dnia 29 VIII 1939 
r. g. 15.10 na zeznanie portiera przy ul. 
Jabłonowskich 10/12 adresat wyprowadził 
się, możliwe, że w IIgi dom akademicki. 
Pod informacją znalazł się podpis listo-
nosza. Wobec tego listonosz udał się do 
drugiego domu akademickiego, a nie 
zastawszy tam adresata, sporządził ko-
lejną notatkę: Dnia 29 VIII 1939 roku g. 
17.10 na zeznanie portiera w 2gim domu 
akademickim adresat niemieszka i adres 
nieznany, i tekst ten również umieścił na 
klapie koperty. Dla potwierdzenia infor-
macji portier II Domu Akademickiego 
odcisnął stosowną pieczątkę i złożył swój 
podpis. Niezrażony niepowodzeniem 
listonosz udał się do Urzędu Ewidencji 
Ruchu Ludności w Krakowie, w którym 
poinformowano go, że wymieniony nie 
jest mieszkańcem Krakowa. Potwierdzono 
Awers z dodatkowym dokumentem pocztowym
to stosownymi pieczątkami urzędowymi. 
Wobec czego zdecydowano się „zgod-
nie z adresem” dokonać zwrotu listu do 
Lwowa. Dalsza droga przesyłki wymyka 
się spod kontroli. Trudno ustalić, jak to 
się stało, że przesyłka znalazła się w UP 
Kraków 2, i to jeszcze w tym samym 
dniu: 29 sierpnia 1939 roku! Świadczy 
o tym datownik odciśnięty na doklejonej 
do koperty karteczce, na której odręcz-
nie, piórem atramentowym dopisano: 
Doręczyć! Uniwersytet Jagiell. Zakład 
Chemii ul. Olszewskiego 2 Kraków. Za-
pewne przesyłka dotarła do adresata, bo 
po 76 latach od doręczenia jej adresatowi 
zaoferowano mi ją w Krakowie. 
Cała „pocztowa operacja” z doręcze-
niem listu odbywała się na dzień przed 
wybuchem drugiej wojny światowej, 
w Krakowie. Adresatem był późniejszy 
profesor chemii mgr Włodzimierz Hubicki, 
urodzony w 1914 roku w Borysławiu. W la-
tach okupacji hitlerowskiej był wykładowcą 
na tajnym Uniwersytecie Jagiellońskim, 
a w latach 1950–1977 profesorem UMCS 
w Lublinie, gdzie zmarł w 1977 roku.
Podany przykład niech stanie się 
zachętą dla kolekcjonerów do zainte-
resowania się całościami pocztowymi 
związanymi z Krakowem w najszerszym 
tego słowa znaczeniu i potraktowania 
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Aktywność fizyczna we wszystkich jej formach stanowi integralną 
część naszego życia. Bieganie – dziś 
szczególnie popularne i masowe – budzi 
ciekawość i wywołuje pytania o korzy-
ści i zagrożenia związane z tą formą 
uprawiana sportu. Odwołując się do 
licznych wyników badań medycznych, 
możemy jednoznacznie stwierdzić, że 
regularne bieganie pozytywnie wpływa 
na nasze zdrowie, a w konsekwencji 
pozwala utrzymać dobrą kondycję 
i przedłuża życie, poprawiając jedno-
cześnie jego jakość. 
W ramach promocji zdrowego 
i aktywnego trybu życia 7 października 
2017 na krakowskich Błoniach po raz 
trzeci odbył się Bieg o Puchar Dziekana 
Wydziału Farmaceutycznego pod pa-
tronatem prorektora UJ ds. Collegium 
Medicum. Na starcie pięciokilometrowej 
trasy stanęło 300 zawodników, wśród nich 
wielu pracowników i studentów Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego. 
Tegorocznym zwycięzcą biegu głów-
nego został Tomasz Kawik, wśród kobiet 
zaś najszybsza była Magdalena Nabielec. 
III EDYCJA BIEGU 
„5 NA DOBRY POCZĄTEK” 
Zawodnicy zostali również nagrodzeni 
w kategoriach studentka i student oraz 
pracownik UJ (kobieta i mężczyzna). 
Po raz pierwszy przyznano statuetkę dla 
najszybszego lekarza i najszybszej le-
karki oraz dla najszybszego farmaceuty 
VARIA
VARIA
i najszybszej farmaceutki (szczegółowe 
wyniki na www.pomiar-czasu.pl/wyniki2.
php?nr=z171007).
Nowością tegorocznej edycji wydarze-
nia były – poprzedzające bieg główny – 
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rywalizowali na czterech dystansach: 50, 
300, 600 i 800 metrów. Na mecie wszyscy 
otrzymali medal, który, być może, stanie 
się inspiracją do uprawiania sportu. Po 
zakończonej rywalizacji dzieci wzięły 
udział w grach i zabawach sportowych 
przygotowanych przez pracowników 
Studium Wychowania Fizycznego UJ CM. 
Partnerem głównym imprezy było 
Stowarzyszenie „I Ty Możesz Być Wielki”. 
Organizację wydarzenia wsparli również: 
Okręgowa Izba Aptekarska w Krakowie, 
Okręgowa Izba Lekarska w Krakowie, 
Polskie Towarzystwo Farmaceutyczne, 
GENOM – Diagnostyka Medyczna, firmy 
OLIMP Sport Nutrition, MERCK i F1 Phar-
ma oraz Parkrun Kraków i Sklep Biegacza. 
Mając nadzieję, że kolejna edycja 
biegu „5 na dobry początek” stała się 
zachętą do biegania i dbania o zdrowie, 
podpowiadamy, gdzie – poza wieloma ma-
sowymi imprezami biegowymi – można 
realizować biegową pasję. W każdą sobotę 
o godzinie 9 na krakowskich Błoniach star-
tuje Parkrun Kraków – bieg na dystansie 
5 kilometrów z pomiarem czasu (szczegóły 
na www.parkrun.pl/krakow), a w każdy 
czwartek o godzinie 20 na bulwarach 
wiślanych, przy moście Dębnickim, „I ty 
możesz biegać wieczorem” (na dystansie 
5 lub 10 kilometrów) – impreza organizo-
wana przez klub „I Ty Możesz Być Wielki” 





































Tegoroczna Małopolska Noc Naukowców odbyła się 29 września w siedmiu miastach regionu. To niezwykła okazja, aby 
poznać fascynujący świat naukowych eksperymentów i poprzez zabawę przekonać się, jak rozwój wiedzy wpływa na co-
dzienne życie. Liczne atrakcje (pokazy, wykłady, doświadczenia, konkursy) dla zwiedzających przygotowało jedenaście 
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WYDZIAŁ PRAWA I ADMINISTRACJI  
dr Marcin Wujczyk   
prof. Sławomir Dudzik    
prof. Bartosz Brożek  
 
WYDZIAŁ FILOZOFICZNY
dr hab. Marcin Szwed   
prof. Małgorzata Kossowska  
dr hab. Adam Chuderski  
 
WYDZIAŁ HISTORYCZNY
dr Adam Izdebski    
dr hab. Jarosław Moklak   
dr hab. Marek Walczak  
 
WYDZIAŁ FILOLOGICZNY
dr Jan Rybicki    
dr Katarzyna Bazarnik   
dr Jakub Kornhauser  
 
WYDZIAŁ POLONISTYKI
prof. Wojciech Ligęza   
prof. Władysław Śliwiński   
dr Wojciech Ryczek  
 
WYDZIAŁ FIZYKI, ASTRONOMII 
I INFORMATYKI STOSOWANEJ
prof. Elżbieta Richter-Wąs  
dr hab. Łukasz Stawarz, profesor UJ 
dr Marek Kolmer    
WYDZIAŁ MATEMATYKI I INFORMATYKI
dr Bartosz Walczak   
dr Sławomir Dinew   
dr hab. Marcin Kozik  
 
WYDZIAŁ CHEMII
prof. Małgorzata Barańska  
dr hab. Grzegorz Sulka, profesor UJ  
dr Wiesław Roth   
 
WYDZIAŁ  BIOLOGII I NAUK O ZIEMI    
dr hab. Marcin Nobis   
dr hab. Łukasz Michalczyk   
prof. Wiesław Babik  
 
WYDZIAŁ GEOGRAFII I GEOLOGII 
prof. Zbigniew Ustrnul   
prof. Alfred Uchman   




dr Anna Czarna    
prof. Łukasz Sułkowski   




prof. Janusz Węc   
dr hab. Tomasz Młynarski, profesor UJ
dr hab. Łukasz Gacek  
 
WYDZIAŁ BIOCHEMII, BIOFIZYKI 
I BIOTECHNOLOGII
prof. Jan Potempa    
dr hab. Sylwia Kędracka-Krok  
dr Beata Bober
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KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI
prof. Irena Borowik 
dr Krzysztof Ciesielski 
prof. Grzegorz Lewicki
Uroczystość wręczenia odbyła się 13 paź-
dziernika 2017 w Pałacu Prezydenckim 
w Warszawie. Odznaczenie z rąk ministra 
Andrzeja Dery odbierają:
PRACOWNICY UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 
UHONOROWANI Z OKAZJI ŚWIĘTA EDUKACJI NARODOWEJ
14 października 2017
Auditorium Maximum 
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 
za zasługi dla kultury polskiej
Aarne Puu 
BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI 
za zasługi w działalności na rzecz rozwoju 
nauki 
prof. Ewa Konduracka 
dr Janusz Włodarczyk
































dr hab. Maria Kościńska-Pająk
prof. Paweł Koteja
mgr Małgorzata Kozłowska
mgr Alicja Krzyk 






dr hab. Dorota Matuszko
prof. Władysław Miodunka




dr hab. Krystyna Musiał
Elżbieta Niedźwiedzka









dr Teresa Porębska 




dr Danuta Semik 
mgr Stanisław Siess-Krzyszkowski




















prof. Jan  Zapała
prof. Alicja Zemanek
MEDAL SREBRNY ZA DŁUGOLETNIĄ SŁUŻBĘ
mgr Bogumiła Baran-Osak
dr Krzysztof Bereza




dr hab. Piotr Borowiec 
Agnieszka Brzoskwinia
dr hab. Renata Czekalska
dr hab. Roman Dorczak 
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dr hab. Leszek Gasiński
mgr Alicja Görlich




dr hab. Hubert Kaszyński
dr hab. Jolanta Kochana
prof. Piotr Kołodziejczyk




dr hab. Piotr Majewski
Piotr Malisz
dr hab. Piotr Mleczko
dr hab. Zenon Nieckarz





dr hab. Romuald Polczyk
mgr Jolanta Pollesch
dr Grażyna Puto
dr hab. Alina Stachurska-Swakoń
dr hab. Antoni Szczepanik
dr hab. Mirosław Szura
dr Aneta Targosz
mgr Ewa Tkaczyk





















dr hab. Jadwiga Kita-Huber
dr Małgorzata Kloch-Badełek 
dr hab. Monika Komar














dr hab. Anna Ptak
dr Karolina Rakowiecka-Asgari
dr Tomasz Rojek
dr hab. Joanna Rutkowska
dr hab. Elżbieta Rybicka
dr Wojciech Ryniewicz
dr Daniel Starzyński
mgr inż. Anna Stec
mgr Irena Szpuler-Dirak




lek. med. Magdalena Zdenkowska-Pilecka  
MEDAL KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ
prof. Krzysztof Biedrzycki
dr hab. Roman Dąbrowski
dr hab. Bartłomiej Dobroczyński
prof. Zbigniew Dzwonko
prof. Włodzimierz Galewicz
dr hab. Barbara Gil
dr hab. Agnieszka Gniadek
dr Krystyna Golonka
prof. Grzegorz Hess
dr hab. Magdalena Heydel
dr Marcin Kleban
dr Dzmitriu Kliabanau
















dr hab. Halszka Tutaj-Gasińska








dr hab. Krystyna Żuwała
NAGRODA PREZESA RADY MINISTRÓW 
dr hab. Maciej Rak 
dr Łukasz Pijanowski 
DRUGA NAGRODA 
PREZESA RADY MINISTRÓW
za osiągnięcia naukowo-techniczne zespół 
pod kierownictwem  dr. Tomasza Darochy 
i  dr. Sylweriusza Kosińskiego (w składzie 
zespołu znaleźli się również pracownicy UJ 
CM:  prof. Jerzy Sadowski, prof. Rafał  Drwiła, 
prof. Janusz Andres,  dr hab. Bogusław Kape-
lak prof. UJ,  mgr Tomasz Sanak)
NAGRODY PRO ARTE DOCENDI
dr hab. Joanna Grela 
prof. Jan Andrzej Litwin 
prof. Anna Janus-Sitarz 
dr hab. Lech Sokołowski 
NAGRODA IM. HUGONA KOŁŁĄTAJA
dr hab. Kazimierz Sikora
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TYTUŁY I STOPNIE NAUKOWE







































































































Anna Maria Waszkielewicz 
Elżbieta Karczewska 
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26 czerwca 
Rektor W. Nowak i minister nauki i szkol-
nictwa wyższego Jarosław Gowin podpisali 
w Sali Senackiej Collegium Novum umowę 
zakładającą przekazanie Uczelni dotacji 
celowej na inwestycję „Przebudowa i mo-
dernizacja budynku Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego dla potrzeb Wydziału Studiów 
Międzynarodowych i Politycznych przy ul. 
Reymonta 4”. W uroczystości oficjalnego 
podpisania dokumentu uczestniczyli pro-
rektorzy A. Edigarian, D. Malec, S. Kistryn, 
J. Popiel, podsekretarz stanu w MNiSW 
Piotr Dardziński oraz zaproszeni przedsta-
wiciele mediów. 
13 lipca 
Prorektor J. Popiel wziął udział w odbywa-
jącym się w Collegium Maius wernisażu 
obrazów prof. Stanisławy Stokłosy.
19 sierpnia 
Prorektor S. Kistryn przyjął rodzinę Ignacego 
Domeyki i poprowadził spotkanie z nią, 
połączone z wizytą ambasadora Chile 
w Polsce Julio Bravo Yubini. 
26 sierpnia
Prorektor T. Grodzicki, dyrektor Uniwer-
syteckiego Szpitala Dziecięcego Maciej 
Kowalczyk oraz prodziekan Wydziału Le-
karskiego UJ CM Przemko Kwinta wręczyli 
nagrody zwycięzcom 6. Biegu Charytatyw-
nego Fundacji Tesco, którego celem było 
zebranie środków na zakup karetki neonato-
logicznej „N” dla Uniwersyteckiego Szpitala 
Dziecięcego w Krakowie-Prokocimiu. 
3–5 września
Prorektor T. Grodzicki uczestniczył w Lon-
dynie w międzynarodowej konferencji The 
World Academic Summit 2017.
7 września 
Prorektor S. Kistryn uczestniczył w uro-
czystej sesji międzynarodowej konferencji 
Challenges in Photon Induced Interactions, 
honorującej dorobek prof. Antoniego 
Szczurka, w 60. rocznicę jego urodzin.
Prorektor D. Malec spotkała się z prof. Wi-
lim Aastrupem, autorem modelu wspierania 
studentów z niepełnosprawnościami na 
Uniwersytecie w Aarhus w Danii.
8 września
Prorektor T. Grodzicki uczestniczył w War-
szawie w konferencji naukowej Promocja 
PRZEGLĄD WYDARZEŃ
zdrowia podstawą zdrowia publicznego. 
Promocja zdrowia dla osób starszych, 
wygłaszając wykład Prewencja pierwotna 
chorób przewlekłych – główne kierunki 
działań globalnie i lokalnie.
12 września
Prorektor D. Malec wzięła udział w po-
siedzeniu 10th Solaris Machine Advisory 
Committee odbywającym się w Narodo-
wym Centrum Promieniowania Synchro-
tronowego SOLARIS.
14–16 września
Prorektor T. Grodzicki otworzył IX Zjazd 
Polskiego Towarzystwa Chirurgii Ręki.
 
14 września 
Prorektor T. Grodzicki otworzył konferencję 
Polka w Europie – osiągnięcia współczesnej 
medycyny i nowoczesnych technologii klu-
czem do zdrowia społecznego, wygłaszając 
wykład inauguracyjny Choroby rzadkie 
wyzwaniem dla współczesnej medycyny.
Prorektor T. Grodzicki uczestniczył w XX 
Kongresie Polskiego Towarzystwa Onko-
logii Klinicznej, podczas którego wygłosił 
wykład Charakterystyka pacjenta geria-
trycznego. 
15 września 
Rektor W. Nowak przywitał w auli Colle-
gium Novum uczestników międzynarodo-
wej konferencji Sztuka budowania dialogu 
w podzielonym świecie, której organiza-
torem był Instytut Dialogu Międzykulturo-
wego im. Jana Pawła II oraz województwo 
małopolskie.
20 września 
Prorektor D. Malec uczestniczyła w spo-
tkaniu z dziekanami uniwersyteckich wy-
działów prawa w Polsce, zorganizowanym 
w budynku Wydziału Prawa i Administracji 
UJ przy ul. Krupniczej.
INNE WYDARZENIA
30 czerwca
Polska Akademia Umiejętności (PAU) uho-
norowała dwoje naukowców z Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego. Profesor Krzysztof Sacha 
z Wydziału Fizyki, Astronomii i Informatyki 
Stosowanej został laureatem Nagrody 
im. Mariana Mięsowicza, a Nagrodę im. 
Tadeusza Browicza dla młodych badaczy 
otrzymała dr n. med. Katarzyna Nazimek 
z Wydziału Farmaceutycznego. Uroczystość 
wręczenia dyplomów odbyła się w siedzibie 
PAU przy ul. Sławkowskiej w Krakowie.
19 września 
Prof. Krzysztof Stopka został uhonorowa-
ny przez wicepremiera, ministra kultury 
i dziedzictwa narodowego Piotra Glińskiego 
srebrnym medalem „Zasłużony Kulturze 
Gloria Artis”.
ZMARLI
Prof. Stanisław Borkacki – w latach 50. 
XX wieku związany z ówczesną Katedrą 
Ekonomii Politycznej, a następnie z Kate-
drą Ekonomii Politycznej i Historii Doktryn 
Ekonomicznych UJ. Zmarł 11 lipca 2017.
Prof. Eugeniusz Olszewski – w latach 
1980–1984 prodziekan, a następnie dzie-
kan Wydziału Pielęgniarskiego Akademii 
Medycznej im. Mikołaja Kopernika w Kra-
kowie. W latach 1990–1999 kierownik Ka-
tedry i Kliniki Otolaryngologii. Odznaczony 
medalem Medicina Cracoviensis 2000. 
Zmarł 17 lipca 2017.
Dr Małgorzata Palka – pracownik Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego – Collegium Medi-
cum. Od 1998 roku związana z Zakładem 
Medycyny Rodzinnej Katedry Chorób 
Wewnętrznych i Gerontologii. Zmarła 
19 lipca 2017.
Dr Zuzanna Pączek – pracownik nauko-
wo-dydaktyczny Akademii Medycznej 
im. Mikołaja Kopernika, w latach 1962–
1986 związana z Kliniką Nefrologii Instytutu 
Medycyny Wewnętrznej. Zmarła 19 lipca 
2017.
Prof. Kazimierz Grotowski – w latach 
1996–1999 dyrektor Instytutu Fizyki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Członek 
Polskiej Akademii Umiejętności, Europej-
skiego Towarzystwa Fizycznego i Ame-
rykańskiego Towarzystwa Fizycznego. 
Przewodniczący Zarządu Okręgu Krakow-
skiego Polskiego Towarzystwa Fizyczne-
go (1975–1977). Przewodniczący Rady 
Programowej Akademickiego Centrum 
Komputerowego „Cyfronet” (1971–1998). 
Zmarł 23 lipca 2017.
Prof. Maria Szołtys – emerytowana profe-
sor Uniwersytetu Jagiellońskiego, biolog, 
specjalistka w zakresie endokrynologii. 
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Członek Komisji Embriologii i Morfologii 
Wydziału Nauk Przyrodniczych Polskiej 
Akademii Umiejętności, a także Towarzy-
stwa Biologii Rozrodu, Polskiego Towarzy-
stwa Endokrynologicznego oraz Polskiego 
Towarzystwa Histochemików i Cytochemi-
ków. Zmarła 5 sierpnia 2017.
Dr Jan Dębski – starszy wykładowca In-
stytutu Filologii Wschodniosłowiańskiej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Członek 
Polskiej Akademii Nauk. Odznaczony Me-
dalem Komisji Edukacji Narodowej. Zmarł 
11 sierpnia 2017.
Doc. Teresa Wanda Pasenkiewicz – eme-
rytowany pracownik Akademii Medycznej 
im. Mikołaja Kopernika. Od 1953 roku 
związana z Instytutem Stomatologii. Od 
1974 roku kierownik Katedry i Zakładu 
Protetyki Dentystycznej. Od 1981 roku 
kierownik Pracowni Materiałoznawstwa 
Stomatologicznego Instytutu Stomatologii. 
Od 1988 roku kierownik Zakładu Materia-
łoznawstwa Stomatologicznego Akademii 
Medycznej. Zmarła 14 sierpnia 2017.
Dr hab. Urszula Perkowska – od 1970 roku 
związana z Uniwersytetem Jagiellońskim, 
najpierw jako pracownik Archiwum UJ, a od 
2000 roku Instytutu Informacji Naukowej 
i Bibliotekoznawstwa UJ, gdzie organizowała 
i prowadziła specjalizację archiwalną. Au-
torka wielu publikacji książkowych, między 
innymi: Jubileusze Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, Studenci Uniwersytetu Jagiellońskie-
go w latach 1945–1948/49, Uniwersytet 
Jagielloński w latach I wojny światowej, oraz 
licznych artykułów i prac zbiorowych. Od-
znaczona Złotym Krzyżem Zasługi. Zmarła 
25 sierpnia 2017.
Jan Sajdera – pracownik Biblioteki Jagielloń-
skiej. W latach 1972–2001 kierownik Pra-
cowni Fototechnicznej, w latach 2001–2003 
kierownik Sekcji Mikrofilmowania w Oddzia-
le Zabezpieczenia Zbiorów Biblioteki Jagiel-
lońskiej. Odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. Zmarł 25 sierpnia 2017.
Prof. Janusz Sondel – prorektor Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego w latach 1990–1993, 
prodziekan Wydziału Prawa i Administracji 
w latach 1981–1987, kierownik Zakładu Prawa 
Rzymskiego w latach 1984–1987, a w latach 
2003–2007 Katedry Prawa Rzymskiego. 
Członek Komitetu Nauk o Kulturze Antycznej 
Polskiej Akademii Nauk oraz Komisji Filologii 
Klasycznej i Komisji Prawniczej Polskiej Aka-
demii Umiejętności. Autor monumentalnego 
słownika łacińsko-polskiego dla prawników 
i historyków, za który otrzymał w 1998 roku 
Nagrodę Fundacji na rzecz Nauki Polskiej 
oraz Nagrodę Rektora UJ „Laur Jagielloński”. 
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Wielokrotny laureat Nagro-
dy Ministra Edukacji. Zmarł 12 września 2017.
Wanda Waksmundzka – pracownik Uni-
wersytetu Jagiellońskiego – Collegium 
Medicum. Zatrudniona w Studium Woj-
skowym Akademii Medycznej im. Mikołaja 
Kopernika, a następnie w Zakładzie Medy-
cyny Katastrof i Pomocy Doraźnej Katedry 
Anestezjologii i Intensywnej Terapii. Zmarła 
13 września 2017.

















Decentralizacja a systemy zdrowotne. 
W poszukiwaniu rozwiązań 
sprzyjających zdrowiu
Publikacja jest pierwszym polskim kom-
pleksowym przedstawieniem procesu decen-
tralizacji w ochronie zdrowia. Nawet na po-
trzeby reformy decentralizacyjnej w Polsce, 
wdrożonej w 1999 roku, nie przygotowano 
odpowiedniego opracowania uzasadniające-
go podjęcie takich rozwiązań, jakie zostały 
zastosowane. Celem rozprawy jest prezentacja podstawowych zagad-
nień teoretycznych i praktycznych związanych z funkcjonowaniem 
zdecentralizowanej administracji publicznej w wyselekcjonowanych 
europejskich systemach zdrowotnych.
Pojęcie decentralizacji jest w publikacji definiowane w kontekście 
dychotomicznym (decentralizacja a centralizacja, decentralizacja 
a dekoncentracja, dewolucja, delegacja), a także odnosi się wprost, 
i przede wszystkim, do praktyk decentralizacyjnych w systemach 
ochrony zdrowia.
W praktyce decentralizacja zwykle odbywa się w otoczeniu politycz-
nym i społecznym, w którym wielość grup, kierujących się odmien-
nymi interesami i wartościami, utrudnia znalezienie obiektywnych 
ocen jakości i efektywności funkcjonowania zdecentralizowanych 
mechanizmów. Dlatego tak ważne jest permanentne poszukiwanie 
stanu możliwie optymalnej równowagi między decentralizacją i cen-
tralizacją.
Teza stawiana w pracy, którą jest twierdzenie o specyfice sektora 
zdrowotnego, pokazuje, że uniwersalne zasady dotyczące efektyw-
ności czy nieefektywności decentralizacji nie są dla tego sektora 
odpowiednie. Unikatowość całego sektora zdrowotnego jest jednym 
z podstawowych dylematów, z jakimi zmierzyć się muszą usiłowania 
dezagregacji publicznych funkcji zdrowotnych. Sektor ten bowiem 
jest szczególnie daleki od idealnego modelu rynku.
Stephen Mitchell, Margaret Black
Freud i inni. Historia współczesnej myśli 
psychoanalitycznej
Ubiegłe stulecie to okres wielkiej ekspansji 
i transformacji myślenia psychoanalityczne-
go. Dając wyraz tym przemianom, Stephen 
A. Mitchell i Margaret J. Black w sposób 
zrozumiały dla przeciętnego czytelnika wy-
jaśniają najważniejsze pojęcia i omawia-
ją główne idee czołowych przedstawicieli 
współczesnej psychoanalizy. Autorzy rozpo-
czynają od Freuda, który pozostaje centralnym punktem odniesienia 
przy omawianiu zarówno stanowisk krytycznych wobec tradycyjnej 
psychoanalizy, jak i jej nowych dynamicznych ujęć. W książce za-
warte zostały przykłady przypadków klinicznych, które pokazują, 
jak idee psychoanalityczne można wykorzystać w dzisiejszej psy-
choterapii.
Książka Freud i inni... powstała w przekonaniu, że idee psychoanali-
tyczne, od swych źródeł w dziele Freuda po dzisiejszą różnorodność 
konkurencyjnych szkół, mogą i powinny dotrzeć zarówno do prakty-
ków, jak i do każdego zainteresowanego czytelnika. Napisana żywym 
językiem, bez naukowego żargonu, stanowi zrozumiałe dla każdego 
kompendium wiedzy o współczesnej psychoanalizie.
Jakub Szczepański
Filozofia polityczna Immanuela Kanta
Zdaniem Jakuba Szczepańskiego Kantow-
ską filozofię polityczną cechuje przekonanie 
o „prowizorycznym” charakterze polityki. Jest 
ono wyrazem uwzględnienia w filozoficznej 
refleksji obu wymiarów polityki, tj. jej prag-
matycznego, empirycznego wymiaru oraz sfe-
ry jej powszechnej normatywności, a zatem 
wymiaru niejako idealnego. Kant – podobnie 
jak wszyscy myśliciele polityczni niezgadza-
jący się ze skrajnie politycznie realistycznym i „fatalistycznym” sta-
nowiskiem, według którego sens politycznej filozofii polega jedynie 
na godzeniu się z faktami i poszukiwaniu skuteczności w polityce – 
uważa, że filozoficzna refleksja nad polityką powinna wskazywać cele, 
które ostatecznie mają charakter moralny lub też – mówiąc ściślej – 
normatywny i idealny. Zadaniem filozofa nie jest bowiem wyłącznie 
„bierna” refleksja nad faktami, lecz także formułowanie recept na udo-
skonalanie polityki, recept nieograniczonych jedynie do powiększania 
jej bieżącej skuteczności. Stanowi to zresztą „odwieczny” dylemat fi-
lozofii politycznej, która zazwyczaj nie pozostaje wyłącznie na płasz-
czyźnie celów „hipotetycznych”, jak można to określić, posługując się 
przez analogię znanym terminem Kantowskim.
Z recenzji Macieja Chmielińskiego
Katarzyna Waligóra
Koń nie jest nowy. 
O rekwizytach w teatrze
Katarzyna Waligóra pokazuje teatr jako zda-
rzenie, w którym splata się podmiotowość 
ludzka i pozaludzka. Oddaje głos rekwizytom, 
które okazują się ukrytymi sprawcami procesu 
twórczego – czasem partnerami, innym razem 
antagonistami aktorów. Interesują ją zarówno 
przedmioty trywialne i codzienne, jak i przed-
mioty-palimpsesty, zanurzone w sieci nakła-
dających się na siebie znaczeń, przedmioty, które funkcjonują jako 
miejsca wspólne zbiorowej wyobraźni, jak strój Konrada z Dziadów. 
Perspektywa, w której widać sprawczość rekwizytów w procesie twór-
czym, była możliwa dzięki odrzuceniu chłodnej, zdystansowanej pozy-
cji badawczej. Autorka rozumie, że transparentność naukowej narracji 
jest tak naprawdę strategią wytwarzania obiektywizmu, manifestacyj-
nie więc zajmuje pozycję odmienną. Przyznaje się do emocjonalnego 
zaangażowania i kibicowania artystom, podgląda teatralne działania od 
kulis, od strony pracowni i magazynów.
Z recenzji Moniki Żółkoś
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Artur Przybysławski
Buddyjska epistemologia Tybetu. 
Studia i przekłady
Niniejszy tom stanowi wprowadzenie do stu-
diów nad tybetańską epistemologią buddyjską. 
Zawiera nie tylko pierwsze polskie przekłady 
tybetańskich tekstów epistemologicznych, ale 
także – z jednym wyjątkiem – pierwsze tłu-
maczenia tych tekstów w ogóle (wedle mojej 
wiedzy nie były one dotychczas tłumaczone). 
Dodatkowo specyfiką tego tomu jest wybór 
tekstów z tradycji Karma Kagyu, która prawie w ogóle nie pojawiała 
się na mapie badań nad tybetańską epistemologią, w których dominują 
tradycje Gelug i Sakja oraz najwcześniejsza epistemologia z tzw. okre-
su pre-gelug.
Tematyka tych tekstów obejmuje wstępne zagadnienia, z jakimi styka 
się adept rozpoczynający studiowanie epistemologii buddyjskiej. Dwa 
pierwsze przełożone teksty mają charakter, by tak rzec, porządkujący, 
czyli traktują o historii i roli epistemologii w naukach Buddy. Kolejne 
trzy przekłady podejmują dwa zagadnienia, które są dyskutowane na 
początku niemal każdego traktatu epistemologicznego, a mianowicie 
kwestię Buddy jako ucieleśnienia poznania właściwego oraz definicję 
poznania właściwego.
Wszystkie przekłady są opatrzone obszernymi komentarzami tłumacza. 
Mają one stanowić dopełnienie tekstów źródłowych i przedstawiać bra-
kujący kontekst, podawać dodatkowe, istotne dla pełnego zrozumienia 
tekstu, informacje, a czasami rozwijać czy interpretować dyskutowane 
kwestie. Czytane zatem łącznie – przekład i mój komentarz – powinny 
ułatwić spotkanie z epistemologią buddyjską oraz umożliwić postawie-




Deportowani z życia. 
Nowe głosy w narracjach literackich 
i ich kolonialne konteksty
Książka rzuca światło na teksty wyróżniające 
się jakością i nowatorstwem w przekazie lite-
rackim doświadczeń tych, których kolonializm 
pozbawił swego miejsca na ziemi. Słyszymy 
głosy ostatnich żyjących z danego plemienia 
Indian, słyszymy śpiew zwołujących się do 
zbiorowego samobójstwa niewolników płyną-
cych przez Atlantyk, szepty kobiet wspierających się nawzajem w ża-
łobie po synach i mężach uprowadzonych w nocy...
Analizie i interpretacji powieści amerykańskich, afrykańskich i karaib-
skich autorów, jak Louise Erdrich, Leslie Marmon Silko, James Welch, 
Sherman Alexie, Leonora Miano, Toni Morrison, Chimamanda Ngozi 
Adichie, Simone Schwarz-Bart, Maxine Hong Kingston, Julie Otsuka, 
Sam Selvon czy Zadie Smith, towarzyszy prezentacja tekstów z litera-
tury faktu: autobiografii, spisanych wspomnień świadków wydarzeń 




Telefon dzwoni tuż po drugiej. Młody śmiertelnie 
chory mężczyzna podnosi słuchawkę, a głos po 
drugiej stronie mówi: „Mamy dla pana wątrobę”. 
To na tę rozmowę czekał tak długo i jednocześnie 
tak bardzo się jej bał. Teraz musi zdecydować, co 
dalej. Mężczyzna bierze torbę i jedzie do szpitala.
Przeszczepione życie to książka o definiowaniu 
własnej tożsamości i wzajemnych relacjach cia-
ła i ducha. O niekończących się dniach, które 
bohater spędza w szpitalu, i zwierzeniach ludzi, których tam spotyka. 
Szpitalne łóżko staje się dla niego białym statkiem kosmicznym, któ-
rym przemierza wszechświat wspomnień i snów. Wciąż szuka odpo-
wiedzi na pytania: Kogo kochałem? Dla kogo mam żyć? Kto umarł, 
żebym ja mógł żyć, być może jako ktoś inny niż dotychczas?
Wzruszająca i porywająca opowieść Davida Wagnera opiera się na 
rzeczywistych przeżyciach autora. To zapis egzystencjalnej podróży 
w głąb siebie. Bez zbędnego sentymentalizmu autor zmusza do reflek-
sji nad tym, co znaczą odpowiedzialność, szczęście, miłość i śmierć.
W roku 2013 Przeszczepione życie zostało uhonorowane Nagrodą Lip-
skich Targów Książki, a w 2014 uznane za najlepszą współczesną po-
wieść obcojęzyczną w Chinach.
Nagość w kulturze 
pod redakcją Łukasza Wróblewskiego, 
Justyny Siwiec, Michała Gołębiowskiego
Nagość (nie tylko kobiecego ciała) wciąż nie-
których oburza, więc podejmowanie tego te-
matu w akademickich badaniach może narazić 
autorów na zarzut nieobyczajności. W pracy 
nie znajdziemy jednak jej ani śladu [...]. Teksty 
w niej zawarte prezentują raczej krytyczną niż 
triumfalną optykę, dopominając się o myślenie 
o nagości w kategoriach niekomercyjnych, do-
ciekając znaczenia nagości dla ludzkiej egzystencji w najgłębszym jej 
sensie, broniąc nagości przed przesadną seksualizacją. W ogólnym wy-
dźwięku monografia nie jest zatem z całą pewnością przejawem „kul-
tury obnażania”, o której tak barwnie pisał swego czasu Brian McNair. 
[...] Zaiste, lektura jest inspirująca, a czytelnik nie ma czasu poczuć 
się znudzony przedstawianą przestrzenią tematyczną, gdyż jego umysł 
przeskakuje od zagadnienia do zagadnienia, atakowany bodźcami na 
zasadzie kolażu.
Anda Eker. Miłość stracona
pod redakcją Marii Antosik-Pieli, 
Eugenii Prokop-Janiec
Tom w niezwykle udany sposób łączy edy-
cję utworów polsko-żydowskiej poetki Andy 
Eker (1912–1936), publikację rozpraw na te-
mat jej twórczości oraz rekonstrukcję historii 
rodów Ekerów i Boraków, będącą świadec-
twem pamięci rodzinnej.
Edycja wpisuje się w nurt współczesnych 
badań historycznoliterackich nakierowanych 
na przybliżanie czytelnikom literatury bądź niedocenionej, bądź do-
tychczas niewznawianej i rzadko omawianej. Przypomina mniej znaną 
twórczość kobiet piszących w dwudziestoleciu międzywojennym i lite-
raturę pogranicza polsko-żydowskiego.
Anna Łebkowska 
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David A. Carbonell
W pułapce niepokoju. Jak przechytrzyć 
własny mózg i przestać się zamartwiać
David A. Carbonell przystępnie i zajmująco 
tłumaczy, dlaczego stare, sztampowe strategie 
zwalczania lęku nie działają i czemu nasze wy-
tężone wysiłki pozbycia się niepokoju zwykle 
kończą się porażką. Autor odwołuje się do me-
tod zaczerpniętych z dwóch głównych nurtów 
leczenia zaburzeń lękowych: terapii poznaw-
czo-behawioralnej oraz terapii akceptacji i za-
angażowania. Podpowiada, jak przerwać błędne koło zamartwiania się, 
spojrzeć na swoje lęki z dystansem i przechytrzyć własny mózg, by już 
nigdy nie wpaść w pułapkę niepokoju.
Książka Davida A. Carbonella będzie świetnym uzupełnieniem tera-
pii osób zmagających się z chronicznym niepokojem związanym z za-
burzeniami obsesyjno-kompulsyjnymi, fobią społeczną czy zespołem 
uogólnionego lęku (GAD). To także idealna lektura dla tych, którzy 
zadręczają się troskami jedynie od czasu do czasu i nigdy nie poddawa-
li się psychoterapii. Skorzystają z niej również profesjonaliści, którzy 
chcą poszerzyć swoją wiedzę na temat terapii zaburzeń lękowych.
Tadeusz Kornaś
Apologie.  Szkice o teatrze i religii
Tadeusza Kornasia we współczesnym teatrze 
interesuje bardziej to, co wieczne, niż to, co 
doczesne – by posłużyć się przeciwstawie-
niem z tytułu dawnego szkicu Wilama Horzycy 
O wiecznym i doczesnym repertuarze teatral-
nym – czyli to, co prowadzi do doświadczenia 
duchowego, poczucia spólnotowości, trans-
cendencji, inspiracji o charakterze religijnym. 
O takim teatrze – albo jego elementach – pisze 
Kornaś w Apologiach, taki teatr afirmuje. Próbuje rozszyfrowywać 
kryptoteologiczne znaki w wielokrotnie już analizowanych arcydzie-
łach, analizuje „liturgiczne pokusy” teatrów spoza mainstreamu, po-
szukujących inspiracji, zwłaszcza muzycznych, w przeszłości lub 
w innych kulturach, zastanawia się – w ogóle i w szczególe – nad nie-
jednoznacznymi powiązaniami teatru i religii.
Z recenzji Wojciecha Dudzika 
Wojciech Bańczyk
Alokacja ryzyka zmiany okoliczności 
podczas wykonywania długoterminowej 
umowy o dzieło i o roboty budowlane – 
w kierunku umowy rozwijającej się
Autor oparł swoją książkę na koncepcji umo-
wy rozwijającej się, tj. umowy, w której za-
cierają się granice między procedurą zawarcia 
umowy, obowiązkami przedkontraktowymi 
oraz etapem wykonania umowy. Jego zasługą 
jest ukazanie funkcjonowania tej koncepcji 
w konkretnym środowisku umów przewidzianych przez kodeks cywil-
ny. Wojciech Bańczyk wskazuje jak w umowach, w których przedmiot 
powstanie dopiero w przyszłości, realizacja ich postanowień wymaga 
ciągłego dostosowywania ich treści do zaistniałych okoliczności. Jest 
to dobrze przygotowana, nowatorska praca o oryginalnych tezach.




Mając na uwadze złożoność i wieloaspekto-
wość problematyki dotyczącej pozyskania od-
powiednich kandydatów do pracy oraz progra-
mu ich rozwoju zawodowego, autorzy przyjęli, 
że celem monografii zbiorowej będzie zapre-
zentowanie różnych aspektów dotychczasowe-
go zarządzania kompetencjami zawodowymi 
w sektorze publicznym. Problem zarządzania 
kompetencjami oparto na światopoglądzie konstruktywistyczno-prag-
matycznym, gdzie zastosowano wielość interpretacji tematu. Autorzy 
skoncentrowali się na różnorodności postrzegania kompetencji pra-
cowników administracji publicznej, posłużyli się aspektami historycz-
nymi wyjaśniającymi badane zagadnienia oraz wskazali na możliwości 
praktycznego zastosowania proponowanych metod badania kompeten-
cji. W opracowaniu monografii wybrano strategię badawczą mieszaną 
z doborem równoległym, gdzie procedury pozyskiwania danych pole-
gały na ich łączeniu w celu przeprowadzenia wszechstronnej analizy 
badanego obszaru. Autorzy prawidłowo zastosowali analizy trafnie 
dobranej literatury i dostępnej dokumentacji oraz wykorzystali badania 
sondażowe i studia przypadku, aby osiągnąć cel badań.
 
Z recenzji Tadeusza Wawaka
Wolność i wyobraźnia 
w literaturze dziecięcej 
pod redakcją Anny Czabanowskiej-Wróbel, 
Marty Kotkowskiej
Autorzy prac zamieszczonych w książce ana-
lizują zagadnienie centralne dla dociekań nad 
twórczością literacką dla dzieci i młodzieży: 
problem obszarów wspólnych wolności i wy-
obraźni – dwóch nierozerwalnych biegunów 
dzieciństwa, zespalających się i łączących 
w niezliczonych realizacjach literackich. Dia-
chroniczne spojrzenie na ten problem ujawnia charakterystyczne na-
pięcia w obrębie światów przedstawionych i ewolucję w strategiach 
kreowania rzeczywistości: sztukę zorientowaną na dziecięcego odbior-
cę można rozumieć jako świadectwo zmagań dorosłego, pragnącego 
opresyjnie ograniczyć dziecięcą wolność i nieposkromioną skłonność 
do imaginacji oraz podszytego lękiem artysty, który nigdy nie wyrzekł 
się dążenia do wewnętrznej wolności, także wolności wyobraźni.
 
Z recenzji Grzegorza Leszczyńskiego
Andrzej Niesiołowski
Zarys pedagogiki ogólnej. 
Rękopisy z oflagu
odczytanie i opracowanie 
Janina Kostkiewicz
Andrzej Niesiołowski (1899–1945) – doktor 
filozofii, pedagog i socjolog, w 1938 roku 
wnioskował o habilitację w zakresie filozofii 
kultury na podstawie pracy Ideologia – jej 
struktura wewnętrzna, funkcje społeczne 
i kształty historyczne (maszynopis zaginiony). 
Pozostawił bogatą spuściznę naukową i publicystyczną, między innymi 
prace: Personalizm i jego perspektywy, Katolicyzm a totalizm, Formy 
i metody pracy oświatowej. Próba klasyfikacji i analizy socjologicznej, 
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Koła oświatowo-wychowawcze. Zadania – teoria – wskazania. W okre-
sie międzywojnia aktywnie działał w organizacjach młodzieżowych, 
był zaangażowany politycznie po stronie chadecji. Pisał w „Przeglą-
dzie Powszechnym”, „Kulturze i Wychowaniu”, „Oświacie Polskiej”, 
„Przewodniku Społecznym”, „Pracowniku Polskim”, „Tęczy”, „Gło-
sie Narodu”, „Ruchu Charytatywnym”. Był redaktorem „Robotnika” 
i „Nowego Kuriera”, wykładał na Uniwersytecie Poznańskim oraz 
w Wolnej Wszechnicy Polskiej w Łodzi, był stypendystą Funduszu 
Kultury Narodowej. Po napaści Niemiec na Polskę, po bitwie nad 
Bzurą, w październiku 1939 roku jako oficer Wojska Polskiego trafił 
do niemieckiego obozu. Tam napisał dziesięć monografii naukowych 
– część jednej z nich publikowana jest w niniejszej książce. Niemcy 
torturowali i rozstrzelali jego syna Bogusława (1925–1944) za przyna-
leżność do AK, żona Maria (1895–1944) zmarła w chwili aresztowania 
syna, córce Annie (1929–2016) nigdy nie zwrócono rękopisów ojca. 
Andrzej Niesiołowski zmarł 9 lutego 1945 roku w niemieckim obozie 
jenieckim w Dössel.
Stephan Orth
Couchsurfing w Iranie. 
(Nie)codzienne życie Persów
Porywająca opowieść o pozornie nieprzystęp-
nych ludziach, którzy okazują się mistrzami 
gościnności. Dziennikarz i podróżnik Stephan 
Orth, wyrusza w niecodzienną wyprawę, pod-
czas której gubi przywieziony z Europy bagaż 
stereotypów. Ujmujący Persowie odkrywają 
przed nim swoje sposoby na obchodzenie ry-
gorów totalitarnego reżimu. Orth błyskotliwie 
i z humorem relacjonuje swoje przygody: od potyczki z władzami o 
przedłużenie wizy przez bikini party w pobożnym Meszhedzie, po 
10-dniowe udawane małżeństwo. Ponadto rozwiązuje dwie zagadki: 
jak miejscowym udaje się kupić w aptece wódkę i dlaczego tak kochają 
zespół Modern Talking.
Couchsurfing to dosłownie surfowanie po kanapach, czyli korzystanie 
z bezpłatnego noclegu dzięki czyjejś gościnności. To również świetny 
sposób na poznawanie nowych miejsc oczami ich mieszkańców. Orth 
celowo wybiera Iran – jedyny kraj, w którym couchsurfing jest zakaza-
ny. Okazuje się jednak, że nie ma złych miejsc, kiedy podróżujesz, żeby 
spotkać się z ludźmi.
Elizabeth Letts
Koń doskonały. 
Ratując czempiony z rąk nazistów
Wojna dobiega końca. Amerykański oddział 
przechwytuje informację o stadninie, w której 
ukryto najcenniejsze polskie araby z Janowa 
Podlaskiego i austriackie lipicany z Wiednia. 
Naziści starają się stworzyć z nich rasę do-
skonałych koni wojskowych. Tymczasem ze 
wschodu nadciąga wygłodniała Armia Czerwo-
na, gotowa bez wahania posłać czempiony na 
rzeź. Pułkownik Hank Reed musi zorganizować zuchwałą akcję ratun-
kową. Walcząc z czasem, jego oddział przedziera się przez linię wroga, 
by ocalić szlachetne zwierzęta.
Koń doskonały to porywający reportaż historyczny, odsłaniający ku-
lisy jednej z najbardziej spektakularnych misji wojskowych. Eliza-
beth Letts, łącząc kronikarską skrupulatność z literacką wrażliwością, 
przybliża czytelnikom nieznane wydarzenia drugiej wojny światowej. 
Prowadząc czytelnika przez zagrożone spadającymi bombami stajnie, 
zniszczone walkami osady i amerykańskie sztaby dowodzenia, autorka 
przedstawia nam galerię niezwykłych postaci – nie tylko opiekunów 
wierzchowców i kawalerzystów, lecz przede wszystkim konie na czele 
z Witeziem II – dumą Janowa Podlaskiego. 




Autorka przedstawia najnowsze odkrycia 
naukowe dotyczące niezwykłych ptasich 
zdolności, ubarwiając opowieść licznymi 
anegdotami. Jak się okazuje, poza dosko-
nałą orientacją w terenie czy umiejętnością 
korzystania z narzędzi, zwierzęta te wykazu-
ją ogromną inteligencję społeczną. Potrafią 
zwodzić, manipulować i podsłuchiwać. Wzy-
wają świadków, gdy odkryją śmierć swoich 
pobratymców, opłakują zmarłych i całują na pocieszenie. A niektóre 
potrafią nawet rozpoznać swoje odbicie w lustrze. To idealna lektura 
nie tylko dla miłośników ptaków, ale także dla wszystkich cieka-
wych otaczającego nas świata. 
– Czarnowron zdobywa swoje ulubione orzechy, kładąc je na przej-
ściu dla pieszych. Czeka, aż przejeżdżające samochody zmiażdżą 
łupiny, a na czerwonym świetle spokojnie zbiera smakołyki. 
– Orzechówka popielata ukrywa swoje zapasy – nawet 30 tysięcy zia-
ren – na obszarze kilkunastu kilometrów kwadratowych i potrafi je 
wszystkie odnaleźć po kilku miesiącach. 
– Przedrzeźniacz umie zapamiętać do 2 tysięcy różnych melodii, choć 
jego mózg jest ponad tysiąc razy mniejszy od naszego. 
Edukacja uniwersytecka 
a oczekiwania społeczne 
pod redakcją Ewy Okoń-Horodyńskiej, 
Jana F. Jacko, Iwony Maciejowskiej
Głównym celem monografii jest określenie 
oczekiwań i potrzeb społecznych dotyczą-
cych kształcenia wyższego. Książka została 
podzielona na 3 części. W każdej z nich jest 
on realizowany w innym aspekcie. Pierwsza 
część prezentuje stanowiska dotyczące tego, 
jak edukacja akademicka może przyczyniać 
się do dobrobytu, rozwoju oraz bezpieczeństwa społeczeństw. Część 
druga jest analizą aktualnych uwarunkowań kształcenia w Polsce i na 
świecie, a także dotyczy treści i metod kształcenia. Trzecia część jest 
poświęcona roli i kompetencjom nauczyciela w kształtowaniu oczeki-
wanych społecznie kompetencji i umiejętności. 
Monografia ma charakter multidyscyplinarny. Wykorzystano w niej 
narzędzia różnych nauk, między innymi, ekonomii, filozofii, nauk o za-
rządzaniu, pedagogiki, a także socjologii. Zawiera ujęcia teoretyczne 
i aplikacyjne. Niektóre rozdziały są analizą literatury przedmiotu, inne 
zdają sprawę z autorskich badań empirycznych. 




Bez obawy popełnienia błędu można zary-
zykować twierdzenie, że w żadnym innym 
państwie poza Niemcami nie spotkamy się 
ani z taką różnorodnością publikacji na temat 
prawa ustrojowego państwa, ani też – co tutaj 
szczególnie ważne – z tak niezwykle wysoką 
częstotliwością aktualizowania kolejnych ich 
wydań. Przykłady, które w Polsce muszą przy-
prawić o zawrót głowy każdego parającego 
się uprawianiem nauki, mówią bowiem same za siebie: Christoph De-
genhart, Staatsrecht (33 wydania), Jörn Ipsen, Staatsrecht (29 wydań), 
Reinhold Zippelius i Thomas Würtenberger, Deutsches Staatsrecht (32 
wydania). W tym zestawieniu dziewięć  wydań Staatsrecht autorstwa 
Christopha Gröpla nie robi zatem (być może) wrażenia, ale tylko tak 
długo, jak długo nie wiemy, że pierwsze wydanie nosi jako datę opu-
blikowania rok 2008. Przedmiotową materię, aczkolwiek urozmaiconą 
i ważną, omawiano przy tym tak często, tak umiejętnie i z takim po-
wodzeniem, że doprawdy trudno jest dzisiejszemu badaczowi ująć ją 
w sposób dotąd niepraktykowany, odkrywczy czy bodaj choć w czę-
ści porządkujący rzeczoną problematykę na nowo. Stąd sukces Gröpla 
o tyle zadziwia, o ile uwzględnić przy tym powszechność mniemania, 
że pośród powielanych wzorców i utartych schematów akademickie-
go dowodzenia w zakresie prawa ustrojowego państwa nie znajdzie się 
(już) miejsce na nowe konstrukcje myślowe oraz świeże pomysły in-
terpretacyjne. Dziewiąte wydanie Staatsrecht autorstwa Gröpla należy 
zatem oceniać nie tylko (bo to oczywiste) jako sukces autora, ale rów-
nież w kategoriach powodzenia u czytelników nowego sposobu narra-
cji argumentacyjnej. Gröpl nie poprzestaje bowiem jedynie na suchym 
prawniczym języku wykładu, ale i nie stroni także od posługiwania się 
sardonicznym językiem politycznego komentarza.
Z licznych przykładów tutaj tylko niektóre. Komentując artykuł 29. 
niemieckiej konstytucji, dotyczący możliwości przeprowadzenia de 
iure zmian w podziale administracyjnym państwa, autor ten podaje, 
że w swojej obecnej formie jest on normą uniemożliwiającą de facto 
przeprowadzenie zmian terytorialnych. Analizując zaś uregulowania 
w ustawie zasadniczej odnoszące się do skarbowości, konstatuje bez 
ogródek, że Niemcy są nie tylko państwem fiskalnym, lecz także podat-
kowym. I jakby było tego mało, dodaje w innym miejscu, że uregulo-
wanie w konstytucji podziału wpływów z podatku obrotowego między 
federację a kraje związkowe jest tak zawile sformułowane przez usta-
wodawcę, że aż nieczytelne. Równie cierpkim komentarzem opatruje 
on sytuację, w której płaci nie federacja wywołująca skutki finansowe 
swoim ustawodawstwem, lecz kraje związkowe, które owo ustawo-
dawstwo wykonują. Ma to bowiem tę niedobrą cechę, że – jak zauważa 
Gröpl – wywołuje po stronie federacji ustrojową pokusę przedstawia-
nia się obywatelom co rusz w roli dobroczyńcy. Z tym jednak, że na 
koszt innych. Dostrzegając natomiast wątpliwy sukces ustrojodawcy 
przy spełnianiu konstytucyjnych wymogów w zakresie zatrudniania 
urzędników (art. 33 ust. 2), dowodzi nie tylko bystrego zmysłu obser-
wacji i wyciągania wniosków z codziennej praktyki, ale i niezasklepia-
nia się w świecie teoretycznych konstrukcji prawnych.
Z polskiego punktu widzenia na uwagę zasługuje jeszcze inne waż-
kie spostrzeżenie. Tym razem odnoszące się do klasyfikacji podziału 
władz w wymiarze funkcjonalnym oraz organizacyjnym. Nie sposób 
bowiem wykonywać przypisane trzem władzom, tj. ustawodawczej, 
wykonawczej i sądowniczej, funkcje, jeśli nie istnieją – jak chce tego 
niemiecki ustrojodawca w art. 20 ust. 2 zdanie 2 – powołane w tym celu 
osobne organy. Wprawdzie w tekście ustawy zasadniczej znajdujemy 
na określenie wzajemnego położenia tychże organów zamiast „osob-
ne” przymiotnik „specjalne” (besondere), jednakże rację przyznajemy 
Gröplowi, który przytomnie składa ów brak precyzji terminologicznej 
na karb „nieszczęśliwego redakcyjnie” – jak pisze – potknięcia ustrojo-
dawcy. Uwaga ta jest również dlatego niezwykle ważna, że nagminne 
tłumaczenie na język polski rzeczonego błędu jako właśnie „specjalne” 
powoduje dla polskiego czytelnika nieczytelność wspomnianego roz-
wiązania ustrojowego. Tymczasem nigdy dość powtarzania, że błąd nie 
staje się prawdą, także wtedy, gdy się go praktykuje latami. Ex errore 
ius non oritur.
Jan W. Tkaczyński
Wydział Filozoficzny UJ, Wydział Historyczny UG, 
Wydział Teologiczny UMK
Wydawnictwo Antykwa
Dziedzictwo kulturowe reformacji 
w perspektywie polskiej i europejskiej: 
w 500-lecie wystąpienia Marcina Lutra
pod redakcją Krzysztofa Pilarczyka we 
współpracy z Wojciechem Gajewskim
Praca zbiorowa została napisana przez zespół 
złożony z dwunastu uczonych z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w Warszawie, Uniwersytetu 
Gdańskiego, Uniwersytetu Mikołaja Koper-
nika w Toruniu i Papieskiego Wydziału Teo-
logicznego we Wrocławiu. W sposób syntezujący przedstawia najważ-
niejsze osiągnięcia reformacji i próbuje prześledzić procesy historyczne 
w Polsce i w Europie, na które miała ona w sposób istotny wpływ. 
Jednocześnie zamiarem jej autorów było upamiętnienie pięćsetnej 
rocznicy wystąpienia Marcina Lutra w Wittenberdze z dziewięćdzie-
sięcioma pięcioma tezami, który to akt traktuje się jako symboliczny 
początek wielkiego ruchu protestanckiego. Rocznica stała się zara-
zem okazją do głębszego namysłu nad wpływem reformacji na naszą 
przeszłość, współczesność i wytyczeniem kierunku życia religijnego, 
intelektualnego i społecznego na przyszłość. Autorzy, mając świado-
mość tego, że żyjemy w epoce dialogu kulturowego, międzykonfesyj-
nego i międzyreligijnego, w której sam dialog stał się imperatywem 
działania współczesnych Kościołów i religii, z tej perspektywy patrzyli 
na reformację i drogę, jaką odbyliśmy w ocenie tego wielkiego ruchu. 
Skłoniło to ich do tego, aby nie zachęcać do formułowania, ekspono-
wania lub podsycania dalszych oskarżeń, lecz spojrzenia z nadzieją 
w przyszłość, szukając tego, co jednoczy. Jeżeli tą książką rozbudzo-
ne zostaną zainteresowania reformacją i jej dziedzictwem, w którym 
w jakiejś mierze sami uczestniczymy, być może przyczyni się ona do 
wskazania „złotego środka” w badaniach naukowych pomiędzy podej-
ściem irenistycznym a stricte historycznym w ocenie reformacji oraz 
do budowania nowego konstruktu pamięci społecznej, której punktem 
wyjścia jest to, co łączy, a nie to, co dzieli.
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KLUB CZYTELNIKA   „ALMA MATER” 
Szanowni Państwo!
Ukazujące się od 1996 roku czasopismo uniwersyteckie „Alma Mater” słu ży do 
pre zen ta cji życia wspólnoty akademickiej naj star szej pol skiej uczelni. W cią gu 
dwudziestu jeden lat – dzięki wspólnemu wy siłko wi au to rów, współpra cow ni ków 
i re dak to rów, dzięki życz li wo ści Czytelników i zaangażowaniu władz UJ – uda-
ło się stwo rzyć otwarte forum wy mia ny in for ma cji i poglądów. Suk ce syw nie 
zwięk szała się czę sto tli wość ukazywania się pi sma – kwar tal nik stał się naj-
pierw dwu mie sięcz ni kiem, a następnie mie sięcz ni kiem.
Wszystkim osobom zainteresowanym regularnym otrzy my wa niem naj now-
szych edycji uniwersyteckiego czasopisma pro po nu je my członkostwo w Klubie 
Czytelnika „Alma Mater”. Każdy, kto wpła ci na konto Uni wer sy te tu Ja giel loń-
skie go dowolną kwotę, po zwa la jącą na opłacenie kosz tów prze syłki poczto-
wej, staje się człon kiem na sze go Klubu. Każdy Klu bo wicz otrzy mu je pocztą 
gra ti so wy eg zem plarz kolejnych numerów mie sięcz ni ka „Alma Mater”. Fun-
du sze zgro ma dzo ne dzięki hojności na szych Czy tel ni ków prze zna cza my na 
pokrycie kosztów druku i dystrybucji pisma.
Dokonując wpłaty na podane w stopce redakcyjnej konto, należy jednocześnie prze słać na adres redakcji wy peł nio ną de kla ra cję:
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Adres  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Telefon – faks – e-mail . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Deklaruję wpłatę (darowiznę) w wysokości  . . . . . . . . . . na konto Uniwersytetu Jagiellońskiego w 2017 roku.
Proszę o za pi sa nie mnie do Klubu Czytelnika „Alma Mater” i regularne przesyłanie miesięcznika UJ.
Wyrażam zgodę – nie wyrażam zgody (n iewłaśc iwe skreś l ić )  na opubl ikowanie mojego imienia,
nazwiska i miejsca zamieszkania na liście członków Klubu w miesięczniku „Alma Mater”.
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